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LIST LXXII f 
Pani Baronówa do Kawalera.- 


Już mi day pokóy, Szanowny Kawalerzę, 
ze wszystkiemi gadkami ji Problemami waszemi; 
gdy oto nieszczęście nadarzyło mi gadkę, nad 
którą od kilku dni morduiąc głowę, nie mogę 


na żaden sposób zgłębić ićy tajemnicę. Chciey-no. 


otworzyć przyłączoną do mego listu pakę. Prze* 
czytay tytuł...., Cóż ci się widzi? co myślisz? 
co onim sądzisz? Katechizm Filozoficzny podsy* 
cony, czyli zdublowany Katechizm: któregoż 
znich dwóch użyć? który-z dwóch mam obrać 
dla moiego Emilka. Niestety! uwierzyłam z po- 
czątku, że iakiś, nayszczęśliwszy los opatruie 
mię wtćm Dziele onym tak gorąco pożądanym, 
Tom. V. 


2. 


i tak długo oczekiwanym Katechizmem, który 
ma kiedyś wszystkie nasze dzieci Filozofami 
porobić, Lecz ah! co za smutna reflexya zatr“ 
fa moię krótką pociechę, napełniwszy mię trwo- 


gą i podeyźrzeniem, które się co raz bardziey 


zwiększaią. Domyślam się poprawdzie, że ten 
dubeltowy Katechizm może pochodzić bardzo 
zdaleka, może nawet bydź ofiarą którego z na 
„szych naczelnych Mistrzów, albo naymędrszych 
Zwolenników: tak niby każe wnioskować iego 
otwarte podobieństwo do naszych Problemów 
i dubeltowych lekcyów,' Ale też może nas na- 
zbyt zbliska dosięga; i mam silne pobudki do 
tey perswazyi, kiedy kombinuię okoliczności 
poprzedzaiące iego nadspodziane odkrycie. 


Miałyżby to bydż prawdziwe lekcye na- 
szych wielkich Moralistów, zebrane staraniem 
którego znaygorliwszych i nayświetleyszych ich 
Uczniów? Wszystko każe mi tak decydować, 
gdy widzę i pro, i contra, i czarno i biało za- 
równo utrzymywańe raz przez różnych, drugi 
raż przez tychże samych Mędrców. Jeszcze 
bardzićy utwierdzam się w perswazyi, kiedy 
znayduię wtym Katechizmie Naukę o Cnotach 
cale niezgodną z lekcyami iakie do tych czas põ- 
dawano młodzieży, i przy końcu kaźdego Roz- 


działu tęgo zatwierdzoną oryginalnemi textami “ 


na których zasadzona» Tym czasem reflektuiąc 
„się, że mamy wnaszćm bliskićm sąsiedztwie na- 
der groźnego nieprzyiaciela Filozofii w osobie 
pewnego Xiędza fanatyka i przypominaiąc SO- 
bie, że ten główny, zawzięty, zagorzały nie- 
przyjaciel, nie raz nie dziesięć powtarzał w mo- 


ie uszy, iż niczego nietrzeba do zguby Filozo-, 


fii, tylko dać ją rozpoznać Światu. Żeby zaś 
Świat, mawiał on, mógł otaxować całe niebez= 
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pieczeństwo ze strony /iéy moralney nauki, 
wypada dobrze rozebrać, rozgatunkować, wy* 
iaśnić iw formie prostego Katechizmu bez okras ` 
sy wykwintnych słow, ibez przysady pompa* 
tycznych frazesów ułożyć artykuły tey zatrue 
tćy Nauki; zwarunkiem iednak, aby każdy Roze 
dział takiego Katechizmu opierał się na niewzru= 
szonych dowodach, czyli wyraźnych i otware 


„tych textach ciągniętych znaszych naysławniey» 


szych Traktatów; reflektuiąc się mówię nad ta=, 
ką Xiędza rzeczonego pretensyą, lękam się, Ka- 
walerze, żeby Autorem Dubeltowego Katechie 
zmu, niebył kto znaszych zdrayców. Tak iest, ' 
bardzo się lękam, czy się tu nie usadzono na pros 


"ste, iasne, i dokładne wykazanie Światu, dokąd 


nasi Mędrcowie zamyślaią nas doprowadzić, i 
w co obróci się nasza młodzież, gdyby mieysce 
Katechizmu Biskupów i Plebanów miał zająć 
ten nowo-filozoficzny, w naszey lubćy Qyczy» 
Źnie, są 


Te domysły zamieniaią się w pewność, kies 
dy sama poczuwam iakby mię potężnie obchow” 
dziło, gdyby móy Emilek nie miał pobierać in- 
szych moralnych lekcyów prócz w Dubeltowyna 
Katechizmie zamkniętych. Jeszcze  bardziey 
utwierdzam się w perswazyi, zważając iakiey 
użyto taiemnicy ku opattzenin mię tym nadspo* 
dzianym prezentem. Czy uwierzysz, kawalerze! 
że nawet nie wiem z czyjch mię rąk dosięgnął. 
Znasz WPan gaik mego Ogroda, gdzie pospo* 
licie odbywam promenady: tam w bliskości Al- 
tanki złożył go ktoś wirąbkę zwinięty, i,pra* 
wie całkiem pokryty trawą, tak jednak uszy« 
kowany przy samym brzegu -ścieszki, że przes * 
chodząc lub powrącaiąc musiało się trącić gą 
nogą. , 


4 


Trudno wypowiedzićć, iak serdecznie mię 
rozradował pierwszy rzut oka na tytuł; Każe: 
chizm Filozoficzny poOsycony, ale też nie łatwiey 


„ wysłowić, w iak ciężki smutek, kłopot, zmartwie- 


nie zamieniły tę radość reflexye i podeyźrzenia, 
które w momencie nastąpiły. Umyśliłam zacho- 
wać sekret względem mego odkrycia, sądząc 
że Xiądz na którego padały moie porozumie* 
nia, nie zaniedba przyspieszyć proier wizyty, 
końcem ciągnienia mię za język; i możesz się 


WPan* domyślić iaki z méy strony byłby go. 


potkął kompićmeńt. Lecz on bez wątpienia obrał 


"sobie ostrożność, ani'ziego przylacidł nikt się 


niepokazał do tych czas. Jedćn tylko P, Rusi-$opiu 
ktory nazajutrz po odkryciu Katechizmu znalazł 
się w moim Domu; niepospolicie uderzył mię 
w oczy, gdy.go postrzegłam znienacka opu» 
szczaiącego kompanią, w zamiarze niby przey- 
ścia się po Ogrodzie i odwiedzenia gaiku zkąd 


niepowrócił do nas- aż za pół-godziny z okła- ': 


dem. Oh! jest to tu taiemnica,. myślę, sobie, i 
WPan Mci Panie Rusi.Soph „należysz niechy- 
bnie do sprawki. Zapewne ty przyszedłeś do~ 
wiedzieć się czy trąbka jeszcze leży na miey- 
scu, albo już dosięgła swego celu. Chodziłeś 
wypytywać mych ludzi, ieżeli które z nich nie 
znalazło iakich papierów; do'mnie tylko samey 
nie chcesz się adressować, i powracasz z wesołą 
miną kontent że paka dostała się wręce dla któ- 
rych "przeznaczona. Tak sobie wystawiałam 
w duchu, bacząc P, Rusi-Soph powracaiącego 
z Ogroda: gdy tem czasem widze tego JMci 
przysiadaiącego sie do Panny Julii, i zważam 
iak poglądaią na siebie, iak sobie szepcą 'w u- 
szy iak do ust przykładaiąc palec, chcąc otwar- 
cie wymówić: * Trzymaymy sekret, nie piśniymy 
puł-słówka, czekaymy aż se.... 


Roo tm mó FA m m W TA > A PMR km ten kę faj |< 


RF PRA a W ANYA 


OP padła Filozofia jeżeli to wywróżę, 


Czekam iia też, Kawalerze! ale im pilniey ` 
rozpatrnię się, w okolicznościach, tem. lepićy 
poznaię nie mniey Autora Katechizmu, iak 
+ zdraycze iego zamiary, item bardzićy się lę- 
| kam, aby w krótce nie rozeszły się po naszćy 
| Prowincyi kopie tego pisma ku ostatniey ohy- 
| dzie i zgubie Filozofii, Ach! drżę z przestra- 
| chu gdy sobie wspomnę co pomyślą nasi Ro- 
dący, skoro się kto odezwie: Oto macie onę 
| szumną Filozofią którćy was chcą nauczyć Mi- 
q ‘strzowie tegoczesnćy oświaty! iuż teraz ọbẹ- 
[° dziecie się bez lekcyów ich propagandystów. 
| Qto cała ich umieiętnóść moralna wrąz z za- 
| sadami, dowodami, podziałami swoiemi, iowym 
| przecudnym katechizmem, dla waszych ułożo- 
nym dziatek, Niestety! zgineła i nazawsże prze- 


w 


$ Ale czy chceszże wiedzieć, Kawalerze! 


| szę okryślić ci charakter onego JMci P. 3e Ru. 
si-Soph, który tak dobrze się porozumiał i zpi- 
j knął z nieprzyjaciołmi naszemi, Już: od dawno- 
| ści raz po raz zbierałam się donieść iego obro* 
| ty; sama nie wiem dła czego się aż do dziś dnia 
Ą odwlokło. Tu zmusza mię interess, żebym 
przynaymniey to onim wyraziła, czego. wła- 
snem okiem doyźrzałam; bo czemby był przed 
| Peoia do nas przybyciem, niepodobna mi zga- 
nąć. wo 


| 2064 á ; r 

l Jeżli: mu można wierzyć zna on naszych 
Filozofów; ale powiada żeich zna inaczy niźli 
WPan. Przemięszkał długi czas w samym Pary- 


żu; musiała mu tam jednak nie naylepićy sprzy- 5 


| ". jać fortuna, jak można wnosić zbiednego sta- 
| ‘nu wktórym tu przybył przed kilku miesięca- 


| jak dalece ugruntowane me podeyźrzenia? Mu-- . 
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mi, Nasz dobry Pleban poruszony litością za- 
ratował hołotę. Z-inszych miar; iego nabożną 
"mina, jego ugęszczanie i porychlanie się do Ko- 
ścioła: naypierwszy na Mszą, naypierwszy ną 
Nieszpory, itam z zakręconą szvią, 2 oczami 
spuszczonemi przedłużający modlitw. ę, wszystko 
to ziednało mu serca i op'nią szczególnieyszey 
świątobliwosci ze strony naszych parafialnych 
dewotów. Potrzeba było Nauczyciela dla Siom 
strzeńców naszego Pana Gubernatora Powiatu; 
Rusi-Soph umie trocha. łaciny, rekomendnie go 
„więc Pleban wraz zeswoim Wikarem; i krótko 


mówiąc, przedstawiony, wyexaminowany zosta. 


je Professorem dwóch Urzędnika wspomnione- 
go Siostrzeńców. Znaiąc przytym iakożkołwiek 
Historyi, Geografii i Rysunków początki, 'kwa- 
lfikuie się razem na Metra dla Panny- Julii 
/starszey ` Siostry przerzeczonych Paniczów . 
W tych charakterach umieszczony P. Rusi-Soph 
przy Dworze, za pierwszą wizytą Pani Barano- 


wy ma honor bydź prezentowanym i poleconym: 
iéy wzgledom. Odmierzywszy, komplement za: 


komplement, słyszę (nie bez podziwienia, płyną- 


ce zust Gubernatora pełne energyi dla P. de, 


Rusi-Soph pochwały: ab! eo za swiatły, co za 
moralny, co za pobożny, słodki, przyjemny czło- 
wiek isłowem, Anioł zNieba zesłany, 

Niewiem zkąd mi się wzieło, Że taki ga- 
tunek Aniołów cale nie trafia do moiego gustu. 
Ten zaś o którym mowa z pierwszego weyźrze- 
nia wzniecił we mnie. iakąsiś antypatyą, którą 
czuię do dziś dnia; mianowicie gdy ten Jego= 
mość zacznie taxówać naszych naczelnych 
Mędrców, o których twierdzi, ze bardzo dobrze 
poznał się na nich. 


T 


D’ Alembert znaczy uù niego malińkiego ` 
człowieka, który nigdy nie śmie wygadać swo- 
ich myśli. Wolter przeciwnie wygaduie wszystko 
co mu przyjdzie do głowy; ale się nad niczem 
nie rozmyśla. J.J. Russo iest wymowny głupiec 
który na wszystkich biie, i którego wszyscy 
woiuią,. Diderot zabłąkany w obłokach podo- 
bny do balonu Montgolfiera przez połowę wia- 
trem, przez drugą nadętego dymem, Reszta 
Mistrzów Oświaty ani wspomnienia warta, zda» 
niem iego górnomyślney fantazyi. 


Z takich dyskursów pewnie poznaiesz, ka* 
walertze!  wierutnego partyzanta fanatyckich 
przesądów. Nie oboiętnieysza iest iego o WPanu 


opinia. Daleki on odsposobu myślenia owych 


dobrych dusz Helwieńskich, które w twych Li- ` 
stach upatruią same dowcipne żarty anawet i 
“bardzo Ostrą mieyscami przeciw Filozofii Saty- 
rę; zdaie się owszem że ten głęboki człowiek ca- 
le nie lubi żartów. Kiedy czytamy WPana lekcye, 
on wzrusza ramionami, i widziałam go po kilka 
razy niemało oburzonćgó. Dość na tém, iż nie 
dawno aż tak dalece rozgadał się przedemną, 
że gdyby nasi Mędrcowie lepićy wyrozumieli 
WPana korrespondencyą, pewno  postaraliby 
się oićy przerwanie. Wiem iż z Horsonem 
(') i niektóremi naygorliwszemi przedtym twe- 
mi Uczniami ma jakieś związki taiemne, pewno 
wzamiarze napoienia ich dla WPana wzgardą 
którą sam nazbyt iaśnie oddycha. 


Otoż człowiek, na którego mam podeyźrze- 
nie, że wspólnie znaszym Xiędzem  Antagoni- 
stą ułożył nowy Katechizm. Czy miałażbym 


C) Patrz w Tom, 2, Liście 34, 
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się oszukać, biorąe znow Dzieło którego z nae 
szych Mędrców za sprawkę złośliwych nieprzy» 
iaciół Oświaty? Przeszłe błędy których się do- 
puściłam, czynią mię mnićy porywczą do decy=. 
żyi, Oszukawszy się juź potyle razy .na moic 

instynkach, chcę -dzisiay nauczyć się od WPana 
jak mam sądzić i wierzyć. Tém czasćm zważa- | 
iąc naszych Helwieńskich Prozelitów, bardzo'się 
boję żebym wkrótce nie pozostała sama iedy- 
na ziakimkolwiek ieszcze dla Filozofii szacun- 
kiem: Nie chcigłam im nawet dać poznać iż mię 
dosięgły dwa ostatnie twe Listy; ani śmiałabym 
odezwać się wich uszy, że lekcya o namiętno- 
ściach mogłaby dobrze posłużyć za materyą do 
ułożenia Dubeltowego Katechizmu. Ri 


ra' Ji bać padła Ha waż za BA. Aaa pini ad: 


Co do Problemu prezerwacyinego, '(*) ie- 
szcze bardziey będę się strzegła ogłaszać go | 
przed niemi osądź sam, kawalerze! gdybym im | 
powiedziała rozwięzuiąc przerzeczone Próble=". 
ma, że nasze Filozoficzne lekcye, bądź dobre 
bądź złe, nie przydadzą się nigdy ani do popra- 
wy ani do pogorszenia człowieka; kiedy z dru- 
giey.strońy, sam fanatycki przesąd dosyć jest 
śilny do nadania swćy. moralności iakiegoś | 
wpływu na cnoty i występki ludzkie, A na iakąż 

| 
| 
| 
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pamiątkę odpowiedzieliby wszyscy i zakrzyczem 
liby: mię w momencie, na iaką pamiątkę chlubi 
się Filozofia zreformą |Indzkiego pokolenia, 
kiedy nam wygaduije nakoniec, Że cała ićy 
przemożność ani szelmy ani podczciwego czło- 
wieka nie potrafi ukształcić? 


W saméy istocie, jest to punkt nazbyt upo- i 
ż | dlaiący waszych Mistrzów Oświaty, aby przy- 


ań a Rud ta wd a> luis A 


(Y Patrz w ostatnim Liście Tom. 4. 
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puścić go do głowy. Niech tylko otworzy- gg- 

bę Moralista Nauczyciel przesądów ałić iega 


. fanatyckie gadania stósownie doiego życzeń i 


imaginacyi Cnotę albo występek wykluwaią w 


sercu religiynych słuchaczów: Przeciwnie na- 


si naymędrsi i nayświetleysi Filozofowie, choć- 
by na wieki rozprawiali o dobroci albo -złości 
moralićy, żadnego skutku nie odniosą zswey 


' pracy; to nigdy niepoięte ziawisko! czy podo-. 


bna zawierzyć iż wielki Diderot lub ogromny 
Helwecyusz poczytaią się za tak nikczemnych 
ludzi, aby sobie perswadować mogli, że wszy- 
stkie ich rady, namowy, zasady, axiomy będą 
zawsze dawane i przyimowane bez konsekwen- 
cyi? Miałżeby więc Filozof bydź istotą tak da- 
lece niezdarną, żeby nie potrafił sprawić nay- 
mnieyszćy rewolucyi w Królestwie obyczaiów? 
Miałażby nasza Szkoła tak być  wzgardzona 
w świecie, aby Rządy krajowe osądziły za nie= 
godną swoićy powagi baczność na ićy dogmy, 
jakażkolwiek byłaby ich natura? Albo czy na- 
sza Filozofia będzie podobna do onego korzen- 
nego towaru, który i na Nowym-Moście, ʻi po 
wszystkich placach Paryskich, dopuszcza ban- 
dzie szarłetanów rozprzedawać Policya, przeto 
iż wyperswadowana źe ani pomoże ani zaszko- 
dzi komu? i 


Strzeźmy się Kawalerze! tak niepoczesnćy 
o naszych Mistrzach myśli. Codo mnie, czu- 
ię się pizekonaną, że iestem bardzo daleka od 
tego hiezdarnego o wpływie Filozofii marze- 
nia. Przyznam się nawet iż. byłabym trocha 
mnićy niespokoyną względem . Pubeltowego 
Katechizmu, gdybym mogła pomieścić w gło- 
wie, żeon ani pomóże, ani zaszkodzi: moiemu 
Emilkowi. Jeszcze ci więcćy powiem: chociażbym 
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i wiedziała, Że cała rzeczonego: Katechizm 
nauka, iest naywiernieyszym wyiątkiem Dzieł 
naszych głównych Mędrców, nigdy niedała- 
bym go dorąk moiemu dziecku, przez obawę 
żćby się nie zrobiło rozpustnikiem, wyuzdańcem, 
hultaiem, Spodziewam się zatém, iż WPan ze- 
chcesz mię upoważnić do odrzucenia tak nie- 
zdarnćy gryzmoły, z zapewnieniem źe nigdy po- 
dobne pismo nie wyszło z naszey Szkoły; że 
one raczy płodem chytrego przesądu, ukleco- 
nym ku oczernieniu, zpotwarzeniu i ohydzeniu 
świętego imienia Filozofii w opinii wszystkich 
naszych Rodaków. 


Wiem że w tym fatalnym, Katechizmie da= 
ie się widzieć niemała liczba zasad które ba- 
czeliśmy w Problemach; ale miałożby bydź-po- 
dobieństwem, aby nasi Mędreowie wyprowadza= 
li ztych zasad tak sromotne wnioski, jakie im 
tu przysądzone znayduię, Patrz Kawalerże, jak 


"silne i potężne twoie nad mym umysłem pano- 


wanie, kiedy ieszcze lękam się błędu w od- 
rzuceniu tak dziwacznego Katechizmu. 


Krótko mówiąc: Osądź go WPan sam bo oto 
iuż dzień. osmy iak siedzę nad iego kopiowa- 


niem, nieśmieiąca kogo: użyć do wyręczenia. 


Nie zaniedbay odczytać i przypisków, które na 
końcu każdego Rozdziału położyłam w. dodatku. 
/Dowiodą One przynaymnićy, że nie na pamięć 
mam w podćyźrzeniu Autora; i że tém samóm 
mam prawo dopraszania o iak ńayprędszą pomoc 
ku odparciu argumentów, któremi bezwątpienia 
zostanę zarzucona, skoro ta nowa gryzmoła 
dosięgnie publiczności etc, 


UWAGI, 


Prowincyalnego Dostrzegacza nad” 


_ Dubeltowym. Katechizmem wziętym 


"wogóle swego składu. 


Pozwól Czytelniku, mięysca kilku refle- 
xyom, nim dogodźzisz twćy ciekawości rozpatrze- 
nia się w dzikim Katechizmie, ktory ma ci przed- 
stawić zbiór Nauki Moralnćy dzisieyszych Fi- 
lożofów. Uyźrzysz tam naszych mniemanych 
Mędrców ziedaćy strony, kanonizujących nie- 
cnoty, otwieraiących wszystkie wrota zbrodniar= 
stwu, i naybrzydsze, naysromotnieysze, nayo= 
hydnieysze błędy, upoważniaiących w zapędach 
bezczelnego zuchwalstwa, Z drugićy obączysz, 
jak zawstydzeni zbytkiem swego szaleństwa, 
będą zdawalisię odwoływać kłamstwo, i zbli- 
Żać się do zasad nieco sprzyiaznieyszych dla 
Cnoty. Ztąd może chciałbyś sobie wniosko= 
wać, że ieżeli ich pisma maią swe błędy, głup- 
stwa, niewstydy, i zgorszenia, tedy wnich znay- 
dą się i prawdy pożyteczne za które ile zmie- 
rzaliące do zdrowey moralności, powinniśmy im 
wdzięczność, Jdzie zatćm, iż zamiast pogardzać 
ich lekcyami, trzeba robić w nich  wybiór; za? 
miast odrzucania ich ksiąg, czytać je z rostros 
pną ostrożnością, Ale mylisz się przyjacielu, 
tuinaczy mówić wypada. Powiedz tak: nie chcę 
nigdy mieć doczynienia ztemi chytremi lu- 
dzmi, gdzieżkolwiek mogliby się pokazać, iia- 
kążkolwiek częstować mię nauką. Brzydzę się 
niemi kiedy bronią występku, mam zawsze za 
podeyźrzanych gdy zdawaią się popierać stro- 
nę Cnoty, 
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Między onemi pręwdami, które iak gdyby 


od niechcenia wygaduią trafunkiem; albo mię- 
dzy Cnoiami z któremi nam w tonach klechows= 
skich wyieżdzaią czasami, pokaż przynaymnićy 
jedyną któreybyś niemógł bez niebezpieczeń- 
stwa nanczyć się gdzieindzie, Wymień, ieżeli 

oótrafisz właściwe ich odkrycia. Jakąż oni to 
kea zdrową radą, lub-iaką zbawienną maxy- 
mą przysłużyłi się moralnemu Swiat, którychby 
przed niemi rozum i Religia, a mianowicie Ewana 
gelia, nie opowiedziała ziemianom? Na cóż 
więc będziesz grzebał w gnoiowni albo kloace 
za perłami, które znaydziesz gdzieindzie z przy- 
rodzonemi wdziękami ich piekności i blasku? 
-Naco masz czerpać wodę w mętnćy, błotni- 
stóy, cuchnącćy i zaraźliwey kałuży kiedy mo= 
żesz udać się donayczystszego i nayzdrowsze- 
go =źrzódła? - 


Gdybyśmy przynaymnićy widzieli rzeczoe 


ne prawdy, wsparte w ich szkole iakiemi no- 
wemi dowodami, lub okraszone powabami któ. 
rych przedtćm nie znano; lecz nietak: prawie 
zawsze gołe, bezbronne i powićrzchu dotykane 
wich pismach, ani siły, ani smaku nie maig. 
Geniusz tych Literatów nieożywią się iedno dla 
samych niedorzeczności i paradoxów, równie 
iak serce dla samych namiętności goreie. Na uś 
niewinnienie występku, na ukoloryzowanie ktam- 
stwa, poświęcaią oni wszystkie źrzódła wymo= 
wy, i wyciskają z mózgu naysztucznieysze so 
fizmy i samego tylko oręża który na stronę Cno- 
ty podaie rozum i wrodzone uczucie, nie umie- 
ią użyć błędnicy. Zawsze iak gdyby  ponie- 
wolnie przemawiają wiéy sprawie, Zawsze 
zdaje się że coś obcego, swemu powołaniu 
traktują; i mógłby skta powiedzić, iá porene 

się 
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li się za granicę naturalnego: swoićy dzielności 
stanu. Jest to punkt= który bardzo ; mię zadzi 
wiaiąc, do szczególnieyszćy xeflexyi podaie mi 
okazyą, PE A 


7 dwóch katechizmów maiących wkrótce pa- 
dnąć pod twoie oko, chceszli wiedzieć „przed 
czasem Czytelniku, który. iest prawdziwą wła- 
snością, ì naturalnym tworem dzisieyszey Filos 
lozofiż Możesz śmiało i, bez zaiąknienia po- 
wiedzieć „zamną; Że ten-w którym wszystkie 

rawdy moralne przewrócone, wszystkie Uczu» 
cia . Cnoty zniweczone; wszystkie występki, 
zbrodnie, kryminały usprawiedliwione obaczysz,. 
Tak iest, ten tylko; sam jeden katechizm zna- 


czy dziedziczną „naszych mniemanych Filozo:* 


"rów własność, ten sam do nich należy przez 


istotę, ani może na zaden sposób iedno do nich 
należyć; bo wyłącznie oparty na głównych nos” 
worodnóy ich moralności. zasadach, wiąże się 
z ogólnym 'bezbożniczego niedowiarstwa syste= b 
mem. Jużeśmy wykazali ; naywiększe szaleń- 
stwo tego świętokrackiego systemu, zmierzaią< 
cego do zrobienia ludzkiey moralności nie Za» 
ległą od wyobrażeń Boga i wszelakiey Religii. 


} A Y 5 : WSZ 3 
Jeszcze w tem mieyscu pozostaie wyiaśnic, że 


omieniony system iest źrzódłem wszystkiego 
"moralnego głupstwa, i żeiego Autorowie nie 
"mogli go układać ani popierać bez wystawie- 
nia się na bezkonsekwencyinych Logików, albo 
pogrążenia się w przepaści wszystkich błędów, 
których zbiór uyźrzemy W właściwym ich kate” 
chizmie. < 


Tak jest w istocie, tym samym że nasi 
pretendofani Oświeciciele ułożyli. plan bądź 
zniweczenia Boga, bądź odstrychnienia go od 
Tom F. a 
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ludzkiey moralności, wystroili się niezbędnie 
albo na bezwnioskowych Filozofów, albo na Apo- 
logistów wszystkich zbrodni i kryminałów. Je- 
żeli Bóg nie ma wiązać się z ich moralnością, 
jakowyż proszę cel, iakowy przedmiot nazna- 
czą swoiey Gnocie, prócz zinyślney rozkoszy 
i naymarnieyszych szczęścia światowego powa+ 
bów? A przecie mamy tysiączne pod oczyma 
dowody, że takie błogosławieństwo bywa w tem 
życiu” naysromotnieyszych żbrodni owocem i 
nadgrodą. Ani więc dziwuy się tym morali- 
stom, kiedy powiedzą, że lepićy częstokroć bydź 
zbrodniarzem, niż poczciwym człowiekiem: tak 
oni. gadaią i tak powinni. gadać, widząć tylu 
sprawiedliwych nędzarzami pod słońcem, co 
większa nędzarzami bez naymnieyszćy nadziej; 
bo śmierć która miałaby bydź: epoką. rozpo. 
czyndiącą pociechę cierpiącćy niewinności, dos 
pełnia owszem, w ich“ niedowierczćy opinii, 
kielicha ucierpień, gdy łaknącemu przy Cno- 
cie Łazarzowi, równie iak roskoszuiącemu przy 
niesprawiedliwości bogączowi, wydziera całe 
jego. iestestwo. Niedziwuy się- nawet, kiedy 
znich który na widok Cnoty udręczoney zawo« 
"ła: Ocnoto! ty nieiesteś iedno- czćzym snem 
ż marg: tak oni sądzą i tak sądzić powinni; 
bo unich Cnota bez doczesnćy nadgrody znas, 
czy czystą chymerę. Niedziwuy się dalćy, kie- 
dy usłyszysz rezonuiących: że skoro zbrodnią 


może uszczęśliwić cziowieka, należy się ią ko-/ 


chać: tak oni wierzą i tak wierzyć powitini, 
„stósownie: do swoich głównych zasad, zktón 
rych iedną zapewnia, iż śmiertelnik przez isto« 
tę musi szukać swego dobrego mienia; a dru- 
ga uczy; iż prócz ziemskiego Życia nie masz 
inszego gdzieby się spodziewać poprawy łosu, 
lub nadgrody ucierpień. Nie dziwny się nako* 


A 
| 
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nieckiedy wyczytasz z ich moralnych Traktatów, 

że znaydą się ziemianie którzy .nie mogą dosię= 

gnąć szczęścia iedno krokami prowądzącemi | 
na rusztowanie, tak oni twierdzą itak powinni 

twierdzić; gdyż oczywista iż wielu: biedaków 

musieliby kraść i zbiiać chcąc zrobić się szczę» 
śliwemi w tém Życiu. 


Obiorą się między temi moralistam] którży 
wstydząc się zatak okropne wnioski, chcąc ich 
zapierać; ale czemu nie odstąpią zasady, z któ 
rey istotnie i niezbędnie płyną rzeczone wnio- 
ski? Czemu formuiąc moralnego człowieka, po= 
wiadaią Że mu nie trzeba ani Boga Oddawcy i 
mściciela, ani drugiego życia, aby zrobił się 
niewinnym, cnotliwym, tem samém. i szczęśli- 
wym? Nazwali oni :Lametriego. głupcem, nowe- 
go Lukrecyusza (Autor. Systemu Natury). sza- 
leńcem, Helwecyusza waryatem. Nie tak się ma~ 
ią rzeczy: i Lametrie i Lukrecyusz, i Helwecy= 
usz, stawiaią się tu wswoich rozumowaniach 
bardzo konsekwencyinemi-Logikami. Jch mo- 
ralna zasada wszak iest ta sama, na którey 
Wolter, Russo, Diderot zagruntowali obyczay- 
ność i Cnotę swoiego niedowiarka; niechże więe 
Wolter, Russo, Diderot, przykładem Lametrie- 
go, Lukrecyusza, i Helwecynsza poydą wprost 
drogą, jaką: dla nich otwiera przerzeczona zasa- 
da, trafią do iednéy mety. Ani sobie niech 
nie schlebiaią, żebyśmy im mieli przyznać u- 
miarkowanie, dopóki się wstrzymuią .na drodze 
do tey mety. Jeżli się ićy ulękli, wypadąło po» 
rzucić. taką drogę i zawołać na Zwolennikow: 
Patrzaycie bracia, dokąd wiedzie. moralność 
która pomiia Boga, i dogmę nieśmiertelnćy przy- 
szłości. Trzeba było statecznie pówtarzać im 
te prawdy, a nigdy się nie cofać, ani fawory- 
` p * 4 
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zowa zasady, którćy nayprościeysze i naynatu- 
ralnieysze wnioski toruią wszystkim abrodniom 
gościniec. waż 

Niech ani tego spodziewaią się ci preten- 
dowani rozumnćy moralności obrońcy, żeby- 


„śmy im mieli wdzięczność za prawdy, których 


pożyczyli od nas do swoiego zamiaru. My 
owszem. upominaijąc się o te rawdy iak 


,nasżę dziedziczną własność; mamy nie ma- 


łą do bezsumiennych pożyczalników pretensyą 


gaz zato, żeie okrzesawszy zdowodów, ruszy- 


li zbazy. i istotnego ich fundamentu, którym 
iest obiawienie; drugi raz, że ie otoczywszy 
naygrubszemi błędami, zrobili podeyrzanemi 
przez sam sposób którym zdawaią się ich bronić. 


Jakąż im mam mieć wdzięczność, gdy wi- 
dzę z jednćy strony poniżaiących wyobrażenie 


w którym mógłbym sobie stawiać znikome ziem- 


skiego świara szczęście, a Z drugiéy tém samém 
piórem okryślaiących wysoki i niby niewysławio- 
ny iego szacunek dla odwrócenia mych oczów od 
błogosławieństwa, które mi. w przyszłćm życiu 

okazuie Religia? Jaką wdzięczność mam mieć 
E.ncyklopedyście, że pochwalił smutną szczę” 
ścia światowego kondycyą przez d Alemberta 
wytkniętą, kiedy znayduię iego samego zachwy- 
conego nad słodyczami zmysłów; i ofiaruiące- 


go mi Epikureyskie za Niebieskie  roskoszy?: 


(Encycl: Art. Bonheur). Jaką mam wdzięczność 
mieć Wolterowi, który przyznawszy, iż przemi- 


'jaiąca pociecha nie potrafi mię uszczęśliwić, 


piechce przecież żebym szukał wieczystey? 


Jaką nakoniec mam mieć wdzięczność Didero- 


towi, zato, że biiąc na panoszącego się Z Cu- 
dzéy krzywdy wydziercę, a nie mogąc ode- 
przeć iego logicznych przeciw sobie wybiegów, 


gy 
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każe mi go udusić: mnie, który iednem słowem 
wstrzymam go, Zwiążę, przekonam i do drzą- 
czki przywiodę, wspomniawszy mu imię Poga 


Sędziego i Mściciela, odmierzalącego W tem ale 


bo przyszłćm życiu okropną: karę. zuchwałym 
iego Prawa przestępcom? 


"Te są reflexye, Czytelniku które pamięe 
tay zastósować do wszystkich Rozdziałów Du- 
beltowego . Katechizmu.. Uważay mianowicie, 
że wkażdym. Artykule jednę tylko „właściwą, 
dziędziczną i ścistćm prawem należącą do nor 
wych. moralistów „dzisieyszych znaydziesz de- 
cyzyą. -Charakter takiey decyzyi wyczytasz 
w odpowiedziach „gdzie wszystkie spółeczeńskie 
i religiyne, Cnoty będą odsyłali do: regestru 
przesądów; gdzie będą się wysilali: nazaągłusze= 
nie głosu sumienia, uspienie iego zgryzów,. i 
uwolnienie zbrodniarza od trosków dotyczących 
przyszłości; gdzie nakoniec zapadłemu w Osta- 
tnią rozpacz nieszczęśliwemu bezbożnikowi bę- 
dą stręczyli samobóystwo iako iedyny środek 
ukończenia nędzy przywiązaney do życia. Te 
wszystkie okropności są jstotnemi wnioskami 
ich ogólnego system", czyli ślepego ibezrozu= 
mnego uporu, odpychającego od związku. z lu- 
dzką obyczaynością Boga. Oddawcę i duszy niet 
śmiertelność, tem sam*m przywięzuiącego całe 


serce człowiecze do ziemskićy szczęśliwości: 
"Nawet I drugi katechizm, którego poży* 
czywszy od nas, zdawalą się w nim niby powra- 
cać do rozumu, ma dosyć grube defekta. Przy” 
naymnićy nikt nie zaprze, ze ten katechizm Zae 
wsze bardzo słabo, bardzo nikczemnie, i prawie 
od niechcenia popiera przyłoczoną prawdę. Ta 


prawda niby przez zęby przecedzana „nazbyt 


|À 
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cżęsto płynie z téy samey gęby, która wyrzy=, i 


gnęła wprost ićy pra- , "vne kłamstwo, aby mo= 
gła uzyskać w,umyśle czytelników „przewagę. 
Niechcę ia więc ani ich Katechizmu tak, ani 
ich Katechizmu nie tak. Nie chcę dzisieyszego 


sofistę ani za nauczyciela występku, ani za Mi- 


strza Cnoty.. Nie chcę go ani za Missyonarza 
kłamstwa, ani za Apostoła prawdy. Źrzekam 
się niwy, która obok dobrego kłosa zawsze Wy- 
daie kąkol, lub obok zdrowego ziółka, rodzi 
jadowitą truciznę. Taki jest wniosek który 
masz wyprowadzać Z generalnych reflexyów do- 


tyczących dubeltowy naszych dzisieyszych mo- 


ralistów katechizm, , Nie spodzieway się żebym 
żamyślał zbiiać w szczególności te wszystkie 
błędy które cię rewoltować będą, Większą ich 
część iuż zniweczyły prawdy w moich powyż- 
szych wyjaśnione Uwagach; nie będę więc za- 
stanawiał się iedno nad temi, które prostszego 
wyciągaią odporu, 
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KATECHIZM 
FiLOŻOFICZNY. 


m 


ROZDZIAŁ L. 


Mędrzec bardzo kon- 
tent z szczęścia tera- 
źnieyszego Świata. 


Filozof.. Szczęście 
Człowieka na tym tu 
Świecie, nie iestże isto- 


-anym przedmiotem Mo- 


ralności? 


Uczeń, Tak; bydź szczę- 
śliwym na tym świe - 
cie jest to pierwsze ży- 
czenie człowieka i pier- 
wsze jego prawo. Po- 
winno bydź zatym i pier- 
wszym przedmiotem je- 
go starań. Jnszego nie 
wykaże Nauka Moral- 
ności. (Dowody tego 
twierdzenia na końcu 
Rozdziału Nro 1. Kolu- 
mna 4.) 


Filozof. Możeli czło* 
wiek zostać doskona- 
je szczęśliwym na tym 
świecie? 

) 
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„KATECHIZM 


FILOZOFICZNY» 


ROZDZIAŁ I. 


Mędrzec nie bardzo 
kontent z szczęścia te= 
raźnieyszego Swiata. 


Filozof. Szczęście 
Człowieka na tym tu 


' Świecie, nie iestże isto- 


tnym przedmiotem Mo- 
ralności. A 


j 
ji 


Uczeń Nie tak; zdaie 
się owszem, że Moral- 
ność powinna raczy tru- 
dnić się obowiązkami, 
niżeli szczęściem czło- 
wieka na tym świecie. 
(Dowody tego twieróże= 
nia na końcu Rozdziału 
Nro 1. Kolumna B,) 


Filozof. Możeli Czło= 
wiek zostać doskona- 
le szczęśliwym na tym 
święcie 
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Uczeń. Tak; może bez 
«wątpienia, i więcey mu 
nie potrzeba. do tego, 
tylko umieć korzystać 
z okolicznościów, użyć 
dobrze wszystkiego, a 
uzupełni swe -szczęście. 
(Dow: Nro 2. Kol: 4.) 


Filozof. Czy zgadzaią 
się Filozofowie wzglę- 
dem natury szczęścia? 


Uczeń. Tak; nie było 


nigdy między Filozofa- 
mi iak tylko iedna opi- 
nią względem natury 
szczęścia (Dow: Nro 3. 


Kol: 4:) 


Filozof- Ażeby bydź 
szczęśliwym, dosyć -li 


nie mieć nic do cierpie- 
nia? 


Uczeń. Tak; to szczę- 
ście iest wystarczające 
do ukontentowania lu- 
dzkiego, (Dow: Nro 4. 
Kol: 4.) 


„Filozof. Rzeczywiste 
szczęście Człowieka, 
czy nie zawisło na cie” 
tesnych roskoszach? 


Uczeń. Nie tak; szczę- 
ście na tym tu świecie 
zawsze iest błache; a. 
bardzo wieikie nieszczę- 


%cia są przy nim nieu- 


chronne. - (Dowody Nro 
2. Kolumna B.) i 


} 
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Filozof. Czy zgadzas 
ią sięFilozofowie wzglę= 
dem natury szczęścia? 


Uczeń. Nie tak; nie 
żnaydziemy ani dwóch 
Filozofów, którzyby nie 
korzystali z wolności w 
formowaniu różnych o 
naturze szczęścia opini- 
ów. (Dow: Nre 3 Kol: By 


Filozof. Ażeby bydź 
szczęśliwym, dosyć - li 
nie mieć nic do cierpie- 
nia? zj 


Uczeń. Nie tak; klu- 
bić szczeście do wol- 
ności od bolów, iest, to 
mieć bardzo liche iego 
wyobrażenie, (Dow: Nr: 
4. Kol: B.y 


Filozof. Rzeczywiste 
szczęście Człowieka, 
czy nie zawisło na cie- 
lesnych rośkoszach? _. 
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Uczeń. Tak; jedynie 
w zmyślnych rosko- 
szach zamknięte szczę- 
ście rzeczywiste Czło- 
wieka. (Dow: Nro 5. 
Kol: 4.) NY AG 

x / 

Filozof. Powinno -li 
ciało mieć pierwszeń* 
stwo przed. duchem w 
szukaniu swego SZCZĘ- 
ścia? 


Uczeń. Tak; nayszcze- 
gólnióy ciało uszczęśli- 
wiać należy, sama na- 
wet dusza, ieżeli się 
znayduie, obowiązana 
wyłącznie trudnić się 
szczęściem ciała. (Dow: 
Nro 6. Kol: AJ 

"Filozof. Wolność wo- 
li człowieka, czy szko- 
dzi iego szczęściu? 


Uczeń. Toh bez wol- 


ności bylibyśmy Wszy- 
scy koniecznie szczęśli= 


wemi, (Dow: Nro 7. 


Kol: 4.) 


Filozof. Gorące na- 
miętności czy nie przy- 
kładaią się do szczęścia 
„człowieczego? 


24 


Uczeń. Nie w rosko» 
szach ciąła, lecz duszy; 
należy szukać prawdzie 
wego szczęścia. (Dow 
Nro g. Kol: B.) 


Filozof. Powinno -li” - 


ciało” mieć pierwszeń= 
stwo przed duchem w 
szukaniu swego sZCzĘę* 
ścia? i 
Uczeń, Nie tak; dusza 
powinna zawsze mieć 
pierwszeństwo; bo ona 
sama ` stanowi naszą 
wielkość, i prawdziwą . 
szczęśliwość. (Dow: Nr: 


6. Kol: B.) 


Filozof. Woltość-wa« 
li człowieka, czy szko- 


dzi iego szczęściu? 
r l U 


Uczeń. Nie tak; prze* 
ciwnie owszem, b 
wolności ` nie podobna 
szczęśliwość. (Dow: Nra 
7. Kol: B.) 


Filozof. Gorące na: 
miętności, czy nie przy* , 
kładaią się, do szczęe 
ścia człowieczego? 


boi 
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Uczeń. Tak; gorące i 
gwałtowne namiętności, 
czynią nas koniecznie 
szczęśliwemi. (Dow:Nr: 
8. Kol; 4.) 


Uezeń. Nie tak; Natu 
ra nie daie gorących na* 
'miętności tym, których 
chce uszczęśliwić. Był- 
by to nazbyt f talny pre- 


` zent. (Dow: N.8. K, B.) 


Filozof. Nie oddaliłże 
się człowiek od szczę- 
ścia przez swoię cywi- 
lizacyą? 


Uczeń. Tak; w borach 
założyła natura szczę- 
ścia siedlisko. Same tyl- 
ko spółeczeństwo czy- 
ni nieszczęśliwym czło- 
wieka, (Dow: Nro: 9. 

fol: 4.) 


Filożof. Mogą- li lu- 
dzie bydź szczęsliwemi 
bez cnoty? 


Uczeń. Tak; bo Cno- 
ta bynaymnićy nie wią- 
że się z szczęściem. 
Świadkami tylu hultaiów 
szczęśliwszych nad po- 
cezciwych ludzi. (Pow: 
Nró 10. Kol: 4.) 

Filozof. Czy znaydu- 
ia sie ludzie, których sa- 
ma tylko zbrodnia u- 
szczęśliwić potrafi? 


{ 


Filozof. Nie oddaliłże 
się człowiek od szczę% 
ścia przez swoię cywi- 
lizacyą? 


Uczeń. Nie tak; . pos 
większa. się „owszem 
szczęście człowiecze, 
w miarę . udoskonalenia 
spółeczeństwa. (Dow: 


Nro 9 Kol: B.) | 


Filozof. Moga-li lu= 


dzie bydź szcżęśliwemi 
bez cnoty? 


Uczeń. Niech gadaią 
iak chcą hultaie; zbro- 
dnia i szczęście nie cho- 
dzą obok siebie. (Dow: 
Nro 10. Kol; B.) 


Filozof, Czy znaydue 


| ją się ludzie, których sa« 


ma tylko zbrodnia us 
szczęśliwić potrafi? 


|= 


wm e, 4 M ies N M > Ba 


w mm A 


Uczeń. Tak; nie mało 


nam ich rachuie Filozo= 


fia, (Dow: N, 11 Kol: A.) 


A 


Filozof. Cóż wypada- 
łoby czynić. takiemu, 
który niemogłby uszczę 
śliwić się iedno przez 
zbrodnią? 


Uczeń. - Pawihienby 


póyść za swemi skłon- 
nościami; dla oszczędze- 
nia sobie przynaymnićy 
daremnych usiłowan. 
(Dow. Nro 12 Kol: 4,) 


Filozof. Co ma teń 


czynić, którego Cnota 
nie chce dzwignąć znie- 
szczęścia? 


Uczeń. Niech zawoła 
z Brutusem: O cnoto! ty 
iesteś proźną marg: 


(Dow: Nro 13 Kol: 4.) 
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Uczeń. Nigdy Natura 
nie wylęgła takich stra- 
szydeł, ani wylęże ich 


kiedy. (Dow: N.11 K. By 


Filożof. Cóż. wypas. 


dałoby czynić takie- 
mu, który nie mógłby 
uszczęśliwić się jedno 
przez zbrodnią? 


Uczeń, Coby miał czy- 
nić taki człowiek? nie 
wiem; ale wiem bardze 
dobrze coby znim wy* 


„padało uezynić, Trzeba- 
'by go udusić, - (Dow: 


Nro 12. Kol: B) o. 


Filozof. Co ma ten 
czynić, którego Cnota 
nie chce dźwignąć z nies 
szczęścia? 

Uczeń, Niech stanie 


mężnie przeciw fortu= 
nie, i chroni się wystę- 


pku. (Dow: Nro 13 Ko- 


lumna B.) 


ponams E 


Dowody Filozoficzne poprzedzającego 


i Rozdziału. 

I i KOLUMNA 4. AE 
ri 

184 d Imo, s Moralna umjeiętnośġ nje może bydż 


„ czem inszem jak, sztuką pędzenia szczęśliwe- 
„ go Życia na tym tu Swiecie— Nauka moralna 
: » powinna bydź czerpaną naziemi, a nię w Niee 
są 3; biosach » (a) : gr Ę 
220 ,„ Niech sobie gada co chce tetryczną 
Teologia, łub melancholiczna Filozofia: czło» 
wiek który umie zażyć, może. znaleść ńa tym 
tu świecie mnostwo poiedynczych rozkoszy 
ku uszczęśliwieniu swoiego- bytu. Niczego - 
-  ,, nie brakuie do naszego szczęścia, kiedy okos 
` `s, liczności dostarczyły nam środków. ku uprav | 
`» Wie losu, iaki dała Natura., (b) - | 


ąłio. ys Zgadzsię ie ludzie względem na: 
„ tury szczęścia, Wszyscy przyznawaią, że one 
s» Znaczy to samo co roskosz; albo przynaymnićy 
„„ winno roskoszy cożkolwiek znaydzie się w nim 
„ naysłodszego.,„(c) f : 


(a) Traité element. Je Morale et du bonheur, ch. 

16— Syst. Soc. ch. g— Helvetius Poeme sur le 
bonheur Preface, etc. etc. (b) Syst: Soc. Tom, 

, 1. ch. 15: Morale Univ. N.3, ch. 8. (c) En- 
cyclop. Art. Bonheur. 
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Dowody ¥ ilozoficzne poprzedzaięcego 
` Rozdziału: 


"KOLUMNA B. 


tmo. Bez naymnieyszéy | wzmianki 0 
szczęściu tego ' wiata, zowiemy moralność 
„ tą umieiętnością, która nam przepisuje pornzą-" 
„ dng obyczayność, i środki stosowania do niey: 


s Spraw naszych.» (a) 


2do. „ Szczęście, którego może człowiek 
użyć „na ziemi, iest mniey. doskonałe niżli 
szczęście bydlęce. «.: , Jego nędze są ko- 
nieczne, i zaprzeczają wyobrażeniu które sQ- 
bie uroił, jakoby wszystko „było stworzone 
dla niego, i iakoby Bóg trudnił się iego szczę< 
„ ściem „ (b) - $ 


gtio: » Wszyscy ludzie formuią sobie nie 
zbędnie bardzo różne wyobrażenia szczę = 
ścia...«*- Sami nawet Filozofowie nie le- 
pićy zgadzaią się. względem tego, jak wzglę« 
dem całóy reszty przeamiotów. Jedni zasa» 
dzaią ie (szczęście) na tym co nayplugawsze-. 
go 1 naybezwstydnieyszęgo, drudzy na rosko- 
szy wziętey w różnych  znaczeniach— Nie- 
„„ którzy na wszystkich dusznych i cięlesnych 
„» doskonałościach. ,, (c) 


pz: EZ ONE A EZCE SKOK ERACI 


(a) Enciclop. Art. Morale. (b) Syst. Nat. pasa 
sim, Koy. surtout Tom. 2. ch 3. (e) Syst. 
Soc. Tom. 1. ch. 15. Oeuvr: Je Lametrie, Disc, 


ł 


sur la uie heureuse, ł 
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4to „ Wszyscy Filozofowie byliby się le- 
„ piey poznali na naszćy naturze, gdyby byli 
» przestali na sklubieniu naywyższego dóbra te. 
s» raznieyszego życia do wyiątku od bolu., (d) 


gło. „ Za każdą raza, gdy kto zechce zaa 
s» dać sobie pracę, i roztopić (po chimicznemu) 
„ niepewne uczucie miłości szczęścia, zawsze 
» na dnie tygla znaydzie roskosz fizyczną; za- 
» wsze to szczęście ściąga się do roskoszy 
„ zmysłów Szczęście jest przyiemnym uczu-= 
s» ciem, iest roskoszą, jednem słowem, ieśt, 
„ wszystkićm co poochlebią ciatu., (e) 


6to.. Ponieważ szczęście w swoley osta= 
tnićy chemicznćy anałyzie jest co poochlebią 
ciału, „, należy pierw myślić o ciele, aniżeli 
s o duszy, ani udoskonalać duszy, iedno dla na 
„ dania ciału uciechy Powinno bydź jeneral- 
„ ną Mędrca dewiżą: czuway: nad twoićm cia- 


„ tem. (£) 


7mo. „ Człowiek zdąża do swego szczę: 
» ścia. niby kamień do centru. Odbierz mu wol- 


ZR EE E EEEE 2 ŻEDNIA 

(d) D’ Alembert, Pref. de L Encyclopedie. (e) 
Helvetius 3e U Esprit; Disc. 3. ch. 3 — Lametrie, 
Vie heureuse, C£) Lametrie ibið—. D’ Alem- 


bert, Eclaircissement sur les elemens- ĝe Phi- 
los: N. 8. 


»» 


z | 4 i 
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4ło. „ Szczęście które klubi się do wyjątku 


|/ > „ od bolu, mnićy iest prawdziwećm szczęściem, 
„iak stan i sytuacya spokoyfa...... Takie 
à p szczęście iest smutne > Ten ktoby chciał, ni- 


gdy nie uczuć bolu, byłby podobny dó czło» 
/„ wieka zakładaiącego swe szczęście w bezprze- 
„ stannym letargu.» (d) 


»» 


gto. „ Ani roskoszy fizyczne, ani rosko- 
„ szy fortuny i chwały nie-są sposobne przy- 
i „ nieść nam ukontentowanie i zaspokoienie du- 
s» szy. Jakożkołwiek maglyhy się supponować 
„ rozmaitemi, zawsze żnudzą na koniec i wpra= 
„ wią nas w zgryzótę,— Szczęście które przez 
» istotę iest trwałym ukontentowaniem, nie mos 
» że się znaleść w roskoszy, która przez istos 
p tę przemiia:,, (e) GE ; 


| bto. Ułóż miłość ciąła i miłość duszy w 
p porządku który im przystoi. ../... Niech mi- 
 łośc duszy ma'pierwszeństwo; ....|. Szczęście 
„, tych dwóch istot zalega od takićy subordy- 
„ nacyi., (f) : 


y 


39 


ymo. » Wolność woli iest dobrem potrze= 
p bném nieuchronnie do szczęścia,.,.. Nie 


a 


(d) Encyclop. Art. Bonheur— Syst. Soc. part. 
1. ch. ig, (e) Moral. Univ. extr. Ou ch. 4. 
Patr. 1, et ch: 8. n. 5— Traite Elem, 0e Mor. 

\ et ðu bonheur, ch. 15. (£) Toussaint, les Moz 

eurs, part. a, ch, 1. 


i 


3? 


[KOLUMNA 4. 


ność woli, będzie  statecznie  szczęśli = 


wym., Cg) 


8vo. „ Człowiekiem nayszczęśliwszym na 
ziemi byłby ten, który przy wielkich namię- 
tnościach nie przyspósabiałby sobie iedno dra- 
bne roskoszy. Który miałby organizacyą nay- 
śilnieyszego z ludzi, a rozum puł-Boga., (h) 
| >S 


gno. „ Człowiek w stanie Natury iestbez 
energii, bez czynności, bez żadnego czwicze- 
nia swoich władzów, sklubiony do samego 
fizycznego instynktu, ..-... . Nie masz wnim 
żadnego sumnienia. .Jest to istota nikczemnąa, 


pusta i głupia niby bydlę. (Gzy podobna więc, : 


żeby taka istota była złą i nieszczęśliwą? Czy 
owszem nie będzie niewzruszoną prawdą, że 
jest dobra i szczęśliwa, i musi zawsze bydź 
taką dopóki potrwa wstanie, w którym ią 
umieściła Natura? ,... Same “tylko. spółe- 
czeństwo psuie człowieka i robi go nędznym, 
Powinien on dla powróCenia na drogę szczę- 
ścia zrzec się zupełnie spółeczeńskiego sta- 


,nu iwszystkich iego ustaw..... Wróćcie się 


(o śmiertelnicy!) ponićważ odwas zależy do 

dawney niewinności waszćy,” Przenieście się 

do borów, dla zapomnienia zbrodni waszych 
„ Współcze” 


(g) Philos. Nat, Tom. `I; pag: 89. (h) Philos. 


b 


Nat. Tem. 2. pag. 93. 


KOLUMNA. B. 


ə» iest człowiek szczęśliwy, 'iedno z wolną 
53 ścią.,; (s) X. p 


8vo. „ Aby szczęśliwie żeglować, trzebą 


„ bydź popychanym siłą: zawsze iednostayneu 
p go wiatru,..,„ Odięcie silnych namiętności 
„ czyni ludzi, mądremi; a ludzie mądrzy pospo= 


„ licie bywaią nayszczęśliwsi-— Przy tęgich - 


„ namiętnościach na próżno podchlebiałby so- 
bie kto osiągnąć szczęście. (h 
»» 454 


; 


gno. Filozof który dla osiągnienia szczę. y 


ścia wyłącza nas zespółeczeństw i zapędza 


do borów, gruntnie sig; na samych tylko bies | 
dach, Oziwacznych opiniach, 't fałszywych Za 


sadach. Jeżeli kiedy poznano. się na szczęściu 
towtćy epoce ,, gdzie wszyscy. ładzie. ułoży- 


+ li między sobą towarzystwo:braterskie, spo= 


» lone „iednakiemi prawami, szczęśliwe przez 
p iednakie swobody.. .... : <Te;.czasy szczęśli- 
„ we dla pokolenia ludzkiego, zrobiły się dla 
„, niego wiekiem prawdziwie +żłotym, wiekiem 


„ sprawiedliwości, obfitości ipokoid,..,.. Pod. 


„ onę. datę każdy. kawałek :uprawioney: ziemi 
„ stawał się rzeczywistym Raiem ziemskim..... 
» Gdyby człowiek był przeznaczony da SAMQ< 
„ tnego życia, byłożby 'wiego mocy sprzeci- 
„ wić się Prawu Natury aż do determinowania 
„ się na życie spółeczeńskie? <Zjakiegoż więe 


Cg) Traité elem, Jemorałe, chb. £h) Helve» 
tius, Je L Esprit, Disc. 4, ch, 1ąm- Leir, 
& Eugenie, L. 11, i 3 

Tom F. 2 


» 
© 
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współczesnych., Tam tylko, nie gdzieindzie 
dzyskącie szćzęście pierwotne | ìi wiek zło» 


ty © 


Yomo. „ Rzecz oczywista, że względetm 


szczęśliwości dobre izłe są w sobie oboię- 


tne. Ten który odniesie więcey ukontento- 
wania w czynieniu złego, będźie szczęśliwszy 
nad owego, który go mnićy doświadcza w czy- 
nieniu dobrego. Z tąd tylu łaydaków szczę- 
śliwych na tym świecie, (k) 


Yrmo. ,, Znaydą się ludzie, którzy, że tak 
powiem, byliby głupi, chcąc zrobić się  mę- 
drszemi. 'Obiorą się insi,- którzy się dosyć 
nieszczęśliwie: rodził, aby nie mogli nabyć 
szczęściu, iedno przez czyny prowadzące do 
Greńe (plac gdzie tracono złoczyńców przy 
Paryskim Ratuszu ).» €) 


1amo. „ Byłoby próżną, a podobno i nie- 
sprawiedliwą "rzęczą, wymagać z człowieka 
ażeby był cnotliwym, ieżeli nim bydź nie 
może bez zrobienia się nieszczęśliwym. Jak 
skotó kogo uszczęśliwia występek, winien 
go kochać— Jakiżkolwiek niech będzie: wi- 
cher, kiedy się idzie: z wiatrem, znosi się bez 


; znużenia. burzą morskich bałwanów; ale gdy 


Ci) Rousseau; Koy. V Analyse Je ses Oeuvres 


par un Solitaire, pag. 32, 55, et suite. (k) La- 
metrie, Vie heureuse.: (l) Helvetius 3e lEs- 
prit, Disc. 4, ch. AL. 


>” 


PERE N 
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„ instynktu postąpił do połączenia sie ze swe- 
,, mi podobnemi? Dlatego, że natura przywią- 
„ zała iego szczęście do życia spółeczeńskie- 
p B0-» KED) Fa 


1omo. „ Pewna że człowiek rospasany na 
» zbrodnie iakiegożkolwiek używałby. dobra, 
„ iakożkolwiek wysoką byłby poszczycony go- 
„ dnością, nie może bydź szczęśliwym, ..... 
„ Nie moźna bydź nim prawdziwie w żadnym 
„ zgoła stanie, ieżeli się nie iest cnotliwym,,, (k). 


-< tIimo._,, Wskutku statecznego Prawa Na- 
„ tury, nie może nikt bydź szczęśliwym, iedno 
„„ kto sobie świadkiem, że wiernie dopełnił obo- 
» wiązków moralności — Wszystko nam dowo= 
» dzi, iż szczęśliwość należy wyłącznie do cno- 
„, tliwego człowieka. .... . Przez Cnotę pros 
„ wadzi nas moralność do szczęścia.,, (1) 


12mo. Gdyby się znalazł człowiek dręczo- 

ny tak gwałtownemi namiętnościami, że nawet 

„Życie stawałoby mu się ciężarem wich odpie- 
raniu, aniby się mógł uszczęśliwić jedno przez 

zbrodnią; rzeklibyśmy nayprzód do niego, Że 

bez wątpienia nie tylko on chce bydJź szczęśli- 

wym, aleteż razem chce bydz sprawiedliwym, 

i przez swoię sprawiedliwość uniknąć tytułu 


G) Code Jes Nations. Art. Population. (k) 
Marquis 0' Argens, Philos. Qu bon sens, Re- 
flex. 7. n. a. -.(1) Morale Univ, n. g, ch. 7, e£ 
8— Syst. Natur, Tom. i. ch. 17: 

8 
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KOŁUMNA 4. 
„się chce walczyć przeciwko fali, stawiające 
„ bok do, nawalnicy, znaydzie się wszędzie 
„ twarde i morduiące morze ,, Daleko więc le- 
piey iść za popędem wiatrów, czyli swoiege 
temperamentu, (m) l 


~ ` 1gmo. „ W Kraiach gdzie despota może 
ucisnąć Cnotę, byłoby szaleństwo bydź cnoe 
Hiwym, równie iak byłoby głupstwo nie bydź 
nim w Krecie i Lacedemonie...... Pod owe 
s to nieszczęśliwe dla Rzeczypospolitey cza” 
„ sy, można było wołać 2 Brutusem: O Cnota 
+, ty nie iesteś jedno próżną marą.,, (na) 


A EEEE 

(m) Syst. Nat. Tom. t. ch. 9 ` Helvetius de 
È Esprit. Disc. 4. (Çn) Helvetius; 0e t Esprit, 
Disc, 3. ch. 19, 
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zbrodniarza. Lecz gdyby się odezwał, iż woli 
bydź szczęśliwym i zbrodniarzem, należatoby 


` go udusić bez odpowiedzi. (m) 


~ 1gmo. » Gdyby było prawdą, Że człowiek 
a nie może bydź szczęśliwy bez ucierpienia, na- 
Św leżałoby dodać mu serca, aby,się nim Zro» 
„ diły...+.. ,Maxyma * przeciwna téy. Nauce, 
„jest szkaradna, byłaby ona widocznie upade. ` 
„ kiem spółeczeństwa.» (u) 


PRZ ck wie zathdwinc 
(m Diderot, Encyclop: extr. De U Art. Droit 


Naturel, (n) Voltaire Quest, Encycl. Art, 
Dien. i 


camo i zę 


= 
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Przypisek Pani Baronowy do piere 
| wszego fiozdziału > ` 
DUBELTOWEGO KATECHIZMU. 


Bądź szczęśliwy na tym tu świecie, iie- 
Żeli dla zrobienia się szczęśliwym trzeba zostać 
złoczyńcą; bądź szaibierzem,-krzywoprzysięzcą; 
obłudnikiem, okrutnikiem, łotrem, barbarzyń- 
cem, zbrodniarzem. ..... Albo się bardzo my- 
lẹ, kawalerze, albo to jest treść, cel, i istotna 
konkluzya pierwszego ` Rozdziału Katechizmu, 
który Kolumna 4, do czytania podaie, Tóm cza- 


-sćm chciałby w nas wmówić P. de Rusi-Soph, 


Że to są oraz pierwsze zasady i pierwsze lek- 
cye naszych Szanownych Mędrców, Oświeci- 
cielów, Wynalazców nowo-filozoficznego Mofa- 


łu! niechay mi ten Jegomość iak chce szeregu= 
y 8 


je, iliczbuie texty; niech iak, chce wymienia To- 
my, Rozdziały, Paragrafy, karty z których wy- 
ciągnięte bydź maią. ięcćy powiem, niech- 
bym. ia sama rzeczone texty wyczytała w księ- 
gach naszych Mistrzów Oświaty; niechbym ie 


- nawet zich własnych ust wygadane słyszała, 


r 


jeszcze byłoby mi bardzo trudno: uwierzyć, ` 


żeby to miało bydź filozofią. 


Rozpatrzże się więc WPan dobrze w swo- 
jm Helwecyuszu, d' Alembercie, Diderocie, En- 
cyklopedyi it.d. Z konfrontuy wszystkie texty 
ściągaiące się dotych okropnych wniosków, i 


zważay, a racz mi donieść, czyli: nasz kate- 


chista stawił się rzetelnym, aibo niewiernym” 


kopiistą: `W przypadku gdyby miała bydź wiere 
na textów cytacya, naucz mię nayprzód, iakiby 
jm sens nadać; żeby się trocha znośnieyszemi 
zrobiły. ` Powtóre, do kogo to przemawiaią, 
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masi Mędrcowie, gdy pretenduią, że ieżeli wy= 
stępek uszczęśliwia, należy się go kochać? Mie- 
liżby się z taką sentćncyą adressować do pe” 
czciwych ludzi? Wymiarkuy przytćm, czy nie 
byłoby . sposobu do: wykazania katechiście, że 
przynaymnićy w tym albo owym punkcie 
poważył się zarzucać naszym tak wielkim Mę- 
om, oczóćm ońi nie pomyśliłi, ioczem każdy 
ucziwy człowiek wstydziłby się pomyślić. To 
jest cobym naypierwćy chciała wiedzięć, żeby 
się przecie jakoż takoż obrócić w obronie na- 
széy Szkoły przeciw nielitościwym ciosom 
dzikiego katechizmu. 


Od Filozofów 4, przeniesiesz się _WPan 
do ich kollegów kolumny B. i raczysz „mi wie- 
le rzeczy wytłumaczyć żich strony. Naygłęb- 
szą dla mnie zdaie się tajemnicą, czemu cidru= 
dzy Jchmościowie wzgardziwszy szczęściem 
ziemskićm za naywyższe dobro śmiertelnika po- 
czytanećm przez pierwszych, przestaią na tym, 
iż ie za bagatelę uznali? Cóż tu odpowiem na- 
szemu Plebanówi, gdy mię zagadnie, że tych 
Filozofów sama boiażń, przychylenia się do 
sposobu religiynego myślenia, wstrzymuje od 

ostąpienia trocha wyżey nad ziemię; że ta bo- 
iażú nie tylko iest dziecinna, ale też wykazuie 
jch bardzo niedorzecznemi, bezwnioskowenii, i 
dziwacznemi Logikami. Jeżeli bowiem fałszy- 
we Świata ziemskiego szczęście nie wystarcza 
dla Cnoty, zdaie się jak naygłośnićy. przema- 
wiać zdrowy rozum, że wypada ofiarować iey 
jakieś dobro, którego na jnszym świecie spo" 
dziewaćby się, mogła. Za cóż więc np. P. Di- 
derot ściśniony argumentem dosyć prawnie, po- 
dług niedowierczych zasad rozumuiącego “bro~ 
dniarza, decydnie się raczy udusić go, czyli u- 
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kręcić mu głowę, niżeli przemówić do niego © 

oném szczęściu przyszłego życia, które iednem 
c7/ J» s; 

słowem rozwięzuie wszystkie argumenta ludz= 


kiego świegotarstwa? Na iaką pamiątkę du- 


sić człowieka, rzekrie mi Pleban, Ja nikogo 
nić duszę jedno mówię o karze piekła, przed- 
stawiam zapłatę Nieba, i przerabiam złoczyńcę 
na cnotliwego 'Chrześcianina. Cóż mu tu od- 
powiem, kawalerze, ku usprawiedliwieniu  na- 
szych szanownych Mędrców? 


Co daley odpowiem, gdy mi pokaże, iak 
często wydarza się w składzie Dubeltowego Ka» 
techizmu, że ten sam Mędrzec stanąwszy Tas 
zem po prawćy i po lewćy stronie, co iedną 
ręką zbudował, obala, psuie, i niweczy drugąt 


Co odpowiem na koniec, kiedy się rozga- 
da, że nasi Nauczyciele właśnie iak gdyby dla 
tego robią się. naybrzą dszemi i nayszkodliwsze- 
mi ludzkości, żeby się wystroili na nayśmie- 
sznieyszych w oczach zdrowego iczystego ro- 
zumu. Kiedy zacznie szydzić z owego, który 
nie znayduie w świecie tylko iednę iedyną wzglę- 
dem natury: szczęścia człowieczego opinią, 
gdy, tém- cząsćm P. brat. kollega z całemi ich 
tuzinami wyieżdza; kiedy zacznie śmiać się Z 
drugiego; który dla nabycia naywyższćy. szczę- 
śliwości ryskuie swoię wolność, i chcę prze- 
tworzyć się w machinę; kiedy zacznie natrzą- 
sać się z trzeciego, u którego bydź nayszczę- 
śliwszym w świecie człowiekiem, jest tą ode: 
brać z rąk Natury naytęższe namiętności, a kon- 
tentować się drobnemi nciechami; albo, co na 
jedno wypada, żądać jak naywięcćy, a mieć jak 
naymniey, czuć zawsze nayżywszy głód i nay= 
gorętsze pragnienie, a naymnićy znaydować 


T 
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czemby ten głód: zaspokoić, czem uśmierzyć 


pragnienie. 


Na te i podobne zarzuty jakże isię 


wywiążę? iak ie odeprę? czem żutkam gębę 
zawziętych” nieprzyjaciół Filozofii, gdy poczną 


szarpać święty ićy honor 
pią? Takie są trudności, 
strony pierwszego Rozi 


techizmu. Przenieś się 


i wyszydzać za głue 
które mię alarmują Ze 


lziału utrapionego Ka- 
WPan do drugiego, « 


znaydziesz tam suraszniey sże. 


SZ TOWA CZ WREN JA 


KATECHIZM 


FILOZOFICZNY. 


ROZDZIAŁ 1i. 


Cnoty skazane do 
regestru przesądów. 


Filozof. Wiele znay- 
duiesz gatunków. Cno- 
tyż 


Uczeń. Znayduie się 
ich dwa gatunki; iedne 
zowiemy Cnotami prze- 
sądu, drugim  dalemy 
jmie  Cnot rzeczywi- 
stych. Pierwsze odrzu- 
camv, drugie podciąga- 
my pod obowiązek. 


KATECHIZM 


* FirozoFiCZNY. 


ROZDZIAŁ T. 


« Cnoty osądzone do 
pozostania w rzeczy 


wistym ich stanie. 


Filozof. Wiele znay- 
duiesz gatunków Cno- 
tyć 


Uczeń. Nie znam, tyl- 
ko ieden szczególny 
gatunek; gdyż wszystkie 
Cnoty są sobie siostra- 
mi, i odrzucić z nich ie- 
Ang, iest to wszystkie od- 
rzucić; tak mówi Encys 


klopedya, Art: Kerti: 
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Filozof. Czy nie na-' Filozof. ¿Czy nie na- 


zwiesz Cnotami prze- zwiesz Cnotami prze- 
sądu tych wszystkich, sądu tych wszystkich, 
które do niczego nie które do niczego mie 
służą na tym świecie? służą na tym świecie? 


Uczeń. «Tak: każda Uczeń. Przeciwnie 
Cnota' na tym świecie owszem; pożytek czyli 
nie płodna ¿` nie może interess tego świata, ro- 
bydź iedno Cnotą ima- bi częstokroć Cnoty 
ginariyną; sama tylko podeyźrzanemi i fałszy- 
pożyteczność stanowi wemi. (Dow: Nro t. 
rzeczywiste Cnoty. Kol: B.) 

(Dow: n. 1. Kol: 4.) 


Filozof. Cnotytścią- Filozof. Cnoty ścią- 
gaiące się do obyczay- gaiące się do Obyczay- 
mości, czy nie 'nałeżą ności, czy nie- należą 
wszystkie do regestru wszystkie do regestru 
przesądów? przesądów? 


Uczeń. Bez wątpienia; Uczeń. Bynaymnićy; 
"te to są mianowicie, są one wszystkie bar- 
które kładziemy w pier- dzo szacowne, i taka 
wszym rzędzie Cnot ićst między inszemi Czy- 
dmaginaryinych, ` iako stość Westalek. (Dow: 
iest między inszemi Czy- n. 2. Kol. B.) 
stość Westalek. (Dow: 
n. 2. Kol: 4.) 


Filozof. Co powinni- Filozof. Co powinni- 
śmy sądzić o wstydli- śmy sądzić o wstydli- 
wości? wości? 


Uczeń, Wstydliwość _ Uczeń. Jest ona pra- 
jest- to maska wynale- wdziwą płci Żeńskićy 
ziona przez kobiety, dla ozdobą. Niewiasty bez 
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bezpiecznieyszego kła- 
mania i oszukiwania mẹ- 
szczyzn. (Dow: Nro 3.) 


Filozof. Oprzeć się 
wdziękóm miłości, mia- 
łożby znaczyć rzeczy- 
wistą cnotę? 


Uczeń. Byłoby to o- 
wszem uciekać przed 
Cnotą,- albo przynszy- 
mniéy’ oddalać się od 
tego, co powinno ią we 
"wszystkich sercach pod- 
niecać. (Dow: n. 4.) 


Filozof. Co „powie- 


- działbyś o młodzieńcu 


opieraiącym się powa- 
bom urodziwey niewia- 
sty? - 


„Uczeń. Poczytałbym 
go`za prawdziwego nik- 
‘ezęmnika i wygnałbym 
"na pastwisko, gdyby go 
jednak chciały przyiąć 
między siebie bydlęta. 
(Dow: n. 5.) 


Filozof. Co sądzisz. 


o miłostkach "i nierzą- 


. dzie? 


í 
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wstydu sąnayniebezpie- 
cznieysze ivnayfatszy« 
wsze ze wszystkichi.’ 
(Dow: n. 3.) ! 


Filozof. Oprzeć się 
wdziękom miłości, mia- 
łożby znaczyć rzeczy» 
wistą Cnotę? 


Uczeń, Tem rzeczy. 
wistszą, że wdzięki mi-. 
łości bywają często 

przeciwne wdziękom 


Cnoty. (Dow. n. 4.) 


Filozof. Co powie= 
działbyś o młodzieńcu * 
opieraiącym się powa- 
bom urodztwćy niewia= 
sty? A 


Uczeń. Poglądałbyma 
na niego, iak. człowie- 
ka nad ludzi, i iak na 
bohatyra-usposobionego” 
do rządzenia drugiemi. 


(Dow: n, 5.) 


Filozof, Co sądzisz 
o miłóstkach i nierzą- 
dzie? 
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Uczeń. Miłostka za- 
miast bydź występkiem, 
wpaia przeciwnie uczu- 
cia nayoświeceńszey mi- 
tości» Co do nierządu, 
garewać się nań, iest to 
narzekać, że w bogatey 
minie znaydą się nieia- 
kie okruchy koprowiny, 
pomieszane ze złotómi 
Żyłami. Słowa Wiel- 
kiego Helwecyusza Je 
© Esprit, Disc, 2. ch. 13, 
oprócz (Dow. n.6,) 


Filozof. Jakie prze- 
pisałbyś granice zmy< 
ślności i roskoszniczćy 
miłości? 


Uczeń. Zadnych in- 
szych, próez tych, któ- 
re powinna zakryślać 
baczność na zdrowie i 
na honor. (Dow, n, 7.) 


Filozof. , Jakie będzie 
wyobrażenie Filozofa o 
małżeńskich związkach? 


Uczeń. Powinien ie 
uważać iak męczarnią 
dwóch małżonków, iak 
Źródło ich niewierno- 


Uczeń. Poglądam na 


miłostkę, iak na wystę- 


pek ciemnych inieroz> 
myślnych niewiast ma- 
iących zepsutego du- 
cha, Na nierząd zaś, 


iak na szczególnieyszy 
przedmiot, nad którym 
powinna czuwać Źwierza 
chność, dla zapobieże= 
nia fatalnym iego „skya 
tkom. (Dow: n; 6.) 


Filozof, Jakie prze 
pisałbyś granice zmy- - 
ślności i rozkoszniczćy 
miłości? 


Uczeń, Chciałbym że- 
by każdy człowiek czu- 
wał nie tylko nad spra- 
wami, ale też nad żą- 
dzami swoiemi, i że. 
by oddalał od sercą 
wszelką. myśl nieprzy- 
stoyną, (Dow: n: 7.) 


Filozof. Jakie będzie 
wyobrażenie Filozofa a 
małż eńskich związkach? 


Uczeń. Powinien ie 
uważać, iak połączenie 
nayczcigodnieysze, nay- 
stósownieysze do za- 
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~ stępstwo 


geri nieszczęść, jak 0= 
bowiązek przeciwnyNa- 
turze, (Dow: n. 8.) 


Filozof. Jakiem okiem 
kędzie poglądał Filo= 
zof na cudzołoztwo i 
nałożnictwo? 


Uczeń, W cudzołoz- 
wie i nałożnictwie 
mie upatruie rozum nie 
takiego, coby 'obrażało 
Prawa Natury; prze- 
ciwnie owszem po" 
dług tych Praw powin 
ny niewiasty bydź wspól 
nemi. (Dow: n.9.) " 


Filozof. Potępiłżebyś 
młodą niewiastę, tó- 
raby miała czworo albo 
pięcioro dzieci, a ża- 
dnego męża.? 


Uczeń: Za coby ią po- 
tępić? „fey obyczayność 
i sumienie są czyste na 
kształt Onia, Jéy prze- 
iest podług 
Prawa, i Niebo, roz- 
grzeszy ią oð niego. 
Tak ko mądry Ray- 
nal Hist: Palit: et Phil: 
l. 17. Nro 21. 


i nadto 
(Dow: n. 10, 


> ál 


| 
(miarów Natury, nay wa- 
żnieysze dla prywatne- 
go i publicznego dobra. 
(Dow: n. 8.) 


Filozof. Jakiem okiem 
będzie poglądał Filo- 
'zof, na cudzołoztwo i 
nałożnictwoś “ 


, Uczeń. Potępi on te 
występki i wszystkich, 
którzy im sprzylaią. 
Nie będzie upatrywał w 
ich lekcyach iedno bez- 
rozumną moralność, g0- 
dńą nayzepsutszych Na- 
rodów. (Dow: n.g.) - 


Filozof. Potępiłżebyś 
młoda niewiastę, która- 
by miała czworo albo 
pięcioro dziecię a ża“ 
dnego męża? 


Uczeń. Jakim sposo- 
bem ią rozgrzeszać £ 
Zgwałciła 'ona Prawo 

„ Natury; i chociażby: tyl- 
ko raz ieden byłazgrze- 
szyła, iśy wszeteczeń- 
stwo nie może bydź wy- - 
mówione.. (Dow: i, X0.) 
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Filozof. Czy prawda, 
Że Cnota nie może zgo- 
dzić się z wszeteczeń- 
stwem, mianowicie tem 
któreby się sprzeciwia- 
ło Naturzeę  * 


Uczeń. Greccy Filo- 
zofowie i Bohatyrowie 
umieli ie bardzo dobrze 
pogodzić. Gorzeli oni 
naynieuczciwszą miło- 
ścią; a nie można po- 
wiedzieć, żeby niebyli 
razem arcy - Cnotliwi. 


(Dow: n: 11.) 


A 


Filozof. Jakićy prze- < 


zornosci powinien użyć 
Filozof, kiedy podaie 
łekcye mnićy zgodne 
ze staremi opiniami w 
materyi Obyczaiów? 


Uczeń. ZŻyczylibyśmy 
mu, aby pierw ostrzegł 
że mówi iak Filozof, nie 
iak, Teolog, nie iak Po- 
lityk, nie iak Religiant, 

oże na ten czas śmia- 
ło i poufale powstać 
przeciwko tym, którzy 
inaczy sądzą o Cnocie. 
(Dow: n. 12.) 


` Filozof. Czy prawda, 
że Cnota nie może zgo- 
dzić się z wszeteczeń- 
stwem, mianowicie tém 


„któreby się sprzeciwią- 


ło Naturze? 


Uczeń. Niepoiętą iest 


rzeczą aby kto móżł 


imaginować taką zgo- 
dẹ. Ten występek i 
Cnota niebardzićy stó- 
suią się do pary, jak cie- 
mności i światło, (Dow; 
Nro 11.) 


Filozof. Jakićy prze» 
zorności powinien u- 
żyć Filozof, kiedy po- 
daie leckcye mnićy-zgo- 
dne ze staremi Opinia- 
mi w materyi Obycza- 
iów? 


Dczeń, Filozof który 
ma sam Obyczaje, nie 
będzie nigdy dawał im 
przeciwnych lekcyów, 
Zamiast chwytać się 
próźney , przezorności , 
uderzy raczy całą siłą 
na tych, których zamia- 
rem ukryć jąd swego 


'przewrotnego morału. 


(Dow: n, 12.) 
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Filozof. Kazirodztwo 
miałożby znaczyć wiel- 
ką zbrodnią w oczach 
Filozofii? RRT 


Uczeń. Niechay się 
rzesąd obraża kazi- 
rodztwem; ale Filozo= 
fia, nie może dóyźrzeć, 
coby w nićm zachodziło 
złego. (Dow: n. 13.) 
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© Filozof. Kazirodztwo 
miałożby znaczyć wiel- 
ką zbrodnią w oczach 
Filozofii? 


Uczeń. Znaydą się Fi- 
lozofowić, którzy ie 
wymawiaią przykładem 
niektórych ludów; ale 
ten przykład tyle: tyl- 
ko dowodzi, że nie 
wszyscy ludzie słucha- 
ją Praw Natury, (ow: 
Nro 13.) | ; 
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ki : 
Dowody Filozoficzne poprzedzaiągcego 
fiozdziatu. 


KOLUMNA A 


Imo, Nazywamy Cnotami przesądu, Cho- 
sqmi „imaginatyinemi, Cnotami- niepłoOnemi; te 
wszystkie, których zachowanie nie.przykłada 
się do szcześcia tego świata. Takiemi są mię- 
dzy inszemi owe; które Religia z Niebios zpro” 
wadza. Nazywamy: szczególnićy Cnotami prze- 
sądu te wszystkie, których zachowąnie nie po- 
maga Jo szczęśliwości publicznéy, (a) 


290o. Czystość Westalek iest właśnie nay- 
pierwsza, którą znaydziesz wygnaną przez na- 
szych Medrców do krainy przesądu— „ Któż- 
„ kolwiek uorganizowany w sposobie do wyda- 
» nia na świat podobnćy sobie istoty, ma prá- 

:» wo aby to uczynił, i powinien uczynić. Ofo 
„ głos natury; a ten głos godzien większych 
» względów, niżeli. wszystkie ludzkie ustano- 
» wienia.— Co .za przedziwna Cnota, która po- 
» Ciągnęłaby zu sobą zgubę całego człowieczes 
» go rodzaiu, gdyby ią każdy chował!„, Takie 
iest główne rozumowanie, bardzo często po- 
wtarzane przez. naszych Mędrców przeciw Cno= 
cie Westalków, Kięży i Zakonników: (b) 


3tio. p 


TZ ZE Z . 
(a) Syst. Social Part. 1, ch. 3— Helvet: Je VEs- 

prit. Disc. 2. ch 4, (by Helyct Je l'Esprit, 
ibið.— Les Moeurs Part. a. ch 4 — Diderot, 
Pensée Philos;— Voltaire et Boulanger passim., 
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Dowody Filozoficzne poprzedzaiącego 
Rozdziatu. GA 
KOLUMNA: B. 

ymo. Strzeż, się nazywać Cnotami przesą* 
du tych wszystkich, któreby były . przeciwne 
doczesnemu interessowi; gdyż Cnotaczęsto bye 
wa niezgodna z szczęściem tego świata, a w tćn 
czas nawet stawa'się naypięknieyszą i .nayinte: 
ressownieyszą. (a)' 


R 


` 


ao. „ Między fundacyami Numy, iestbeze” 
watpienia : naygodniìeyszym: naszych wzglę: 
dów ustanowienie Westalek — Stosownie do 
wyobrażeń zgodnych z Naturą i prawem ro- 
, zumu, zupełna powściągliwość, bezżeństwo 
i całkowite zrzeczenie się roskoszy nawet 
s, prawney, były admirowane u bardzo wielu 
ludów. jak doskonałości, iak cheroizmy nada 
naturalney/ Cnoty:. .... Ta opinia nie grune 
„tuje się na przesądach, lub. arbitralnych Pra- 
„ wach.„(b) > 


(a) Encyclop: Art. Vertu. (b) Encyclop. Art, 
kd ~ Morałe t/niva t. 2 chap: IL $ 3% 
ehi oe 
Tom F, i 7 4 
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KOLUMNA-4.. 


stio. „ Wstydliwość iest szczerym wyna- 
fazkiem szczwanćy roskoszy..... Przystoy= 
ność którą niewiasty zmuszone są udawać, 
staie się przyczyną ich fałszu. W Malabar; 
Madagascar, ieżóli wszystkie niewiasty są 
rzetelne, „pochodzi ztąd;: iż bez żadnego zgor* 


szenia nasycaią swe chęci, .maią tysiąc za» 


Syna a mie decyduią się do wybioru mał- 
onka, iedno za powtorzeniem - doświad+ 


czeń., (©) 


į 


4to. „, Nabożeństwo Paphos (pogańsko-re- 


ligivne nierządy ). same tylko może nam 


ulżyć ciężaru życia..... „Ahl któryż przed- 
miot godnieyszy naszćy admiracyi! Bez wąt- 
pienia niepodobna się wznieść do więlkich 
rzeczy, kiedy się nie ma miłości za nauczy. 
ciela....... Miłość formuie podług swego 
upodobania Bohatyrów, Geniusze i ludzi 
Cnotliwych= Sama miłość może nas uczy” 
nić wierneńi. naszym obowiązkom.....  Ni- 
czego się nieboiję dla obyczajów ze strony 


-miłaści; ona nie może jedno ie udoskona- 


lać.,, (d) 


gło. ,„, Piękna niewiasta ma powaby, wzglęe 
dem -których wszystkie insze są niczćm, 
Ażeby się im oprzeć, trzeba bydź nikcze- 
mnikiem, i nieznać się na nayżywszych uczu- 


i SESLE APP CENE A EE AEE . 
(c) Helvetius, Je l Esprit, Diso: ą. ch: ts, (d) 


Helvet: Je LEsprit. pag: 366 et 206— Les 
Moeurs, Part. 3, ch. 1, Art: L. 


w» 
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a= h 
y- 4, Blio, » Wstydliwość i skromność są prawe 
És »idziwą ozdobą i naypięknieyszym stroiem nje- 
lez „m Wlasty,— Ta która przeskoczyła szrąnki, zgi- i | 
są » nęła bez ratunku, — Wstydliwość pewno nie į 
a „, ludzkim iest wynalazkiem — Czenu powia- | 
Way „dasz, że wstydliwość. czyni niewiasty fał- 
k: „ szywemi? Te które ją traca, są - lisprawdzi- "^ 
da p» Wszelmi nad insze? S4 owszem tysiąc razy 
s fałszywsze.,, (c) NASA, 

Ea 8 i ) 
m 4to, „ Miłość niewiast może. wstrząsnąć ł 
d= | » Nayżywszą 'miłość publicznego dobra, i wy- 
t= s» korzenić naygłębsze wyobrażenie Cnoty, — 
ch „ Jeżeli miłość niezamknięta w sprawiedliwych 
y= AR granicach, wsżystko nam dowodzi, że iest 
zo s» źródłem nayokropnieyszego spustoszenia. .... 
zi » że uniewieścia dusze wielkich Mężów, i 
y= » usposąbia kobiety do oóswoienią się z wyobra-. 
FE » Żeniami, które mogą mieć dla nich nayfatal< 
1y ss nieysże wnioski.» (d) 
a= 
€e : ' 
n. gło. „ Przez pówściągliwość trzeba uczyć 
e- | „ gie panowania nad sobą. .... \ Przez nmierzą- 
u- „ dy pierwszych lat psuią się ludzie. :Podli i 

"| >» thorzowaci wsamych swoich występkach, 
d) WC WADE Z 7 
A (c) Raynal.. Hist: Polit et Phil: l, t19— 89, 


„Pbió; Les Moeurs, Par, 4. $ z— Emile, l: A. 
(dy Essai surle merite; pag, toą-=+ Morale Uni- 
ter. S 3. Ch, 9. í RSW 
* 4* 
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"ciach. W tym razie, trzeba bydź wygnanym 
jak Hippolit na“ pastwisko. Nie wiem czyli, 
„ bydlęta chciałyby przyiąć między siebie: 
człowieka nieczułego na ponęty piękności... .» 
Nietylko prawie nie podobną jest rzeczą 
oprzeć się wdziękom piękney niewiasty, ale' 
téz sam tylko nikczemnik mógłby tego do% 
e ata j | 


bto. „ Jest to zła konsekwencya polityki, 
poglądać na  miłostki iak na obyczayny wy- 
stępek, wszędzie gdzie potuzebny iest zby* 
"„ tek,,...  Niewiasty zalctnice lepié y $ą pro= 
wadzone przez żądzą podobania się, ; niżli 
niewiasty skromne przez swoich Dyrektorów 
(sumienia)..... Nie masz żadney proporcył 
między korzyściami, które handel i zbytek 
przynoszą Rządowi w jego aktualnym stanież 


uchylenia rospusty i złego prawie nieskoń-/ 
czenie drobnego, do którego miłość niewiast 
'daie okazyą.— 'Wszeteczeństwo ze wszystkich 
grzechów naymniey. szkodzi ludzkości. (£) 


mo. „, Zmyślności nie miękczą serca, ies 
> dno kiedy się zamieniają W potrzebę.... Bo* 


o Z EO ` 
(e) Marquis 3’ Argens Lett: Cabal: Tom. 4, 
pag. 317, (7) Helvet: 3e V Esprit, Disc: % 
ch: ip fdem Disc: 4. ch: 10, nąże: 


tych zaś korzyści wrzecby się trzeba- dla, 


ym 
zy li, 
‘abie 
CZE 

ale 
doa 


tykis 
wy- 
zby* 
pros 
niżzli 
OrTów 
orcyi 
bytek 
tanież 


dla , 


skoń-/ 
wiast 
stkich 
(6) 


ca, ies 


a RAZ 
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` 
„, nie maią iedno maluczkie dusze,.... - Gdy* 
;, by się znalazł choć ieden,_któryby pomię- 
„ dzy niemi potrafił uchronić się zarazy złego ` 
s przykładu, pogniotłby te wszystkie gady, i 
„ zrobiłby się nad niemi panem z mnieysżą pra- 
„ cą iniżli nad sobą samym. .....- Jest-ze to 
„ miłować kochanka” lub kochankę, gdy.się im 
„ wydziera niewinność i zaszpieca duszę zbro- 
„ dnią sromotńieyszą nad wszystkie zma = 
» zy?» (e) A A 


bio. „ Zepsucie Obyczaiów, rozpusta, 
„ czyli co miłostkami zowią, są to konieczne 
„, wnioski ciemnoty, lekkomyślności i roztar- . 
„ gnienia.— , Kokieterya w niewiastach., iest to 
,, skłonność, którey moralność nie noże w ża“ 
» den sposób pobłażać..... « Niewiasta, któw 
„ ra chce podobać się każdemu, ma przynay- 
„„mniey już zepsutego ducha...... Zaginął 
„ Naród, skoro się upowszechni rospusta. .... 
„ Już Cnota nie ma żadnego prawa na dusze 
,„ zepsute przez wszeteczeństwo. ...... Cico- 
„, poglądaią na wszeteczeńśtwo i rozwiozłość 
,„ obyczajów iak na przedmioty, na które Rząd 
„ powinien zmrużać oczy, czy szczerze YOZ- 
„ ważyli, iakie ztąd płyną wnioski?,; (£) 


wmo.” Strzeż się. czekać z umiarkowaniem 
skłonnościów do wszeteczeństwa, dopókiby cię 
> l 


a 


PESEN Eea 


(e) Lettres Cabalistiques, Tom 4. par, Mar- 
quis 9 Argens. (f) Syst: Soc: Part: 3, ch: 
10.— Morale Uniu: Extr: des $ 3. ch; 9. eb . 
$B5B. ch: r. paeas 


gr” 
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hatyrowie co do obyczayności nie są Pustel- 


nikami, którzy wyrzekli się roskosży; ale u- - 


mieją wstrzymać się od nićy, skoro tak. ka- 
że honor i dobro Qyczyzny,— Roskoszy u- 
żywane bez braku, są przeciwne zdrowiu, 
dobremu mieniu, i wolności: iest to reguła, 
podług. którey powinniśmy taxować wszy- 
stkie: rzeczy: .;.. Ci którzy nie póznaią się 
natych prawdach, zostaną zato ukarani 
przez utratę zdrowia, przeź pogardę społe- 
czeństwa, a częstokroć i przez byt nieszczę- 
śliwy..,(g) Otoż nasze pobudki i prawidła, 


których. trzymać się ma wszetecznik, 


5> 


s» 


8vo. Związki małżeńskie, „, te związki nies 
rozdzielne, z iakich w niektórych kantonach 
ziemi zrobiono maxymę sumienia, nie zape 
wniaią  iedno- samę irwałość małżeństwa, 
Lecz, zamiast przywięzować małżonków 'do 
ich wzaiemnych obowiązków, przykładaią się 
więcóy niż wszystkie insze przyczyny do 
ich niewierności, ....: Dogodności sekre- 
inych społków nałożnictwem nazwanych, są 


b*zprzestannemi . podnietami serdecznych, 


ogniów , któremi  pałaią /kóchankowie. 
Woólneimi będąc do rozłączenia, tém ściśley 
łączą się z sobą. Nic nie kosztuie cożkol- 


„wiek czynisię dobrowolnie, ale sama roskosz 


unucza, skoro zamieni się w powinność:,, Ta. 


kie sekretne spółki zachodzą między Her- 
mogenesem i Junią. „Od dziesięciu lat żyją z 
» sobą pod imieniem małżonków, bez inszych 


(g) Les Woeurs, Part: 2; $2. ch: 1+ Tyaitć 


élem. Je Morale, ch. 5: Lett: & Eugenie, Lit 
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roskoszy nie wprowadziły w niebezpięczeństwo 
útraty zdrowia albo honoru. Potrzeba żebyś 
czuwał nawet nad żądzami i myślami twoiemi; 
gdyż ,, myśli podniecają żądze, żądze żapalaią 
„ imaginacyą i nadaią dzielność namiętno* 
$ciom naszy:n. Jdzie zatem, że powściągli- 
» wość każe nam trzymać same myśli nasze 
na wodzy, iwyrzucać z serca te, które mogą 
przywodzić na pamięć wyobrażenia nielczci* 
„ we, sposobne do porusz nia namiętności ku 
przedmiotom, których nam zabronione uży“ 
» cie, (g) Otoż regula prawdziwey Filozofii 
prawie równie surowa iak ta, która wiąże su- 
mienie Pustelników. A ETE i 

8v0: „, Wyciągało ` dobro spółeczeństwa, 
„aby małżeństwo było dozgonnym obowiąz= 
„ kiem, i zdaje się, że sama Natura zatwiet- 
„, dziła to swym przykazaniejn...... Pra- 
;wa podane, które okryśliły iego uroczysto- 
5% ści, posłużyły tylko zamiarom natury wzglę- 
dem Oonegoż uwiecznienia, — Ziednoczenie 


X 


„ Stkic związków i naybardziéy interesśuią- 


,, cym, iak tych których iednoczy, tak spółe= 


„ czeństwo..... Małżonkowie nie powifini so- 
bie zamierzać same tylko, dogodzenie: swo- 
„ ićy potrzebie i nasycenie lubości, lecz nadto 
„, myślić o pociechach trwalszych, które przy- 
„ nosi miłość, zaufanie, serdeczność. .... Prze- 
„ sądy, obyczale, prawa, które ściągałyby się 


L2/ 


aeea 


(g) Moral: Univ: bia: 


małżeńskie, iest nayszańownieysze ze wszy* : 


{ 


pA A 
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„ związków. prócz wzaiemnćy miłości. ....ą 
„ Te spółki są węzłem, które upoważnia Natue 
„» ra.— Każde spółeczeństwo (między inszemi 
„ małżeńskie), które mis przynosiłoby iedno 
„ nudność tym których wiąże, powinno bydź 
„„zerwane przez samą naturę rzeczy. — Jak sko= 
„ TO. dway małżonkowie przestają się kochać, 


p» zaczynaią się nienawidzić, za cóż ich potę- 


» piać do wspólnego życia?,.... Prawo niea 
„ rozwięzalnego węzła iest prawem barbarzyń- 
„ skim i okrutnym— Rozwód nieznaczyłby ie- 
„ dno wolność naprawienia błędu niepodobne- 
„go do naprawy bez tego środka...... Im 
„ bardzićy się nadtym zastanawia, tym iaśnićy 
„ się widzi, że wspomniony środek nieodbicie 
„„ potrzebny iest we Francyi,, (h) 


9no, „ Cudzołostwo nie iest żadną zbro- 
» dnią podług Prawa naturalnego. Wszystko 
„ nawet wierzyć nam każe, że niewiasty w Pra- 
„„ wie Natury miałyby- bydź wspólnemi podo- 
„+ bnie isek samice zwierząt. Gdyby cudzoło= 
„-stwo było” zakazane w skutku naturalnego 
» Prawa, potępiałyby ie-i karały wszystkie Lu- 
„dy; co się nieprawdzi, ponieważ znayduią się 
„» kraie, gdzie zwyczay, że sami mężowie ofiarnią 
„ Bwę żonę gościom,,.,.. i we Francyi stro- 
„, ią sobie żarty ż cudzołostwa— W Królestwie 
+, Battimera, niewiasta, bez różnicy iakiegożkol- 


` 


(h) Toussaint, Les Moeurs, Part: 2, ch. 4, Art, 
1. bag. g1i2 et 343.—. Moral: Univ: $ p, ch: 
1, pag: 5.— Helvetius Qe l'Homme $ 8, note 
3.— Alemb. Moral: Art: Divorce. Ą 
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do rozwolnienia . tak słodkiego związki, go- 

dne. nagany ze strony każdego rozumnego 


człowieka. ....: Rozum mam Pokazuie, że 
w ziednoczeniu, małżeńskim równie mąż nale- 


ży do'niewiasty, iak niewiasta do męża. Za» ^ 


dne znich nie może bez oćważenia swego do* 
bra zrzec się prawa tey wzaiemnćy ,własno- 
ści:— Rozwód pewno sprzeciwfa się pierwszew 
mu ustanowieniu małżeństwa, które 2 natury 
iest nierozwiązalne,,,.(h) > 


gno. „ Niechay wybaczy Plato; niewiasty 
wszystkim = wspólne,- nie byłyby od nikogo 


, prawdziwie kochane, -ani szacowane, nje 


byłyby. one iedno podłemi nierządnicami. 
Wsżystko przekonać nas potrafi, Że miłość 
bez prawidła stałaby się nieporządkiem zdol-- 
ném do podkopania spółeczeństwa aż do ie- 
go fundamentów. — Cóż mamy sądzić o dzi- 


kich maxymach ułożonych w owych żepsu- © 


tych Narodach, gdzie niewierność małżeń- 
ska. poczytana za bagatelę..... Jakim spo- 
sobem mogła się skazić opinia aż do lekce was 


(h) Toussaint, les Moeurs, Part: 2. ch: 4. Are: 


"1. pag: 308— Morale Univ: $ p. chi1.: pagr 
6 cet 1i1— Encyclop: Art: Divorce, d 


a 


4 


Ty 
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„wiek bądź  stańu,  zniewolona ' przez 
„ prawo. i pod utratą życia ułegnąć miłości 
,„, każdego kto ióy zażąda: Opor staje się dla 
„„niey dekretem śmierci: (i) 


N 


iomo. „ Przywiązaliśmy wyobrażenia mo- 


(„ ralne do czynów, które im nie przystolą,,, 


Czytay Apologią iednego Z Filozofów. na stro= 
nę młodćy Amerykanki przekonanćy o odbycie 
piąci nieprawnych połogów, a obaczysz, Że sa- 
ma tylko zbytkująca surowość mogła dekreto- 
wać przeciw ićy niewinności; że nasze okrutne 
i niesprawiedliwe prawa, były całą iey zbro- 
dnią; że bynaymniéy nie zgrzeszyła przed, Bo- 
giem sprawiedliwym i dobrym, ponieważ ten 
Bóg wczerstwości i dobrym stanie utrzymy- 
wał ićy Oziatki; że nie źle przysłużyła się Qy- 
czyźnie, daiąe ićy nowych Obywatelów, i do- 
wiesz się z wielką pociechą, że głos rozumu 


za ićy rozgrzeszeniem przemówił. Gdyby dziś 


miła bydz potępiona, westchniy i zawołay 
zićy Obrońcą Raynalem: iż publiczny przesąd 
wziął znowu swą przewagę, i polityka zagtu- 
sza głos Natury, (k) 


iimo. Ze wszeteczeństwo nayprzeciwniey= 


sze Naturze, może zgodzić się z Cnotą, łatwo ` 


nam tego dowieść, Zaliż nie wykazuie Histoe 


G) Alemb: Moral: Art: Adultere—' Helvetius 
de UEsprit; Disc: 2, chi 14, (k) Raynal, 
Hist: Pol: et Phil: b, 17, n. 21, 


s w ę *v 
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»„ żenia zbrodni, która wystarcza do zniweczenia 
„bez nadziei dobrą całćy familii, do zerwania 
» naysłodszych węzłów, do przerobienia mał», ' 
„ żeństwa w nieznośne iarzmo, do zgorszenia 
» potomności przykładami mogącemi jey wpoić 

, pogardę przystoyności i Cnoty?,, (i) 


= 


1romo. Nie ludzie, lecz sama: Natura potępia 
nierząd; gdyż „, nałożnictwo zakazane prawa= 
» mi ludzkieini, równie iest zabronione iprzeż . 
» Prawo Natury, — Można naturalnie wnosić, 
bj że panna, która przestąpiła szranki, zgubiła 
„ się na zawsze, na nic się iuż nieprzyda, ani 
» mcże na przyszłość bydź uważana, .iedno iak 
„, narzędzie przedaynego niewstydu, ..., Cno* 
„ ta straciła wszystkie prawa na dusze zepsute 
# przez wszeteczeństwo......-.. Sam nawet 
ż„,rospustnik zmuszony zostaie pogardzać tę; 
» którey do swoićy lubieżności używa.,, (k) 


. 


1imo. Zamiast pozwolić na sromotią zgo* 
dę Cnoty z nayohydnieyszą lubością, stawiemy 
się lepszemi Filozofami, kiedy powiemy: , Roz: 


G) Moral: Uniy, A ch: 1— Syst Soc: Part: 
3» ch: 10. (ky Les Moeurs, Part: 2, ch: 4 
Moral; Uniuer: § 3, Extr: Ju ch: g.) 


yesi 
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rya mnostwo wielkich Ludzi „ zaszczyconych 


„ razem przez Cnotę i naynienaturalnieysze 
„ nierządy? Przed Woyną Peloponsńską, fatale 
„ ną nocie Greków, któryż Naród i który 
„ kray mógł bydź płodnieyszy w cnotliwych i 
„ wielkich Mężów? A przecież znamy gust 
„„ Greków w naynieuczciwszych amorach. Tén 


„gust tak był powszechny, że Aristydes pa- 


„„łał miłością ku Temistoklesowi. Uroda Ste- 
„ sileusa rzuciła między nich. pochodnią niena> 
„, wiści. Plato był rozpustnikiem w tyni wzglę- 
„ dzie, Sam nawet Sokrates ogłoszony za 
„ naymędrszego z ludzi wyrokiem Apolina, 
„ zapalał się ku Alcibiasowi i Archelausowi, 
„, Miał on dwie żony, a żył z nierządnicami.,, 
Takie więc czyny nie są występne, iedno przez 
sprzéczność, która zachodzi między niemii krai 
jowemi Prawamt. Mogą zatem zgodzić się- Z 
Cnotą, kiedy nie przeszkodzi Monarcha. (1) 


12mo, Gdy. usprawiedliwiam zepsucie oby- 
czaiów, „, oświadczam, że piszęiak Filozof.. „i 
„ że zatóm nie myślę traktować, iedno o ludz- 
„ kich. Cnotach., Nie zaniedbam ostrzec, iż 
zepsucie religiyne iest bezwątpienia kryminal= 


„ne, ponieważ obraża Boga. Same więc zepsu- 


cie polityczne uniewinniam. Ale mam tych zą 
ciemnych i obłudnych Moralistów, którzyby 
mie wiedzieli, iż Nauka Moralna bardzo: iest 
btachą umieiętnością, ieźli niemięsza się z poli= 


O NN 


(D Helvetius de tEsprit, Disc:a eh: t4. 


SZ 
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„ pusta przewraca mózg Literata i zatępia 
w nim dowcip.. sess. Niegadaymy nawet © 
„ onych- dziwacznych i skażonych” gustach; 
a przeciwnych widokom Natury; albo“ powiedz- 
my tylko, że te niepojęte gusta zdaią się bydź 
skutkami zepsutey imaginacyi.: ... es Tak 
umie Natura mścić się nad temi, którzy na złe 
używaią lubości: skazuie ich na szukanie. ro- 
skoszy drogami doprowadzaiącemi' człowie- 
ka niżey bydlęcia. Dowcipne i wymyślne 
wszeteczeńistwa iak Greków, tak Rzymian do 
wodzą pomięszaney imaginacyi.„— Mędrzec 
Ferneyski nie mogąc poiąć zepsucia" naysła- 
wnieyszych z pomiędzy Greków, powie przy” 
naymnićy, że ieżeli ci wielcy Mężowie mogli 
ściągnąć na`siebie taką infamią, tedy się to 
musiało dziać. w latách ich młodości; lecz przy 
szedtsży wszetecznicy: Jo lepszego rozumu » 


3» 


, zrzekli się ` zbrodni i zalecałi reformę oby- 


czaiów. <£) 


12mo Bardzo się strzeż używać imienia 
Filozofa ku usprawiedliwieniu twych lubieżni- 
czych maxym, i-onych pism, s: które połykanć 
s» przez gorącą młodzież, zapalaią ią do wsze? 
„, teczeństwa, Takie pigma są publiczną truci- 
sy ZNACZ Filozofia zawsze wyprze się ma- 
„„xym onych Apologistów występku, którzy 
» pożyczaią ićy języka dla rozszerzenia true 
p Cizny. .:... Nie może nigdy mądrość przy- 
„,, zmawać się do owych pism zarażliwych, któ. 


i ; 


Q) Moral: Univ: $ 3. ch: 9.= Poltaire, „Quest: 


Encyclo: Art: Am: Socr: 
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a p ; R 

tyką,„,.,. W takich 'ciemnych  moralistach u- at 

patruię ia „ kłóchów uniesionych fałszywym żę 

2 „ wyobrażeniem doskonałości, krzykaczów bez nA 

»' rozúmu, którzy nie są wstanie dosięgnienia . - jh 

"8 ».naszych wysokich wyobrażeń Moralności, , (m) ji 
1 j ` ; s 


t 


; 13mo. „ Między zwierzętami, których zies 
* w dnoczenie trwałe, często się wydarzy, że 
s» wróżnych epokach ich miłości oyciec będzie 
B æ Obcował z córką, syn z matką, brat z siostrą, 
ə» iak wypadnie z trafunku. Nie można nazywać 
» zbrodniami takich połączeń, na które rozum K 
| ə» cale inakszym okiem Pogląda, niż prze: | 
f 3 w sąd,;, Ca) 


JRE TOS TATĘ Je ( 
; (m) Helbetius: ðe l'Esprit, Disc: 2. ch: tą, 15: 16: 
(n) Principes Je la. Philos: natur: ch: 15, 


a 
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re vwłaczają surowości obyczaiów..,,. Nie= 
przyiacieł! 'Moralności, ne może bydź przy- 
iacielem Filozofii, Obrońca występku iest 
ślepy i kłamea, który! nie może bydź pro- 
wadzony przęz prawdę, i koniecznie niena- 
widzi ią wsercu..,... „Zbijać Naukę Oby» 
czayną, nie może bydź iedno dziełem głup- 
stwa i szaleństwa. (m) | 


\ 


13mo „, Małżeństwo między Oycem iCór- 


„ką sprzeciwia się Naturze, równie igk mię- 


dzy Synem i Matką, ,,... Jeżli niektóre Na- 
rody nieodrzucały małżeństw między rodzi- 
cami i dziećmi, siostrami i braćmi, przyczyna 
tego, że ludy rozumne nie zawsze szły za 
Prawem:..... Jeżeli Egypcyanie żenili się 
z siostrami, było to szaleństwóm Egipskićy 
Religii, która takie małżeństwa poświęcała 
honorowi swoićy Bogini „$sżs.„(n) tę 


; 
* 


maremen Z ET O ama 


(m) Essais sur les prójuges ch:8. (u) Eney- 


clop: Art: Mariage, Droit Naturel, 
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Przypisek Pani Baronowy do dru: 
u. giego Rozdziału ` 
KATECHIZMU. 


Powiem w szczerości, że sama: niewiem 
"60 się zemną dzieie. Miałam tysiąc kwestyów 
do zadania, przepisuiąc cały ten Rozdział Ka= 
techizma; teraz wszystko wypadło, z głowy. 
Cudzołostwo, miłostki, kazirodztwo, przeciw- 
naturalna rospusta, wszystko co nam się: wyda- 
wało zepsucien i nayzupełnieyszym skażeniem 
obyczajów, wszystko co znamionowało nay* 


brzydsze inayohytinieysze wszetęczeństwo; tò 


mówię wszystko dziś: pochwalone, usprawiedli- 


wione, i zalecone przez naszych Mędrców? Ahy 


nie, to rzeczy niepodobne! niemiły Katechisto, 


nigdy ty rieznalazłeś w wyborowych  Dziełach 


Filozofii tak sromotnych, plugawych, bezwsty = 
dnych zasad, godnych na naywiększą; aby ie 
głoszono w bordelowych 'piosneczkach! Nie, ie= 
szcze raz powiem, nigdy nie podobna do wias 
ry, żeby Filozofia miała na taki sposób refor- 
mować Moralność! Choćbyś mię sam otym za- 
pewniał, Kawalerze! nigdy tego niezmieszczę 
w moiey głowie. i i 


j 


Powiadaią, że mamy w Stolicy nie małą listę 
kobiet Filozofek: oh! cóż tam za kobiety, któreby 
mogły chwycić się takiey szalonćy Filozofii 
Niewiem gdzieby ich szukać, chyba w kulis= 
sach teatru wszeteczeństwa, albo łożyskach 
bezczelnego nierządu.  Któraż kiedy uczciwa 
niewiasta chciałaby przyiąć lekcye tego Sardana- 
paiskiego Morału, bądź-dla siebie, bądź dla swćj' 
Córki? Przynaymnićy moia, (Szanowny Kawa- 
erze! moia Córka nie będzie nigdy czytała 
Pt. tak plg- 
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AR 
tak plugawego Rozdziała. Ale czy zważasz 
WPan ehytrość naszego Katechistyż Czy do- 
strzegasz jego złośliwego zamiaru? Wiedział 
on dobrze, że Filozofia powiększćy części, ko- 
biecéy płci winna swoie postępy; wiedział, iż 
bez naszych siostr w znacznćy liczbie zamię- 
szanych pomiędzy Zwolenników, ani tak da-s 
leko byłaby się rozszerzyła Oświata, ani re = 
putacya naszych naczelnych Geniuszów byłaby 
dziś tak świetna: Cóż:czyni ten figłarny Je- 
gomość? Formuie oto lekcye .z natury usposo- 


i 


< bione do zawstydzenia nas, żeśmy mogły przy. 
` puścić Filozofa: dzisieyszey daty do naszey 


} ; : . . À 
konfidencyi, malując wnim i iego braciach 
naygłównieyszych nieprzyiaciół onćy wstydli- 
wości, która iest istotną wszystkich wdzięków 


naszych okrasą, a każąc wierzyć światu, że  - 


niewiasta przyjazna Filozofii, tóm samćm swóy 
honor na podćyrzenie wystawią. Aż tak da- 
leko posunął on intrygę, iż śmie udawać 
iakobyśmy `, w_ oczach / naszych czcigodnych 
Mędrców znaczyły niby bydłęta stworzone do 
wspólnéy wszystkich ludzi uciechy; iakoby 


' nayplugawszy w szkole. Helwecyusza eduko- 
wany brutel miał: prawo do naszego faworu; 


słowem, iakobyśriy z przykązania Natury win- 
ny nadstawiać się każdemu! Gdybym chciała 
temu zawierzyć, mogłabym odezwać się śmia-. 
ło: że psia suka nie iest podleysza od niewia- 
sty, w oczach dzisieyszego Moralisty Filozofa. 
Mości Panie Katechisto, to trocha za nazbyt 
gruba intryga! . Nigdy ia nieuwierzę, żeby 
ten Rozdział był dziełem Filozofii, —_ 


EEEE EAEE 


Tom Z. 
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Prowincyalnego Dostrzegacza, nad dwie- 
‘ma Fozdziałami 


DUBELTOWEGO KATEĊHIZMU. 


> i 

— Zdami się, Czytelniku, że dosyć zre- 
woltowana: twoja dusza przez sromotne zasady 
i niepcliczone sprzeczności, które ci ofiarowa- 
ła Filozofia, w dwóch pierwszych swego Du- 
beltowego Katćchizmu Rozdziałach. /Już więc 
czas, abyśmy zdrowsze reflexye, rozumniey- 
sze maxymy, i zgodnieysze z cnotliwem ser- 


cem prawdy przeciwstawili tey szkole prze- ' 


wrotności. » 
YE 

„ ` Uważźmy nayprzód, iak masi mniemani 

Filozofowie, wierni swoiemu Systemowi w od- 


£ 


łączaniu wyobrażeń Boga Sędziego i wieczno-* 


ści przyszłego życia od ludzkich obowiązków; 
zawsze celuią do swćy ulubionćy zasady mię- 
szaiącćy. doczesny pożytek, czyli interess 
ziemski z Cnotą, i maluiącey ie rozumowi za 
iedno. Jmaginowałbyś podobno, że okropne 
konsekwencye iak naynaturalnićy płynące z tey 
zasady, zawstydzą ich i odrażą od nićy; a 
rzecież ztych samych sromotnych konse- 
kowiejów składają się ich lekcye, Mówię tu 
o części Katechizmu, która im iest właściwa; 
bo drugą część, iak się wyżey ostrzegło, po- 
Żżyczyli od. nas dla łatwieyszego, zdnrzenia, 
przez przymieszkę niektórych prawd wymó- 
wionych słabo i niby od niechcenia, do ogro- 
piski błędów wszystkićmi popieranych si- 
ami. 
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Cóżkolwiek nie służy do ziemskiego ich 
interessu, cóżkolwiek nie ma związku z fizy 


czną ich roskoszą czyli zmyślną uciechą s to, 
wszystko szczerćm niczém w wyobrażeniu, 


które sobie o ludzkićy szczęśliwości formuią, 
Już nazbyt często wyświecaliśmy pustotę tego 
błędu, dowodząc niezbędnćy konieczności wpły- 
wn przyszłego życią do losu człowieczege, 


aby w tym mieyscu rozbierać ią na nowo. 


Puśćmy więc pierwszy Rozdział naszych prze- 
wrotnych Moralistów; albo ieżeli kto odniósł 
z niego wrażenie, niech się zacofnie do refłe- 
xyów o Nieśmierteiności Duszy w Tomie trze-, 
cim wytkniętych, Co w tćm momencie roz- 
trząsnąć nam wypada, są to Cnoty' przesądu, 
które drugi Rozdział składaią. Przypatrzmy 
się tu dobrze, jak nasi- pretendowani Refor- 
matorowie Moralności, nie odstępni od swo- 


jćy generalnćy maxymy:. że Cnota i docze- 


sny pożytek czyli zmyślna uciecha,. na kształt 
synonimicznych wyrazów iednę «rzecz ozna- 
czaią, śpieszą na wyścigi do załączenia wsty » 
dliwości, powściągliwości, czystości Westal- 
skićy i Małżeńskicy wierności, w regestr Cnót 
przesąOnemi nazwanych. Ciełesność, lubie - 
żność, wszeteczeństwo są'u nich rzeczywiste- 
mi Cnotami. Cudzołostwo, nałożnictwo, ka- 
zirodztwo przestaią bydź zbrodniami. One 
nayprzeciwnaturalnieysze  zapały, które na 
wieki ohydziły, sławne z inszych miar, imie 
Greków, nie znaczą nic nagannego w Bohaty- 
rze, Meędrcu i Filozofie. Takie ohydne wnio- 
ski płyną wprost z przerzeczonóy maxymy, a 
ićy zaślepieni obrońcy, zamiastby się  prze* 
straszyć ich widokićm , nie wstydzą się wy- 
ieżdzać z nićmi na publikę, i na kształt nay - 
5 * 
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pięknieyszych sentencyów między reguły ludz- 
kiéy Moralności załączać! iia 


Kiedy się zastanawiam, że ludzi  maią= 
cych się za Filozofów, mogła krew zimna aż 
do tego stopnia przewrotności, zćpsncia i zu* 
chwalstwa zapędzić, burzy się we mnie serce; 
ale język trętwieie, rozum stawa niemotą. 

- Chciałbym przeciwko nim połączyć wszystkie 
iego siły i argumenta; tém czasóm odzywa się 
cóć we mnie: Ey! czegóż dokaże rozum, ,prze- 
ciw effrontóm, którzy stracili wszystek wstyd 
j uczucie! Ey! chociażbym nawet i mógł prze- 
mówić do nich, nie zrobię tego, bo mi nazbyt 
omierźli, nazbyt mię rewoltnią! Wy bezczel- 
mi Apostołowie nierządu i wszeteczeństwa ! 
Jeżeli odtąd znaydę którego z dzisieyszych 
Propagandystów Oświaty napcionego wasze- 
mi lekcyami, 'i poważy się zniemi w moaie 


uszy wyieżdzać, niech się nie spodziewa że- 


byn go miał reflektować; ale w przypadku gdy 
gniew da mi władnąć językiem, niechay się przy= 
-gotuie do posłuchania życzeń z któremi oświad= 
czę się dla niego: ,, Podły wieprzu Epikurey= 
„ski! -godny Zwolenniku twoich plugawych 
» Mistrzów! Oby i; twoie dzieci, i twóy Oy* 
ciec; itwoia Matka, i twoia Córka, i Zona 
„, chwycili się twoich ohydnych maxym! Oby 
ci wszyscy razem wyperswadowani. przez čie- 
bie, że wstydłiwość iest uroieniem przesądu, 
dowiedli gromotnym przykładem swego ży- 
„, cia, iak dalece umieią bydź powolni twoićy 


„ tka zrobiwszy się nieczułą na śluby -twego 
„ Qyca, posłucha obcych głosów, uda się do 
„ wędrownych amorów, i niech sadza ` przy 
twoim boku cudzołożnicze twory wyszłe 


<A 


A 


nowo-filozoficznéy Nauce! Niech twoia Ma=- 


i 
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dz- „ z wspólńego tobie łona, i wspólnemi wy* 
i „, karmione piersiami! Niech twoia Córka nad* 

| » $tawia się twoim służalcom, twoim Mistrzóm, 
aige. „ twoim nieprzyiaciołóm, równie iak przyia= 
| aż „ ciołóm, i niech pod twoićm okiem wzywa 
zue „ do swey łożnicy bez braku krajowca, cudzo- 
rce; | „, Ziemca, rozhukanego młokosa, wyuzdanegó 
otą. | „„,starca! Niech twoja naykochańsza żona żar- 
tkie - `p tule ze swych związków! Zyczę ci Żebyś 
à się „, bezprzestannie we dnie i w nocy palił się. 
rzés >» dla niéy, ona zaś żeby dla inszych bezprze- | 
styd ` » Stannie gorzała! Zyczę ażeby z jćy amo» 
rze- „ rów rodziły ci się dzieci brzydkie mięszańs 
zbyt ~» ce publicznego nierządu, cudzołóstwa, ka= 
zel- | » zirodztwa; i wszystkich obrzydliwości, które 
wa! | „ zachwalasz, albo przynaymnićy  niewinnemi 
zych | » znaydniesz,,, A ba Z 
Szer ` i >, 
moie . «~O to iest, Czytelniku, co wycisnąłby mi 
że- - _ zsust gniew zrewoltowanego serca przeciw <a 
gdy Filozofowi, któryby się poważył w uszy mo- i 
rzy je z pomienionemi maxymami dzisieyszych Mo- 
ziad- 2 yàlistów wyieżdzać. Podobno sądzisz, że go 
|cey< wzruszyły takie zarznty, albo ptzynaymnićy | ś 
vych uderzyły mu w serce moie mściwe Życzenia? > y 
Oy- Nie day się oszukiwać: nadzieł, | Jedno tylko 
Żona z niego wymnuszą oświadczenie: Że lubo iegą 
Oby < Katechizm nie: iest poprawdzie Katechizńem 
„cie> służącym do obyczayności  mięszkańców iega 
ądu: kraiu; ztóm wszystkićm ponieważ sposób tey 
| ży” obyczayności urodził się z opinii, a opinia jest 
oiey owocem przesądu; idzie zatćm; iż Mędrzec po- 
Ma-- winien przypatrzyć się Naturze. Tu chcąc nas ć 
vego * obeznać ztą Natura; każe ićy szukać między. pa 
dor i dzikiemi Narodami: będzie nam wymieniał to 
przy ` "Laponczyka, to Madagaskarienczyka, to ; Kara- 
/szłe ibczyka. Ah! czemuź nie póydzie sam za tą” 


66 A 


pocieszną Nauczycielką swoią między pómie- 
nione Narody, kiedy imaginuie, że tylko one 
wyłącznie znalą się na ićy głosach! Niech 
się przeniesie do ich borów, niech. założy 
siedlisko w onych podziemnych iamach, gdzie 
api wstyd, ani uczucie ludzkie; iedno samą 
zwierzęcość cechuie podobną „do człowieka 
istotę, a niech przestanie katechizmować Lu- 
dów, którym rozum przyświeca. 


Pewnie się nie zawiodę gdy powiem, że 
dziki człowiek nie dlatego w oczach naszych 
mniemanych Mędrców iest czlowiekiem stanu 
Natury; iż w nim nie dostrzegaią przesądu, ale 
że go poczytują za człowieka bez obyczaiów; 
nie dlatego, iż człowiek, ale że całkiem po- 
dobny do zwierzęcia; nie dla tego, iż pędzi 
Życie stosownieysze doś przepisów Natury, ale 
że, wyobrażenie występku nie mięsza iego` 
ziemskićy pociechy, że każda roskosz jest u 
niego roskoszą, że iego rozum zagrzebany 
w zmyślności,: lub dlatego przynay mnićy, że 
podobało się tym intereśssowanym Historykom 
w takich kolorach malować iego obraz. s 


‘My u których Natura więcey niż iństynkt, 
nadstawiwszy ucha rozumnego ićy głosom, 
przekonywamy się nayprzód, że związek któ- 
rego skutkiem rozmnożenie. ludzkiego poko= 
lenia, jest przeż samą istotę i we wszystkich 
zamiarach Natury węzłem nierozdzielnym mię- 
dzy  męszczyzną i niewiastą, Tak nam 
skazuią iego pobudki, tak iego środki! dowo* 
dzą, wktórych rozpatrzywszy się, wyznać mu- 
siemy, że sąma tylko śmięrć męża lub żony 
mocna ten. węzeł :przyrodzony rozerwać: i w 
tóy, to pierwszćy. prawdzie daie się widzieć 
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źródło, rzeczywistość, waga, szacunek onych 
Cnót, które nasi fałszywi: Filozofowie w dru- 
gim Rozdziale swoiego Katechizmu załączy- 
Ji do regestru przesądów. Ta jedna prawdą 
wyiaśnia nam  przyrodzoną piękność wstydli- 
wości, powściągliwości, małżeńskićy wierności, 
j dosyć na ićy saméy poznaniu, abyśmy uczu* 
li cała szpetność nayprzeciwnieyszey Prawom 
Natury zbrodni w nałożnictwie, cudzołostwie, 
kazirodztwie, słowem, we wszystkich onych 
wszeteczniczych sromotach, dla których prze= 
wrotni moralistowie. dzisieysi chcieliby w mós 
wić w nas oboiętność, © ` > 


Gdybym był widział, że ich zwodnicze 
rozumowania słabsze w moich współczesnych 
wyprawuią wrażenie, albo mniey przyśpiesza- 
ią zepsucie, przestałbym w tem mieyscu na 


odwołaniu się do wewnętrznego czucia i zgo- ` 


dnego wszystkich serc uczciwych głosu, . Lecz 
gdy sofizma przybrane w maskę rozumu, wspar- 
te siłą występku, i sprzymierzone z łechcącą 
namiętnością, domaga się dziś Dyssertacyów 
do należytego wyiaśnienia swych szalbierskich 
pozorów, daruiesz Czytelniku, iż chwycę się 
tey usilności ku iego zniweczeniu, którćy uży- 
li sofistowie ku ludzkiemu zdurzeniu. i 


Ci nowi. Moralistówie odwołuią sie bez- 


przestanie: w przedsięwziętćy materyi do gło- 
su i świadectwa Natury. Ale jeżeli ta Natura, 
albo raczy sam Wszechmocny .ićy Autor 
oświadczył kiedy w tym względzie swe' praw- 
dziwe zamiary, tedy zapewne w środkach któ- 
rych użył ku utrwałenin i zrobieniu nieroz- 
wiązalnym węzła zpaiaiącego. Oblubieńca z 
* Oblubienicą,. Przypatrz się. nayprzód ślubom 
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czyli żądzom miłośnym, które w nich wpaia, 
przysłuchay się obietnicom, przysięgom, za- 
klinaniom, które: im dyktuje skoro ich serca 
opanowało uczucie, i dało im poznać, że ie- 


"dno dla drugiego stworzone. Naygwałtowniey- 


sza namiętność ogarnia wtym momencie ich 
dusze; wszystkie ich zmysły poruszone i 
wstrzęśnione wnętrzności; daleki sen od ich 
oczów; nie masz dla nich w życiu słodyczy, 
ami iey zakosztuią aż do szczęśliwey chwili 
swoiego połączenia.. Gaday im wten czas o 


"qoskoszach; nie ma' dla nich Świat cały tylko 
jednę szczególną. 'Napomkniy o bogactwach; ` 


za nic wszystkie haydroższe i nayogromniey- 
sze skarby dla sere wzdychaiących do połą- 
czenia. Zdawaią się twym oczom roztargnie- 
ni; ale ich dusze zatopione w głębokiem rozmy- 
ślaniu. Jeden tylko iedyny „przedmiot zaymu- 


'ie ich uwagę; bo nie masz drugiego pod słoń- 


cóm, którego osiągnienie mogłoby ukoić roz- 
gorzałe pragnienia. Niechay spoyrzą na sie- 


"bie, za każdą razą ten ślub wiecznćy miłości 


ponawia się w sercach, który odzywa się przez 
usta. „Powiedz im wtenczas, źe wierność, 


4 bios e . . , E . . 
( którą sobie poprzysięgaią, równie: iak: zwią- 


zek, októrym: zamyślaią są wiernością i wę- 
złem momentalnym: Ah okrutny człowiecze! 
zadałbyś truciznę duszom, które same proste 
wyobrażenie rozłączenia mocne iest oburzyć 
i zrewoltować; pozwol niech sobie wieczną 


„miłość przysięgną. Te śluby zawiązane w ich 


sercach, są ślubami Natury. Wie wprawdzie ta 
Natura, że omamienie zmysłów cielesną upo- 
ionych słodyczą, weźmie z resztą swóy końiec; 
chce iednak, ile z siebie, posłużyć się ich 
ogniem do utwierdzenia i ugruntowania węzła, 
który iest iéy zamiarem: Nie poglądaią ci 
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, Oblubieńcy: iedno „na swoie amory i roskoszy; 
lecz ona celuie do swych proiektów, i będzie 
-potrzebowała do uskutecznienia tychże proiek- 
tów całćy ich stateczności» 


Chodzi tu o zaludnienie Świata, czyli vo 
podobne istoty maiące się zawiązać i urodzić 
z ich. łona. Nie znaczą oni w tey chwili jedno 
Oblubieńców; ale. Oblubieniec Oycem, Oblu- 
bienica ma zostać Matką.. Oto iest ślub iisto- 
tny. zamiar Natury! A gdy ten wielki przed 
miot dopełniony zostanie, niech nasz Sofista; 
jeżeli” może, zapomni swey poprzysiężonćy 
„miłości, niechay porzuci tę, która się dała ie= 
go przysięgami ułudzić,, i póydzie za popę- 
dem -cudzych amorów. Na ten czas, choćcb 
miał serce lwa: lub tygrysa; zwróciemy go do 
pierwszego ogniska, . Tam przedstawiwszy: mu 
z jednéy strony opuszczoną Oblubienicę, a z 
drugićy dziecinę, owoc jego pierwszey miło - 


ści, zawołamy na niego: Okrutnikut „i w temże - 


to widoku uczy cię twoie serce, twóy rozum, 
wraz sz całą Naturą, Żebyś wierność małżeń- 


ską brał za Cnotę przesądu? Poradź się spra- 


wiedliwości, patrząc na tę łzami zalaną. Ma- 
tkę, czy słuszna, żeby ią samę tłoczyły: ro- 
dzicielskie ciężary. Albo czy ta niewinna 
dziecina, która równie z twoićy iak z macie- 
rzyńskićy strony wzięła swą bytność, niema 
rawa , do- twoich jak. do iey' pieczołowań i 
trósków? Póydź i przypatrz się temu biedne- 
mu niemowlęciu, którego oczy na próźno 
szukaią cię około swéy kolebki, Za cożeś ro- 
bił się iego  Oycem, gdy miało nadaremnie 
wzywać cię w swćy niedoli? Za co robiłeś 
się Oycem, jeżeli twoje dziecię nie miało ci 
dawać tego tak słodkiego imienia? i jeżeli nie: 


E w Hawe» s 


miało nawet uczyć się go wymawiać, iedno 


żeby poznało kiedyś, iżeś ty nićm pogardził? 


Gadasz nam 0 naturze; posłuchayże ióy 
głosu, oto mówi do ciebie: Gdybym nie byłą 
chciała uwiecznić związku, którego owocem 
to słabe niemowlątko, byłabym łatwo obe- 
szła się bez ciebie iak wiego wyżywieniu tak 


w wychowaniu, Póydżże przynaymnićy, póydź 


i zakosztuy słodyczy, którą przywiązałam do 
iego przymileniów. Pozwólsię temu niemo- 
wlątku obłapić, pozwól mu uśmiechnąć się 
do siebić, pozwól mu sięgnąć do twego czoła, 
do twoich ust, do twoich oczów swemi deli< 


katnemi rączkami, a potem, ieżeli zniesie ser- 


ce, porzuć go i uciekay od niego. Ah!. karni 


| raczy duszę słodką pociechą , tó z oglądania 


kształcącego: się I wzrastaiącego przy  twóim 
boku, to zjirzegłądania przyszłych korzyści, 


które ci mogą wicząsi- iego powodzenia uje“ 


dnać: taką zgotowałam nadgrodę za prace i 
troski, któremi' chciałam zatrudnić cię w tem 
względzie. , Twe dzićcię. będzie długi czas 
słabe, aieszcze dłużćy ciemnota i błędy ies 
go młodości będą potrzebowały Nauczyciela, 
Przewodnika , Dozorcy, Obrońcy, Opiekuna, 
Doradcy. Pod twoim kierunkiem załatwi się 
ten tak ważny interess; żostaniesz więc pos 
wtórnym  Qycem twego 'dzićcięcia, równie 


iak dziecię nowym dla ciebie tworem. Zale“. 


dwo iego duch i zmysły nabiorą swey żywości, 
gdy wpośród dni twoich, lub blisko przed ich 
schyłkiem będziesz gò wzywał, ją mu zobos 
wiążę iak serce tak sumienie do“ dzielenia 
twych prac, do podpierania twóy starości; i 
świadczenia ci usług, któreby  nadgradziły 
twoie. Stroiłeś niegdy iego kolébkę, przyimo* 
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wałeś iego pierwsze uściskania; chcę żeby też 
j.on przyiął twoie ostatnie odetchnienie, chcę 
żeby śmierć Znalazła cię w jego rękach ro- 
niącego radosne łzy, błogosławiącego  iego, 
dziecińską miłość, i dziękuącego Bogu, który 
cię przez niego swoiemi pociechami napełnił. 
Bedzie- li tu ieszcze pytał Sofista, gdzie: jest 
Prawo Natury, któreby Oblubieńca z Oblubie- 
nicą' połączało * na zawsze? Masz oto całe w 
tem ważnym obrazie Oyca, Matki, dziatek iak 
nayjaśniey wytknięte. Przemawia to: święte 
Prawo w onych wzaiemnych względach zmie- 
szaiących do- coraz ściśleyszego „połączenia ' 
Małżónków; przemawia. w pierwszey przysię*. 
dze, którą dyktuje Oblubieńcom;. przemawią 
w ich roskoszy, którą nie inszym ' końcem 
chciałó uczynić wspólną, iedńo dla uwspólnie< 
nia ich prac, zabiegów istarunków, przema- 
wia w onćy powolności, 2 który upodobało się 
Naturze ‘wymierza. swoie kroki, żeby nie 
pićrw cielesne i duszne władze dziecięcia roz- 
winiętę zostały, dopóki przeciąg lat nie umo- 
cuie węzła iedności między Qycem i Matką ; 
przemawia nakoniec w onćy. naymędrszey 
Opatrzności, która zmierzając do coraz wię- 
kszego śŚcieśnienia rżeczonego węzła, rozmnaż 
ża małżeńskie powinności w rozmnażaniu po- 
tomstwa, i tym sposobem wciągnąwszy serca 
w nałóg, dokazuie za czasem, | iż mieysce zmy+ 
ślnych zaymuią rozumne serc uczucia, two- 
rzące szczerą, stateczną, i dozgonną uprzey: 
mość. l ; l 


Przenosi się Sofista do ńiesmaków, syto* 
ści, ckliwości, nieporozumień, i zakłóceń, do^ 
mowych, które go zniechęcają naprzeciw 
pierwszym związkom. Maluie przytćm nowe 


t 


powaby dręczące jego serce i wzywaiące do 


inszego pożycia. Łatwo uwierzę, /że on tych 


'miesmaków,* sytości i ckliwości doświadcza 3 


ale czy winien ie Naturze? Czy nie raczy ie» 


"go próźniactwo, iego zepsute obyczaie, iego 


serce skażone, iego zatruta edukacya rzeczy= 
wistym ich- źródłem?  Sytość na. którą się 
uskarża, znaydzie-li kiedy mieysce w czło» 
wieku zabieraiącym się do spocznienia- na ło% 
nie swoićy żony pocałodziennych pracach 2 
Nigdy po między ludźmi trzymaiącemi się 


Prawa Natury i słuchaiącemi rozumu nie nys- 


rzemy Małżonka, który wracaiąc do swoiego 


ogniska, stękałby naiego nudności: i niesmaki.. 


Porzuć przyjacielu twoje nieczynne i pró- 
Żniackie Życie; staray się raczy twym obo- 
wiązkóm niż lubościom ugadzać; wierny twćy 
małżeńskićy przysiędze, nie wystawiay się: na 
ićy gwałcenie w stronieniu od tey którey élus 
bowałeś, a uśmiechaniu się do modnćy wsze» 
tecznicy, albo sąsiedzkićy żony. Wprowadź 
przytćm do: twoich -progów łagodność, dobroć, 
rostropność„- cierpliwość i cały zbiór Cnót 
domowych: słowem, żyi dla Natury, a znay- 
dzięsz szczęście w twych powinnościach i state=< 
czności. 


Czy radziłżeś się też téy Natury do którćy 
przywilejów odwołuiesz się dzisiay; czy mówię. 
radziłeś się iéy względem węzła, na którego 
dziś narzekasz niesmaki? Ona-li sama, a nie 
łakomstwo, nie ambicya podyktowała wybiór 
nieskładny. do twoiego chumoru? Jeżeli iey 
nie użyłeś za przewodniczkę, możesz-li pre- 
tendować, żeby, dla dogodzenia twym dzikim 
namiętnościom albo nierostropności, odmieniała 
dziś swe widoki, proiekta i fundamentalne zasadyś 
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Lo Niech będzie. z resztą iaka chce twych 
niesmaków przyczyna; i niechay te niesmaki 
zrobią się nieznośnemi dla ciebie: iuż zapadł 
Dekret, ani zacofnąć go potrafisz.. Gdyby Na- 
tura w swoim ogólnym interessie przyjmowała 
wyjątki, wyszłoby wnet ićy Prawo na igrzyr» 
sko dzikich kaprysów ludzkich. 


Wydaie ci się zbyt surowe to Prawo, 
i zazdrościsz podobno dogodnieyszych losów. 
zwierzęciu, które nasyciwszy swoię temcza- 
sową .namiętność, porzuga mieysce i opuszcza 
upłodnioną przez siebie towarzyszkę?  Zacze- - 
kay więc, aż tćż i dla ciebie wyświadczy Na- 


tura, co dla zwierzęcia zrobiła; zaczekay, aż - 


uczyni twoie i twoićy „towarzyszki dziecię 
niezawisłym od waszćy pieczy, dozoru i pra- 
cowitóy opieki; zaczekay, aż w was zniweczy 
wrodzone sercu ludzkiemu- do Życia społecz- 
nego instynkta, i odezwie się do-człowieka, 
jak rzekła do niedźwiedzia: Będziesz żył sa- 
motny wtwoićy iamie. Ja Natura obrałam mo- 
ment kiedy cię wezwę do utrwalenia twoiego 
rodu; ale gdy upłynie ten moment, powró- 
cisz znów do przeszłóy samotności, i nie bę= 
dziesz żył iedno - dlą siebie. Dopóki ludzki ro- 
dzay nieusłyszy tak smutnego Dekretu; dopó* 
ki przeciwnie będą istniały istotne między 
człowiekiem i człowiekiem, między Mężem i 
Żoną, między Rodzicami idziećmi, między Bra» 
tem i Siostrą, Obywatelem i współobywate- 
Jem związki, dopóty nadaremne zapędy 'dzi- 
sieyszych fałszywych Moralistów , chcących 
małżeński między Mężem i Żoną węzeł pod- 
ciągnąć pod kaprysy swoiego bałamuctwa. 


Tå 

Szaleńcze! będziesz -li deszcze” zazdro.. 
śnym okiem poglądał na wolność nierozumne- 
go źwierzęciać Dayże mu więc twoje potrze- 
by, twoie pociechy , twoje roskoszy, j aż do 
występków, którym iesteś podłegły, Ten zwierz, 
stawszy się Qycem, natychmiast zapomina swo- 
iego tytułu, skoro iego starania o towarzyszkę 


1 potomstwo dopełnione zostały, Niewie on` 


nawet, czy ieszcze może kiedy -zrobić.się Oy- 
cem, dopóki- czaś 'i nowa pora roczną nie od- 
rodzi w nim Żądzy. Czyliż więc przez pomył. 
kę” lub. zapomnienie nie zakreśliła dla ciebie 
takich pauzów i peryodów Natura? Nasycasz 
dzisiay. twoie miłośne żądze: nie będzie ona 
czekała powrotu Wiosny na nowe Wezwanie 


„'Oblubienicy do Oblubieńca, i Jesień, i Lato, 


i sama nawet Zima nie zrobią ich -oboiętnemi 
ku sobie,- Wszystkie czasy służą , do tego 
związku, bo nie masz żadnego , . któremub 


go godziło-się rozerwać, Qziębiły się i zlo- >. 


dowaciały zmysły, ale roskoszy serca, aie 
słodyczy uprzeymości wraz ze wszystkiemi 
społeczeńskiómi względami nowych sił nabie- 
raią i ciągną się bez przerwy, Dosyć dla czło. 
wieka, żeby dzień ieden przerwy odezwał się 
do niego; Oto jesteś samotny;. a wszystkie 
spoczynkowe godziny będą mu powtarzały : 
Nie na to żyjesz, żebyś był takim, Znay iż 
nie dla tego. zrobiła Natura tak statecznym 
łańcuch twych żądzów i róskoszy , aby twóy 
węzeł miał wymierzać się węzła zwierzęcego ' 
momentem, Potem upłynionem momencie: iuż 
wszystko skończyło się dla zwierza; dla cie- 
bie pozostaje wszystko. Nie będzie on: znał 


ani rodziny, ani potomstwa, ani nawet tóy 
przez którą stął się Oycem; ty zawsze bę- - 


dziesz wiedział, równie vi tycia towarzyszka, 
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że ten człowiek wyszedł z twoiego łona, że ' 


tam ten twoim bratem, że ow nadał ci- życie. 
Pomimowolnie będzie cię obchodziło ich 
szczęście; pomimowolnie uczuiesz ` szczegól- 
nieysze ich prawa do twey pomocy i ratunku, 
równie iak oni vezują, twoje do wzaiemnych 
względów. Zawołaią oni na ciebie; zawołasż 
i ty nanich wprzypadku nedzy, niedostatku, 
choroby: a Natura hędzie głośno przemawiała 
zav niemi i za tobą.  Byłahy ona obmyśliła 
mniey środków do wzajemnego ratunku, iby- 
łaby ie mnićy: zwyczaynemi, albo mnićy po- 
trzebnemi zrobiła, gdyby była. chciała na 
związkach momentalnych przestawać, z 


Nie rozrywa czas takich związków, któ- 
re bezprzestannie przyczyniaią potrzeb, praw 
i wzaiemnych wzglęgów: ten czas zrobił cię 


„dzisiay twórcą. familii. Nie wiązała cię w po- 


czątku, jedno sama Oblubienica; ; lecz iey. i 
twoie dziatki przydały tyle nowych łańcu- 


„chów, Że ie nazbyt trudno potargać. Nadał 


ci czas te dziatki, i czas przywięzuie cję do 
nich. Byłeś ich sprawcą; musisz. bydź i pod- 
porą. Przestaną one kiedyś potrzebować cie- 
bie; ale ty zaczniesz kiedyś wyglądać ich 
pomocy. Wzrosły, one pod cieniem twoich 
skrzydeł; ty zestarzejesz się pod ich obroną. 
Gdy w twóim patryarchalnym wieku uyźrzysz 


się otoczonego. Wnukami, zacznie ci serce 


podskakiwać z radości. Rozczulony wdziękami 
ich przymileń, będziesz zwoływał ich do sie- 
bie, będziesz ich zuprzeymością przylmował 


isadzał przy twem stole. Będziesz błogosławił ' 


Boga pokoleń, tego Boga, który moment 
twoiego związku przetworzy w źrzódło wszy- 
stkich słodyczy i pociech twey zgrzybiałości, 
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Ę Wezwiy na ten roskoszny widok- onego 
samotnika starća, który długi czas oprowadzał 
pośw:ecie swoje bałamutne amory, który: nie 
zaludnił 'ziemi jedno istotami iako niepewne- 
mi swoiego rodowodu, tak ani wiedzącemi 
dokąd miałyby się kierować ich dziecińskie u- 
czucia. Jest on sam ieaen, iest bez pociechy 
w ostatnich życia swoiego chwilach. Na pró- 
Żno wzywałby”dzieci, których niezna, na pró- 
żno szukdłyby: go dzieci które o nim nie wie» 


dzą. Łączył się on pobydlęcu, żył iak bye ' 


dlę, zestarzał się iak bydlę, umrze iak bydlę, 
od wszystkich opuszczony, prócz samych zgrys 
zot sumienia , -które go poprowadzą do gro. 
bu nazbyt wyperswadowanego, że iego pa- 
miątka zasłużyła przeklęstwo ze strony nie. 


szczęśliwego potomstwa. Pytayże więc je-. 


szcze, co uczyniła Natura ku wyiaśnieniu swo= 
iego Prawa ściągaiącego się do nierozwiązal= 


ności. małżeńskiego między 'męszczyzną i nie- . 


wiastą węzła” Amy spytamy cię nawzaiem: 


Cóż mogła więcey uczynić dla“ przekonania .. 


ludzkiego rodu o swoich naygorętszych ży- 
ezeniach? Uwieczniła ona wszystkie związki, 
roskoszy, względy : i obowiązki wzaiemne; 
wykazała krzywoprzysięstwo, okrucieństwo i 
niesprawiedliwość -w sercu Oblubieńca opu- 
szęzaiącego tę, którą obrał za żonę, barbarzyń- 
stwo i dziką srogość w Qycu porżucaiącym 
swe dziecko: nayszkaradnieyszą niewdzięczność 
w dziecku, zrzekaiącóm się wrodzonego ku Ro- 
dzicom afłektu; naysłodsze ukontentowanie w 
starcu kończącym ~ życie pędzone w stałym 
związku; naydotkliwszą zgryzotę, rozpacz i 
opuszczenie w tym, który na bałamutnych amo- 
rach i wędtownych roskosząch zmarnował swo- 
ie lata. Takim językiem przemawiaiąc Natura, 
í czy mo” 
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czy mogła wytłumaczyć nam iaśniey, że sąm 


tylko grób ma prawo do rozerwania węzła, 
który ona między męszczyzną i niewiastą w 
swoich naymędrszych ułożyła zamiarach? 


Nie jaśnieyszego nad tę prawdę; lecz ie- 
szczę więcćy zrobiła, gdy chciała Żeby rze« 
czona nierozwiązalność małżeńskiego spoie- 
nia służyła za istoiną bazę Państw, Miast, 
Mocarstw i nayludnieyszych Spółeczeństw , 
równie iak sama w sobie jest fundamentem 
faniiliów.  Niechby Małżeństwo było , aktem 
ulotnym; prosze na kogoź zleie Rzeczpospo- 
lita funkcyą opieki, starań, i pieczołowito- 
ści OQycowskićy ? - Któż będzie czuwał nad 
iey członkami wczasie gdzie ich słabe, ni- 
kczemne, ułomne, niedołężne istnienie dóma= 
ga się bezprzestanney  baczności£ W onych 
latach, gdzie błędy, oszukaństwa, omamienią 
zmysłów zaczną ich ze: wszystkich stron, ota= 
czać; gdzie Cnota powinna się zawięzywać 
w ich sercach przez lekcye i przykłady do- 
mowe, nie przez groźby lub bicze siepaczów 
i posługaczy krajowych, któż ukształci mło- 
dych obywateli, kto ich usposobi do-Urzę- 
dów i godności, albo iakiego a: chwyci 
się Rząd w przysądzaniu własności, snkces= 
syów 1 dziedzictw? Te własności, sukcessye, 
dziedzictwa któż będzie zachowywał dla prze- 
słania ich płodnieyszemi i bogatszemi nastę- 
pnym pokoleniom? Jaki zresztą interess bę- 
dzie ożywiał dla potomności serce człowie- 
ka, który tey .potomności nie zna w swych 
własnych dzieciach? 


Ani mi tu w spominay onego nazbyt sła- 
wnego Miasta, aby o nim zawięrzyć iż mogło 
Tom F. 5 6 


załączyć wswym Kodexie ustawę rozrywaią- 
cą Swięty związek Małżeństwa; bo gdy cię 
wprowadzę wiego mury, gdyz bliska uyźtzysz 
i poznasz chwalebną niegdyś Spartę, obaczysz 


iak dalede tam i twoie i własne ićy zasady 


w skutku przeciwnćy praktyki zawstydzone 
zostały,  Szezęśliwa „Sparta, iż przedsiębiorąc 
zagładę imion Qyca' Matki i dzieci, znalazła 
silnieyszy 'głos Natury nad dziką Lykurga 
swego. Prawodawcy | ustawę! Jeżeli tę Rzecz- 
pospolitą zaszczycały Cnoty, które iakoż | ta- 
koż krasiły obraz pogańskićy ićy moralności; 
ieżeli bohaterskie ićy czyny każą nam aż do 
dziś dnia z uszanowaniem wspóminać ią w 
Historyi, komuż winna te Cnoty?“ Komu takie 
czyny przypisze? Czy synom onego podłego 
szermierza, który przestaie na dorywczem 


ukojenin wszetecznóy ' namiętności? Czy ze - 


krwi iakich tworów publicznego nierżądu uzy- 
skałą swoich Agisów albo Leonidasów? .Po- 
rachuy mi iey Bohatyrów, bądź miłością Oy- 


czyzny, bądź sprawiedliwością, dobroczynno- - 


ścią, bądż wstrzemieżliwością: i «surowością 


obyczaiów załeconych przed światem, aja to- 


bie wymienię szczęśliwe Pary których state- 
(€zny związek i prawdziwie rodzicielskie sta- 
rania zaszczepiły w nich Cnotę. Nie onym 
to pustym prawom targaiącym przyrodzone 
związki winna była Sparta tych Oyców tak 
orliwych o edukcyą swych dziatek. -Nie 
onym bezwstydnym wyżćy wspomnionego Po- 
lityka teoryom winna była i one czyste Mat- 
ki, o których czytamy, że łatwiey Górę Táy- 
gełu przenieść na dno Eurotas, niżeli iednę 
z nich do wiary, małżeńskiey pogwałcenia na- 
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mówić. (*) Przestań więc i zLykurgami iz Pla- 
tonami wyieżdzać w tćy materyi, mocnieysząa 
Natura nad ich bezrozumne przepisy, utwier- 
dziła i uwieczniła węzeł, do którego oni ros 


zerwania  zmierzali w swoich dzikich proie- , 
ktach. Od tego* nietykalnego węzła zrobiła 


ona nie tylko prywatne Małżonków i ich dzie- 
ci szczęście, ale'też publiczne dobro Państw 
i Narodów przez istotę zaległym. Albo nie 
bądź Qycem, albo dozgonnym Oblubieńcem, 
Albo niech nigdy nie przyimuie ręki męzkićy 


niewiasta, albo niech aż do grobu z męszczy- , 


zną zachówuie jedność: iedność przez wza- 
jemne uczucia, które: podałam im: do serca; 


jedność / przez śluby któremi nathnęłam ich 


ięzyki; iedność przez głosy krwi, którym ka: 
żę zakrzyczyć wszystkie ludzkich ustaw po- 
szepty; iedność ` przez interessa, które dla 
nich pomięszam; iedność przez wspólny owoc 


małżeńskićy ich miłości; iedność przez po, 


winności któremi ich obkładam; iedność przez 
powagę którćy im, iako Głowom familii udzie- 


lam; iedność nakoniec przez wszystkie prze- 


C) Ten stosunek przypomina nam pocieszną 
sławnego Spartańczyka GeraJasa odpowiedź, 
Zapytany przez cudzoziemca, iakby karano 
żonę cudzołożnicę w Sparcie— „festto, rzekł, 
cale nieznana unas zbrodnia A gay nale- 


gal cudzoziemiec, supponuiąc, iż przynay-. 


mnićy nie iest niepoJobieństwem żeby mogła 
byOź popełnioną— W tym razie, opowiedział 
(reradas, musiałby winowayca zapłacić wo- 
łu dosyć wielkiego, aty stanąwszy na wietz- 


chotku Taygetu wypił wszystkie, wody rze 


ki Kkurotąs którą polewa Spartę. 
6" 
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szkody któremi zapobiegłam ich rozłączeniu. 


tak przemawia do serca człowieczego Natura, 


jeszcze i to dakłada: Jeżeli Oyciec nieczuły 
na powaby Matki opuścił iey siedlisko, ani 
iéy miłość może poruszyć go do wzaiemno- 
ści, rozkaże miłosierdziu, politowaniu i spra= 
wiedliwości odezwać się dc milego; a wszyst- 
kie głosy ludzkości przerażą i zrewoltuiją mu 
duszę. ` Czego nie sprawią łzy zbolałćy Oblu- 
bienicy, tego żądze, ięki i krzyki dziatek 
osierociałych dokażą w.iego sercu, że rad nie 
rad zacofnie się pod swóy dach rodzicielski, 
Jeżli się oprze i miłości, i litości, i sprawie= 
dliwości natchnieniom, ieszce użyię pychy, 
która na niego zawoła zmoićy strony: Bądź 
Królem, kiedy nie chcesz bydź. OQycem. Pod 
twoim dachem" trzymasz przyhaymnićy berło 
owręku; skoro więc nie lubisz pogłądać na twe 
dzieci iak dzieci, patrz na nie iak na twoich 
poddanych. Pod tém tu- dachem wszystko ci 
posłuszne, wszystko podlega twoiemu pano> 
waniu; gdzieindzie wszystko pogardzi twoim 
łosem, wszystko wyśmieie twe rozkazy. 
Pod tém tu dachem masz z moićy łaski zarę- 


czoną miłość, boiaźń, uszanowanie, i poczy- ` 


tam za zbrodnią gdyby które z poddanych od- 
mówiło ci winnego “posłuszeństwa,  gdziein- 
dzie znaydziesz wszędzie twych równych al- 
bo panów, którym chcąc rozkazywać stawił= 
byś się szaleńcem. Tu tylko iedyne w swie- 
cie mieysce gdzie zrobiłam cię Królem. 


Jeżeli nakoniec. ta naysilnieysza ze wszy» 
stkich namiętności, pycha czyli żądza władzy 
i górowania, nie zwróci Oyca do żony i dzia- 
tek, ieszcze dobroczynna Natura znaydzie ie- 


„den na niego sposób. Oburzy przeciw niemu 
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wszystkie \ uczciwe serca: każdy go sobie 
zbrzyuzi, każdy go za niecnotę, wyuzdańca , 
hultaia, ,niestatka, bałamuta poczyta. O! bez- 
rozumny śmiertelniku! patrz iak strasznym ro- 
bisz się winowaycą rozrywaiąc wężeł mał: 
żeńskiego. pożycia. Tem iednym krokiem twe-- 
go świętokrackiego zuchwalstwa gubisz iedność 


familii, pogrążasz żonę i dziatki wraz z -sobą 


wprzepaść nieszczęścia, mięszasz pokóy, bu- 
rzysz cnotę, gwałcisz naydroższe prawa ludza 
kiego społeczeństwa. Słyszałeś głos Natu- 
ry, że wszystko doczęsne dobro człowieczego 
plemienia zawisło od uwiecznienia pomienio= 
nego węzła; nie pytayże już więcćey, gdzie 
swoję wolą: wtem względzie wygadała ` Na- 
tura. i 


Ale czemu nie odpowiedzieliśmy aż do- 
tąd na one wszystkie to przeciw wstydliwo- 


"ści to. przeciw powściągliwości, to przeciw 


małżeńskićy wierności wybluzgańe w gryzmo- 
łach dzisieyszych Moralistów, wszetecznicze 
blużnierstwa. Już napomkneło się wyżćy, a te- 
raz przekona się Czytelnik, że tem samećm iż 
'ziednoczenie Oblubienicy z Oblubieńcem jest 
przeż istotę dozgonnie nierozdzielne, staie się 
oraz zasadą którćóy prawa wstydliwości i po- 
wściągliwości są nąturalnie niezbędnemi wnio- 
skami: I dosyć na tey iednćy zasadzie ku 
obaleniu całóy, gorszącey moralności, iaką 
nam względem rozpusty , cudzołóztwa , nało- 
żnictwa, kazirodztwa łekcye dzisieyszych , U- 
czonych wyuzdąńców dyktuią. 


Zaiste, ieżeli główny przedmiot” Natu- 
ry w małżeńskićm połączeniu ciągnie za so~ 
bą istotnie ślub nierozdzielnćy jedności; ia= 


02 


kimżeż więc sposobem, przed wykonaniem ta- 
kiego ślubu będe podniecał ogrie które on 
tylko sam uprawnia? Jakićm sumieniem zbli- 
żę sie do tego. kwiatu, którego nie mogę do- 
tknąć bez zapalenia: zmysłów, i który zerwa- 
ny w mgnieniu oka więdnieie£ Panienki, któ- 
re dla tego rośniecie w cieniach domowego 
ustronia, żebyście kiedyś zapewniły Qyczy- 
žuje; drogi pobór płodności! O! wy w których 
swoie maypowąbnieysże dzieło przedstawia 
człowiekowi Natura, okrasiwszy ie wszystkie 
mi ponętami piękności! strzeżcie się. profano- 
wać te wdzięki, która wam iedynie ku wynad- 
grodzeniu maiącego kiedyś dzielić z wami 


pace: troski, starania o'dobro przyszłego po=. 


olenia dożywotnego Oblubieńca, nadała taż 
dobroczynna Natura. Zakrywaycie przed na- 
mi powaby, któreby skaziły waszą Cnotę, 
rodząc w nas Żądze iakie wam nie godzi się słu= 
chać, i zapalaiąc serca iakie powinnyście 
odpychać. Niech ogień waszych oczów umiar- 
kowany skromnością raczy uszanowanie niż 
zmyślne chętki wzniecą, niech przytóćm i za= 
słona pokrywa piersi,“ które: do karmienia 
samey hiewinności przeznaczyła Opatrzność. 
Zostawcie temu rosnącemu kwiatowi i ciernie 
odrażaiące rękę zuchwalca, i aż, do powło= 
ki zabezpieczającey go przed okiem lubje- 
Znika. 


Nie, wstydliwość nie iest Cnotą przesądu 
Uszanowanie które wzbudza ta Cnota, wynad- 
gradza Pannę ża wszystkie jćy przyrodzone 
sł.bości, Ona zaświadcza: i utrzymuje niewin- 
ność, ona lubieżnym obrazkom, wszetecznym 
dyskursom, zwodniczym proiektom, i wszys 
stkim sidłom nieczystości z daleka zapobiega. 


m 


"Krótko mówiąc: sama to iest Natura ktora za 


naypięknieyszy z wdzięków, i naysilnieyszy 
oręż nadała płci niewieścićy wstydliwość, 
Sama Natura zarumienia czoło czystey Zuzan-= 
ńy, spuszcza ićy oczy, zasępia minę, i zmu- 
sza do wstydu choć | bezczelnego wyuzdańca, 
baczącego, że iego wszeteczne komplementa 
uraziły niewinność, 


Nie, wstydliwość nie iest Cnotą imagi- 
naryiną, Będąc nayprzyiemnieyszą Okrasą. i 
obroną. panieństwa, stanowi oraz sźczęście 
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Oblubieńców w małżeństwie. Ona im. zape= 


wnia wierność przysięgi, ona ścieśnia ich 
związki, . ona pomnaża Wwzaiemne zaufanie, oná 
nakoniec , uprząta podeyrzenia, i zapobiega 
przestępstwom; nigdy więc niepodobna wy- 
kryślać ią z praw Judzkićy moralności, bez 
zadnja śmiertelnego ciosu małżeńskiemu zwią- 


„zkowi. Strzeż się pozwalać ucha nieprzyia- 


cielskim przeciw tey Świętćy Ćnocie posze- 
ptóm, ty którą z przeznączonym dla „ciebie 
Oblubieńcem iuż połączyła Natura. ` Naynie- 
rozsądnieysza Matko! iakimźe prawem powa- 
żysz się wystawiać na publikę wdzięki, któ- 
rych wyłączne użycie slubowałaś mężowi, i 
jakim sumieniem będziesz sidliła ‘serca, których 
już nie mogą zapalać iedne same cudzołożni- 
czę płomienie? Już twoia zdóbycz uzyskana, 
i masz ią w domu; ieżli gdzieindzie poszuku» 
jesz roskoszy, nie znayduiesz ićy bez zbrodni. 
Czyiesz tọ ieszcze oczy chcesz omamić, czy. 
je serce usidlić, w skutku onych wszeteczno 
modnych strojów, i onćy chytrey zasłony któ- 
ra z umysłu tylko przez połowę . ukrywa, 
żeby tem skuteczniey wzniecała niegodziwe 
pragnienia? Powiedz nareszcie do kogo celu= 
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ią lubieżnicze twych zrzenic > rozgórzałych 
kierunki? Czy-twoia miłość szuka drugiego 
Qyca dla dziatek, 4lbo chcesz pomnożyć ich 
liczbę przez. brzydkie cudzołoztwo, a tém sa. 
«mem zfałszować im rodowód i przenieść ną 
bękarta prawnych  sukcessorów majątek 2 
Obłąkana niewiasto! za co się wystawiać na 
„niebezpieczeństwo zdradzenia cudzego i swego 
własnego serca? Za co na siebie: oczy publi- 
czności, obracać, gdy pierwszy związek robi 
twoię następną niestateczność omierzłą. 


Przynaymniey iuż nie domagay się hołdów, / 


jakie ci zapewniała Cnota, która iest sama 
zakładem i podporą publiczney uczciwości, 
Zona rozpustna, równie iak wszeteczna dzie- 
wica, nigdy praw wstydliwości nie pogwałcą 
bezkarnie. Jeżeli ich widok wprowadza w nie- 
porządek zmysły, tedy. ogień który wznie- 
calą gasi się przez pogardę. Nigdy .bezczel. 
na Wenera fie uzyska kadzideł, chyba ze 
strony plugawszego nad siebie - starca, albo 
młodego wyuzdańca, którego ieszcze nie wy- 
nios? rozum nad .kondycyą bydlęcia. Może- 
my wielbić wdzięki któremi cię. okrasiła Na- 
tura; ale gdy nas zwróci reflexya do ićy 
istotnego przedmiotu, powiemy w sercu: 
Tych wdzięków: niepowinnaby iedno. Cnota 
upiękrzać; niemiałyby one raczyć tylko sa- 
mego męża, ponieważ on -ieden ma prawo 
do tytułów oycostwa które stanowi główny 
przedmiot Natury, 


Jeżeli zaś ze samćy istoty małżeńskiego 
związku wypływa ta bojaźliwa, ostrożna i de- 
` likatna Cnota, którą naymnieysza cień niewierno- 
ści zastrasza, którą każdy ruch albo rzut oka 
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nieprzystoyny przeraża: Cóż sądzić 0 ony 
przebrzydłey Filozofii, która iak w- cudzoło» 
ztwie, tak w porubstwie i nałożnictwie nie upa- 
truje iedno zbrodnią przesądn<  Bezwstydni 
Cyn'kowie! powiadacie że przemawia do was 
Natura, i każe wam szukać potrzeb waszćy 
zmyślności, zapytaycież jey więc, jaki iest 
cel tych potrzeb które wznieaa? Możecie - li 
bydź dosyć ciemni, abyście nie wiedzieli, że 
popęd który płeć do płci zbliża iest w zamia- 
rach tóyże Natury iedynym środkiem do uwie- 
cznienia rodzaiu w swych pokoleniach? Mo* 
żecie -li bydź dosyć ciemni, abyście nie zna+ 


„Aj, że roskosz iaką daie zbliżenie iest niewol- 


niczym łańcuchem, który. ona obsypuie kwia- 
tami dla ulżenia ciężaru? Możecie -li bydź 
dosyć ciemni, abyście nie poymowali, iż jedy% 
nie dla tego upaia was Natura nektarem mo- 
mentalnych słodyczy, żeby. wam narzuciła 
dożywotnie tytułów rodzicielskich kaydany £ 
Owoc waszego związku zabiera się was prze- 
żyć; waszą więc istotną powinnością: wypie-. 
lęgnować go, wychować i udoskonalić iak w 
fizycznych tak w moralnych względach, łą- 
cznie z towarzyszkami które- podobało się 
przez was upłodnić Niebu, Albo więc nie 
chwytaycie się takich środków Natanry, albo 
dopełniaycie ićy Prawa; albo odrzućcie iey 
roskoszy albo nie zawodzcie-naymędrszych ićy 
układów.  Będzie-li mocen biedny śmiertel- 
nik klubić do słodoczy momentalnćy ten wę- 
zeł, który Bóg Natury chciał ścieśnić i uwie- 
cznić w statecznych obowiązkach? Lub czy 
godziwie postąpi, przestając na użyciu rosko- 
szy, kiedy ta roskosz (w zamiarach Stwórcy 
wiąże się istotnie z interessem potomstwa któ- 
re iest bazą spółeczeństwa ludzkiego? Wy- 


~ 


konayże tedy i znim przysięgę stateczności 
i dozgonney wierności, pićrw nim dopełnisz 
twćy żądzy, stósownie do widoków Natury, 


albo zdobądź się 'na czoło „bluzgania, že“ 


oszukać Naturę przez pogwałcenie , głównego 
przedmiotu. i zawiedzenie istotnych ióy pros 
jektów nie iest żadnym wystę pkiem. ; 
Ń R : A A 

Gdy ta przysięga która sama uprawnia 
twe roskoszy, ` przysięga, bez , którćy 
wszelka pożądliwość iest zbrodnią ,. wszelka 
lubieżność wszeteczeństwem wykonana zosta” 
nie, i gdy w jey, skutku twe/serce z sercem 
Oblubienicy ziednoczy się przez miłość; gdy 
mówię taka Prawem Natury przepisana przy= 
sięga od praw Oyczyzny uzyska potwierdze- 
nie; Czegoż na ten czas zrobi się warta Pi- 
łozofia, która chciałaby sam tylko szczery błąd 


% 


przesądu i uroienia uznawać w cudzoloztw.e? 


Jako będzie -li mógł bydź niewinnym czło- 
wiek gwałcący słowo które dał, i które dać 
powinien? Albo czy wystarczy: do usprawie- 
dliwienia krzywoprzysięzczego serca wszete< 
czna zmysłów omamionych rozpusta? Więcżze 
nie będzie zbrodnią, uchybić przyrzeczenia 
tey, która dla tego przysięgła oddać się to- 
bie, i tobie tylko samemu, iż ty przysiągłeś 
jey tylko samey -poświęcić twoią: miłość ? 

ięcże nie będzie wiarołomczą niesprawiedli. 
wością, zostawić przy nićy łańcuch który kres 
pował ią do ciebie, a zerwać ogniwo , które 
ciebie do nićy wiązało? Więczże nie będzie 
złośliwą niewdzięcznością, odbierać śluby, ży- 
czenia i przymilenia serca szczerego, a zdray- 
cze -pocałowania i fałszywe oświadczenia od- 
dawać? Więcże nie będzie barbarzyńską dzi» 
kością, przytłączać oblubienicę całym cięża- 


Eat RZE A ań A Zw BERG AOR PŁW 


RA i 


m: m: 


a uma lea "lat 


= 


87 


rem domowego zabiegu , 'nadto ieszcze swo- 


ich własnych chumorów i kaprysów, a dokąd 


inąd przenosić się ż sercem, którego uprzey- 


mość mogłaby sama ułagodzić iey prace, 
zgryzy , zmartwenia ?. Więcze . nie będzie 
brzydkim winowaycą ów Qyciec, który przyi- 
muiąc w domu tək żony Oszukaney, iak pra- 
wnych dziatek afłekta, swoie do nałożnicy i 
i bękartów kieruje? Jeszcze szaleńsza ona Fi- 
lozofia, która sekretem i ciemnościami chce 
uniewinnić kroków cudzołcżniczych sromotę. 
Pusta głowo! azaliż zbrodnia tylko na pu- 
blice, a nie w sercu iest zbrodnią? Żaliż Na- 


tura utraca swoie-.prawa, albo ićy Autor prze- 


staie dosięgać cię swem okien, gdy ci się 
uda ukryć twgią sprawkę przed ludźmi? Ten 


Sędzia przemawiający do serca i sumienia, 


obędzie.się bez świadków do wzbudzenia w to» 
bie zgryzoty. i przekonania cię o popełnio* 
ny kryminał, w i 


Ale ia wrócę, 'powisdasz, do tey którą 
na krótki czas opuściłem! Wrócisz-że do niey 
niewinnym, i twoią wiara małżeńska będzie-li 
mniey zgwałcona przez twoię bezsumienną 


wędrówkę? Porzucisz tę którćy wdzięki usi- 


dliły cię do .cudzołoztwa!  Nadgrodzisz - że 
tym sposobem twą zdradę, albo czy oddasz 
iéy utraconą niewinność? Zrobiłeś -to przez 
słabość! Pokazał-żeś się przeto mnićy nikcze- 
mnym, mnićy: krzywoprzysiężcą, albo czy 
twoia zbrodnia uczyni cię silnieyszym? Lecz 
jeszcze twoie serce iest wolne, jieszcze nie 
zaszedłeś w żadne małżeńskie węzły! Czy 
własnyż to tylko twóy łańcuch zakazała ci 
zrywać natura? Czy własną tylko twoię przy- 


sięge kazała ci szanować? Albo czy nie iest 
| 


zbrodnia gdy kto ztwoiego poduśzczenia Zro- 
bi się winowaycą?*  Jeszcześ iest wolny! ale 
czy na to żebyś tę zdradzał która niewolna, 
4 wydzierał serce, którym: Prawo, przysięga i 
Natura iuż zarządziły. Jeszcześ iest wolny ! 
Czy'dla tego więc będziesz takim, żebyś do 
cudzych domów: burze, niezgody, niechęci i 
nienawiści zanosiłę Do tych wdzięków i ser- 
cą które cię tam potykaią, albo ie chcesz 
uzyskać, inż mą kto inszy wieczyste i niewzru- 
szone prawa; iakimże więc tytułem śmiesz 
„ie sobie przywłaszczać ?£. Ta Oblubienica jest 
iego dziedzicznym dobrem, i była do tąd szczę- 
ściem. Jey Cnota słodziła mu życie, kochał 
ią, i wzaiemnćy, iak należało, z ićy strony 
doznawał -uprzeymości; a ty) robisz mu. ią 
nikczemną,  niesprawiedliwą, niewdzięczną , 


oboiętną! Już dziś ustały one słodkie zau- |. 


fania, one serdeczne tłumaczenia, one czułe 
porozumienia niegdy tak wdzięczne iego du- 


szy. Miłość którą dla niey oddychasz, i ta. 


którą w ićy sercu zapaliłeś ku sobie, zgasiła 


wszystkie czucia do których on miał prawo. 


"Gardzi nim niewdzięcznica! okrutniku !  two- 
ia to niegodziwa sprawka! sprawka: tò owey 
zdrayczey przyiaźni, którey w początkach po- 
Życzyłeś płaszczyka dla wciśnienia się do do- 
"mu poczciwego sąsiada. Wydrzyi mu grunta, 
zrabuy szkatułę, będzie' to niczem względem 
serca którego go pozbawiasz, /Kcinuż on od 
tych czas zwierzy się swych taiemnic? Kto 
mu pomoże płakać w iego nićszczęściach? kto 
„go pocieszy: w smutku, albo będzie się wese- 
lit z pomyślnych jego losów? Do kogo nako- 
niec przemówi poufale wswym domu, gdy mu 
zbałamuciłeś, zniechęciłęś, i zoboiętniłeś nay- 
bliższą, naywiernieyszą, przysięgłą towarzyszkę ? 


PB ZET, R LOOT "H 


Na próżno spodziwałbyś się uniknąć jego 
sprawiedliwych zarzutów, gdybyś się: chciał 
pochwalić, że przynaymnićy szanniąc nayisto- 
tnieysze z praw iego, nie pogwałciłeś mu ie- 
szcie miałżeńskiego łoża. Już dosyć zrobi- 
łeś go nieszczęśliwym. Twoie. ugęszczania 
wprawiły u niego w podeyźrzenie tę którey-nie- 
wińność była mu bardzo droga; ztąd bo- 
jaźń, porozumienie , zazdrość  ściskaią i drę- 
czą iego serce. Ty dałeś dosnich okazyą, 
czy nie dosyć-że na tym, aby cię za gwałci - 
ciela gościnnosci poczytać? Dopiero ten nie- 
szczęśliwy Mąż zaczął. mieć w podeyźrzeniu 
Żonę, a iuż nie śmie nazywać ićy żoną ,. bo% 
iąc się żeby same iey imie nie przypomniało 
twojego, i nie obudziło w nim wyobrażenia 
taiemnych pomiędzy wami związków. Anisię 
mylą iego domysły, gdy cko publiczności nie 
potrzebuiąc dalszych wywodów, z podobieństw 
wnosi pewność. Ah! ieżeli w naszćy oby-. 
czayności znaydzie się przesąd, tedy nie wi- 
dzę bezrozumnieyszego, jak chcieć zamykać 
gębę mężowi, i potępiać go na zamilczenie 
niesławy swey małżonki, tćm samćm wysta- 
©wienie się na publiczną ohydę! Takim sza- 


"łeńcem iest dzisięyszy Filozof, preteńduiący 


uniewiunić cudzołożnicze amory, pod. imie- 


stępków. 


Mamyż ieszcze odpowiadać nikczemne- 
mu, Sofiście, gdy zechce usprawiedliwiać i 


„godzić z'wyobrażeniem Cnoty aż do onych 


naysromotnieyszych brzydkości, które zhańe 
biły Grecyą? | Nie, nie odniesie on z méy stro- 


"niem przesądowych Czyli uroionych wy- 


- ny w odpowiedzi iedno gniew i pogardę. 


Wstydzę się za Ateny , ieżeli Histerya nie 


í 


jest mocna dowieść kłamstwa Helwecyuszo- 


owi, kiedy nam prawi o nayplugawszych tame- 


cznych filozofskich Bohatyrów  amorach; ale 
daleko bardziéy wstydzę się ża naszę nowo” 
tną Filozofią, gdy pretenduią, bezczelni iey 
Mistrzowie iakoby te przębrzydłe amory ie- 
szcze zostąwiały (Greków przy prawach do 
naszego szacunku, i tytułach /Medrców cnos 
tliwych. Przebog! co za szkaradny obraz Cno- 
ty, ieżeli ieszcze może Zznaydować się Ww czło- 


wieku, którego obyczaie: całą oburzaią Natus 


rę! Powiem tu bez ceremonii: Gdy widzę 
sławnego Sokratesa z jego: Uczniem. Platonem 
w szkole Sodomskiego nierządu, nie mogę na 
nich poglądać, iedno iak na naysromotnieysze 
straszydła, tak mówię a publiczna wzgarda 


(niechay dowodzi słuszności moiego porusze« 


nia: 


Podobną dam odprawę wyuzdańcowi, któ- 
ry młodzieńcą. dosyć mężnego i cnotliwege 
na odparcie powabów. nadóbney wszetecznicy, 
między bydlęta poważył się załączać. Do 
tego samego Trybunału odeszlę onego bez- 
czelnego Sofistę, który w motłochu . naypo- 
dleyszych nierządnic, upatrzył ijakąsiś szcze= 
gólnieyszćy dobroczynności pochodnią i ro- 
zumnieysze uczynki” miłosierdzia, niż w pobo» 
Żney niewieście sypiącey swe jałmużny "ma 
łono ubogićy wdowy, albo nędzney: sieroty, 
Jeszcze i.owych brzydkich Apostołów nie- 
wstydu redukujących wszystkie prawą zwszete= 
czniałóy młodzieży do sekretu i ostrożności, 
żeby im rozpusta nie króciła życia, poddaię 
pod Sąd i Dekret Publiczności. Niechay precz 
uciekaią od nas ci ohydni Mistrzowie, „albo 
my uciekniemy przed niemi. Odpowiadać tar 
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kim nikczemnym duchom,” byłoby nazbyt ich 
uszanować. Nigdy nie zwróci rozum do żdro- 
wćy moralności szaleńca, który potrafi z zi- 
mną krwią słuchać lub prawić tak. sromotne 
niewstydy, 


Warcienże ieszcze będzie refutacyi puł- 
główek, który we wszystkich względach stó» 
suiąc człowieka do bydlęcia, chce uniewin- 
nić kazirodzkie Oyca albo Matki amory z 
żrzódeł Prawa Natury? Nie widzi ten ślepak, że 
samą Natura przywsęzuląca , do uszanowania, 
podległości« i zupełnćy zaległości ciąg wie- 
ku dziecinnego, dość jaśnie wskazuie dla 
czego tak długo spaźnia w ludzkićm plemie- 
niu lata przeznaczone do związku. Nie: wi- 
dzi ślepak, że ieżeli czucie oycowstwa krótko- 
trwałe w bydlęciu, tedy w człowieku iest do- 
żywotne, ani może zgodzić się ze systemem. 
równości iakiego stan małżeński wyciąga; gdyż 
rodzicielska powaga zamiast podniecać, gasi 
owszem w dziecku cielesności płomienie, Nie 
widzi nakoniec, iak dalece przez takie dziwo- 
tworne małżeństwa zostałaby oszukana Natu- 
ra,  Straszydło będące rązem Dziadem i 
Qycem, dosięgłoby lat! zgrzybiałości 'w epo- 
ce, kiedy owoc iego brzydkiego związku wy- 
magałby naywiększey pieczy i staranności ;! 
a Matce płaczącey, Oyca w mężu owdowiałey 
i opuszczoney zawcześnie, pozostałaby, sama 
tylko -rozpacz , iż nieposzła za porządkiem 


wskazanym przez Naturę, obłąkawszy się aż 


do przetworzenia  dziecińskiego uszanowania 
w kazirodcze amory. 


Daruiesz Czytelniku, że ani mądrości 
praw ludzkich, ani świątości religiynych przy- 
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kazań nie przećiwstawiam tym wszystkim 
filozofskim szaleństwom. Widziałeś dobrze 
iż nasi Sofistowie nie wierząc iedno 'w samą 
Naturę, chcieli przekonać nas ziey łekcyów, 
jakoby wyobrażenia które sobie w moralnym 
względzie o cudzołóztwie, kazirodztwie i'nay- 
sromatnieyszych gatunkach ludzkiego wszete- 
czelstwa tworzemy, opierały się. na szcze- 
rym rozumu zdurzonego przesądzie; wypas 
dało zatóm okazać te Naturę całą zrewolto= 
waną i oburzoną przeciw bydlęcemu niewsty- 
dowi roźpustniczey ich szkoły, W tym celu 
wylaśniliśmy iey pierwiastkowe zamiary wzglę- 
dem węzła zachodzącego między męszczy- 
zną i niewiastą; Zastanowiwszy się daley tąk 
nad istótnym ićy przedmiotem, iak nad środ- 
kami które obrała do rozkrzewienią i utrwa- 
lenia człowieczego rodzaju, uyźrzeliśmy z nich 
wypływaiące prawo fundamentalne dekretuią- 
ce wieczystość czyli dozgonną, nierozwiązal- 
ność małżeńskiego spoienia. Na 'tćy samey 
zasadzie znależliśmy oparte wzajemne męża 
i żony obowiązki, wraz z prawami i nieodzo= 
wng potrzebą wstydliwości którą powszechnie 
gardzą, równie iak powściągliwości z którćy 
śmieią się FKpikurejstowie „dzisieysi, lubo na- 
tura załączyła ią między -swoie formalne przy- 
kazania, dopóki poświęcony przez nię węzeł 
nie uprawni roskoszy małżeńskiego pożycia, 


Tu już bacząc Naturę z którćy imieniem i 
Prawami bezprzestannie wyieżdzaiją nam Sofisto- 
wie, potępiaiącą sromotną ich moralności rozpu* 
stę, niech pamięta Czytelnik, że dla dokła- 
dnieyszęgo zgłębienia przewrotności bydlę- 
céy ich nauki, trzeba mu jeszcze poradzić 


się własnego serca, i zapytać uczciwych dusz 
sumie- 


sumienia.s Tam to tam, inianowicie w pogo» 


dnych ucieszonćy namiętności chwilach, maią 
bydź rozbierane wnioski wszystkich ohydnych 
zasad, wszetecznych maxym i gorszych lekcyów 
Cynicyzmu Moralistów 'dzisieyszych. Tam i 
wstyd, i Natura całóm gardłem. wołają w uszy 
rozumu; tam wnętrzne czucie zakrzyczawsy 
sofizmy,”a samym, gniewem iwzgardzą zapa- 
liwszy się przeciwko ich. Autorom, wiedny 


momencie rozprószy oszukaństwo, i 


Tak wyświeciwszy bezwstydny, i każdą 
uczciwą duszę SPAIRAIĘCY nowo - filozoficzney 
moralności. System; lubo nie wątpię iż zgo- 
dnie zemną pogardza "go Czytelnik; stawa, 


„mi iednak w myśli, że można sobie zbrzydzić 


rzeczonćy -moralności ohydę. bez rozpoznania 


. prawdziwego szacunku oney wysókiéy Gnoty, 
S ( A, Y; 


ma którą gdy nasi fałszywi Mędrcowie rzy- 
gaią potwarzami ledwo im nie wybaczę wie- 
dząc iż ani ta Niebieska Cnota rodziła sie 
dla- nich, ani oni do zgłębienia wewnętrzney 
ióy wartości. . Wypada mi więc jeszcze przy" 


mnaymniey pokusić się o ushrawiedliwienie przed 


ludzkiemi ocząmi powściągliwości Kapłańskićy 
i czystości naszych Westalek, czyli ślubu bez- 
żeństwa, który iest szczególnieyszym: przed 
miotem wzgardy i szyderstwa dzisieyszych 
filozofskich pułgłówków, Niech sobie te puł-- 
główki jak chcą bluźnią i paszkwiluią tąkiego 
Ślubu Świątość, niechay go jeszcze `częściéy 
niż zwykli, zapozywają przed trybunał poli- 
tyki; nie myślę ja do nich adressować iego 
Apologij, bo wiem żeby mię. nie zrozumieli, 
Rozprawiać sercu ulepionemu - Z. ziemskiego” 
błota © człowieku wyniesionym do Anielsk éy 
Niebieskich Duchów kondycyi; powiadać mu 
Tem F: z 
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o ślubie, który tego człowieka odrywając 
od zmysłów gotuie iego duszy wieczne Bło- 
gosławionych roskoszy, wypadłoby to na je- 
dno, ieżeli nie gorzey, iak gadać slepe- 
mu o kolorach. Niechże więc depce wieprz 
perłę kiedy się na nićy niezna, Ale ty Czy- 
telniku, któremu 'znane główne zasady naszćy 
Świętey Religij; ty który wiesz dobrze, że 
człowiek nie dla ziemi stworzony; który i 
wierzysz i póymuiesz, że zwycięstwo nay- 
tęższóćy namiętności stanowi naychlubnieysze 


"dla duszy Chrześciańskićy: tryumfy, pozwolisz 


rzedstawie twéy  admiracyi ‘iak Pann 


/Chrystusową niechcącą inszego Oblubieńca 


oprócz swoiego Boga, tak religiynego mę- 
szczyznę poświęcaiącego się temuż Bogu 
przez ślub  dożywotney czystości, Gdyby 
przyszło tym duszom tomaczyć się z* Ofia- 
ry którą codziennie: ponawiaią przed Niebem, 
niewiem cobyś odpowiedział, skoro znich 
ta lub owa zaczęłaby w tych terminach: „, Ro- 
„, dziłam się do Nieba, niech mi więc będzie 
„swolno zrzec się roskoszy, które ciągną 

twoie serce do ziemi. Ciało kazi i. psuie 

ducha, a ia chcę oczyścić go z występków . 

To ciało. wytwarza we mnie podobieństwo 
„ bydlęcia, aia pragnę przywdziać się w Obraz 


, 


„a Bóstwa. ` 


Cobyś iéy odpowiedział, gdyby przyda« 

ła. „ Jm bardziey poddaie się zmysłom, tym 
więcóy w paiaią mi odrazy .i wstrętu od 
onego. ducha pokuty, który mię czyści, w 
oczach Nieba, Jeżeli ziemskie roskoszy ma- 
ią wtwym guście wdzięki, tedy rozmyśla- 
nie prawd Niebieskich: ma dla mnie niewy- 
mowne słodyczy. Jeżeli ciebie zaymuią ty- 


5 


i 


„ siączne interessa Życia, które ieden moment 
„ wydziera; czemu też i mnie nie będzie się 


» godziło bawić się sprawą, która całą nioię * 


» Wieczność obchodzi? Jeżeli świat łudzi cię 
„ i zdradza swoiemi powabami; pozwól mi 
» unikać iego występków i uprzedzać zemstę 
» Sprawiedliwości Naywyższego Sędziego. Jeo 
„ żeli w twoim sercu pannie ogień zmysłów $ 
„ nie zbraniay mi tłumić go i przygaszać w 


moim. Niech moie czucia kierują się do te» 
'go który przyrzekł samym sobą wynadgro- 
dzić me serce.  Zlecił on tobie zaludnie. 
nie śmiertelnikami ` podsłoneczney kuli; a 


„ mnie powołał do rozważania szczęścia nie- 


śmiertelnych okręgn nad słonecznego mięs 


szkańców. Przez ciebie nowemi. Synami 


opatruie OQyczyznę; a mnie wezwał do iey 
poświęcania i odwracania-od nićy, to przez 
nabożne modły, to przez przykładne życie, 
to przez zbawienne nauki i obraz Cnót 
Chrześciańskich, biczów swoićy' sprawiedli» 
„wości przynależnych ićy grzechom, | Nie- 
wdzięczniku( poczujesz kiedyś wartość tych 
usług, którą dzisiay chcesz zataić przed 
sobą.;, 


Cobyś odpowiedział, gdyby ta dusza das 


ley pociągnęła swóy dyskurs: „, Zdajeśz się 
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ękać o moię słabość i ztąd mym ślubom 
przysądzasz nierostropność,  Poznay się le» 
pićy natym, który rzeczone śluby i wpaia 
| przyimuie. On to iest moją siłą, on nie. 
wzruszoną rmoićy ułomności podporą, i do 
mnie wiedzieć należy, co może nikczemny 
człowiek. pod opieką wszechmocnćy swoie- 
go Boga ręki, Ty iesteś ciemny nato, czea 
go dokazuią samotność, unikanie okazyów, 
i , i € 


86 


czuwanie, czytanie, rozmyślanie, póst, mo- 
dlitwa połączone z szczerą m łością Bóstwa; 
jest rzeczą /wiedzieć, czy przy takich 


»» moig 

środkach nierozsądne me, śluby. Schoway 
dla siebie twoje szyderską litość ; znam 
Boga- który się opieknie. mém szczęściem. 
Obyś i ty mógł zakosztować słodyczy, któ. 
rą iegó naywyźsza Dobroć zlewa "na me 
pustkowie! Póydź sobie za przeznaczeniem 
p które ci zakreśliła Opatrzność, a niemię= 
szay się do mego powołania przez zmyślo< 
ne politowanie, albo bezsu sienne potwarzy. 
Zostaw. mi przyna 
do posłuszeństwa głosówi mego Boga, którą 
ja tobie zostawiam na łonie. twćy familii, 
i w światęwych zainętach. s» i 


Tak jest, pomyśl. tu Czytelniku, ceobysmy 
odpowiedzieli pobożńemu -Cenobicie , świą= 
tobliwóy, Westalce lub gorliwemu Kapłanowi, 
gdyby raczyli w tym sposobie usprawiedli« 
wiać przed nami, tak przedmiot swego od oso» 
bnienia, iak ów ślub sczyli' uroczystą przysięge, 
która ani im pozwala. składać zmysłom ofiary, 
ani zostawuie inszego zZ. światem związku 
prócz usług Chrześciańskiey miłości * Podo- 
bno zarzucilibyśmy im prawo Boga Natury, 
wonóm przykazaniu rzeczonóm w uszy nas 
szych pierwszych Rodziców: Rośniycie roze 
mnażaycie sig, ĉ załudniaycie ziemię? < Byłaby 
‘to dosyć śmieszna obiekcya w czasach, gdzie 
po zasianey całćy ziemi Adamowóćm nasie- 
niem, same tylko występki robią ią mnićy ro- 
dzayną ! W czasach chcę mówić, gdzie samą 
niepowściągliwość wszetecznic, i deboszowstwo 
wyuzdańców wystarczyłyby do wyludnienią 
Miast naszych; gdyby się to stać mogło! Lae 
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ymniey tę samą. wolność 
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ezniymy od potępienia bezżeństwa chciwości, 
7 bezżeństwa zbytku, bezżeństwa musu, bezżeń= 
stwa nierządu, bezżeństwa „egoizmu, bezżeńe 
stwa _Filozofii, bezżeństwa wszystkich głoso» 
wi Natury przeciwnych: namiętności; 'a potóm 
- przeniosłszy się do bezżeństwa poświęconego 
przez Cnotę i»Religią, obaczemy czyli ten 
który Kapłana i Wćstalkę wynosi nad Naturę, 
nie zostawi dosyć Obywatelów dla Qyczyzny, 
i dosyć dla ziemi uprawiaczów. 


Gdyby przyszło pomierzać  Duchowień- 
stwo Bosko - Chrystusowóy Religii, z Kapłań< 
"stwem zabobonności, moglibyśmy tu zapytać 


_Historyi: Czyli pomimo mnóstwo onych ofiare 


ników- pogańskich poświęconych zmuszonemu 
bezżeństwu, równie: iak Bonzów Azyatyckich 
ślubami czystości dożywotniey związanych, bądź 
Syrya, bądź obszerne Chińów Królestwo. zna 
dazły się wyludnione z mięszańców.- Albo czy 
Rzym skarzył się- na. Westalki, uyźrzawszy 
niegdy zdrobniałą i wycieńczoną swoich roda- 
vków liczbę. Wierzay mi Czytelniku, zostaw- 
my Bogu iego Świętych wraz z Świątnięami, 


_/poprawmy tylko nasze występki, a on potrafi 


zlać na nasze familie owe- błogosławieństwa 
Abrahama, Jzaaka, Jakóba rózmnażaiące Sy- 
nów |lzrąelskich na podobieństwo gwiazd fir- 
mamentu i morskiego piasku. Ale takiego 
błogosławieństwa -nje lubi Świat dzisieyszy , 


ztąd że przeciwne fatalnemu egoizmowi; ztąd ` 


że przeznacza 'na utrzymanie liczney familij, 
co woli się poświęcić zbytkom, pompie, ro» 
skoszy. 


Bezrozumni politycy! zamiast potępiać 
Celibataryuszów  naszćy Świętćy Religij, za- 
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miast im przypisówać wyludnienie Qyczyzny, 
rozważcie raczy co Winna ita Qyczyzna Nie> 
bieskićy ich funkcyów, Świątości. Obrachuycie, 
jeżeli wam podobna, one krocie mięszkańców, 
którvch nasiona byłoby. przytłumiło obyczayne 
zepsucie, ani byłaby ' kiedy ` oglądała 
ziemia, gdyby nie łaska Nauk, pobudek, i 
p'orunowanych przez usta- tychże Celibatary- 
uszów przeciw rozpuście wszeteczniczey Po- 
grożek. Powiedźcie, kto w waszych Miastach, 
Wsiach, Powiatach, Prowincyach naysilniey i 
nayskutecznićy zapobiega występkom? Kto 
naypracowitszą łoży staranność, aby wasza 
rozwiązła miodzież przez prawne związki ji 
własnćy unikała; zguby, i ludności kraiowćy 
nie zrządziła uszczerbku? Kto .przy tym ` po- 
budza biednych małżonków do zaufania w onćy 
cudowney Opatrzności, która- karmi "ptaszęta, 
i polnych liliów, zatrudnia się odzieżą ? Kto, 
bądź w Trybunale pokuty, bądź „z Apostols 
skich Kazalnic porusza i zapala serca. do 


Chrześciańnskiev litości ku zaratowaniu onych“ 


licznych familiów, którym ostatni niedostatek 


- bliską $miercią zagraża? Wasi to wszakże Ce= 


libataryuszowie, którym zarzucacie wyludnie= 
nie krajowe; wasi Pasterze, Kaznódzieie i 
Spowiednicy, wraz z Zakonnikami, /ttórych 
przykład, pobożność, świątobliwe rozmowy, 
ledwo niewyłącznie, zapobiegają upowsze= 
chnieniu zagęszczonćy między wami rozpu* 


„sty. Bezżeństwo Religiyne ułatwiło im do- 


pełnienie funkcyów: a wszystkie ich funkcye 
zmierzają do utrzymania obyczayności, która 
sama tylko rozmnaża, poświąca i upłodnią 
małżeństwa, tym samym ubogaca Narody. 
Bezżeństwo zaś filozoficzne oparte na. swych 
plugawych maxymach, do czegoż Świat pros 
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«wadzi, ieźli nie wprost do zagubienia Cnoty, 
upowszechnienia egoizmu i wyludnienia Spo- 
łeczeństw? GL i 
©. -Wiem ia, co nato odpowiecie, i bardziećy 
mię 'to niżeli was, martwi, trapi, Zzasmuca; 
wiem, że w Legionie bezżennych Chrześciań- 


..skich Lewitów znaydą się gorszyciele; Ale 


małżeńskie związki czy nie maią też swych 
cudzołożców ? Będziemyż zawsze wyieżdzali 
z nadużyciami, gdzie chodzi o.treść prawa, 
albo zawsze wymieniali niecnotów, gdzie mó- 


wi się o Świętych? _Pewno gorącey i szcze-. 


rzćy nad was Życzyłbym ia wiecznego zni- 
weczęnia sromothym nadużyciom wiążącym 


„się z Anielską. Świątością religiynego bezżeń- 


stwa; ale czy z iegoż -one natury, a nie ra- 
czy z zepsucią wieku, chcę mówić Z waszćy 
chciwości i łakomstwa, z waszych praw, bar- 
baczyńskich, i z waszego fatalnego flozofizmu, 
gwałcącego -wszystkie zapory Świątyni Nays 
wyższego, istotny zabierają początek? 


Cóż to za śluby, które ciągną za sobą 
rozpacz, profanacyą, i kończą na publicznym 
zgorszeniu? Są to zwyczaynie śluby kapłana, 
którego Bóg nie wzywał do Ołtarza ; są ślu- 
by Cenobity, którego powoływał do Świata; 
są śluby nieszczęśliwóy Westalki, którą rządcza 
Opatrzność sposobiła na Matkę. Ty barbarzyń- 
ski Qycze, Niebieskićy przeszkodziłęś woka- 
cyi. Ty zarzezałeś twe dziecko na Oftarzu, 
przez obawę, żeby bądź iemu na pożycie, 


bądź tobie nie zabrakło na zbytki! Nie pod' 


Chrystusowe słodkie iarzmo, nie, lecz pod 
twoie tyrańskie schylało kark to dziecko wy- 
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mawiaiąc swe śluby; będzie one grvzło swoie 
wędzidło, a ty zostaniesz iego zgorszeń Au- 
torem, ` 


Powiedz mi przytém, jakie lekcye dy- 
ktuiesz dziecku które przestraiasz w suknią 
Chrystusowych Lewitów? Czerpałżeś bądź w 
Świątości Kapłaństwa, bądź w wysokości fune 
kcyów, bądź w zamiarach Kościoła, bądź w 
pożytkach krajowych te pobudki któremi ie- 
go 'serce db/stańu Duchownego zapalasz? 
Albo czy przedstawiasz mu przynaymnićy roz- 
ciągłość jego istotnych w tym. stanie obowią- 
zków? wyznay prawdę przyjacielu, że takie 
uwagi ani postały w twoićy głowie. Rzecz 
cała, ma stan Duchowny rozmaite godności, 
tłuste Beneficya, bogate Prelatury: to iest 
wszystko co mu przekładasz, i to stanowi 
całą iego wokacyą, wokacyą pychy, ambicyi, 
łakomstwa.  Redziesz-że się ieszcze dziwo- 
wał, gdy w nim uyżrzysz za czasem kapłana 


„wyuzdańca i gorszyciela, podobnego do- tych 


których iednakie powołanież Z ciebie to sa- 
mego, z ciebie, nie z Kościoła ta wina. Nasze 
nayświętsze' prawa. włożą mu % gębę ślub 
Anielskiey. czystości, i wygada go przy Oł- 


tarzu; a ty wpoiłeś wiego serce ślub namię« 


tności bydlęcéy. Nam wydaie się że robiemy 
Chrystusowego - Ministra: aty zrobiłeś go 
Faryzenszem, Czyiaż wiec będzie wina, kie- 
dy uraczywszy swoię brzydką ambicyą zedrze 
nakoniec maskę, i"pokaże się głupim, pró- 
Żżnym, wszetecznym, nadetvm  Hrabią -albo 
Markizem, zamiast świątobliwego Prałata? 


O! iakże nie nawidzę te brzydką Filozo» 
fi, która nam zarzucając zgorszenie, śmie 
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przypisywać ie nayświętszey z pomiędzy Cnót 
Chrześciańskich, gdy tem czasem widoczna, 
Że ona sama główną iego przyczyną, i że 
dzień w dzień co raz bardzićy ie rozpościera, 
zapędzaiąc się ze swemi wszetecznemi maxy- 
mami aż do od ludnych przytułków niewine 
ności! Powiedziała. ta bezwstydna Filozofia: 
Roskosz iest głosem Natury, i navpierwszćm. 
iey prawem.  Przydała do szaleństwa „blu= 
Źnierstwo mówiąc: Głupi ktoby zawierzył, iź 


upodoba się Bogu, lub zgładzi swoje winy. 


martwiąc cielesną zmyślność, albo że pogarda 


ziemskich próżności podniesie go do Nieba, ` 


Zawstydzona męztwem i wielkością duszy 
Chrystusowych  Panienek równie ich- Ofta» 
srzowych Ministrów, raz odzywa się z wzgar= 
dą dla. tey naycheroicznieyszćy Ofiary i 


naywspanialszego Świętych Bożych tryumfu, ` 


drugi raz taką ofiarę i tryumf za niepodo= 
bieństwo udaie. Jakoż, w istocie, niepódobną 
fest dla nićy zdobyć się: na tę waleczność, 
bo duchowne nad zmysłami zwycięztwo z by- 
dlęcą Epikura: Sektą żadnego nie ma związku. 
Jey głos wszeteczny, mimo ścisłe: klauzury, 
przebił się aż do środka Klasztorów i w nich 


+ ogień cielesnćy namiętności zapalił. Zdurzo- 


ny sofizmami Zakonnik iuż „odchodzi . od 
siebie, iuż; ani w prawach któremi zaczął. 
gardzić, ani w Rogu którego zaprzestał wży- 
wać żadnćy nie znayduie pociechy. Przymów= 
ki i pośmiewiska. pustego świata, który miał 
wojować orężem  swoićy Cnoty, „zawojO- 
wawszy go samego pogrążaią w występkach, 
Brzydkie straszydło pod płaszczykiem świąto- 
ści, roztargniony, niespokoyny, chwieiący się 
między Wolterem i Ewangelią nie wie cą z 
sobą począć, wątpiąc czy Niebo przyimie 


W 


Ofiarę, którą się iuż sam brzydzi, i którą 
mu nazbyt twardą maluią namiętności. Te 
mury i zapory' między któremi miał dopeł. 
nić przerzeczonćy Ofiary, stają się wreszcie 
mieznośnemi dla niego; szuka zatym pretex- 
tu, iakby z nich” wymknąć się. na światową 
wolność, i tu przetwarza się na nowego czło- 
wieka, Jego zakonna Cnota zupełnie go opu- 
szcza, depce swe 'uroczyste śluby, profanuie 
Ottarz, do którego ieszcze prowadzi go in- 
teress, zatwardzą się serce, rozmnażają się 
świętokradztwa, i tak z onego niegdy Świę- 


tego Cenobity, wierutny formnie się hultay. 


Jm tęższe były zapory, które go', chowały 
od zepsucia, tym wściekleyszey ich przeła- 
manie wymagało złóści. Otóż; twe. dzieło 
niezbożny . wieku, który przybierasz się w za- 
szczyty filozoficznego. imienia! lecz twoią 
zbrodnia ieszcze” dalćy  postąpi.  Przypą- 
trzyłem się dobrze temu infamowi, główne* 
mu nieprzyiacielowi. Bóstwa, Epikureyskiemu 


i Wełterowskiemu Zwolennikowi, pod liberyą 


Chrystusowych” Lewitów blużniącemu w na- 
szych kompaniach tę samę Ewangelią, którą 
„niedawno po Apostolsku. opowiadał z Kazalnic.. 
` Podły wyrzutek Instytutu (*), którego prawem 
odcinać zepsute i zgangrenowane członki, 
potępiaiący w swoich gryzmołach handel, z 
którego utrzymował życie, -i paszkwiluiący 
złożone przez siebie, Naywyższemu Śluby, 
ieszcze się błąka do dziś „dnia, i Kapłańską 


C) Tu zdaie się. żywemi kolorami oðmalo- 
wany ieden, z nayniezbożnieyszych i nay- 
zażartszych Apostołów  Raynal czyli Ray” 
nald wyrzutek Jezuickiego Zakonu. 
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sukienką pokrywa swą ohydę. Kościelna 
Zwierzchność, która iak infama, odepchnęła: od 


„Otiarza, nie, potrafiła zagłuszyć tysiąca trąb 


Filozofii. panegyryzuiącćy wysokie iego Swia- 
tło, wśród 'naysromotnieyszych życia „by* 
dlęcego przykładów: I jeszczeż będzie dzi. 
wem, że między Xiężmi znaydnią się debo* 
sze! i tacy Xięża debosze maią służyć za 
dowód niepodobieństwa  powściągliwości ia- 
kiey wyciąga Kościoł ze strony swych Mi- 
nistrów | Załącz, iezli potrzeba, do liczby 
tych hultajów, wszystkich onych puł - Lewi- 
tów, modnisiów, elegantów, galantów, intry+ 
gantów, i raczy, toiletowych, niżeli Ołtarzo- 
wych Ministrów, próźniaków, pożeraiących 
Chleb Duchowny bez pracy, niewieściuchów 
małpuiących kobiecą '/pieszczotliwość, kobie- 
ce mody, gusta, ruchy, grymasy, iakich pet- 
mo w Stolicy, i/powiedz czy rozpusta takich 
łaydaków może ubliżać praw Kościelnych 
/Świątości ? ` Choćbyś tu jeszcze: wspominał i 


"owych Xięży hypokrytów, którzy w tonach 
Aniołów Światłości ` poczynając frozprawę,. 


kończą na diabelskićy pokusie: brzydzę się: 


 bardzićy niż ty. obłudą tych *Judaszów , ani. 
‘zapomnę, że musiałem nieraz naprawiać Wia- 


rę, którą swoiemi chytremi dyskursami w 
Judzkich duszach skazili, Tyle iednak korzy- 
ści odniosłem z tóy okazyj, Że nauczyłem 
się co to iest Kiądz. dzisieyszy Filozof. By- 
li oni powierzchu ze wszystkim pomoiemu 
przybrani; ale bredzili z.Diderotem, ale blu- 
Źnili słowo w słowo z Wolterem: łatwo więc 
wniosłem, że zrobili się pierw Sofistam jak 
tamci, niż Xiężmi gorszycielami zostali. 
Przeięli oni żywcem niedowiercze tamtych za- 
sady, a przynaymnićy użyli ich w swćóy pra- 
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ktyce, przynaymnićy zrzekli się praw FK wan 
gelij, nim ie zaczeli za podeyzrzane udawać, 
W mówże teraz, ieźli potrafisz, w rozum, że- 
by: powściągliwość i ślub Kapłańskićy czysto- 


ści miały bydź do zachowania takim wyuz- 


dańcom podobne! Twoia faiszywa Filozofia 


zatruła i przewróciła „im serce;. czy nasze 


więc Święte prawa będą, odpowiedzialnemi 
za ich libertyńskie niewstydy8 Ah! powróć 
nam kapłanów ożywionych Duchem Jezusa 
Chrystusa, Kapłanów uciekaiących przed Świa- 
tem i _iego pokusami, napianów pilnuiących 
modlitwy i czytania, Kapłanów poświęconych 
pasterskićy peaty i miłosiernym uczynkom, 
Powróć  Prałatów |lepióy  przyzwyczaionych 
do. Apostolskich funkcyów w naszych Powiaż 
tąch,! niżeli do Dworskich: intryg w Stolicy: 


Prałatów gorliwszych o przedstawianie Nie» 


bieskich praw Monarchom, niżeli o podchle- 
bne nadskakiwanie i Żebracze czołganie: się 
u podnóżka ich -TFronów; : Prałatów ćwiczos 
nych w gorliwości, miłości, mądrości, umar= 


twienin Ambrożych, Augustynów, Chryzosto+ 


mów, Powróć zresztą Kapłanów i Prałatów 
przynaymnićy takich, iakich ieszżcze do dziś 
dnia ku zbudowaniu i utrzymaniu Wiary. nie 
brakuie w' Kościele ;;a zamłast pytać, czyli 
Ślub Kapłańskiego bezżeństwa do zachowa= 
nia podobny, zapytasz raczy, iak to bydź 
może, aby zaslepił się Kapłan aż do iego 


"zgwałcenia. Dostaw nam przytćm. Panien i 


Cenobitów powołanych przez Jezusa Chrystua 
sa, nie przez łakomstwo lub nędzę w trąco= 
nych do Klasztoru; a w ten czas poznasz, czy 


twoie  zmyślne * roskoszy wyrównają pocie- ` 


chom Niebieskiey Oblubienicy i serc nad 
przyrodzoną rozgorzałych miłością. ` 
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Co ża dzika ThE EEN naszych mniema- 


nych Mędrców! Oni sami psnią, truią, zaras 
żaią Xięży, Zakonników , Westalki swolemi 


-bezbożniczo - wszeteczniczemi « zasadami, a, ich 


upadku i zgorszeń: chcieliby. użyć za-oręź 
do woiowania nayświętszych praw Kościoła 


~ ku okazaniu niepodobieństwa onychże_ zacho 
wania. Wytykaią nam Cenobitów, których. 


zdeboszowali lekcyami-. Epikureyskiego. mo- 
rału; i ztąd  wnioskuią Że Zakonnik nie 
może żyć w /cżystości. Ani uniewinnią 
przedemną ` swoićy bezwstydney Filozofii, 
kiedy powiedzą, że przed narodzeniem | na> 
szych Mędrców rachował Świat między Kiężmi 


„i Zakonnikami publicznych gorszycielow. Ja 
krótko im. odpowiem: Nigdy nie exystował 


Xiądz. lub Zakonnik. zupełnie i doszczętu ze- 
psuty , jedno przez ugruntowane w Sercu dzi» 
sieysze waszych Filozofów zasady. Nie czy= 
tał on ieszcze-w waszych księgach tych, Epi“ 
kureyskich zasad, ale doyźrzał ich w gruncie 
swych namiętności, w tym samym gruncie Z 
którego ie wyczytali nowi Moralistowie wa- 
si. Znam dobrze, iż w sercu podległóm sprze- 
cznościóm, iakiém przez naturę iest ludzkie , 
może mieścić sig Wiara wraz z występkami, 
które owocami krewkości czyli ułomności 
zowiemy i więcóy iednak niż pewna, że 
Xiądz nałogowy wszetecznik ,, Xiądz. zatwar- 
działy w nierządzie, Xiądz- zimną krwią ka- 
ziciel niewinności, iest Xiędzem „utraconym 
dla Wiary, Xiędzem wierutnym Filozofem, 
Xiędzem mówię napompowanym waszemi So- 
fistycznemi maxymami, i istotnie po wasze- 
mu o namiętnościach, roskoszach, Bóstwie i 
Naturze myślącym. -Jeżeli' ieszcze cóżkol: 
wiek wiąże się z Ewangelią, iest to ostatek 


406 ZO 


f 


łaski którą zóstawiła Opatrzność dla pociąż 
gnienia go do wstydu i upamiętania, równie 
iak Filozoficzne zasady utrzymuie 'w nim dia 
beł dla utwierdzenia go w niewstydzie, wsze- 
teczeństwie, i świętokrackim nierządzie. 

Z tóm, wszystkim, pomimo gorliwość z 
jaką się wylewam na obronę religiynego bez- 
żeństwa przeciw złośliwym potwarzom i bła- 
chym fałszywćy Filozofii zarzutom; pomimo 
łatwość iaką w dopełnieniu ślubów tegoż bez* 
żeństwa upatruię dla dusz prawdziwie. powo» 


łanych od Boga, nie imaginuy Czytelniku y 
żebym myślał chwalić gromadne poświęcanie 


się temu wysokiemu Stanowi. : Bezżeństwo 
naszych Kapłanów, Plebanów i Biskupów zoa 
stało przepisane dla zrobienia ich Apostoła- 
mi, którychby same Niebieskie interessa wy- 
łącznie zatrudniały na ziemi; dla zapobieże= 
nia, żeby ich serca nie dzieliły. się między 
potrzeby fawilii i opatrywanie Chrystusowey 
Owczarni; żeby wezwanych do ratunku dusz 
ludzkich nie  wstrzymywało przywiązanie 
do małżonki lub dzieci; "żeby — rosko- 
szy tego. Swiata nie spoźniąły im. kroków, 
których przygotowanie umieraiących do szczę- 
śliwey wieczności nakaznie pośpiechę; żeby 
nakoniec  zgromadzanie dla dziatek nie kur- 
czyło im rąk do zasilania chlebem. Kościel. 
nym ubogich wdów, sierot i łaknących że. 
braków: Ślubu powściągliwości: naszych Za- 
konników i Chrześciańskich westalek istotnym 
iest przedmiotem, zachować ,w Kościele wzór 
dokładney pobożności i Ewangeliczney dosko- 
nałości prawdziwy wizerunek; stawiać pod 
oczy Wiernych w ludziach Aniołów zawsze 
czystych duchów w odzieniu ciał skazitelnych, 
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bezprzestannym ku Stwórcy' affektem goreią- 
ce istoty, przy zmysłach z natury usposo= 
bionych do zamiłowania widzialnego stwo- 
(rzenia. Jm. wyższą w takim ślubie upatruię 
wspaniałość, tym bardzićy zadziwiałby |! mię 
natłok iego Prófessów. Same wyobrażenie 
doskonałości i cheroizmu zdaie. się niebardzo 
zgodne z wyobrażeniem mnostwą. Mielibyśmy 
dich. mniey, lecz za to świątobliwszych i po- 
żytecznieyszych, gdyby przed obraniem ta- 
kiego stanu, każdy z aspiruiących dobrze roz- 
poznał iego powołania wysokość...... Tu 
stawam przez obawę; bo mi się widzi, iż w 
tym przewrotnym wieku 'mówić o reformie 
Zakonów, iest,;to podawać okazyą fałszywóy 
Filozofii do ich bezbożniczey kassacyi i świę- 
tokrackiego łupiestwa: ile że':z inszych miar 
wzywa czas Czytelnika do nowych Rozdzia- 
łów Katechizmu, dostarczających równie sza= 
lonych błędów, na które odpowiedzieć . wy- 
pada. ERZE: 
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KATECHIZM 


FILOZOFICZNÝ 


ROZDZIAŁ II. 


insze Cnoty skaza: Insze Cnoty osądzo: 


ne do, ręgestru 
przesądów. 


Filozof, Oprócz czy- 


stości- Westalków , o 
prócz wstydliwości, po- 
wściągliwości i wierno- 
ści małżeńskiey , czy 
nie odesłali nasi Mędr- 
cowie inszych _ Cnot 
jakich do szkoły zabo- 
bonnych przesądów ? 


Uczeń. Tak w istocie 
zrobili, Otaxowawszy 
wszystko co Świat Cno- 
tami społeczeńskiemi i 
Cnotami „Religiynemi 
nazywa. : 


Filozof. Miłość „np. 
© Qycowska i Macierzyń- 
ska ku dziatkom, iestże 
rzeczywistą i. natural - 
ną Cnotą? 

; Uczeń. 


ne do zachowania 


w rzeczywistym, 


ich stanie. 


Filozof. Oprócz czy= 
śtości  Westalków, “o= 
prócz wstydliwości, po” 
wściągliwości i.wierno= 
ści małżeńskiey, czy 
nie odesłali nasi Me rs 
cowie inszych  Cnóot 
jakich do szkoły zabo- 
bonnych przesądów ? 


Uczeń. Przeciwnie 
owsżem, prawdziwa Fi- 
lozofia ma sobie za po- 
winność . utrzymywać 
wszystkie bez -braku 
Cnoty. 


Filozof. Mitość np: 
Qycowska i Macierzyń- 
ska ku dziatkom, iestże 
rzeczywistą i natural- 
ną Cnotą $ 

Uczeń. 


k 


-m 
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ni 


Uczeń. Wierzono te» 
mu do dziś dnia; ale 
to szczera pomyłka u- 
czucia, którey Filo- 
zofia umie odkrywać 
źrzódło. (Dow: n. 1. 
Kol: 4.) 


Filozof. Czy powiesz 
to samo o miłości dzią- 
tek ku swym Rodzi- 
com? 


Uczeń. Jeszcze dale- 
ko więcćy powiem, Nie 
masz nic mniey filozo- 
ficznego, iak miłość, 
wzgląd iù podległość, 
którą dzieci «wyświad- 
czaią Rodzicom., Jeźli 
ta miłość ma bydź Cno- 
tą, tedy nie inszą jedno 


' opilstwa i ciemnoty dro”. 


bnego wieku. (Dow: 
n, 2.) 


Filozof. Czegoż nas 
nauczysz o przyjaźni £ 


Uczeń. Sądzę, iż przy- 
jaźń więcey nie zna- 
czy iak sprawe inte- 
ressu, w któréy Filozo- 
fowi nie koniecznie wy- 

„pada bydź delikatnym. 
(Dow: n. 3.) 


Tom F. 
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Uczeń, Sama Natura 
zrobiła tę miłość Za- 


t 


í | i 
sadą i bazą Społeczeń- 


stwa; a Filozofia nie 
może iak tylko ią! u- 
twierdzać. (Dow: n. 1, 


Kol: B.)' 


Filozof. Czy powiesz 
to samo o miłości dzia- 
tek ku: swym Rodzi- 
com ? 


Uczeń. Bez wątpienia 
powiem, że miłość dzie- 
cińska iest owocem Na- 
tury; że iey powinność 
iest konieczna -iak w 
drobnym tak i w dóyrza- 


łym wieku. Same tylko: 


potwory «mogłyby się 
iey zrzekać. (Dow: n, 4.) 


Filozof, Czegoż nas 
nauczysz o przyjaźni? 


Uczeń. Sądzę, iż iest 


naybezinteressowniey- 
szem uczuciem;'że za 


tem 'gwałcenie -praw 
przyjaźni niegodne prze- 
baczenia. (Dow n. 3.) 


8 


z 
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Filozof, Do jakiey 
listy załączysz wdzię- 
czność ? : 

Uczeń. Do listy, o» 
nych Cnót fabrykowa- 
nych, których przynay- 
„mnićy nikt niema pra- 
wa dopominać się od 
nas. (Dow; n. 4) 


7: 
Filozof. Bojażń kłam- 
stwa, czyli, rzetelność 
i -szczerość miałyżby 
bydź bardzo  filozofi- 
'cznemi Cnotami è 


Uczeń, Aż do pewne- . 


go punktu, to iest do- 
póki nie wypadnie in- 
teress kłamania. (Dow: 


R.5.) 


Filozof. Wierzysz-że 
aby krzywoprzysięstwo 


„Filozof, Do jakiey 
listy załączysz wdzię« 
czność ? 


Uczeń. Do listy Cnót, 
których źtzódłem jest 


sprawiedliwość, i od 


których nie może nikt 
wymówić się bez zbroś 
dni. (Dow: n. 4.) 


Filozof, Bojażń kłam- 
stwa, czyli rzetelność 
i szczerość. miałyżby 
bydź bardzo filozofi- 
cznemi Cnotami 2 


Uczeń. W oczach 
Mędrca  niepowinno 
bydź nic droższego nad 
prawdę, nie wyimuiąc 
nawet ani życia, ani 


honoru iego ( Dow: n.5.) 


Filozof, Wierzysz-że 
aby krzywoprzysięstwo 


przydawało do kłam- przydawało do kłam- 


stWa. { 


( Uczeń. Bynaymnićy; 
i pożytek © przysięgi 
prawdziwym iest prze- 


'sądem, (Dow: n. 6.) 


stwa? 


Uczeń. Nie tylko ia 
tak wierzę, ale też na- 
der ważną iest rzeczą, 
aby każdy był o tóm 
przeświadczony, (Dow; 
n. 6.) - 


A Z A a AO OCT Z RT jA CZ 


r, 


Filozof. Co sądzisz 
w ogół o wszystkich o- 
nych  Cnotach ' które 
stanowią uczciwość o- 


sobistą człowieka $ 


Uczeń. Poglądam na 
nie jak z gruntu niepo- 
Żżyteczne, i bardzo ma- 
ło interessuiące dobro 
krajowe. (Dow: n, 7.) 


„Filozof, Cóż teraz 
powiesz o Religiynych 
czyli Ewangelicznych 
Cnotąch ? 


Uczeń, Religia i E- 
wangelia powszechnie 
z Nieba sprowadzaią 
swe Cnoty. Dosyć więc 
na tem, żeby ie załą* 
czyć między Cnoty 
przesądu, (Dow: n, 8.) 


Filozof. Co trzymasz 
w szczególności o Bo- 
skiey bojaźni è 


Uczeń. Jeżli to ma 
bydź Cnota; tedy nie 
może bydź iedno Cno: 
tą głupstwa (Dow: ń,9) 
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Filozof, Co! sądzisz 
w ogół o wszystkich o= 
nych. Cnotach. które 
stanowią uczciwość o= 
sobistą człowieka £ 


* 


Uczeń. Beztakićy ue - 


czciwości na próżno 
trudniłaby się polityka 
szczęściem krajowóm ; 
przyszłoby rządzić sa- 
memi tylko szelmąmi, 


co niełatwą 'iest rze- 


czą. (Dow: n. 7.) 


Filozof. Cóż teraż 
powiesz o Religiynych 
czyli Ewangelicznych 


„ Cnotach? 


~- Uczeń. 
są prawdziwemi korzy» 
ściami dlą Filozofii, i 
daleko  przewyższaią 
wszystkie Cnoty staro- 
Żytnego prawodawstwa. 
(Dow:,n. 8.) 


Filozof. Co trzymasz 
w szczególności o Bo< 
skiey bojaźni * 


Uczeń, Jest to wszy« 
stkich inszych / Cnót 
naymocnieysza podpo» 
ra, (Dow: n.9.,) 


a* 


Powiem, że: 


RÓ 


nc w Piz EE 
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Filozof. Co powinien Filozof: Co powinien 
sądzić Mędrzec o miło- sądzić Mędrzec o miło- 
ści nieprzyjaciół i da- ści nieprzyjaciół i da- 
rowaniu urazy ? rowaniu urazy £ 


s 


4 l 
Uczeń. Powinien ha Uczeń. Zamiast od- 
nie poglądać jak na rzucać tak piękne Cno- 
Cnoty przesadzone, nie ty, mogłaby poszczycić 
podobne, imaginaryinie Filozofia, że ie znala- 
i fanatyckie, (Dow: zła,. (Dow: n. 10.) 
n, 10.) EM 


Filozof. Pogarda bo*! ` Filozof. Pogarda bo- 
gactw miałażby bydź gactw miałażby bydź 
Cnotą Filozóficzną* ~ Cnotą Filozoficzną ? 


Uczeń. Jest to Cnota Uczeń. Bardzofilozo+ 
głupców, nikczeimników, ficzną. Bez takiego 
deniwców. Kto nie pra- oderwania się «od bo- 
cuie dla wydźwignie- gactw , nie masz ani 
nia się z.biedy, nie bẹ- prawdziwego szczęścia, 
dzie nigdy cierpiany ani Mądrośći ( Dow: 
między naszemi Mędr- n. 11.) 
cami; (Pow: n. II.) a 


Filozof. Pokora Chrze- Filozof. Pokora Chrze- 
ściańska, czy warta iest ściańska, czy warta jest 
szacunku? szacunkue =; o * 


Uczeń, Takiego sża- Uczeń. Ta Cnota po- 


| cunku, iaki należy Cno- winna bydź uważana, 


tom  podłomysślnym. i iako niwecząca. wszy- 
wkgarOzonym , dzikim stkie. źródła  własney 
i niesprawiedliwym, ja- mieporządney miłości: 
ki należy praw0ziwemu gdyż nam wytyka rze- 
szaleństwu., ( Dowo: czywiste niedostatki, i 


(a. 12.) razem doskonąłości któ- 
rych nam brakuje. (Dow: 
n, 12.) 
» Í. 
/ 1 
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Filozof. Duch, filozó- | Filozof. Duch filożo- 
ficzny, czy odmiata py- ficzny, czy, odmiata py- 
chę? GRES FI, 

Uczeń. Za-co ią od- Uczeń. Jakże ią zciera 
miataćć Mędrzec znaią- pić? Jest ona niepodo- 
cy ićy użytek i potrze- bna, do pogodzenia z 
be, niepowinien myślić prawdziwą zasługą, iest 
jedno o ićy wzmocnie- występkiem głupców i 
niu, (Dow: n. 13.) bezwstydników, (Dow ; 

n. 13.) 

Filozof. Co znaczy u. Filozof. Co znaczy % 
Mędrca ambicya, miłość Mędrca ambicya, miłość 
panowania, honorów s. panowania, honorów , 
sławy? sławy ? s 

Uczęń. Jest to silha Uczeń, Są to nayfa- 


-90. wszystkich Cnot po- talnieysze namiętności ; 


budka, i nie masz nic można ie poczytać z4 
nie bezpiecznieyszego , prawdziwą i . iedyną 
jak starać się o ićy ze- przyczynę ` wszystkich 
psucie. (Pow:n. 14.) bezprawiów, i wszyst- 
kich klęsk ludzkiego po- 
kolenia. ; (Dow: n. 14.) 


Filozof. Czy Mędrzec Filozof, Czy Mędrzec 


w powszechności stawia w powszechności stawia 


' się gorliwym ozwycię* się gorliwym o zwycię- 


ztwo siebie samego? = ztwo siebie samego? 

Uczeń. Cnota istotna Uczeń. Nic droższe- 
Filozofii zawisła 9- go u Filozofa iak takie 
wszem na całkowitóm panowanie nad sobą; 
oddaniu się skłonno- równie iak nic potrze- 
ściom do tego,co sięlu- bnieyszego < do iego 
pi; i to jest przez co szczę'cia; 1 to. jest 
nayszczególniśy mroal- przez:co nayszczegól. 
ność filozoficzna 1óżni niey Filozofia zbliża się 
się od przesądnćy( Dow: do Chrystyanizmu, (Do: 
n, 15.) h. 15.) 


maż 
Dowody Filozoficzne. poprzedza- 
iącego Rozdziału. 


= KOLUMNA A 
1. MIŁOŚĆ RODZICIELSKA. „ Ta mi- 


„ łość rodzicielska z którą się wielu chlubi,' 


„ i którą zdawaią się żywo przeięci, nie by- 
„ wa pospoliciey iedno skutkiem bądź uczucia 
„ potómności, bądź pychy rozkazowaniś, bądź 
bojaźni, nudów i nieczynności. ..... ` Pomył= 
» ki uczucia -wydarzaią się bardzo częste 
w tym względzie. — Poglądano na rodzicielską 
uprzeymość, niby na wrodzone uczucie ma= 
„ iące we krwi gniazdo. Naymnieysza refle- 
xya byłaby wystarczyła do wyprowadzenia 
;, ztego” tak podchlebnego przesądu,,. (a) 


2. MIŁOŚĆ DZIECIŃSKA, „ Miłość 
s» dziatek ku Oycu nie ma tak powszechnego 
» obowiązku, żeby nie mogła przyiąć dyspen= 
» SY..... Jeżeli się trzeba rachować Oycu 
» z pretendowanego dobrodzieystwa narodzin, 
„ tedy mu też będą należały dzięki za deli- 
» katne. potrawy, któremi rozkazał sobie słu- 
s» żyć, za Szampana, którego popijał, za me- 
nuety, które tańcować raczył. — Węzeł któe 
„ ry dzieci z rodzicami połącza, iest słabszy 
niźli się imaginuie. ..... , Przykazanie ko. 
»» chania Oyców i Matek dowodzi, że miłość 
» dziecińska bardzićy iest dziełem zwyczaiu 


p W w \ 
(a) Helvetius *3e l'Esprit, Disc: 4..ch: Iom 
Morale , Univ: $ 5. ch. 2. pag: 36. 
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Dowody Filozoficzne poprzedza. 
iącego Hozdziatu. 


KOLUMNA B. 


| 1, MIŁOŚĆ RODZICIELSKA, „, Miłość, 
Qycowska i Macierzyńska iest uczuciem, 


które, znayduie się w naydzikszych . nawet 
zwierzach; i widziemy ią pełną. naypieszczo4 
tliwszćy troskliwości o swe potomstwo, To 
uczucie powinno ieszcze bydź  żywsze 
w człowieku., Kto więc postępuie inaczy, 


sprzeciwia się uczuciu pochodzącemu z samćy" 
Natury.— „ Gdy Oyciec odmawia swey miło» 


9> 
bid 


39 


ścidziecięciu, pochodzi ztąd, iż instynkt roz- 
targniony sofizmami obłudnego rozumu:.,.. 


ò Jeżeli się obłąkiwa ta miłość, iest to moe 


„nałogu przewyższaiącego siłę instynktu.,, (a) 


2: MIŁOŚĆ DZIECIŃSKA..„ Podległość 
dzieci względem rodziców, gruntuie się na 
uniżoney miłości; ta lubo iest konieczna, 
powinna iednak bydź dobrowolna, i ż serca 
pochodzić Niemasz żadnego w życiu przy” 
padku, gdzieby -Ozieci mogły się Oyspenson 
wać oð tego...... Wiek przynosi odmia- 
ny powinności syna ku Qycu. W czasie 
swey dziecinności winien mu -podległość 
bez granic będąc niesposobny do examino= 
wania, nie ma niczego examinować. ` W la- 
tach nad dziecinności rozpoznaie on przed- 
mioty, rozwija mu się rozum. Nie zbronio- 


a) Morale Univ: $ g. chi,2. pag: g3.— Les" 


Moeurs, Part: extr: Je £ Art: 3. 


4 
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„„i edukacyi, a niżeli Natury, — Powaga Oyca 
s» nad dziećmi nie gruntuie się iedno na korzy* 
„ ściach. które” supponuie się ściągać dla i 
» nich.— Ta powaga niknie-w momencie, gdy .. 
1 „ dzieci same o sobie mogą zaradzić, — : Dzie. 

A „ ci nie zostaią przywiązane do Oyca, jedno 

„dopóki gó potrzebuią dla swego zachowa- | 


f - ` nia. Jak prędko kończy się ta potrzeba, 
| „ zrywa się. naturalny węzeł. => Pewną  iest 
i 4, rzeczą, żę podległość dziecińska nie powin- 
| 8 © „ na mieć mieysca, iak tylko na ten' czas, 


„ gdy dzieci są wstanie ciemnoty i. opil- 
» stwa .-Gb)=: 5 i 


3. PRZYJAZŃ. „ Nie wymierza się przy- 
A „ jaźżń grzecznością dwóch przyiaciół , lecz 
„ siłą interssu który ich łączy .... Przeto 
„ doycipny człowiek przepowiadaiąc moment 
„,, gdzie dway  przyiaciele przestaną bydź so- 
» bie pożyteczni, może wykalkulować mo- 
,, ment zerwania ich przyjaźni, podobnie iak 
„ Astronom kalkuluie moment zaćmieni:.— Fi- 
„ lozo” jest mn'ćy delikatnym w przyjaźni..... 
„ Defekta zaufania- w przyiacielu, wierności 
„ w żonie,» nie znaczą u niego iedno lekkie | 
„ defekta człowieczeństwa., (c) | 


- (6) Tous:aint; Part: 3. Art: 4 — Helvetius ðe 

U Homme ch: 8.—= Syst: Nat: — Raynal, Hist: 

Polit: et thil: 2. 18. Nro 42 — 9.9. Rous- 

seau, Contrat So:ial, ch: 2 — Encycl. Art: 

Enfent. (c) Helvet: ðe l'Esprit; Disc: 3. ch: 

| -oog Lamétrie Tom: 1. pag: %85. 


9? 
„ przyjaźni; nie można jednak mówić, żeby 
„ była interessowna. Lecz zerwać z przyja= 
„, Cielem, zdradzić go‘ lub znieważyć, są zbro= 
„ dnie niegodne odpuszczenia.,, (c) 

é 
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„ ne mù w tym stanie pokorne remonstracye; 


jeżeli iednak stały się bezskuteczne, nić po* 
zostaje mu, iak tylko chwycić się posłuszeń- 
stwa. Stawszy się mężem z kolei, nie prze- 
stale on bydź synem, i winien zawsze Oy: 
cu. tiszanowanie z uległością, —' Nigdy nie 
uchybią dzieci wdzięczności ku rodzicom» 


„; bez naywiększćy niesprawiedliwości. (b) 


i g. PRZYJAŹŃ. „ Przyjażh jest" affekt 


„ bez interessowny, zasadzony iedynie na sza* 
„ cunku...... Uczucie. do którego ona nay- 
„, podobnieysza, iest miłość. Nie można ićy 
„, mieć statecznćy , ieżeli się nie gruntuie na 


Cnocię.. Czynne grzeczności podobaią się 


(b) Catech: moral: ch: 1. Art: 4.— Princip: 0e 
la Philos: natur: ch: 1g. (©) Teussaint, les 
Moeürs; Extr: Ju ch: 2. | 


A 
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KOLUMNA 4. 
4: , WDZIĘCZNOŚĆ, „, Kiedy Powiadam, 


s» dla siebie, pewno mi kto zarzuci, iż na ta- 
„ki sposób nie winno się Żadnćy wdzięczno» 


» powiem, dobroczyńca nie ma prawa, żeby 
| s»osię ićy domagał, — Człowiek jedynie- dla tes 
» go obowięzuie, że znayduie ukontentowanie 
„ Ww obowięzowaniu. (Co za dzikość, imagino- 
„wać iakoby się winno. wdzięczność człów 
„ wiekowi ,stworzonemu i uorganizowanemu 
» do szczodrobliwości! Prawie na iedno wya 
„ padnie, iak gdybym mu dziękował. gdy idzie 
„ na bal, ztąd 1ż kocha się w tańcu, Jego 
| sto mania ,; chcićć. zobowiązać , lub pró- 
„.źność która go do. działania porusza, (d) 


b. PRAWDA, KŁAMSTWO. ,, Bardzo 
„ iest naturalna brać. prawdę, iak gdyby za 
» Cnotę. © $ą to istoty, które tyle ważą ile 
„ służą swym posiądaczom.— Kłamstwo ,- tak 
s» mało iest, same. w sobie przez naturę nagan- 
„ne, że stałoby się Cnotą, gdyby mogło 
m by0ź użyteczne, (e) 


6. PRZYSIĘGA, KRZYWOPRZYSIĘ- 
ZTWO, ,, Wyciągać z ludzi przysięgę, jest to 


REE WY PGA T 0 
Ca) Helvet: Je l'Esprit, Disc. 2. Poy: aussi 
Disc: sur U inégalité Jes Condit: Part: a. 
Voy: les. Mémoires philozophiques, ch: 8. 
(e) Oeuv: de Lametrie, pag: 217. — Syst: Sor 
siał, Part: i, ch. 2. 

Y 


s.że człowiek z konieczności wszystko czyni ` 


» ści swym dobroczyńcom. Przynaymniey, od 


| 
s 
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4. WDZIĘCZNOŚĆ. „ Wdzięczność po- 


chodzi ze sprawiedliwości . Rzecz oczywia 
sta, „że: człowiek nie jest sprawiedliwym, ie- 
dno ile iest wdzięcznym, i że robi się nie s 


Wdzięczność iest powinnością. „Nic ohy = ` 
„ dnieyszego, niesprawiedliwszego , przeci = 
„ wnieyszego Spółeczeństwu. nad: niewdzię « 
a Czność,; (d) 


g. PRAWDA, KŁAMSTWO. » Prawo 
„ naturalne, które chce żeby prawda panowa- 
ła we wszystkich 'naszych dyskursach, nie- ; 
wyięło nawet przypadku, wktórymby rzee . E 
telność kosztowała nam życie, Kłamać jest i 
to obrażać Cnotę, iest za tém i ranić hoe . 
nor; tem czasém zgodne iest wszystkich 
zdanie, że honor więcey waży nád życie. 
To samo należy mówić o rzetelności., (e) 


6. PRZYSIĘGA, KRZYWOPRZYSIĘ- 
ZTWO. ,, Jasna rzecz, że świętość przysięgi 


(d) Traité ćlem: 3e Morale, ch: 28 —, Foy: 
Morale Univ: $3. ch: g. (e) Les Moeurs, £. 
Part: ch: 3. s 


pS 
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ich nie potrzebnie  żnieważać. Sam tylko 
'zabobonnik jest wstanie. nazpaczenia różni 
cy między kłamstwem i krzywoprzysięz- 
twem,,, (f) 


y, UCZCIWOŚĆ. ,, !INa co się. przyda 
publiczności osobista uczciwość człowieka? 
Z tey; uczciwości żadnego ona, albo: prawie 
żadnego nie pobiera pożytku: Przeto sądżi 
o żywych, iak o umarłych potomność. Nie 
pyta ona czy Juwenalis był niecnotą, Owi- 
diusz deboszem, -Annibal okrttnikiem, -Ho= 


„„racyusz wyuzdańcem, August chytrym, Ce- 


zar kobietą wszystkich- męszczyzn....,. Na 
co się przyda publiczności '(ieszcze raz po- 
wiem) dobra lub zła obyczayność. osoby? 
Człowiek udarowany geniuszem, pomimo 
swych występków, ieszcze iest szacowniey«. 
szy nad ciebie...» Mało wreszcie żale- 
ży na tóm, że ludzie są występni, dosyć 
iż oświeceni,,, (g) Safak 


8. CNOTY CHRYSTYANIZMU w 'po- 


wszechności. „ Chrystyanizm nie nauczył Świa- 


1» 


ta Cnot rzeczywistszych nad, Cnoty Paga- 
nizmu, i któżkolwiek się im dobrze przypa- 
trzy, trudno mu pisać się na pochwały,' ia- 
kiemi dla niego (Chrystyanizmu) ślepe u- 
przedzenie często z rozrzutńością szafuie., (h) 


(©) Les Moeurs; Part: 2. Art. 1. (g) Helvetius: 


| 


de UAMsprit, Disc: 2. ch: 6. et Disc: 4, ch:8. 
Jtem, ðe U Homme § Y- ch: 6.- Ch) Syst: Soc: 
Part: 1. 


Se”) 


aa Ga Sac" 3: 


aw 


r ! j 
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jest potrzebna, że należy bardziey zaufać tym 
„ którzy: trzymaią, iż fałszywa przysięga uka = 
rani-zostanie, niż owym którzy sądzą, iż 
można bezkarnie przysiąc na kłamstwo., CÊ), 


y. UCZCIWOŚĆ. „ Bezrozumnieby się 
- mówiło, że to co stanowi szczęście i do- 
skonałość człowieka, nie iest pożyteczne 
Krajowi; gdyż kray nic inszego nie znaczy, 
jedno zbiór Obywatelów, i gdy rzecz nie- 
podobna, aby w ogóle żnaydował się. po” 
rządek i harmonia, ieżli ich nie będzie, w 
częściach, któreogół składają:..:. Jak skos 
„ro nie masz Cnoty w szczegółach ,. «tedy. 
naymędrsze prawa robią « się ~ bezsilnemi 
przeciw powszechnemu zepsuciu. +; i „,BDos 
„bre obyczaie Obywatelów, wznoszą i oży» 


`» wiaią Narody. (8). 


38. CNOTY CHRYSTYANIZMU w po- 
*wsżechności. ,, Daleko wyższy nad stare pra-- 
„ wodawstwa Chrystyanizm, wrócił prawo na- 
„ turalne do iego świetności, i wykazał nani 
„ naywższe Cnoty. 4b) 


paea a 0 

(£j Voltaire, Dict: Phil: Art: Athéisme, 
(g) Encyclop: Art: Kertu: , 

th) Encyclop: Art: Vertu: et Christianitsme, 
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9. BOJAŹŃ BOŻA; Gadaią nam podług 
Biblii, że Bojażń Boża iest początkiem: mądro- 
ści, „Czy nie byłażby raczy ta bojażh. po- 
„ czątkiem głupstwa?,, (i) 


l i 


7 - 


ro, DAROWANIE URAZ, „ Ta miłość 


w nieprzyjaciół z którey "wynalazku: tak dale- 


niem niepodobnem' do zachowania. Czy 
jest -że w naszey mocy. kochać  boleść, 
, przyjmować z wesołością obelgę, i mieć 
,„ serce. ku tym, którzy nas potwardemu trak- 
tuiąż — Można nazwać  fanatykami: onych 
wszystkich  przesadzonych «duchów; onych 
Doktorów despotów którzy dobieraią, nay= 
burżliywszych Systemów; . onych, naynielito- 
ściwszych Kazuistów, którzy wyłupiwszy ci: 
oko, powiadaią: ci ieszcze żebyś kochał 
rzecz tyrannizuiącą nad tobą.— Przykazanie 
darowania wraz i miłości nieprzyiacioł zda- 
ie się niesposobne iak tylko do tworzenia 
nikczemnych duchów... .. > Jest: to wprost 
przeciwna wyobrażeniu sławy, które dyktu - 
» ie, żeby się uroczyście zemścić za afront 
„ który nas'potkał w oczach publiczności.,, (k) 


Ci) Boulanger, Christian: Oćvoilć, pagi 16. 3, et 
note. '(k) Lettres a Eugénie, Lett: g- En" 
cyclop: Art: Superstition — Lett; Guives, Lett: 
8. de Marquis 3’ Argens. 


ce chlubi się Chrystyanizm, iest przykaza- ` 


Led 
G> 


=. 


Z ZEN, 


' 1BBA Ge S4 a 


a aaa ai. PR. Amo g" 
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9. BÓJAŹŃ BOŻA. ,, Kiedy stwórzenie | 


ia zaślepione dzikiemi opiniami. sprzeciwia się 


„prawdzie, i daie występkowi przewagę bez 
„ bojażni kar i nadgrod (czyli -bez bojaźni 
4, Boga który wymiecza ie obiedwie ), iuź 


„>w ten czas nie masz rady. Ta bojaźń jest 


p naytęższym hamulcem, którego Filozofia 


» przeciw występkowi używa., (i) 


' 10.: DAROWANIE URAZ, „ Nie 'potrze. 


» ba. lndziom Niebieskiego Objawienia ‘dla 
» przekonania się, że darowanie uraz vjest 
„ szlachetnem , wspaniałem, godnem człowie» 
„ka dystyngwowanego uczuciem.—  Wspania- 
» tość która sprawuie odpuszczenie uraz, jest 
s to uczucie nie znane małym duszom. .. .. 
„ Zemsta samym tylko. okrutnym duszom 
» Ukontentowanie- przynosi.— Prawdziwe mę- 
s» ztwo daleko bardziey zależy : na darowa- 
niu urazy, niżeli na zemszczeniu się za nię. 
» Dlą darowania trzeba wstrzymać impety 
swćy zapałczywości; dla zemsty dosyć“ pit» 
-ścić im cugle. — Szczerość, odpuszczenie 
„ uraz, robią z Nazareńczyka prawdziwego 
„ Filozofa., (k) 


ł 


ı © 7. Principes e la Phil: Morale, $3, ftem., 


Foltaire Je P Atheisme. (k) Syst: Soc: Part: 
1. ch: 13.— Morał: Univ: $ 3. ch: 3.—'Catech. 
Moral: Art: Je l'Heroisme — Marquis. ? Ar 
gens, Lettres fuivęs, Lett: 142. 


JĄ z (m) Syst: Social: Part: ch; 13, et Note 44. 
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rr. POGARDA BOGACTW. ;, Nie zat- 


wisła Cnota na pogardzie bogactw, wielko- 
ściów i władzy. —. Slub: ubóstwa s samego 
tylko jest nikczemnika i leniwca.—. Ubóstwo 
pozbawia nas dobrego mienia, które iestfra- 
jem Filozofów..... Daleko one od nas upes 
dza wszystkie zmyślne pieszczoty. «je My wy- 
pędzamy precz z naszego towarzystwa Filo: 
zofa, który mie pracuje na wydźwignienie 
śię, z biedy, — Każda Religia, która szanuje 
w ludziach ubóstwo ducha, iest  niebezpie- 


czną  Religią.,, (l) 


12. POKORA. „ Oboiętność i pokora 
Ćhrześciańska nie zdadzą się iedno do wy- 
gaszenia wszystkićy (noty...-...  Jakież- 
kolwiek niech będzie źródło dobrych uspo- 
sobień człowieka, nie może on przeskodzić, 
żeby nie wiedział, iż je posiada , Żeby si 
z nich nie cieszył, żeby- nie chlubił się 
z ich mienia, i nie był kontent z siebie. Z kąd 
pokazuie się, że pokora prawdziwie. Chrze- 
ściańska, iest tworem rozumu (ens rationis), 
iże gdyby była podobną, musiałaby bydź 
niesprawiedliwa i bezrozumna,,, (m) 


13. 


ł 


(M Syst: Soc: ch: 14 —.. Raynal: Hist: Polit: 


et Phil; l. 19—  Houvelle libertć Je penser, 
pag: 202.— Helvet: Je V Homme ST eh Ba 


eia EEEE ETE EEEE S 
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11. POGARDA BOGACTW. ',„ Sposób 
myślenia Mędrca który chce zrobić się szczę- 


„śliwym, ściąga: się do dwóch zagad, oder 


wania się, od bogactw» i zrzeczenia się .ho= 
HOL Wa— Potrzebna iest dla szczęścia, nie 
pragnąć. iedno rzeczy maiących, rzeczywi= 
stg. dobroć, Lecz bogactwa, i honory. są . 
tylko imaginaryinemi dobrami, ,,... Które 
bynaymnićy nie stanowią szczęścia; powie 
nien więe gardzić niemi Filozof.» (1) 


| 54. POKORA. „ Głębokie uczucie poko» 


fry, wyryte > w „umysłach, psuie i niweczy 
wszystkie posiłki. własnty miłości, ściga». 
iąc ie aż do.nayskrytszych duszy zakątó w. — 
Dla nabycia. tey Cnoty, starać się trzęba, 
ażeby. się. „przekonać , iak, wiele. zawsze 


, pozostaie,, nam „doskonałości; «do; nabywania: 


nawet. i to mało, czegośmy. warci, iest: dzie= 
łem Natury i okolicznościów równie , ‘albo 
 więcey, niż naszym. (m) 


ź 


PES E O O CA 


í 


l) D'Alembert, Elém: Je Phil, Art: Morale= 
Traitć élém: 3e Morale, extr: des. chap; 16 
et 17.- (m) Encytlop: Ark Christian, =— Ga* 
tech: Phil: Moral; ch: $. 3 


PO 2 DE, 
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\ || 
13. PYCHA, ,„ Pycha, powie nam kto, | 
p» przywięzuje człowieka do ziemi. Tèm le». i 
„ pićy, odpowiemy: zamiast ią zbijać, niech 
„ raczy utwierdza Religia w człowieku 'przy* p gdy 
„ wiązanie do ziemskich rzeczy. —* Szacować SE 
„ się; bydź szacóWanym od jnszych,' iest to | 

„ szczęśliwość, którą nauka moralna przedsta- stwa 
„ wia wszystkim ludziom, we wszystkich išta- | 

» nach, życia., (n) EA a 


14, AMBICYA, MIŁOŚĆ PANOWANIA. | 
i SŁAWY, „ Ambicya iest naysilnieyszym 
„ bodźcem do dzieł i nawet Cnot''człowie- 4 I: 
„ czych; z'tego więc względu byłoby niebez- |SŁA! 
„ pieczna, chcieć ią wygasić-- Miłość pano- | prżo: 
» wadia, jest to naysprzyiaźnieysze. usposo= | SiĘ v 
„ bienie do Cnoty. - Wpalaiąc ią Niebo każe | stkie 
» demu z ludzi, naydroższym (opatrzyła ich | Szczę 
„ darem. — Miłość sławy, sama tylko iedna | repui 


» między wszystkiemi namiętnościami mocna | Na c: 
„ iest wzbudzić .do prawdziwie ` enotliwych ba. — 
„ Czynów:,, (0) Eh | bydź 
| | Przy: 

sław: 


t 


(ny Helvet: Je VHomme $ 1. ch: 14 — Morate MA) 
Univ. $ ge eh: 8. (0) D'Alembert, Elém: | 
Je Phil; Art: Morale.— Helveti 0e r Homme, M) Mo 
e ch: 14 — Helvet: 0e © Esprit, Disc: g.: |9e M 
ch: 7. 
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niech 


przys 
ować 


St to , 


> dSta 
l Sta 


INIA. 


szym 
jwie- 
spez- 
janoa 
DOSO= 
każe 
ich 
edna 
ocna 
wych 


27 
KOLUMNA B. 


( 


| ; 

| 

| 

| | 
| 
| 

| 

p gdy nie bywa pyszna. : Zawsze pycha wy- 
p 

i 

4 

t 


* 


f 


|| 14. AMBICYA, MIŁOŚĆ PANOWANIA 
I SŁAWY, „.Ambicya, ta fatalna „namiętność 
prżodkowania, panowania i dystyngwowania 
| się więcey popełniła zbrodniów, niż wszy: | 
į stkie namiętności zarazem. — Przywięzować 
| szczęście do woza tryumfalnego sławy i 
(reputacyi, iest to zasadzić ie po dziecinnemu 
[na cacku, albo ogłosie, jaki sprawuie trą- 
ba.= _ Zaięci ambicyą sławy, nie mogą 
jbydź. jedno wielkiemi zbrodniarzami. ..... 
| Przyczyny wielkich bezprawiów, są miłość 
sławy i ambicya., (o) 


Oza EEC ZZ 


T 


h) Morale. Univ: § 3. ch: e. (o) Traite Elem: 
(ðe Morale , ch: 14— 10.— Lamćetrie, Vie 
heureuse; pag: 198— Helvetius Oe l Homme, 
|Tom: 2. pag. bo. et 138. Sen 
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tg, PANOWANIE nad SOBĄ - SAMYM, | 


Posłuchay Religijj ona każe ci zwyciężać | , 
siebie samego, decydniąc, bez wahania, Że | 
nad to nic łatwieyszego, i że dla: zrobienia | , 
„ się cnotliwym więcey nie trzeha iedno 
chcenia.  Nadstaw ucha Filozofii, ona we, 
„ zwie cię do podlegania twoim skłonnościom,| 
twoim miłościom, i wszystkiemu co ci sma”| 
„ kuie. Tu nie potrzeba, jedno puścić się 2% 
” przyiemnemi popędami Natury; a tam. trze 
„ ba się im opierać. ' Taka jest różnica moral 


sHiości filozoficzney od Religiyney. r) 


A ZSZ ZZA ZZZEA ZZ DOOÓDWZ, 


(p) Lamćtrie, 0e l'Ame, pag: 2i, 3 A 
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| 15. PANOWANIE nad SOBĄ-SAMYM, 
 AMYM, f Nałóg zwyciężania siebie, samego, od które= 
yciężać | „, go zawisła praktyką moralności, zamiasę 
nia , 4 » psuć, jak się niektórym zdaie, przyiemność + 
robienia) życia, staie się nawet naywdzięcznieyszym 
y iedno| ,, nałogiem...... „Jasną iest rzeczą, że prds 
ona” We*' o ca moralności koło człowieka, albo raczy 
nościom,| ,, praca człowieka chcącego bydź szczęślia 
ci sma „ wym koło samego sicbie, powinna zmie» 
» rzaćć do uzyskania panowania nad sobą., 
Takie iest podobieństwo . moralności - filozofie 


eżnéy „do religiynćy. (p) SE, A 


w mócinówenóć 


i 


(p) Traité Klement; Je Morale, ch: 20: et 19. | 


430 
Przypisck Pani Baronowy do trzee 


g ć wi: 

- ciego Fozdziału A, 

| „SA KATECHIZMU. kip 
Patrzayże, Kawalerze, co znów. za pasmo AAS 

Cnót, które” nasz, Katechista do przesądów) W) 

odsyła! Nie dawno poglądaliśmy na wstydli-| Ee 

wość, czystość, wierność małzeńską niby owo- p 

; ce fanatyzmu; aliści oto i miłość rodziciel- 7% 

ska, i affekt dzieciński, i przyjaźń, i wdzięe| 779 

3 3 czność, i uczciwość, i. zakochanie prawdy, B 
p i wzgardę bogactw, i darowanie urazy it. d, W 
| 5% widziemy w podobnych malowane kolorach! P 
Któreż więc pozostaną nam -Cnoty, jeżeli > 

te wszystkie maią dla nas zaginąć? Czy są-| VWS 


dzisz-że WPan, iż Filozof nie kocha swego 
Oyca, nie kochz swego syna, nie kocha przy-| *14 


jaciela, nie kocha dobroczyńcy, nie kochał ca 
prawdy, uczciwości, pokory; przeciwnie zaś) SV 
miłuje kłamstwo, krzywoprzysięztwo, pychę „| a 
ambicyą, zemstę, próżną chwałę; sądzisz-że de 
mówię, iżby taki Filozof miał dla nas bydź w 


przyjemnym człowiekiem? Nie poznajesz - że 
przytym, iż nasz Katechista powtarzając twym N? 
współrodakom tak niedorzeczne lekcye, zmie-ļ . 


|. „rza otwarcie do ostatniego' upodlenia nas 
E, ; w opinii każdego myślacego człowieka? Ani de 
ti wydźwigniesz nas Z ambarassu, gdybyś chciał łe 
przestać. na wyśmianiu iego zagorzałych k 
przeciw Filozofii zapędów ; bo zdaje mi się, re 
że inż więcćy niż dosyć ze strony tego po-|. Zi 


twarcy ku ohydzeniu ićy Świętego imienia, P 


ieżli nie będę w stanie dowieść mu formálne- fi 

9 go kłamstwa. i Ar 
( | Zważ jeszcze, Kawaąlerze, i onę chy- da 
a 


trość, z jaką się popisuie ten zdraycą, W sta- 


| 
ARS. 
esądó wi 
vstydli-| 
y owo” 
dziciel-. 
wdzię=/ 
rawdy, 
y- it.d, 
lorachf 
ieżeli| 
Jzy' są-ł 
swego| 
a przy- 
kochaj 
nie zaśj 
pychę, 
lzisz-że 
s bydź 
eSZ - że 
> twym 
, zmie- 
ia. nas 
e Ani 
chciał 
czałych 
mi się, 
SỌ po- 
nienia , 
"malne- | 


e chy» 
W sta- 
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wianiù iednychże Mędrców raz pod "Kolumną 
A, drugi raz pod kolumną: B, ku wykazaniu 
Czytelnikowi, iak dalece: samych siebie zbi- 
iaiąl. W poprzedząiącym Rozdziale czytaliśmy 


naszego „Markiza 0'Argens, upatruiącego nay». 


wyższą  sromotę w 'dyskursach « wsżeteczni * 
czych, a ieszcze brzydszą. w zbrodni Wyuz=, 
dańca, którego do- niegodziwych roskoszy: por 
ciągnęłyby wdzięki; przecież ten sam Jego- 
mość nie długo potem „wygnał «na paszą 
z bydłem, i zanikczemnika poczytał, ktoby 
się śmiał opierać wdziękom pięknćy kobiety. 
W tym samym Rozdziale baczyliśniy naszego 
Powszechnego  Moraljstę  twierdzącego, żę 
wsżystkie mniey szczęśliwe związki rozrywa 
sama rzeczy natura; alić wygaduie nam niżey, 
iż każde prawo i każdy przesąd  zmierzalą: 
cy do rozwolnienia małżeńskiego węzła. ze 
strony rozumnego człowieka, zarabiaią nagańnę:: 


W tym samym Rozdziale mieliśmy naszego . 


Toussainta wytykaiącego wielką przeszkodę 
do zachowania  poprzysiężonćy wierności 
w uwiecznieniu małżeństwa; i' wkrótce toż 
uwiecznienie ogłaszaliącego za Święty ślub 
Natury. Podobne sceny stawia nam pod oko 
dopiero odczytańy Rozdział, Żnayduiemy tu 
nayprzód 0 Alemberta lękaiącego się o zagła- 
dę ambicyi; choć pod tym samym Artyku- 
łem oświadczył, że szczęście Mędrca zawi- 
sło. na oderwaniu! się od bogactw i honoróws 
które są głównemi przedmiotami ambicyi . 
Znayduiemy dałćy iuż wyżćy pochwalonego 
P, Markiza, raz nie widzącego iedno szczerą 
podłość i nikczemność -w darowaniu uraży ; 
drugi raz każącego nam wierzyć, że. takie 
darowanie robi Chrześcianina prawdziwym Fi- 
lozsofem.  Znayduiemy nakoniec wielkiego? 
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Helvecyusza, który poczytawszy miłosć stas 
wy za źródło Cnót' naywyższych, zkonklu- 
dował' przez zapewnienie, że ludzie ambitni 
w poszukiwaniu sławy muszę koniecznie bydź 
zbrodniarzami . Wierzysz- że WPan, aby nasz 
Katechista bez przyczyny użył takich stósun= 
ków? Wierzysz - że mianowicie, aby on nie 
przeglądał niechęci i oburzenia, jakie miał 
wzniecić 'w naszych Helwiyczykach Boulanger 
pytaiący bezwstydnie, czy bojażń Boża nie 
jest początkiem głupstwa ? W istocie bardzó 
się lękam, aby ne wykrzyknęli jednomyślnie, 
Że nasza Filozofia jest stekiem niewstydu i 
szaleństwa. Sądź zatćm, czy nie słuszna mo~ 


(ja obawa, żeby ten niegodziwy katechizm, nie 


zgubił, do szczętu honoru teyże * Filozofii, 
w- opinii naszych prowincydlnych Prozeli- 
tów, i czy niesprawiedliwie domagam się jak“ 
uaysilnieyszege oręża przeciw takim zarzutom? 
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Prowincyalnego Dostrzegacza, nad trzes 
cim Rozdziałem 


DUBELTOWEGO KATECHIZMU 
` FILOZOFICZNEGO: 


Widziałeś, Czytelniku, naszych fałszy» 
wych Filozofów, 2 prawdziwych Sofistów » 
wyśmiewaiących wstydliwość i między Cno- 
ty przesądu załączaiących czystość, powścią= 


gliwość wraz z małżeńską wiernością. Widzia- 


łeś wszystkie ich usifowania łożone „na uspras: 


(szy: 
tów > 
c no- 
ściąe 
dzia- 


spra: 


aiidas " eencch Linenn- TE A A wyd m Pema 


ża, PA EE A 


(wiedliwienie naysromotnieyszey rospusty, po- 
rubstwa, cudzołóztwa, kazirodztwa, i pogos 


dzenie z imieniem Cnoty aż do ohydy sodom= 
skiego nierządu. (”) Przypatrz-że się teraz 


(*) Jeszcze ia więcćy- doświadczyłem, ti nie 
„mogę tego zamilczyć; bo słuszna dać poa 
znać Czytelnikowi, do iakiego aż punktu zee 
psucia dzisieysza mniemana Filozofia 00a 
rowadza swych Uczniów. Nie znaiąc ieszcze 
| Boskonale tey dzikićy Filozofii; zostałem 
przez człowieka, iak mi się: zdawóło uczęi= 
wego, wciągnięty do kompanij, gdzie pros 
wadzono  dyskursa łyczące obyczayność , 
Przyszło ni koniec Jo okropnéy zbrodni mię” 
szkańców Katru, o których powiedziano, iż 
nasycaią swą pożądliwość %..... Nie moge 
zmusić się, do wypisania; ale czy możnażbyę 
„uwierzyć, že same bestyalstwo znalazio 
„obrońcę. w człowieku s który wydawał sie 
nayświetleyszym Filozofem xz rzędu składaią* 


cych kompanią? Z catém zaufaniem i mi~ 
ną Mędrca czuiącego swą wyższość, zaczął . 


formować, Argumenta prawie godne bydlę 
cia, na. które poglądał z oboigtnością tą 
czące się z człowiekiem, i wzywał ĝo o3 * 
powieJzi kollegów. Ci słuchaiąc, Bali po- 
znać z milczenia, żenie o wiele chodzi, aby 


bestyalstwo . między występki przesądu ‘zatar - 


a 


czone zostało. Go 90 mnie, przyznam „sig s 
iż zaledwo na tyle zimnéy krwi zdobyłem 
się w gniewie, tle było potrzeba do porzuce= 
nia tak plugawey kompanij. Byłem pod ów 
czas dziesięć łat młodszy niż dzisiay, gdy 
to piszę; ale dyskurs infama Sofisty, ieszcze 
$rzmi w moich uszach i ściska: mi serce. 


lá 


154 ; 

zapędzonym do zniweczenia wszystkich Cnót 
Spółeczeńskich, przyjaźni, wdzięczności, rze- 
telności, poczciwości, bez wyjątku samćy nas 
wet -rodzicielskićy ku dziatkom,' równie jak 
dziecińskićy ku rodzicóm w sercach zapisą. 


néy miłości. Przypatrz się z iak. bezwstys 


dną tłómaczą się pogardą dla wszystkich Cnót 
religiynych, bojaźni Bożćy, darowania urazy, 
pokory Chrześciańskićy, opuszczenia bogactw, 
zwycięztwa namiętności i t. d. Już powiedzia- 
„łem 1 dowiodłem. gdzieindzie, że ich funda- 
*mentalnćy zasady, czyli onego brzydkiego 
egoizmu który bez żadnego względu na uczci- 
wość wszystko do własnego interessu docze. 
snego naciąga, upadek całćy rozumney mo- 


ralności naturalnym i niezbędnym iest wnio- - 


skiem. ' Zawsze nam wprawdzie przedstawia 
Dubeltowy Katechizm niektórych swego: kalia 
bru Mędrców, niby odrzucaiących fatalne za- 
sady pomienionćy konkluzyi; ale iakąż im 
za to mąmy mieć wdzięczność, kiedy iak zie- 
dnéy, tak z drugićy strony nie znaydziemy: ża- 
dnego, któryby. napomknął o istotnych praw- 
dziwey moralności zasadach. Jak z iedney 
strony rachuię samych tylko bezczelnych Mó- 
ralistów, tak z drugićy nie widzę, iedno chy- 
trych Solistów i bezwnioskowych Logików. 


Jeżeli prawda, że wstydzą się, gdyby 
ich Filozof miał. bydź istotnie złym synem, 
ladaiakim Oycem, niewiernym- przyjacielem, 
zdraycą Obywatelem, nieuczciwym  człowie- 
kiem, czemuż się też nie wstydzą za to, że 
osobisty interess“ i dotzesny pożytek - obrali 
za iedyną wszystkich Cnót człowieczych po- 
budkę? Czemu, tak zażarcie upieraią się 
wszyscy , przy, odtzucaniu onego“ interessu 
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wieczności, który nadobficie  wynadgradzaiąc 
Cnotę za wszystkie jćy ofiary, nie pozwala 
mi nigdy odstępować mych obowiązków, jas 
kićyżkojwiek, mogłyby bydź natury, i jakoż» 
kolwiek interessom moićy doczesności prze? 
ciwnet ~ Jeżeli wszystkiego. ma 'dokazywać 
sam momentalny pożytek; czy nie oczywista, 
że Oyciec bardzo mało będzie winien | wią- 
zać się do swych dzieci, iak skoro ich opa- 
trowanie zrobi się uciążliwóm dla niego? 
Czy nie oczywista, że Syn będzie winien 
otrząsnąć się. z oycowskiego jarżma, iak sko- 
ro iego gust niezgodny z rodzicielską pówagą? 
Czy nie oczywista, że człowiek winien zdra- 
dzić brata, przyjaciela; Oyczyznę, iak sko- 
ró uzna w takim zdradziectwie swóy osobisty 
pożytek? Albo porzućmy zdrową logikę; al- 
bo przypuściwszy fundamentalną naszych no= 


wych Moralistów zasadę, musiemy 'nieuchron= 
nie pochwałić płynące z nićy konsekwencye. 


‘Gdyby iednak te beżrozumne konse - 
kwencye przyszło zbijać w szczegółach, mo* 
Żnażby bez ckliwości i oburzenia serca pizy-- 
musić się do tego? Odpowiedziałżebyś głupco- 
wi, waryatowi, szaleńcowi, któryby się ode- 
zwał: Nie iest to naturalną rzeczą, aby . 


„Qyciec miał przywiązanie do dzieci. To przy- 


wiązanie zamiast bydź naturalnem, nie bywa 
pospolicie, iak tylko skutkiem, bąOź ućzucia 
potomności, bądź pychy rozkazywania, bqðă 
boiaźni nudów i nieczynności?% Wszystko co- 
by się dało odpowiedzićć takiemu szaleńcowi 
zamknęłoby się w tych kilku słowach: Zostań 
Oycem, a posłuchay serca... i., Jakże więc 
teraz przemówię do Helwecynsza? Mamże się 
znim kłócić i pytać zkąd mu przyszło de 
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głowy, iż Natura tak ściśle qłrzywiązawszy los 
dziecięcia do nieustannćy troskliwości; baczno= 
ści, czułości i nayczynnieyszćy miłości ze strony 
iego rodziców; nie chciała iednak, żeby ci ro« 
dzice szczerze, uprzeymie i statecznie kochali 
owoc swoiego węzła? O! iakże więc dziwa- 
czna ta Natura! Równie ona iest pusta: iak 
twoia = Filozofia, kiedy chcę - żeby -Oyciec i 
Matka poświącali się całych swemu dziecię» 
ciu; a przecię nie obowięzuię, ażeby ie kocha- 
li! Ona zrobiła z tego dziecięcia niby ich bó- 
stwo, i iedyne dobro; a przecię dała im ias 
kiesiś obce i obojętne serce dla niego! Ona, 
słowem, przeznacza i rozkazuje `na jego stro- 
nę wszystkie skutki miłości; a nie przezna 


“cza, ani / rozkazuie samćy' miłości! Wszak ` 


z ciebie, i twoićy krwi, i z twóy miłości, i 
z twóy roskoszy podobało się ićy ukształcić 
tę dziecinę, i daiąc ci ią w ręce naywdzięczniey= 
szćm twe serce napeiniła uczuciem; teraz 
"zaś niechce dziwaczka, żeby widok: tak dro- 
giego prezentu wzniecał wtemże sercu af- 
fekta. O Rozumie!! o Naturo! czómże więc 
iesteście u Sofisty? Kiedy on pozna się na 
waszym głosie, skoro tak głuchy na przyka- 
zanie rodzitielskiey miłości? 


Ah! iakże brzydki w moich oczach 
Więdrzec tego gatunku! "Nie rozkazał on mo- 
jemu OQycu ani Matc*,-żeby mię kochali; nie 
rozkazuje ani mnie, żebym ich kochał, i dla 
zatarcia tak ważnego obowiązku, zapytawszy 
mię,. czy moia miłość opiera.się na dobros 
dzieystwie oprócz iednego Życia, będzie za- 
kryślał granice moim dla nich -uczuciom ł 
Milcz podły Sofisto! \twoie dzikie kwestye 
zównie mię oburzaią, iak twoie, bezrozumne 
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"opinie. Pozwól mi patrzać na mych rodziców; 


pozwól poglądać w nich na przedmioty moich 
nayserdecznieyszych cznciów, życzeń wdzię- 
czności; pozwól ich zapewnić, że Ćzasy » 
miesiące » lata, nie tylko nie nadwątlą, ale 
owszem powiększą móy dla nich affekt, wzgląd, 
oważenie ; pozwól jm zaręczyć , że ieżli sit 
nabiorę, tych nie inaczy użyię» jedno dra. ich 
ratowania w potrzebie W nadgrodę za prace 


j troski które tożyli na dobro moiego 'dzie- 


cinnego wieku. 'Nie będę ia zachodził wŻa* 
dna kalkulacyą puścizn, działów , . sukcessyo* 
nalnych wymiarów ; nie będę pytał, co «się 
Ezauowi co Jakóbowi dostało; nie będę ani 


vexaminował czemu józef albo Beniamia wię 


kszey nad insze rodzeństwo doznawali“ miło-. 
ści, Dość na tém, że Oycu i Matce winie- 


nem me istnienie ; winienem im nad to one 
wszystkie, prace» starania, zabiegi podeymo- 
wane przez długi czas, niemowlęctwa „i dzie> 
cinności dla utrzymania moiego. życia, które 
przy mnieyszćy ich czułości mógłbym "był ty- 
siąc razy utracić; winienem im onę zbawien- 
ne lekcye i przykłady „ ktore w tylu okaży- 
ach podparty moię _zachwianț Cnotę; winie- 
nem, słowem, wszystkię usilność z` którą 
bezprzestannie 'przykładali się 'do moićy praw- 
dziwey szczęśliwości. Przedłużay: Boże Pa- 
tryarchów, przedłużay bieg ich życia na zie- 
mi! Niech w wieku Abrahama poglądaią na 


dzieci swoich dzieci! Niech w późne lata od 
nas i naszych familiów odbieraią należne so- *» 


bie hołdy! Niech uprzeyme nasze życze” 
nia i głosy © naydłuższe_ ich zdrowie i po- 
wodzenie zasyłane do Niebios, xadośne łzy 
wyciskaią im z oczów - 


yz, 
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Co do ciebie, którego niepocieszne dos 
tykaią losy, i który sądzisz się mieć, a po- 
dobno: i masz w, samóy 
nia rodzicielskiemu s€Tcu, „ztąd. że „słabo 

"w niém na twoią stronę odzywała się Natura, 
"Wierzysz że, iż w twoiém ser 
zamiiknąćć Nie masz wątpienia, Że tą Natu- 
ra poglądałą z żałością ha Zapomnienie wzglę. 
dem ciebie należnych ze strony rodzicielskióy 
uczuciów; Ale czy Pociecsysz - że ią j nad- 
grodzisz zrzącizoną iey obelgę, odmawiaiąc 
„Qycu lub. matce długów dziecińskiego affe- 
ktu? Nie tak, przyjacielū¿Ć. wyświądczyli to- 
„bie rodzice przynaymnićy jedne dobrodziey- 
stwo,. zą które. nigdy nie Przestanie  Naturą 
jdlą nich domagać się wdzięczności, Krótko 
mówiąc, wziąłeś przez nich twę życie; ja. 
kimże prawem bedziesz mógł dyspensowaąć 
„się od, ich kochania; dopóki trwa tak wiel- 
kie dobrodzieystwo? Jakiem prawem ten, przez 
„którego jesteś ma- stawać się. równie oboię- 
tnym dla ciebie, iak ów który ci ani bytno- 
ści, ani żadnego z dóbr do niey 'przywiąza- 
nych nie nadat- Winieneś mu to wszystko 
iak źródła, i chociążbyś 'za same tylko ży” 
cie miał bydź lego dłużnikiem, czemże ie 
w należytym Pomiarze wynadgrodzić potrą- 
fisz Wiem la, że dzisieysza bezczelna Fi-. 
lozofia wyłącza życie z liczby rzeczywistych. 
dobrodzieystw , i przychodzi mi reflexva , że 
pewno ani/ty me byłbyś widział Świata, 
gdyby twoi rodzice byli chwycili się środków 
dogodzenia zmyślności, podanych Przez plu- 
kawą ićy szkołę. Ale cóż na tém wygraią 
Sofistowie; kiedy powiedze, że Natura wez. 
wała twego Oyca ; Matkę przez roskosz do 
nadania ci Życia?  Jestżeć -li przeto mniey 


rzeczy. do zarzuce- 


cu godzi się jey. 
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ich 'dziecięciem ji własnością. Maią-li oni 
wtym względzie mńieysze prawo do swego 
dzieła? Nie potrzebażby z inszych miar ka- 
miennego serca, aby choć tylko pomyślić, że 
może ' znaleść się dziecko „widzące cierpią- 
cego QOyca lub matkę, a nie cierpiące znie- 
mi, i nie'zapominaiące wszystkich familiynych 
niesnasków dla podania im ręki? Ah! co za . 


filozoficzne serce ‘musiałoby bydź w człowie- 


ku, z którego wsżelka uraza, niechęć, niena» 
wiść nie ustąpiłaby' tey jednćy myśli: On 
iest twym Oycem, albo; ona twą Matką! Co 
za szumńiy Moralista! * któryby mi radził po- 
kalkulować pietw "nim zacznę kochać rodzi 
ców, 'co' ia im, co oni „mnie winni? Czy 
jedno: nie kwituie drugiego? i czy zatćm nie 
godzi mi się o nich .po sprawiedliwemu' zapo- 
mniić? Niechże więc 'zginie ten tak ohydny 


'wuętrznemu duszy rozumney czuciu lodowa- 


ty Filozof! Choćbym mu nie umiał puł - słów- 
kićm odpowiedzićć , musiałbym się nim: brzy- 
dzić, Drzączka przeymuie serce, gdy. się 
pomyśli, co' za fatalna iego szkoła dla przy- 
szłego pokolenia naszego! Niechay się roz- 
szerza. ta szarlatańska' szkoła, niech truie 
ludzkie “dusze lekcyami swey , piekielnéy 
oświaty, a wkrótce iey sofizmy zagłuszą głos 


Natury; wkrótce swawolna: młodzież podepce 


Święte teyże Natury Prawa; wkrótce Óy- 
ciec i Matka zrobią się obcemi w oczach 
swćy złośliwey wylęgi. 


Już ta przebrzydła Szkoła wystrzeliła 
na Świat przez J.J. Russo swoię szkaradną 
maxymę; Dzieci nie zostaią przywiązane 00 
Qyca, ie0no dopóki go potrzebuią 00 swego 
zachowania. Jak prędko kończy się ta po- 


"dzieystwo; 


„rzyć 
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trzeba, zrywa się hałuralny, węzeł. , QD! wiak» 
że gwałtownym raptusie filozoficznego sza* 
łenstwa imaśiało bydź wyrzygnione to okro- 
pne bluźnierstwo! Więc-że wyratowany. Z. to- 
ni i wyrwany ze dna morskiey przepaści, 
już nie .nle winienem ręce która mię, wydźwi- 
gnąwszy postawiła na lądzie ? Wage moment 
gdzie rozpoczynam poznawać. i cenić „dobro- 
ma. bydź dla mnie momentem, któ» 
ry imię dyspensuie od wdzięczności:, 'pozwa- 
Ja stronić przed dobroczyńcą,i i każe. nie mieć 
z nim; Żadnego od tey epoki związką 2, . Więc 
ten sam moment ma: wykryślać Z moićy. pa” 
mięci piętnasto — albo dwudziestoletnę „| stara» 
nia, prace, kłopoty, trudy, rady, przestrogi, 
expensy i ciągłe troski, dożone na moie.pie- 
tegnowanie; wychowanie, jeświecenie,,udosko- 
nalenie i: doprowadzenie mię do dzisieyszego 
stanu! Wiec” początek: moićy zdolności zara* 
dzenia o sobie, ma bydź końcem serdecznych 
związków Z temi, którzy przez tyle: czasów 
żyli” dla mnie,» 1. naypierwsze prawo 
które wtéy dacie dyktuie. mi Natura, ma two» 
* miewdzięcznika -« Jeżeli tak, któż: mi 
zgani, gdy powiem, że też ani moiego:Oy- 
ca, ani M.tki nie obowiązała Natura do prac, 
trosków, kłopotów jakich z ick strony doma- 
gały się moie `dziecinne i młodzieńskie: lata ? 
Kto zaprzeczy, gdy dodam, że ta- Natura 
wkładając < na rodziców iarżino moiego wy- 
chowania, dotknęła ich: serca względem mnie 
niemożnością kochania?. Bo proszę z resztą 
znałeść w świecie człowieka , któryby potra- 
fit szczerze; rzetelnie, serdecznie wiązać się 
do dziecięcia, skoroby duchem  wieszczym 
mogło nim przepowiedzieć: Oto wylęga , któ* 
rę dziś pielęgnuię ; ` dałem iéy SAR” 
zyię 
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żyię ani oddycham iedno dla nićy. Winna mi 
ta nikczemna istota wszystko czem jest i 
czem bydź' może. w przyszłości ; a moment 
kiedy przestanie mię potrzebować, zrobi mi 

bagatelą w ićy oczach, Już od tćy daty utra- 
cę prawo dọ ićy, serca; już wszystkie moićy. 
woli żądania będą dla nićy obcemi, "Na próż 
Żno będę ićy szukał, wzywał, prosił w moż 
ich biedach, chorobach i defektach starości: 
Oburzy się na mnie to dzisicysże licho, rzą“ 
śnie łbem, i skryie się przedeniną.  Chociaż- 
by nawet pod jednym dachem zemną mięszką= 


„ło, iuż nasz związek ‘zerwany, iuż nic więcey 


nie powie mu natura , tylko że sobie wolne, 
Że nic a nic nie winno swym rodzicom! 


Jakiżkolwiek twóy stan, pytam cię i ma 
poczciwość zaklinan, Czytelniki, bądź szcze: 
rym `i rzetelnym, a powiedz co masz w sercu: 
Przymusiłżebyś się de prawdziwćy miłości 
dziecką, którego przyszłą przeciw sobie, nie- 
wdzięczność w takim obrazie upatrzyłbyś przed 
czasem? Wśród samych iego  pieszczotli- 
wych  przymileń czy nie stawiałżebyś sobie 
w nim węża rozgrzanego w zanadrzu? Tak 
jest, same Wyobrażenie iego przyszłćy wzglę= 
dem ciebie kondnity, lodowaciłoby ' wszystkie 
twoie wnętrzności. Jm śpieszniey widziałbyś 

odrastaiące, tém bardziey trapiłyby cię myśli, 
j każdy dzień przydawaiący do iego postępu, 
zmńażałby twóy przeciw * niemu żal, niecheć 
wstręt, obrzydliwość, gdyż każdy zbliżałby 
ów smutny moment który ci ma przedstawić 
brzydkiego niewdzięcznika w Synu. Jakże więc 
nie ma bydż ohydna ta Filozofia w oczach 
uczciwego człowieka, która gluzuiąc wszys 
stkie uczucia przywiązania i podległości w ser 
"..Tem F. ; 10 
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cach. dziecińskich ku rodzicom, 'same tylko 


w wnętrznościach tychże nieszczęśliwych ro- 
dziców przeciw niewdzięcznym dzieciom gnie- 
wy i niechęci zasiewa! Ta mówię Filozofia, 
zmuszaiąca  Oyca i Matkę. do przeklinania 
owocu swćy miłości, do którego pielęgnowa- 
nia zniewala ich: naturą! Ta Filozofia upo- 
wużniaiąca mię do ogłoszenia biednym rodzi- 
com nayfatalnieyszey wróżby, kiedy im po- 
wiem: Chowącie Syna, który zostanie Filo 


_zófem. ,O Janie - Jakubie! o Russo! ty który 


tak dalece brzydziłeś się Sofistami Raynaldami, 
"Toussaintami, Diderotami, Helwecyuszami, En- 
cyclopedystami, iakimże przebog czołem mo- 
gles się deklarować w tćm mieyscu za ich 
szaloną Filozofią! Słyszę oto piętnastoletnego 
Ucznia tegoczesney Oświaty. zarzucalącego 
moim uwagom twoie i Sofistów,wymienionych 


lekcye; słyszę, i gniewam się i. widzę się 


zmuszonym zawołać na' wietrznika: Milcz 
niewdzięczny młokosie, ji wstydź się za ser- 
ce, którego naybezroznmnieysze Sofizma zre« 
woltować nie może. Już nie potrzebuiesz ro- 
dziców, i śmiesz. ztąd wnosić, że, utracili 
swoie do ciebie prawa! Patrz dokąd cię u- 
pędził twóy  przebrzydły egoizm, Już mie 
potrzebuiesz rodziców! a czy potrzebowali 
rodzice takićy iak ty iesteś wylęgi? Wylęgi 
która miała o nich zapomnić, skoroby się bez 
jch łaski obyła? . Czy mówię potrzebowali 
tych prac, trudów, niewczasów, wydatków , 
które im kosztowało twoie pielęgnowanie, 


Żywienie, oświecanie i usposobianie do Wie 


doków przyszłości? Gdyby wten czas rodzie 
ce byli rozumowali po twoiemu, gdzieżbyś 
się dziś znaydował?. Już nie potrzebuiesz po 
mocy twych rodziców! ale rodzice niezadłu- 
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go, a może i wtéy chwili pótrzebnią twoićys 
jakież więc w tobie serce, ieźeli ta myśl nie 
zelektryzuie gó do przyśpieszenia winnego 
im ratunku ? 


Już nie potrzebuliesz rodziców! lecz od 
któregoż to czasu prawa Natury i Spółeczen- 
skie do samych osobistych twych interessów 
przywiązane zostały? Będę-li więc musiał 
Czekać ażbym potrzebował łaski moiego przy- 
jaciela, dla wyświadczenia mu tćy lub owey 
usługi? Będę-li musiał czekać ażbym po- 
trzebował nowego daru  moiego dobrodzieia, 
dla przestania bydź niewdzięcznikiem.  Będę- 
li musiał czekać ażbym potrzebował wzglę« 
dów .moiego Króla, dla zacofnienia buntowni- 
czych proiektów ? 


Ani ile przyjaciel, ani ile dobrodzićy. nie 
przemawia Qyciee do twego głuchego serca; 
niechże więc zostanie twoim Panem, Nie- 
chciałeś wyścigać iego żądań; otóż na peł- 
nienie iego rozkazów skazuie cię Natura, Po- 
nieważ. żaś zdurzone sofiżmańi twe sercę 
ścisłego domaga się prawa, odeżwę się da 
ciebie w tonie surówey sprawiedliwości, gdżie 
zamyślałem  odbydź się głosem samćy słod= 
kićy miłości. Mówię więc: SSprawiedliwą iest 
rzeczą i z porządku samey Natury wywiedzio= 
ną słusznością, żebyś służył twoiemu Dycu, 
Żebyś pełnił iego rozkazy, żebyś stawiał się 
posłusznym skinieniom jego woli; i zńay, iź 
ani czasy ani prawa nigdy cię hie zdyspen* 
suią od tego ważnego obowiązku.  Zanazbyt 
twarda, i na Żadnćy nie oparta słuszności bya 
łaby kondycya rodziców, zważając, iż” Natura 
na ich karb wszystkie niesmaki, a na stronę 
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dzieci wszystkie przekazała korzyści, gdyby 
w Kodexie teyże Natury nie czytął ludzki ro- 
| i zum takiego. formalnego kontraktu:  Oyciec 
będzie czuwał” nad dziećmi, dopóki będą po- 
trzebowały jego starunków, „Dzieci będę słu- 
żyły Qycu, gdy będzie potrzebował ich usług, 
Jego nad dziećmi panowanie, będzie pano= 
waniem Królewskićm; a dzieci będą znaczyły 


niego usłużone dla ich osobistego szczęścia; 

, równie ion zostahie przez nie odsłużony dla 

f ; swego, Są one iego dziełem; powinny więc 

FA i bydż i własnością. Będą zatém prawie na 

taki sposób należały do niego, iak on na 

leży do Stwórzyciela; tem zaś samém "będą 

„obowiązane czcić go, szanowąć i służyć te- 
go Woli. *' - ř ; 


Nie chcę ia bezwątpienia narzucać dzie- 

ciom w Oycu tyrana, równie jak ani. Oycu 

j w dzieciach niewolników poddawać. . Ale Oy- 

cowskie panowanie będzie - li mniéy sprawie-, 

dliwym -ztąd że iest słodsze 2 będzie-li mnićy- 

szą siłą przemawiał za nim i rozum i Natu- 

ra, ztąd że się odbywa bez katowskich 
warsztatów $ że 


338 ` Wiem dobrze, iż w ciebie młodzieńcze 
wmówiły stare szarlatany dzisieysze, że się 
rodżiłeś wolnym. Lecz ieżeli na tém zawi- 
sła wolność aby nie mieć żadnego obowią- 
zku; więc i twoiemu Oycu wolno było po- 
rzucić cię w momencie gdy twe dzieciństwo 
j zaczęło mu dokuczać, mięszać iego roskoszy» 
Er burzyć spoczynek, zasępiać chumor, mnożyć 
j wydatki. Bądż sobie wolny miły synu; ale 
bądź taki pod iarżmem dziecińskićy miłości; 
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lud podległy iego ”berłu. Będą one przez , 
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uszanowania’ i posłuszeństwa. Sądzisz -li że 
nie masz prawa Oprócz przymusu, ani obo. 
wiązku oprócz niewoli? Póydź przyjacielu, 


nauczę cię dopełniać posłuszeństwa bez upo- 


dlenia charakteru człowieka, Poprzedź żąs 
dania kochanego Oyca, .a mianowicie po» 


przedź iego potrzeby. Jeżli przyszło do te=- 


go, że musiał ci ie przełożyć; zasmuć się 


iż nie rychło dowiedziałeś się o nich. Jeżeli 


ci sprzyja fortuna, zrób sobie ukontentowa* 


ne dzielenia iey z Oycem i Matką w ich 
niedostatku , nie czekaiąc>ażby się przymawia* 
li. Bądź. szczerą ich starości podporą, ani 
pomierzay tego coś: iuż uczynił, z tém ca 
jeszcze dląa-nich do czynienia zostaje. Słu- 
chay Natury, i póydź ża słodyczą ićy wra- 
żeù, Otóż to iest wolność rożumu, wolność 
Cnoty, wolność dziecięcia które na prawdzie 
wego Filozofa wyrosło.: Kocha- to- dziecię 
swych rodziców, pełni ich wolą, i służy im 
przez miłość, zostawniąc dla niewolnika po» 
słuszeństwo i służbę przymusową. 


_.  Obierayże teraz co się podoba;; ale ko» 
niecznie iedno ze dwóch: albo służyć przez 
słodką- miłość , albo przez rygor twardey 
Sprawiedliwości. Te są.dwa związku. gatun- 
ki które ci ofiaruie Natura. Biada, Sofiście 
który ci prawi: Obadwa takie związki zerwa- 


ne skoro ustały twe potrzeby. Niechay mu. 
Bóg  Moyżeszów nie ószczędza przeklęctw 


piorunowanych w swóm prawie przeciw dzieą 
ciom nie kochającym i-nie szanuiącym rodzis 
ców! Niech ukróci dni iego, 1 podobnemi 
jemu niech go wylęgami ukarze! 


446 ] i BĘ 


Ale takimże okiem będziemy poglądali 
ną tych fałszywych Mędrców w miarę iak 
nam rozwiialą. swe lekcye? Niestety! iuż ci 
przebrzydli  Moralistowie narobili niewier* 
nych Małżeństw, nieczułych rodziców, niewdzię- 
cznych "dzieci, łatwo było „przeglądać, że 
jeszcze posuną się do formowania zdrayców 
przyjaciół. Tak postąpili; bo tak wypadało 


z ich zasad. Przyjaźń, ile z siebie, bardziey 


jest uczuciem niźli Cnotą. . Lecz iakże się 
gniewam na tych oszustów, iż upodlili to tak 


czyste uczucie, gdy pomięszawszy je ze swo» 


im obydnym egoizmem, Śmieią nam bluzgać, 
Że jego wymiarem osobisty interess! Ah 
brzydka Sofistyko! nie będziesz - że się wsty= 
dziła tak sromotnie traktować Świętych imion 
donaty, Henryka, Sullego, . Których. prócz 
innych tysiącznych tytułów do powszechne- 
go szacunku, nie powiem 'bezinteressowną, 
lecz cheroiczną przyjażń uwiełbiła Historya? 
Nie będziesz -że się wstydziła czernić onéy 
wieczno-pamiętnóy serc wzaiemności, między 
słąwnemi Syrakużanami, Damonem i Pythias 
sem, która samych nawet Tyranów. wprawi= 
wszy w ządumienie, napełniła zązdrością ? 


Gdzież się iuż teraz osadzi, gdzie znay 


dzie mieysce na ziemi prawdziwa, szczerą 
i czysta przyjaźń, ieźli z Helwecyuszem przy- 
puściemy do głowy, „że przyjaciel znaczy 
człowieka, którego sam tylko interess może 
do nas przywiązać, i który 'nas porzuci, sko 
To nie będzie miał czego więcey spodzie» 
wać się ad nas? Można -li pomyślić' co sku- 
tecznieyszego do zagaszenia affektu wzaie- 
mney miłości, do zniweczenia onego słod- 
kiego zaufania, onćy serdecznóy uprzeymde 
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ści właściwóy przyiacielskim uczuciom nad 
tę dziką perswazyę , która naturę przyjaźni 
w nayformalnieyszą przeistacza obłudę? Nie 
gdy a nigdy nie poważy się moia dusza skła- 
dać ciężaru swéy boleści na łono tego zmien 


"nika, którego niedotkńą me nieszczęścia, iedno 


dla ostudzenia mu serca, Nigdy a nigdy 


nie dowie się mych sekretów ten zdrayca,. 


który czeka tylko momentu aby ich dla swćey 
własnóy korzyści użył na moią zgubę. 
Brzydzę się tem straszydłem; i ieżli wszy= 
scy przyiaciele maią mú bydź podobni, nie 
chcę znać przyiaciela, 


Dzięki Naturże! jeszcze nie wszyscy 
ludzie muią serce. naszych Sofistów. Jeszcze 
tą chwalebna Mistrzyni nazbyt głośno pro* 
testuie się przeciw szarlatańskićy ich szkole. 
Ona nie zcierpi ani związku między wyo- 
brażeniami - przyiaźni i osobistego interessu. 
W iakimkolwiek bądź ludzkim ięzyku, przy- 
iaciel interessowny nigdy nie znaczył co in- 
szego, iedno obłudnika i zdraycę, ieźli nie 
aktualnego, tedy przynaymnićy gotowego do 
zdrady . 


4 
Dzięki Naturze! na próżno nasi Sofisto-. 


wie „bluźnią honor przyiaźni, gdy jeszcze ` 


znaydą się serca stworzone do ićy. koszto- 
wania słodyczy, i rozróżnienia od podłych, 
podchlebczych, służebniczych aflektów. Ty 
który wpoiłeś mi ku sobie to czyste i szla- 
chetne uczucie, świadcz Przyjacielu, czy 
kiedy zażądałem jnszéy rzeczy od ciebie, 


oprócz ciebie samego? Móy zawód nieprzy- 


wiązał moiego losu do Żadnych twych dobro- 
dzieystw, równie iak ani twóy nigdy nie zs- 
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Jegat od moiey uczynności;. a przecie któż 
potrafi oderwać moią duszę od twoićył Bądź 
szczęśliwy na „zawsze! , wiesz,: że takie są 
moie naygórętsze i naymnićy od moich lo- 
sów nie zawisłe życzenia. Z tem wszystkićm, 
gdyby cię kiedyżkolwiek zagroziła albo uci= 
snęła przeciwność ; pomyśl naten czas, że 


masz przynaymnićy iednego przyjaciela na 


ziemi. Na ten czas go doświadczysz, i wie- 
rzay iżby się nie bez. chluby przyjacielem 
pokazał. Póydź ' poufale, rzekłby,  póydź 
dziel się ze mną, ani mię poczytay za .wspa- 
niałego kiedy ci powiem, że do ciebie nale- 
ży cóżkolwiek, iest moiego. Dziel się bez 
zapłonienia i naymnieyszćy. obawy abym Ża- 


łował tego, co zmoićy ręki przeniesie się 


do twoiey. Na cóż mi się przyda ten podły 
kruszec, gdy cierpi móy Przyjaciele Weżwiy 
mię wtwych uciskach, ani się lękay zamię- 
szać mych roskoszy; bo naywdzięcznieyszćy 
użyje moie serce słodyczy, kiedy ciebie po- 
„cieszę. Wezwiy mię w twych niebezpieczeń- 
stwach; bo w cóżby się moie dnie obróciły 
po twoich?  Nazbyt mi dokuczyło takie nie- 
szczęście! dziesięć lat upłynęło, a- ieszcze 
nie Żako ła, się rana..,.. Darniesz Czytelnie 
ku: istrzowie przyjaciół zdrayców przvpo- 
mnieli mi prawdziwych, i ledwo nie zapómnia- 
łem, że te tkliwe serc czucia znaczą oma- 
mienie w ich Szkole. A 


Ale podobno, ty sam masz Przyjaciela 
którego dał ci uzyskać serca cnotliwego cha- 
rakter, Powiedzże czy to prawda, iż sam in= 
teterss przywiązał cię do niego. Powiedz 


czyli przed przelaniem, twćy duszy w iego * 


duszę długo namyślałeś się nad tém w czómby 
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ci iegó przyjażń mogła byđż pożyteczna, 
Widziąłeś go uczciwym, cnotliwym, pięknie 
ułożonym człowiekiem. Bydz może od dzie- ` 
ciństwa zbliżały was zabawki, rozrywki i 
niewinne igraszki. Jeden drugiego szukał, ie- 
den bez drugiego tęsknił; ieszcze więc nie 
wiedzieliście otćm, a iuż byliście sobie przy 
jaciele. Gdy to nareście poczuły wasze sera- 
ca; gdy wasze: towarzystwo zmieniło się 
w potrzebę; gdy wam przyszła reflexya, że 
jednemu pod niebytność drugiego brakuie 
jakieysiś połowicy, że jednego pociechy, . 
smutki, powodzenia staią się pociechami, śmu= 
tkami, powodzeniami drugiego, naucz mię 
proszę iakbyś był odpowiedział, gdyby cię 
w tym razie był zapytał który z naszych So- 
fistów: Cóż cię ma tak ' obchodzić szczęście 


- albo nieszczęście cudze4 Za co się masz 


weselić, kiedy się tamten cieszy? Za co się 
gryść, kiedy się tamten trapi? Co cisię ztąd 
zawiąże 2. Twoia fortuna czy iest-że Z ie- 
go losem spojona? Czy iestżeś mniey maię= 
tnym, kiedy iemu dokucza niedostatek Albo 
mniey zdrowym gdy iego dręczy choroba ? 
Słowem, cóż cię dotyczy iego nieszczęście 
kiedyś ty iest szczęśliwy? Na te wszystkie 
zagadki filozoficznego pułgłówka, wiem że- 
byś odpowiedział pogardą. Lecz gdyby ten 
nikczemnik jeszcze użył- podłości i podał 
ci do ucha: Już nie masz twoiego przyiacie- 
la, możesz teraz korzystać z jego pozosta- 
łego dobra. Albo inaczy: Twóy przyjaciel 
popadł niełasce, iego Urząd wakuie, możesz - 
jako konkurrent osiągnąć rangę z którćy on 
usunięry; uciesz się więc, bo iego upadek 
wzniesie twoią' fortunę..... Ah! zdaje mi 
się, żebyś tu całćm gardłem zawołał; Precz 


odemnie straszydło! uday się z takiemi pocie- 
szycielskieni radami do podobnych tobie 
przyiaciół egoistów......  Takbyś zawołał 
na bezczelnego, Sofistę, a ia przydałbym: 
Odday się  cnotliwy Czytelniku zapalczywo» 
ści twoiego szlachetnego gniewu, bo w nim 


przez ciebie odzywa się Natura, Ona to sa- 


ma rewoltuie twe serce i przemawia do nie- 
go: Przyjaźń którą ia wpaiam, iest to iedne 
z naywspanialszych uczuciów; pogląday więc 
iak na wierutnego oszusta, ktoby takie uczu- 
cie śmiał mięszać z naypodleyszą namiętno- 
ścią, brzydkim egoizmem, plugawym inte- 
ressem. | 


Jestżeś ciekawy poznać tych takich 
ohydnym egoizmem ożywionych przyjaciół 8 
Przypauz się nayprzód owym, „któremi ta 
sromotna namiętność zwykła otaczać Dwory. 


Są to ludzie, u których pełno przyiażni w gę-. 


bie a w sercu szczera chytrość, zazdrość, 
mienawiść. Będą oni się tobie bardzo ładnie 
wdzięczy li ; lecz w tych samych momentach 
nie omięszka sekretna ich intryga kopać pod 


tobą * dołków , końcem wzniesienia swego,, 


szczęścia na twego rozwalinach. Podobnych 
przyliaciół samoistców, przyjaciół własnego 
interessu ' napatrzysz się aż, do  ckliwości 
w szkole naszych mniemanych Fiłozofów. 
Z tey io ich intęressowney przyjaźni po- 
chodzą one wszystkie wnętrzne kollizye, zdray- 
cze podstępy i brutalskie komplementa, któ- 
remi iedni drugich częstują w swoich pismach. 
Jnteress pieniężny, interess, próżnćy chwały, 
śnteress stronnictwa, są to ogniwa które ich 
wiążą . i łączą wiednomyślność.  Dotkniyże 
którego z tych interessów, wnet nayzażartszych 


wiele ci kosztowało, gdy zaprzestałeśs pod- 

chlebiać _ ambitney  nadętości Diderota i. | 
d'Alembetta! Nasi fałszywi Mędrcowie nazbyt | 
znają się między sobą, aby się mieli kochać H 
skoro naymnieyszy ińteress do ich. podziele- U 
nia zamierza. Jeżli się uwielbiają i nakadza= - i 
ją ieden drugiego pychę, to ztąd pochodzi, 
iż się ieden drugiego lęka. Widział ich i | 
Wolter 'nieledwo wszystkich  czołgaiących się | 
przy swych nogach; ale znałazłże się przy- J kosą 
naymniey ieden który go kochał? Wszyscy 
Jękaii się z iego strony impetów furyi iakie , >` ` | 
w nim pospolicie wzniecały naydrobnieysze 
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ta Przecież oni się łączą, przecie. zawsze 

y- jedno trzymają: ci nasi‘ Sofistowie, od -począ- 

€-. tku do dziś dnia.:... Tak iest, ale to zie- 

Éa dnoczenie wyobraża Armią, którćy Naczel- 

ie nicy lubo się nie nawidzą, kłócą, gryzą i po 

ch wściekłemau między sobą traktulą, przeważą. ' 

d jednak 'w ich sercach żakorzeniona przeciw 

O, wspólnemu nieprzyiacielowi zawziętość. Łą- 

> : czą się więc i iednoczą, iak wszystkie He- i 
ro rezye przeciw Wierze Katolickiego Kościoła, i 
ci jak wszyscy Diabli przeciw zbawieniu ludz= Y 
s kiéy duszy, nie spuszczając tem  czasćm 

>~ z wzaiemnéy nienawiści. Otóż naturalny obraz `, 

J- jnteressowney przyjaźni, o któréy dosyć słu- | 

ja |- sznie napisał Helwecyusz: że przepowiadaiąc 

i | mament, gdzie way przyjaciele przestaną 

y» | sobie byðž pożyteczni, może dowcipny czto4 

h | wiek wykalkulować moment zerwanią żeń 

e |  przyłaźni. Biada kto nie zna przyiażni inak- 


szego rodzaiu! Napróżno iednak dowodziłi= 
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byśmy ićy exystencyi w. uszy dzisieyszych Mo- 


ralistów, bo tym,iudziom nie rozumu jedno 


serca braknie.  Nie-maią oni serca, i ztąd 
możnaby sprawiedliwie zastósować 'do' nich, 
co o Dfabłach czytamy: Są potępieni aby nie 
kochali nigdy, KĘ 


Jakoż w istocie, gdyby ci ludzie mieli 


serce człowiecze, potrzebażby nam jeszcze 
dowodów dla wmówienia w ich duszę, że 
przynaymniey” wdzięczność jest obowiązkiem, 
równie jak niewdzięczność wystepkiem + Ahł 
już tćż w tém mieystu, zamiast wojować do- 
wodami Sofistę, wprowadzę owszem do iego 
Szkoły wszystkie klassy Narodów, z warun- 
kiem jednak. 1mo. Zeby na drzwiach swego 
‘Lyceum czy Akademii, rozkazał wielkiemi li- 
terami wyryssować te słowa; Tu nauczam 
dyspensować ludzi o? wdzięczności za dobro. 
Ozieystwa , zdo.- Zeby na czole każdego 
z Uczniów «dał. się odczytać tytuł iego try- 
umfu w terminach: Niewdzięcznik podobny: Jo 
swoiego Mistrza. Niechayże w ten czas. Pan 
Mistrz. w assystencyi godnego  Zwołennika 
pomiędzy ludzi na publikę wystąpi; a ia po- 
święcę. dla nich tych wszystkich <śmiertelni« 
ków, którymby sam ich widok do gniewu i 
pogardy nie poruszył wnętrzności, 


Nie, inszego argumentu nie użyię przez 
ciw tak -szaloney zasadzie, Pozwolę nawet 
Sofiście, że wdzięczność nie znaczy Żadnego 
prawnego obowiązku, pozwolę że niewdzię- 
czrik bez.żadney praw boiaźni, może wszyste 
kiego zaprzeć temu, od którego wziął wszyst- 
ko; ale proszę też i mnie pozwolić wolności 
do wzgardy i obrzydzenia podłego 'szarlatana. 
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Widziałem tego szarlatana walczącego 


przeciw wrodzoremu  uczaciu, i jeszcze do , 


tych czas brzmi w. mojch uszach iego puste 
Sofizma: ,, Jakićim prawem, pyta on, możesz 


„ się odemnie dopominać wdzięczności? Czło- - 
`» wiek nie działa nigdy iedno dla ińteressn 


„albo roskószy swoićy; bez takich . pobu- 
„ dek działałby nierozumnie. Już więc sam 
„ sobie nadgradza i płaci zato co mi świad- 
„ Czy: -mamże mu ieszcze bydź dłużny z po- 
„ wodu iż się ukontentował?,, 

Taką iest bezwątpienia dusza dzisieysze= 
go Filozofa, i takie dobrodzieystwa iego; 
lecz cale inaczy sądzę o tobie szlachetny i 
wspaniały Człowiecze! Gdybym cię spytał 
od którego. czasu twóy osobisty interess lub 
roskosz są u ciebie iedyną pobudką do świad- 


czenia dobrodzieystw, pewnobyś mię zaga- 


dnął: Zaliż pragnienie stawienia się użyte- 
cznym komuś inszemu prócz mnie samego 
nie jest rzeczywistćóm pragnieniem? Nie mo- 
że - li. więc to pragnienie bydź prawdziwą i 
dostateczną pobudką ku zdecydowanin méy 
woli? Będę -li zatćm działał pez przyczyny 
działaiąc z tćy pobudki ? 

Niechay. będzie i ani że człowiek 
zawsze pobiera iakieś ukontentowanie z do- 
brodzieystwa które świadczy drugiemu, lubo 
częstokroć  powiedziałoby się rzetelnićy, iż 


„ daleko większe odniosłby z zemsty niż z łą- 


ski nieprzyjacielowi świadczonćy; możnażby 


-jednak to ukontentowanie z dobrodzieystwem 
"związane poczytać za istotną iego pobudkę? 


Nie moiego la, nie, ale twolego szukam po- 
żytku:. iest to miłość obowiązku, bardzo czę: 


t 


„wspaniałćy, przez 


, uczynności ; 
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sto przec 
wania i interessu, 
Dyspensuy się ty, 

ści, o którą cale nie dbam, 
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moiey czystcy intencyi. 


jwna miłości własnego ukontento« 

która mię powoduie. 
iak chcesz, od wdzięczno*. 
lecź nie upadlay 


Niech jeszcze będzie prawdą, że zawsze 
ukontentowanie wiąże się. z uczyntością; ale 
to ukontentowanie będąc - uczuciem duszy 
samę swą naturę obala 
i wyświeca iśy kłamstwo, 
wyświadczonćg nies 
przestanie schlebiaé 
su- 


Sofistowską. zasadę 
Ten który chlubi się Z 
szczęśliwemu przysługi, 
sobie o Cnocie, iak skoro wygada mu 
że nie szuka iedno siebie samego, i 


„mienie, 

należy do listy nikczemnych egoistów. Jdzie 
zatem, iz uczucie, duszy  wspaniałćy nigdy 
nie zgodne z sofistowską zasadą. Albo trze- 


ba odstąpić tey Zasady, albo ohydzię cały 
ród ludzki» twierdząc że nigdy serce czło 
wiecze nie zakosztowało, roskószy  prawdzi- 
WwEy. wspaniałości. Ba, , 


Niech będzie prawdą  nakoniec, iż ros 
gkosz którą pobieram Z wyświadczonego , ci 
dobrodzieystwa iest nieoddzielna od. moiey 
więc źrzódłem tey roskoszy 
musí bydż moia ku tobie miłość, ponieważ 
moje serce, cieszy 
nię, a nawet i z tego któreby cię z inszćy 
ręki potkało: i takiż to wzgląd ma cię wy- 
wdzięczności? Podły duchu: w sa- 
„którą dycham ku tobie, szukasz 
R mnie oręża. Nie iednożby znaczy» 
o gdybyś mi rzekł otwarcie: Jm wiekszćm 
dla mnie staiesz się przyiacielem, tem wię- 
kszą mam przyczynę stawiać się niewdzię- 


mawiać od 
méy miłości 


się z dobra które ci czy=, 
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cenikiem dla ciebie? Prawny wniosek, bo 
podług twey szarlatańskićy zasady, tény les 
pićy 'sam sobie nadgrodziłem przez roskosz. 


Ale na co się przyda rozumować z dzi 
sieyszym Filozofem ? Postanowiwszy ọn bydź 
niewdzięcznikiem, będzie nim zawsze, i bę- 
dzie bez końca sofizmy sofizmami popierał, 
Tem czasćm, pomimio wszystkie iego wysko- 
ki i przeskoki na wieki nie przestanie bydź 
prawdą; że niewdzięczność iest występkiem, 
powiększaiącym ciężar naywyźszych zbrodni, 
Zbrodnia iest bydź złoczyńcą , łotrem, łu. 
piezcą; lecz /bezwatpienia dubeltowa stawić 


"się takim dla swego dobroczyńcy. Zbro- 


dnia iest bydź zabóycą, lecz bezwątpienia, 
naywyższa w tym gatunku, gdy się odbierze 
Życie dawcy swoiego życia, lub zada się 
swemu karmicielowi truciznę. Cóż więc wy- 
śledzi w swoićm sercu Sofista, kiedy w nićm 
niedosięga prawd tak dalece otwartych? s 


a) 


tych nowych Moralistów , tym tężey burzy 
się przeciw nim zdrowy rozum. Oto znów, 
kłamstwó pópełnione ` dla interessu przetwa= 
rzaią na Cnote, Już wyżey napomknąłem, że 
ich dogma osobistego interessu obala całą 
ludzką Moralność ; obaczmy czy nie prawda. 


Zapytaymy': rozumu, co będzie znaczył szala 


bierz, który kłamie szczególnie przeto, że 
ma  iakiesiś ukontentowanie wsprzeciwianiu się 
prawdzie? To takie ukontentowanie, skora 
mu słodzi serce, będzie interessem, i pos 
dług zasady uniewinni w-nim kłamstwo. Ma- 
ły interess- przeważy u niego to, co poczyta 
za prawdę mnieyszćy wagi; większy zaś i 


pa A 


Jm bardziy zagłębiemy się w katechizm 


r 


mocnieyszy pociągnie go do zdradzenia prawd 
. naywyższych i nayświętszych, a nidgy nie- 
przestanie bydź cnotliwym człowiekiem. Szus 
kaymyż teraz zuchwałszego i bezczelnieysze= 
go kłamcę nad. dzisieyszego Filozofa czyli 
kłamcę opartego. na takiey szarlatańskićey za- 
"sadzie! I mamże się Ieszcze zadziwiać, gdy 
znayduię tyle 1 tak grubych, i tak bezwsty- 
dnych / szałbierstw to przeciw Historyi, to 
rzeciw Dogimatyce; to przeciw Moralności, 
to przeciw Religij i Kościołowi Chrystuso- 
wem „w dzisieyszych bezbożniczych .gryzmio* 
łach? Główny ńayprzód, interess szkoły na- 
szych mniemanych- Mędrców» którym iest po- 
przysiężona na zgubę Chrystyanizmu zażar< 
tość; pfzytóm interess pychy, ambicyi, repu* 
tacyi; daléy interess łakomstwa . głodnego 
Gryzmolarza , który zna z praktyki, że prę- 
dzóy i drożćy przeda kłamstwo niż prawdę; 
że lepiśy  zpienięży ohydną . wszetecznicę * 
(Pucelle), niż Świętą Heroinę; że więcey ża- 
robi-na paszkwilu. przeciwko Duchowieństwu, , 
niż na Fwangelicznym dyskursie : te mówię 
i im podobne interessa ` tłumaczą mi one nie» 
zmierne innóstwo kłamstw,  szalbierstw i bezs 
wstydnych  potwarzy któremi znąyduię na» 
dziane wszystkie pisma szumnych Oświeci- 
cielów dzisieyszych. 


` Z tego samego względu bynaymnićy mię 
nie zastanawiaia ich brutalskię przeeiw Ćhrze- 
ściańskim Moralistom impety, bez oszczędze- 
nid nawet honoru onego 2 liczby Świętych 
Qyców i naysławnieyszych Nauczycieli Ko- 
ściołą który nam twierdzi, 'że góyby iedno 
kłamstwo mogło zbawić Świat. cały, zawsze 
test niegodziwe. Pozwólmy im tóm. czasem» 
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iż ten wielki Luminarz Kościoła (Augustyn) 
wziął rzecz nazbyt surowo;  musżą nam ie-. 


dnak przyznać ,. że nie masz kłamstwa, nie 
masz obłudy, nie masz chytrości, którychby 


podług nich nie usprawiedliwił  stopniuiący - 


interess. Skłamie dziecko. dla uniknienia 
rózgi; skłamie przyjaźń dla zobowiązania są- 
siada; skłamie łów dla ochronienia kollegi; 
skłamie miłosierdzie dła pocieszenia wdowy ; 
skłamie ambicya dla pokrycia swych planów; 
skłamie zabobonność dla ujarżmienia ludów ; 


.skłamie Minister Porty dla poskromienia Ara* 
bij. - Cóż póydzie za tymć : Oto iak: wyste» 
(pęk tak Cnota w całym ogóle zgodzą się, 
` wreszcie - z kłamstwem, a prawda zostanie 


szczerym i prostym instrumentem, którego ra- 
zem i sprawiedliwy i zbrodniarz będą mogli 
użyć albo odrzucić 'stósownie ido swoich mo - 
mentalnych proiektów. 


Chcąc dać rozpoznać tym. nowym Mo- 
ralistóm, jak dalece” mędrsza Religia potę- 
piaiąca : bez wyiątku wszelkie kłamstwo ia. 
kieżkolwiek mogłoby za sobą poprowadzić ko= 
rzyści, potrzebaby ich tu wznieść aż do 
onego Boga, u którego sama tylko prawda 
ma prawo do szacunku, iktóry potrafi obficie 
wynadgrodzić człowieka za wszystkie dla prawdy 
poniesione niesmaki: Ale żaden z nich nie 
rozumie tego języka, ani nawet -podobna 
żeby go zrozumieli, dopóki Cnota będzie 
u nich znaczyła same doczesne życia śmier- 
telnego pożytki.. Dla nich z istotnćy konje- 
czności wypada kochać kłamstwo, chytrość, 
obłudę, filuteryą, gdy służą do lepszćgo mie- 
nia na tym tu biednym świecie do którego 


chcieliby sklubić całą swą exystencyą; lecz i 
za 


Tom V, 


` 


to wyznać. trzeba, iż równie istotną iest koa - 
niecznością, aby ich lekcye tylu szalbierzy, 
i obłudników, szelmów, zdrayców, krzywoprzy= ` 
s sięzców, zawsze gotowych kłamać dla swe= 
go interessu, formowały na ziemi, ile fa- 

chuie się w tych czasach. 


à ; Przebóg! patrzaymy iakiemi ludźmi chcą 
E £ zatruć Narody ci oszukańcy, kiedy się tłu- 
maczą Z nayotwartszą pogardą, dla WSZY- 
stkich onych Cnót, ` które stanowią osobistą 

"ga 3 |, poczciwość?+ Miałażby ich Filozofia bydź do- 
AU ać i syć głupia, aby „mogła imaginować, Że 
4 R j Ćnota będzie panowała w Narodzie, Mieście 

Ą lub Wićsce, gdy: każdy: szczególny Obywae 
l tel niepoczciwym zostanie? = WY 


8-4 | €zegoż oni to'ieszcze chcą nas nauczyć, 
gdy powiadaią, że nie pyta potomność czy 
$uwenalis był niecnotą, Owidiusz OJeboszem, 
"Annibal okrutnikiem , - Horacyusz wyuzdań - 
cem; August chytrym, Cezar  kobietą' wszys. 
stkich męszczyzn (Sodom.....)? 1 gdy. nie 

r. wstydzą się nawet wyieżdzać z tym. formal- 
nym dodatkiem: Malo zależy na tym że lu- 
dzie są występni, Josyć iż oświeceni? Jasną. 
jest rzeczą, że ci pretendowani Oświeciciele 
j Reformatorowie Świata chcieliby nas uspo- 
sobić, abyśmy im wybaczyli wszystko debo- 
szowstwo, wszystko zbrodniarstwo, ‘wszystko 
zdradziectwo, wszystkie słowem, infamie 
Owidyiszów, Lukrecyuszów, Augustów, Ce- 
zarów i t. d. Jasną iest rzeczą, iż oni uwiel- 
biwszy i ubóstwiwszy szarlatańskie swe świa 
- tło; starają się. w nas wmówić, że im człowiek 

oświeceńszy, tém może bydź występnieyszym 

hultaiem i zbrodniarzem, bez nadania Mam 
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prawa przeciw sobie do niechęci i wzgardy. 
Czy trzebaż mi tu więcćy do rozpoznania 
na czem się kończy i z iak stomotnemi kry- 
minałami zgadza się , Cnota w. szkole „ich 
przewrotności ? T 
A $ i 
Ale mamże się gniewać na tych wyuz- 


„dańców, albo- litować się nad niemi, kiedy 


nie wstydzą się wyśmiewać, lżyć, po bru- 


talsku zżnieważać bogoboynego i szacunkiem 
„dła Cnot Ewangelicznych przeiętego ` człowie- 


ka? Ah! bardzo serdecznie lituię się nad 
temi biednemi, ludźmi, że maią. nazbyt ślepe 
rozumy, aby w nayświętszych Chrystusa Boga 
lekcyach mogli dosięgnąć światła ` Niebieskie- 
go promieni. _ Bardzo serdecznie lituię się 
nad niemi, że maią nazbyt 'nikczemne dusze, 
aby poięli, iż człowiek mocen wzgardzić fał- 
szywym blaskiem bogactw, i poczytać się za 
szczęśliwego. w ubóstwie. Bardzo serdecznie 
Ktuię się nad niemi, że maią nazbyt -zatka- 
ne głowy; aby *w_nich pomieścili, iż można 
zapomnić urazy, darować  nieprzyjacielowi, 
i czynić dobrze temu, który nam źle uczy- 
nił. Nie próżno oni powiadaią, że takie Cno- 


j 


ty są niepodobne. -W samćy istocie, nigdy 


"niepodobne dla serca,“ które  iest pychy, na- 


dętości, ambicyi, łakomstwa, a co ieszcze 
mnićy _ filozoficzna, głupiéy i śmiesznćy za- 
zdrości nieszczęśliwem igrzyskiem, Bo z re- 
sztą, czy możną wierzyć, żeby wszyscy tak 
ciemnemi bydź mieli, aby upatrywali wię- 
kszą duszy wspaniałość w zemscie, niż wda- 


,rówaniu urazy; większą szlachetność w ubie- 


ganiu się za honorami, bogactwy i dymem 
próźnóy chwały, niż w cheroicznćy tych mar- 
ności pogardzie; większą waleczność w hoł: 
zz * 
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dowaniu zwierzęcym namiętnościom, niżeli 


w ich iarzżmieniu$ Gdy widzą Sokratesa po- 
łykaiącego | cigne (zielsko iadowite świnia 
1uesz zwane) bez złorzeczenia ręce która go 
częstowała trucizną; gdy widzą Diogenesa 
przestawaiącego na beczce wziętey za po“ 
mięszkanie; gdy widzą Kratesa i Biasa po” 
miataiących bogactwa, dla prowadzenia życia 
wolnych Filozofów, umieją wten czas, bardzo 
cudnie uwielbiać, aż do cieni naszych Cnót 
Chrześciańskich. Ale znayduiąc ie w Ewan- 
gelij wyniesione . do- stopnia  nadnaturalney 
doskonałości, oparte na nayszlachetnieyszych 
pobudkach, oczyszczone 2 marnego blasku 
pychy, i wcielone w System Boskiey Obja- 


wionćy Religij: tu diabelską opętani. zazdro= 


ścią nie mogą darować naszemu Chrystuso- 


wi, że tak daleko zostawiwszy za sobą ich 
‘Lycea i Akademie, zaczął formować Chrze- 
ścianina, od punktu na którym, kończyła się 
wszystka ziemskich Mędrców Oświata, i za- 
mienił w powszechne przykazanie, co się im 
wydawało, ostatnim filozoficznego geniusza 
zapędem. Dla wydarcia więc temu Ewange- 
licznemu Bogu admiracyi Świata, starali się 
zepchnąć ,Cnotę z naywyższego ićy szczebla , 
chcąc Żeby nakształt zwierzęcych namiętno- 
ści czołgała się. po ziemi, i sądząc że ią 
zrobią rostropną W łakomcy, szłachetną w py= 
sznym,  roskoszną W cieleśniku, zażartą i 
nigdy nieprzebłaganą w upokorzonym . Filo- 
zofie. Z tém wszystkićm, < niechay jak, chcą 
powtarzają swe lekeye: Człowiek Ewange- 


liczny pokorny przy światowych honorach s. 


gardzący gódnościami, pomiataiący bogactwa, 


niarżmiaiący niesforne namiętności; Człowiek 
cichy, łagodny, odpuszczaiz :y urazy, odda= 
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waiący dobre za złe, będzie na wieki w oczach 
ludzkich Człowiekiem Cnoty i prawdziwey 
ducha wielkości. Niechay iak chcą rozgrze- 
szaią pychę, ambicyą, łakomstwo, zemstę 
zcałym ogółem nierządnych namiętności, i 
niech sztuką swoich Sofizmów wystepki prze- 
twarzają na Cnoty: nigdy im Świat nie 
uwierzy; podobno więc nazbyt czasu zabra* 
łem w zbijaniu ich pretensyów. 


imaat „adi a 
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FILOZOFICZNY FILOZOFICZNY 


paaa 


ROZDZIAŁ IV. ROZDZIAŁ IV... 


Sumienie i iego zgry- Sumienie i iego zZgry» 
ża: ka zoty zreformowane. Zoty utwierdzone. 


{f 
$ À ~ Š : 
1). | Filozof. Sumienie, Filozof. Sumienie , 
A | i czy iest-że istotnym czy jest - że istotnym _ 
h | c Moralności przedmio = Moralności prźedmio- 
t tem ? ` tem? 


Uczeń. Nie, i wzglę- Uczeń. Tak, i wzglę- 

dem tego Artykułu ma- dem tego Artykułu nie 

| my wiele wyobrażeń odstąpi Mędrzec ` da< 
4 do zreformowania, wnych -opiniów. 


Filozof. Co. powi- Filozof, Co ` powi- 
= s nien rozumieć Mędrzec nien rozumieć Mędrzec 
| | przez słowa Sumienie przez. słowa Sumienie 


| ; i Zgryzoty? JA Zgryzoty? 


| Uczeń. Sumienie iest - Uczeń. Sumienie iest 
ye u Filozofa oném uczu= u Filozofa onem uczu=' 
ciem, przez które po“ ciem, przez które *po- 

chwalamy lub pótępia- chwalamy lub potępia- 

my -w sercu nasze . po- My W sercu nasze po- 

Ki y stępowanie, podług te- stępowanie, podług te- 
e y go iak sądziemy , Że 80 jakie sądziemy zgo“ 
p | może ściągnąć - na nas dnćm albo przeciwnóm 
szacunek lub wzgardę naszym obowiązkom, 
inszych ludzi.... Zgry” bez względna na to co 


4 
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zglę- 
1 nie 


da= 


owi 
irzec 
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goła zaś iest bojaźń 
kar, których nasze 
sprawy mogą nas na 


tym świecie nabawić. 
(Dowody n.1. Kol; A.) 


S 


Filozof. Zkąd bierze 


się; w człowieku to u- 


czucie które > ma` o 
swych sprawach? 


Uczeń. Nie. pochodzi 
one na Żaden sposób 
z Natury; lecz iedynie 
z nałogu i doświadcze- 


nią. (Dow: n. 2.) 


Filozof. Czy miewa 
człowiek zgryzotę z po- 
wodu spraw sekretnych, 
bezkarnych - na tym 
świecie - A 

Uczeń. Doświadcze- 
nie zapewnia, że zbro- 
dnia Dezkarna na tym 
świecie nigdy ¿nie 
wznieca zgryzot. (Dow: 
n. 3). 
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o nas mogą insi. ludzie 
pomyślić. ; ` Zgryżo* 
ta iest zarzut i bojaźń 
sumienia potępiaiącego 
nasze czyny. (Dowody 
n. 1. Kol: B.) 


Filozof. : Zkąd bierze 


się w człowieku to u» 


czucie -które ma'6 
swych sprawach ẹ . 


Uczeń. Sama Natura 


w poiła-ie we wszyst 
kie serca ERA: (Dow: 


n. 2.) 


Filósof Czy miewa 


człowiek: zgryzotę z po- 


wodu spraw sekretnych, 


bezkarnych na tym 
świecie 2 

Uczeń. Zbrodniarz, 
choć 


naypewnieyszy 
ukrycia swoiego krymi- 


nału; Despota-chociaż 
nayiaśnićy przekonany 


o bezkarności ` swoich 
krwawożerstw >, zmus 
szeni wyznać, Że ser. 


ce.ich staie się łupem 
zamięszania 'i zgryzot, 
prać iz n, 3.) 


temu winni 


404 


Filozof. Sądzisz- że 
bydź  pożytecznemi 
zgryzoty ® 

| Uczeń. Przed wy- 
stępkiem nie zapobie- 
gną mu; po występku, 


' nie poprawią go. Jest 


to „naynieużyteczniey- 
sza, męczarnia, (Dow: 
n. 4.) 


Filozof. Byłożby ia- 
kićm dobrodzieystwem 
dla ludzkości „. gdyby 
ustały w nas zgryzoty ? 


Uczeń. Byłóby to 
nayważnieyszą dla czło- 
wieka przysługą. Ani 
i dzisieysi 
Filozofowie, że ta przy» 
sługa ieszcze niewzie» 
ła skutku. (Dow: n. 5.) 


Filozof, Czy znasz-że 
Mędrców , którzy ze 
wszystkich: sił praco» 
wali około zagubienia 
zgryzot? 


Uczeń. Znam: którzy 
się z tego chlubią , i 
którzy: bardzo: wymo- 
wnie krzyczą, końcem 
żeby ich wrzask zagłu- 


- Filozof. Sądzisz -'że 
bydź / pożytecznemi 
zgryzoty $ 


Uczeń. Trzebaby 
człowieka nazbyt za- 
hartowanego w zbrodni, 


któregoby, zgryzoty nie ~ 


zwróciły do > Cnoty, 
(Dow: n. 4) 


' Filozof, Byłożby ias 


‘kim  dobrodzieystwem 


sdla ludzkości, gdyby 
ustały w nas zgryzotyę 


` Uczeń. Należałoby 
odsłużyć: temu który 
dokazałby tey sztuki s 
to iest- trzebaby go 
udusić, (Dow: n. 5. ) 


Filozof. Czy znasz-że ` 


Mędrców , którzy ze 
wszystkich sił =- praco= 
wali około zagubienia 


zgryzote 


Uczeń. Znam którzy 
bardzo się za to wsty= 
dzą, a nawet i kryią 
się wten czas, kie- 
dy nayusilniey pracnią 


szył głos zgryzot. dlo" w_ tym -przedmiocie . 
kuczaiących sercu zbro* (Dow: n. 6.) 
dniarzy. (Dow: n. 6.) 


Filozof. Prawdziwy Filozof. Prawdziwy 
t za. | Mędrzec, czy zatłumia Mędrzec czy zatłumia 
rodni, | zgryzotyprzynaymnićy zgryzoty przyńaymnićy 
tynie | . w samym so ie £ w samym sobie? © .. 
ROLY, ' : ʻi ra 
Uczeń. Prawdziwy © Uczeń. Prawdziwy 
Mędrzec ma nazbyt Mędrzec zamiast tłu* 
światła, aby się -dał mićć w sobie” samym 
y las dręczyć zgryzotom, „i zgryzoty, pogląda iak 
;twem robił się sobie. same- na nieprzyjaciela ludz- . 
zdyby mu katem. (Dow:n. 7.) kiego rodu, ktoby to 
'zotyę i inszym radził. (Dow: 
a EE WO B 
„ałoby j 
który í 
ztukiş 
y go 
) 
| i ma e 
1sz-że | 
y ze | 
raco- | 
bienią | 
j i 
tórzy i 
wstya | 
kryią | 
kie- 


racnią 
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Dowody Filozoficzne poprzedza: 
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iącego Rozdziału: 
KOLUMNA A. 


* . imo, „ Sumienie, u zabobonnika znaczy 
» poznanie skutków, które podług iego per- 
f NHA ` n swazyi, maią sprawić iego czynności w Bó- 
! stwie: ..|- (Dla Filozofa) -iest one pozna- 
„ niem , skutków, «które: jego czynności spra- 
» Wig wsinszych ludziach Już powiedziano, 
»„ l ieszcze-powtórzemy „, Sumienie człowieka 
» żyiącego w spółeczeństwie,. iest poznanie 
» skutków, które iego czynności sprawuią 
» Winszych,.i przez odbicie w nim samym, = 
KA » Zgryzoty więcey- nie znaczą, iak przeglą- 
i " „, danie: kar fizycznych na które wystawia 
il ; » nas zbrodnia..,.. Są one iedynie bojążnią 
W „ sprawioną przez wyobrażenie, że nasze 
‘» czynności potrafią ściągać na nas nienawiść 

„lub niechęć inszych., (a) 


\ ~ 2007 „ Sumienie 'nie iest skutkiem Wro- 

» dzonego yczucia;' lecz. doświadczenia i re- 
„ flexyi.— Na bardzo słabym fundamencie za- 
» sadzili się Moralistowie, poczytuiąc sumie- 
» hie -za wrodzone uczucie, to jest: iak 
» gdyby wpojonę w naszą naturę. Kiedy ze- 


(a) Syst: Soc: Part: 1. ch: 13.— Moral: Univ: 
„$ 2. ch: 1. et 13.— Helvetius, Je l'Homme, 


Tom: 1. $ a. ch: 7.— Moral: Univ: $ i. 
ch: 13. 


m 


a 


Í Dowody Filozoficzne poprzedza- 

i iącego Rozdziału. 

jj i ; 

F. KOLUMNA B 
czy | ' Imo. „ Nie od żadnych kaprysów Spó- 
jers "| „ łeczeństwa zawisły prawdziwe  poięcia f | 
Bó- 4 „ Sprawiedliwości i niesprawiedliwości, do= | 
„nas ,„, broci i złości moralney..... , Na naszćy 
Je „, własney istocie są ugruntowane wyobraże- 
no, .,„ nia występku i Cnoty.— Sumienie zalega 
eka „ na onym rozsądku, : któren każdy formuie 
nie » o swoich własnych czynach przystósowanych 
nią „do wyobrażeń . jakie ma o pewney regule 
= „ nazwanćy. Prawem, tak: dalece że konkludu- 
l4- „ ie-w sobie samym, iż pierwsze „ nie stóso= `. A 
via =» wne do drugich — Sumienie iest regułą 
ią „ która poprzedza opinią; sądzi ona sam na- 
ze p wet przesąd.— A zgryzoty sumienia, są 
jść „ (takićey ńiestósownośći) zarzutem. (a) 

: ZS” ; p i 

0- 200, , Sumienie! Sumienie! instynkcie 
e- „ Boski, nieśmiertelny i Niebieski głosie!. ... 
a= „ Ty. iesteś który :stanowisz zacność jego 
P A „ (człowieka) natury, i moralność iego czyn- 
k | > p ności,.... Sumienie tém iest dla duszy, 
a czem instynkt dla ciała. Kto idzie za nim, 


h. 
x 
< 


pen E > 
Ga) Syst: Nat: Tom: 1. ch: 12.— Kncyclop: 


Art: Conscience. J. $. Rousseau, y. ses ; | 
Mazymes.= Encycl; Art: Remords. | 
t 


| BU 
f ) | 
| Ą 


"0 28 
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KOLUMNA A. 


„ chcemy się porozumieć, wyznać musiemy, 
„ że prawa sumienia zawisły od nałogu., b). | 


¥ 
k 
| 
gto. „ Doświadczenie. nas uczy, że | 

„ każda czynność. która nas nie wystawia ani | 
» na prawne kary, ani na utratę honoru, 
» Wykonywa się powszechnie bez zgryzoty. 
» Jak skoro! człowiek nie ma bojaźni, iak 
» skoró wyniesiony nad prawo, tedy bez 
„ żalu odbywa nieuczciwą -sprawę która ma 
„» pożyteczna. — Jeżeli doznaiemy zgryżot, to 
»» Wren czas, kiedy przewiduiemy Że nasze | 
» czynności robią nas nięnawistnemi i wzgar- | 
w dzonńemi u iaszych..... -Jeżeli te działą- | 
s nia naszych spraw na inszych są dla nas | 
e bezskuteczne, tedy żadnéy niedoznaiemy 
3» zgryzoty.,, Cc) kz | 
1 

|| 


W deo oj E ee "li - Ta 7 


/ 


Cb) Syst: Soc: ibia.—- Moral: Univ: ibia: 
(c) Helvet: '9e V Homme, Tom: 1, $ 2, chap: 
70% Etr: 3u Syst; Nat; ch. 12, 
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» składa. posłuszeństwo Naturze..... Wino» 


29 


|» 


»» 


; »» 


39 
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mencie kiedy rozum daie poznać człowie- 


kowi co iest dobrego, iego Sumienie rapor- ~ 
tuie. duszy: i to jest wrodzonem `‘iéy uczue . 


ciem.... Sumienie zapisuie w gruncie serc 
wiecznie prawa Natury i porządku.,, (b) 


| głio. s Niepodobna uniknąć zgryzot; bo 
nie potrafiemy oszukać się tak daleko żeby- 


śmy brali kłamstwo za prawdę, szpetne za | 


piękne, złe za dobre, Nie zaległo od wo- 
li zatłumić głos sumienia.— Zważ iak da- 
lece tyranowie i zbrodniarze ,'. dosyć mo- 


cni aby się nie'lękali kar ludzkich, boig; 


się przecie prawdy. Maią więc poznanie 


swey nieprawości! Wiedzą więc że są gos . 


dni nienawiści i wzgardy!  Maią zatem 
zgryzoty !,, (c) i 


4to. Strzeż się psuć zgryzoty, ,, Kto ich 
doświadcza, za każdą razą kiedy dopuszcza 
się złego, miewa sie na baczności i popra- 
wia się..... Nie naprawia się złego, iedno 
gdy sumienie bezprzestanku dogryza, ...:. 
Ciągłość ran które nam zadaie, nie tylko 


(6):9.,9. Rousseau, ibid: (c) Encyclop: „Art: 


Remords: Syst: Nat: Tom: 1. ch: 1a, 
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NAM 
EMU KOLUMNA A. 


;„ wnieysze wody bez wyklarowania naymę: -  ” 
„ tnieyszych, zepsuymy ie więc., (d) - 


NOPNE Ee 
* 
i © 


gło..„ Wszyscy zbrodniarze mogą bydź 
szczęśliwemi, ieżeli mogą bydź zbrodniax 
„rzami bez zgryzot.. Śmiem powiedzić, że 
ten kto nie będzie miał zgryzot “w takim ' 
poprzyjaźnieniu : z występkiem, aby  zbro- 
„, dnie były wiego oczach cnotami, stanię się 
„ szczęśliwszym niźli ów drugi,*który po pię- 
„ knóy czynności będzie żałował ićy wyko- 
nania, i przez to cały iey szacunek utraci, 
. |7e, "Takie jest przecudne panowanie spokoyno- 
ści którey: nic nie potrefi zamięszać,,, (e)' : 


ay 
© 


bto. „ Nie mięszaymy sobie ducha pró- 


E aa OK Z a 
E ~ 
u 


„żnemi frasunkami.... Przestań więc o czło- 

JĄ , wiecze! pozwalać aby, cię mięszały . fan=-` „ 
SB „ tomy, które twoia imaginacya albo oszu = »» 
j „ kaństwo stworzyło. ..... Otrząśniy się » 

„ z uciążliwych boiaźni. Postępuy bez fra- dd 
„ sunku drogą, którą dla ciebie wyznaczyła | » 
„ Natura, Zasieway kwiaty, uprzątay, jezu JĄ © 
„ ci los pozwala, ciernia rozrzucone w tey | 7% 

; | ',.,, drodze. Nie zagłębiay twych oczów w nie- i a 

18 „ dościgłe  przyszłości....... Nieszczęśliwy _ | p 

` „ zbrodniarzu, który zostajesz w bezprzestan= « | el 

p i 
; j i ; (d) Oeuvres Je Lumćetrie, pag: 157 et 158. j © 


j (e) Oeuvres 3e Lamćtrie, pag: 207. 


KOLUMNA B: 


ymęż - | b przynagla nas do żalu, ale tćż "do zepsu- | 
» Cia, ile jest z naszey strony, złości, któż | 
| s rey nas trapi wyobrażenie., GDG i $ 


bydź | gło, Zaduś zgryzoty, kiedy tak żądąsz, 
Iniaa |) Lecz skoro tego dokażesz w sobie samym, 
że |- Wiesz-że co będzie. do: nas należało uczy» 
bi 10 nić? » Na ten czas wypadnie ciebie zadusić, 
o RRS i bądz spewny, że między: ludźmi którzy. 
się > » nie lubią bydź uciskani,/ znaydą się; którzy 
pię- » Cię pozbawią sposobnośći pełnienia nowych 
ko~ | » zbrodni, (e) 
raci, d 
RO- 
) y l 1 
ró: , _., ło. „ Niech mię nikt nie oskarża (mó. 
zło » Wi wielki Diderot) iakobym . upoważniałť _ 
fine | „ zbrodnią, przez zasady uwalniąiące czło 
Pea ‘ » wieka od wszelkićy bojaźni, i od wszelkich ) 
‘się |. » Zgryzot. Nic nie byłoby widocznieyszą po- 
AR | >» twarzą nad ten zarzut; ponieważ nie masz 
yła y% R żadnego z moich rozumowań, któreby prze- | 
li |; » eiwnie nie zamierzało do zagłady wszela- JE 
ry = kiego zbrodniarstwa, i zrobienia go nawet 
pe D niepodobném rozumnemu poięciu„ (więc 
wy i do okazania że nie może exyvstować na świe- 


an 1 |  *le)— Niech mi nikt nie powiada, że móy : 


| (9) Morał Univ: $ 1. ch: "13 et 14. ; (e) Vol i À 
taire, Dict: Phil: Art: Catechis: Chinois. R ł 
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ńóy z sobą samym sprzeczności! machino 
nieporządna która ani ztwoią naturą, ani 
z naturą ' twych towarzyszek pogodzić się 
nie możesz! 'nielękay się w drugićm życiu 
kary twoich występków..«.. Nie iękay się 
j przyszłosci, ona skończy męczarnie, które 
ty sam sobie zadaiesz.,„(£) ; 


IMO. w» Filozof nazbyt światły, aby się 


spraw które rodzą się pomimo iego wolą, 
' Nie pozwala się on trapić przez tych ka- 
„„tów zgryzot, które są gorżkiemi owoca= 
mi edukacyi, iakich nigdy nierodziło drze» 


o» Wo Natury.» ED) 


DEEE, 
CE) Syst? Nat: Tom: t. ch: 14 ét 17: 
Çe) Lamćtrie, Disc: surle Bonheur. 


KOL: B. 


poczytał winowaycę z przyczyny myśli 1. 
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system fatalizmu „ zakrawa na ośmielenie nas 
„ do występku i zagubienie Zgryzot, iak mu 
» Często zadaią.„, Zamiast ie chcieć zagubić, 
trzymam, iż te zgryzoty są koniecznemi na. 
szego temperamentu skutkami i poczytuję za 
zepsute to Spółeczeństwo, gdzieby się nie 
znalazty zgryzoty (£) 


ymo. Šwietleysza. Filozofia tuczy, że 
»,uspokajać zgryzoty zbrodniarzów iest okru- 
» cieństwo i zdrada. ,... Są to Filozofowie 
y bez „obyczajów, oszukańcy, ohydne  szarle= 
» tany, którzy przez podłą uległość dla wy- 
+ stępków i namiętności osłabiają skrupuły i 
» Zgtyzoty,.... Są to kaziciele rodu ludz- 
27 kiego. (8) i x 


RZS 


(£) Diderot, Code de Nat: 3e Partie, pag: 

152, — Syst: Nat: Extr: ðu chap: 1a, Tom; T, 
(5) Moral: Uniu: $ 2. ch: 14, eć $ g. ch:9. 

Tom FP. A ią 
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Przypisek Pani Baronowy' do czware 
tego Rozdziału 


KATECHIZMU. 


Odczytay proszę, Kawalerze, odczytay 
jeszcze raz. text ostatni Kolumny B, filozofi= 
cznych Rozdziału poprzedzającego dowodów: 
9 to Filozofowie bez obyczatów, „oszukańcy., ' 
szarletany, kaziciele ludzkiego rodu, Filazo- 
fowie którzy staraią się o zagładę zgryzoty. Ja 
drzę z bojaźni, Szanowny Przyjacielu, żeby. 
te twarde słowa głębićy nad wszystkie. tego 
dubeltowego Rozdziału nie utkwiły w gło- 
wach naszych  Prowincyalnych 'Prozelitów. 
Będą oni ie stósowali do obydwu Kolumnów; 
bó ci sami Filozofowie prezentuią się znow, 
jak -zazwyczay, z iednćy i z drugićy strony. 
Będą nam zarzucali niepoiętą dziwaczność, iż 
chcemy żeby zgryzota występku nie znaczyła 
jak tylko bojaźh ludzi i obawy ich kary; gdy 
przecież pewna, że bojaźń Boga Msciciela 
cale inaczy mięsza nasze Sumienia. 


Daleko ieszcze bardzićy zadziwi naszych 
Helwiyczyków ona filozoficzna Moralisty por 
zwszechnego opinia, którćy nie przytoczyłam 
wyżćy, ztąd że znalazłam pisaną na margine- 
sie przy samym końcu Rozdziału. Kładę ią 
oto tę szaloną opinią, ieżeli nie zmyślona 
przez Katechiste: » Sumienie w człowieku od- 
„„osobnionym, znaczy poznanie nabyte przez 
doświadczenie skutków, które iego czynno- 
„ści w nim wytwarżalą..... v  Lubo' sama- 
z siebie istota rozumna winna kochać po- 
„ rządek, 4 nienawidzić nieporządku które” 
go wewnątrz ićy zamyka się teatr.... Musi 


a BO EK Ea TWK LI mę Y mło AŚ a, 
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» Ona za każdą razą bydź niespokoyna kiedy 
„ iey funkcye organiczne (czyli strawności) 
» 54 poómięszane..... Musi. przeciwnie bydź 
„ kontenta gdy wszystko idzie unićy w po» 
„ rządku, gdy przyrodzone władze służą ićy 
„ podług myśli, gdy siły i dowcip iey od- 
„ powiadaią  widokom.-....: -Ale niechcąe 
„ poddać się swym obowiązkom, odniesie za 
„to karę, uyrzy się ona | (rozumna istota) 
„ mdłą i chorą i będzie miała sam tylko byt 
„ niewygodny, za co ma własne swoje głup- 
„„ stwo będzie składała wing., Çh) 


Co za scena, gdyby się chciało wmówić * 


w naszych Rodaków, że sumienie człowieka 


który iest samotny, *a uchybia swych obowiąż 


zków, wiego pulsie i strawnościach zamknię- 
te: że będzie miał ESA fody padnie 
nań febra, i że iego żołądek więcćy albo 
mnićy obciążony, więcey albo mnićy wolny, 
ma bydź prawdziwym Sędzią dobrych lub 
złych uczynków! Wierzysz -że WPan, żeby 
nasz Katechista potrafił nam co śmieszniey- 
szego zarzucić? Albo czy imaginuiesz, że 
nasi Helwiyczykowie nie poczuią całego głup- 
stwa tćy niesłychanćy opinii? Jeszczeby oni 
więcćy głupstw wykazali wciągu -tego Roz- 
działu. B 


,Mogliżby ci dobrzy ludzie pódarować 
Diderotowi, gdy zaskarżony o przytłumianie 
zgryzot i (upoważnianie zbrodni, iłómaczy 
się mówiąc, że owszem przeciwnie zbrodnia 
jest niepodobna, i że podług wszystkich iego 


| (h) Morał: Univ: $ 4, ch: i: 
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rozumowań ani może byðž w rozumie:pomies 
szczone zbroðniarstwo? Lękałabym się Kawa- 
lerze, aby nasi Prozelitowie. nie upatrzyli 
czyście filozoficznego . zbrodniarstwa w takim 
Diderota wyskoku. Pewno przyczytaliby ie 
i każdemu ztych Mędrców, którzy na lewéy 
Kolumnie  utrzymuią ' zgryzoty i konieczną 
zgryzot potrzebę, lubo na-prawey zepsuli 
iedyny ich fundament, i lubo żaden nie śmie 
się wznieść aż do Boga Mściciela prawdzi- 
wego- i istotnego źrzódła wszystkich zgryzot 
człowieczego sumienia. Jm bardziey się za-- 
głębiam, tém więcćy  czuię cios który ten 
fatalny Katechizm ma zadać Filozofii. 


£ 


UWA GSF 


Prowincyalnego Dostrzegacza, nad czware 
tym Rozdziałem 


DUBELTOWEGO KATECHIZMU 
FILOZOFICZNEGO. 


+ | Znasz, Czytelniku, że Sędzia niezaległy 
od żadney Zz istot otączaiących człowieka , 
nie stósuie swoich Dekretów ani do opinii, 
ani dó względu naszych braci bliźnich, przy» 
jacioł lub. nieprzyjacioł. Same tylko czynno» 
ści. nasze są przedmiotem jego sentencyi, 
sama zgodność tychże czynności z naywyż- 
szem Prawem i wolą Przedwiecznego. wszel. 


ty FFO>CE 


> sień. ZWÓJ 


unag 


"RAM E a aa aa a a aa aa | "PP a a Aa 8] 


a 


dra 


pa 


=P 


EE N» 


177 


kićy Cnoty Autora, nie zaś to eo mogą mó- 
wić lub myślić o nas ladzie, nie to co mogą 
dla - nas pożytecznego lub szkodliwego ze 


strony tychże ludzi ściągnąć przerzeczone 
czynności, ` 


Znasz dalćy,' że zgryzoty” sumieńia w tym 
który dopuścił się występku, są rzeczżywiste- 
mi skatkami wewnętrznego wyroku przeż nas 
samych formowanego przeciw naszéy oby<_ 
czayności, skoro uchybia zgody z Cnotą, 
Kad nie rad poznaie w takim razie winoway- 
ca swą zbrodnią. Widzi on Boga Mściciela;, 
i czuie że ten Bóg przenika naygłębsze jego 
serca. zakąty, Że żadną myśl przewrotna nie 
schowa się przed iego tworczem okiem, i że 
prędzćy lub późnićy. musi wymierzyć. swoią 
karę. To iest co mu duszę przeraża; to jest 
co w pośród naywyższego szczęścia, pomyślno» 
ści, uciech, roskoszy, rozpościera wnim 
niesmak, gorycz i zamięszanie ; to iest co 
począwszy od trónu który Tyran wielowła- 
dny zasiada, aż do iaskini którą ukrywa ło: 
tra-pewnego że go nikt nie wyśsłedzi, zanosi 
groźbę, postrach i trwogę. Mogą'oni obadwa 
bardzo łatwo  ludzkićy sprawiedliwości uni- 
knąć; może przytćm naywiększy 'kryminalista 


pdać się czasem “za hayświątobliwszego czło: 


wieka: Ale od Boskićy Sprawiedliwości Ża- 
den się nie wybiega, i jak ten tak ów iuż 
osądzą się sami, > nim przed Trybunał Bogą 
Sędziego. powołani zostaną. Już oni widzą 
otwieraiące się na ich pożarcie piekło, już 
diabli oprawcy ze wszystkiemi instrumentami 
swoiemi stawiają się im w eczach. Otóż to 
prawdziwe zgryzoty, oto co mięsza, burzy, 
tworzy, uciska winowaycę, gdy tém czasćm 
£ . 
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jeszcze mu nie upłyneżh pora do zgładzenia: 
swych „zbrodni. ku uniknieniu  pożeraiących 
płomieni. 


Znasz nakoniec, iż ten“ Sędzia wewnę- 
trzny cieszący Sprawiedliwego a zastraszalą- 
cy, grzesznika, iest Sam Bóg, który albo dla 
tego „założył „sobie «w ludzkich sercach. mię- 
szkanie, Żeby, raczył niebieskich. roskoszy 
przedsmakami . niewinność, albo żeby dręcząc 
zgryzotami „przestępcę swego Prawa, przys 


pominał . mu bezprzestannie te bardzo dros ~ 


gie prawdy; że w drodze występkn. niepodo- 
bna kosztować . słodyczy wewnętrznego : po- 
koju: „że niezbożnik przegląda  poniewolnie 
iz śmierć iest epoką od którey rozpocznię 


się. jego zbrodni zapłąta, 


Pewnie nie potrzebuiesz. moich reflexyów ' 


ku rozpoznaniu iak dalece te wyobrażenia są 
proste, naturalne i stósowne. do. wszystkiego 
co dzieie się w gruncie serc naszych sko- 
ro. w siebie samych wniydziemy i przysłu- 


chamy się szczerze głosowi Sumienia, koń 


cem pełnienia Praw które nam w imieniu Boga; 
Stwórcy dyktuie, Ale. chceszże. poiąć „całą: 


rzewrotność i zdrayczą czarność Sofistów? 
waż dobrze że.głos tego sumienia nie tylko 


iest postrachem, zbrodni, si wdzięczną Cnoty” 


pociechą, lecz nad to naytęższym, mnaygrun* 
townieyszym , nayniewzruszeńszym dowodem 
wszystkich fundamentalnych Dogmów Religi} 
które dzisieysi niezbożnicy , zbijaią. Dowodzi 
nayprzód ten głos koniecznéy bytności  Bo- 
ga Sędziego; bo. gdyby go nie było, nie po- 
kazywałby się. jeszcze w tóm życiu. tak gro- 
żnym zbrodniarzówi, „tak „łagodnym Sprawie: 
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dliwemu. Dowodzi powtóre” exystencyi du- 
chowney istoty w składzie śmiertelnego czło- 
wieka; bo gdyby człowiek miał bydź szczerą 
materyą, nigdyby mu nie mogło przyiść do 
głowy, żeby sobie poczytał za występek uchy= 
bienie obowiązków 'szczerym duchom  ńad- 
zmysłowym właściwych. Dowodzi daley wol- 
ności ludzkićy woli; ponieważ bowiem rze- 
czony głos sumienia potępia nadużycie takićy 
wolności w skutku swych zgryzot czyli. ostrych 
zarzutów, „mus! więc człowiek  bydź dobrze 
przekonany / wewnątrz, iż mocen wstrzymać 
się od występku, kiedy przyimuie te' zarzu- 
ty i trapi się niemi: jnaczy ani z praktyką ani 
z rozumem niepodobną jest zgodzić, aby się 
sobie poczytało za winę, co się 'z nieodby- 


tey konieczności czyniło, Dowodzi nakoniec 
nieśmiertelności ezłowieczegó” ducha; gdyż 


trwoga którą przeraża złe Sumienie, ściąga 
się oczywiście do kary czekaiącey  winoway- 
cę za grobem, i dla tego przy śmierci nay- 
sroższa iey męczarnia, 


Nie mogła uniknąć. oka naszych fałszy- 


wych Mędrców tak 'iasna i przekonywaiąca > 


demonstracya istotnych- zasad Religij w zgry- 
zotach Sumienia człowieczego wytknięta.- Cóż 
więc robią dla odparcia iey blasku? Prze- 
twarżalją oto całą naturę zgryzot wraz ze 
wszystkiemi uczuciami Sumienia. Gdyby im 
przyszło wierzyć, tedy iuż nie do bojaźni 
Sądu Bożego, lecz do obawy ludzkich opiniów 
ściągaią się pomienione zgryzoty. Krótko mó: 
wiąc sami tylko ziemsćy oprawcy, same mie- 
cze, szubienice, stosy- i koła mięszaią zbro- 
dniarzowi/ sumienie, Zastanówmy się nad tą 
łekcyą, wnet wykaże się wierulne iey szal- 
bierstwo. 27 
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| Jeżeli prawda, że bezbożnik nie lęka się 
jedno kar ludzkich, za cóż więc drzy, za |co 
tak: straszna rozpacz „maluje mu się w oczach, 


“j za co. iego zgryzoty silnieyszemi i czyn- 


nieyszemi niż kiedy w życiu, robią się w tym - 
momencie, gdzie ludzie tracą wszystkę moc; 
władzą, juryzdykcyą do jego ukarania? Za 
co mówię nayszczególnićy w onych ostatnich 
chwilach życia kiedy iuż śmierć zabrała się 
do.kosy, doświadcza taki nędznik w swćy 
duszy  naysroższćy potępieńca męczarni è 
Wszakże iuż. nżył roskoszy w swoich  zbro= 


- dniach; wszak- mu iuż nie zostaie iak tylko po- 


łożyć się i zasnąć po doczesnych "nektarach; 
wszak! ludzie kontenci że widzą ziemię: otrzą- 
saiącą się z tak ohydnego ciężaru, nie przyi- 
dą mięszać iego. ostatnięgo spoczynku, ani 
budzić martwych popiołów, lub zapozywać 


winowaycę: do życia, dla pociągnienia go pod 


-Dekreta swych Sądów. „Zna onto bardzo 


dobrze, i żywo przekonany, że go śmierć 
z rąk ludzkióy zemsty wyrywa; czegóż więc. 
lęka się w tym momencie, ieźli nie Trybuna- 
łu Boga 'Naywyższego Sędziego? Żartnie 
on w ten czas Z waszych szubienic, stosów» 
kół, i toporów, wiedząc że nie dożyie ich - 
użycia; , cóż więc znaczą one płomienie 1 
przepaści, w które, jak krzyczy, czyliaś go 
mściwa ręka popycha, ieżeli nie przepaści i 
płomienie piekielne? Gaday mu iak chcesz o 
rawach twoich karnych Kodexów, i wszyst- 
kich tego świata męczarniach; poczytałby się 
on za nazbyt szczęśliwego, gdyby mógł przez 


krótkie ucierpienie ogniów i tortur- docze=' 


snych wykwitować się z wiecznych. Czas ma 
swóy koniec; ale wieczność iest przeciągiem 
bez granic: Otaczaiąc lego śmiertelne łoże, 
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staracie się ze wszystkich sił wzbudzić w nim 


0 | ducha  filozofskićy tęgości wy  mniemani 

ly i Mędrcowie! lecz wasze  słówa niezgodne ul! 

n- f zwaszém, własnóm uczuciem, a jego serce, h I 

m- | - upatruie w was przyjaciół. prawych zdrayców: w 

c, 4 Nas on Chrystusowych Kapłanów, nas całem 4 

ja |. gardłem wzywa w tém swoićm krytycznem A 

ch 73 położeniu; bo my sami  iesteśmy mocni. ai 

ię , przy. łasce naszego Zbawiciela wydzwignąć 19 

i go z. rozpaczy; a to nie z waszemi  ziemskiea `| 

i2 mi Magistratami, lecz -z Bogiem Naywyż= it 

os szym Sędzią iednaiąc iego duszę: Pozwólcie h | 

o- nam przemówić do niego słowo. pokojn ze dl 

; strony tegoż Przedwiecznego Sędziego, a x yy. 

ą- wnet odrodzi się w iegó sercu nadzieją. Za Ą 

jle łzami pokutnemi ustąpią  duszne trwogi, i 

ni w ten czas Obaczycie: na dłoni zkąd pocho- 

ać dziły iego sumienia zmazanego zgryzoty. i S 

>d 1 ; 

zo | Ani nawet czekaycie tego momentu, 

ré chcąc szczerze zapewnić się © prawdzie, 

ec W godzinach: kiedy Tyran ieszcze siedząc 

[a= na tronie, odbiera ze strony zafukanyck przez 

ie siebie: ludów bałwochwalskie kadzidła, lub 

A kiedy- zbrodniarz z nocnych korzystając cie= 

ch mności unikńął wszystkich oczów, spytaycie 

iog pierwszego i drugiego czego się ieszcze bo- 

g0 i ią? Bezpieczni od wszelkićy napaści. smjer- | 

id telników, czegoż maią się lękać, iedno one-- gł | 

o go Wszechmocnego ramienia króre żadnego | 

sta dl despotycznego kroku nie zostawi bezkarnym, li 

io 8 i onego przedwiecznego oka dla którego ża- 

ez | dnéy nie masz skrytości? ria ; KA 
s > Fl 

ees l i : | 

ma f Z resztą, niech zamilknie: bezbożnik ; nad= $ „A 

m. 1 stawmy niewinności ucha. Niestety! Świad- h e 


e 4 kićm Świat cały, jak często ona bywa przed- 


A 


PE 


miotem wszystkich ludzkich postrachów; tém 


czasem, niech ją iak chce zpotwarzy, uciśnie 
i udręczy ludzka tyrannia, usłyszysz-że kie- 
dy zatrwożoną głosem gryzącego sumienia? 
Prześladuy, 'dręcz, męcz, i wylóy całą żółć 
twoiey złości na sprawiedliwego człowieka; 
Nie zawsze prawda wyczytasz z iego czoła 
tęgość i minę Bohatyrów, lecz nigdy: w nim 
mie dóyrzysz dusznego niepokoiu, Możesz 
wycisnąć łzy, ięki, narzekania z iego słabo- 
ści; ale choćbyś mu na kawałki poszarpał 
ciało i cały  szafot zalał krwi iego strumie- 
niami, będżie on umierał bez zgryzoty sw- 
mienia. Nie z żadnych więc ludzkich gnie- 
wów bojaźni rodzą: się te zgryzoty;  ponie- 
waż ludzie nie potrafią wzniecić ich- w Spra- 
wiedliwym rzeżąc go i zabijając; ponieważ 


„zbrodniarz nie potrafi się ich uchronić, <nie: 


maiąc. nic zgoła: do lękania się z ludzkićy 
ręki, 


Ale powtórzmy co dotknęło się wyżey: 
Zgryzoty w Sumieniu bezbożnika są same 
z siebie niewzruszonym dowodem bytności 
Boga Sędziego i Mściciela, którego wyobra- 
żenie chcąc nasi Sofistówie zagładzić w tych- 
że zgryzot zniesieniu, chlubią się fanfarony 
iż bardzo wielką uczynią dla ludzkości przy- 
sługę, gdy ią uwolnią od czczych postrachów 
religiynego przesądu, Niechayże nauczą się 
przynaymniey otaxować: tę swoię pretęndo- 
waną przysługę, a poznają co za wdzięczno- 
ści nie tylko ze strony partykularnych śmier- 
telników, lecz i od całéy ‘massy Narodów 
mieliby się spodziewać, gdyby dokazali swey 
sztuki. Miałem Obrońcę w. Bogu ` Autorze 
ludzkich sumień i zgryzot. Wiedziałem że 
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ten Bóg moy: Obrońca. czuwa „dla: mnię. w ser- 
cach zbrodniarzy, i piorunem swoich postra-- 
chów, oddala knowane przeciw. mnię nayzło- 
śliwsze ich plany. Nigdy on -nie spuszczał 
moiego intefessu z oka, i w czasie nay grub: 
szych . nocnych godzin pomrcki wołał, na 
hultaja , łotra, . zabóycę: Śtóy, nie przystę- 
puy  niecnoto! bo ja sam czuwam. nad iego 
bezpieczeństwem. Strzeż się przelewać krwi, 
którey ia potrafię i nie omięszkam się zemścić. 
Daleko, od ciebie oprawcy śmiertelników, ale. 
ja wezwę moich,. a wnet uyrzysz otwarte 
piekło pod twoiemi nogami. 


Ten głos Boga moiego Opiekuna odpie- 
rał zasadzki, i sypiałem spokoynie. © Wy 
zdraycy Sofistowie wydarliście mi tę nay- 
droższą opiekę, a przynaymnićy, gdyby od 
was zawisło, pewnobym ią utracił, Mówicie 
wy do zbrodniarza; . Głos który niweczy twe 
projekta, głos ktory mięszaiąc ci Sumienie 
sprawuie drzączkę w ręce trzymający puginał, 
iest to głos dziwacznego przesądu, i w two- 
ićy mocy otrząsnąć się Z niego. . Ukryi się. 
tylko „dobrze przed ludzkiemi oczyma, a skoń- 
czą się wszystkie twoie bojaźni. Niestety! 
gdzieżbym się podział, gdyby hultay, infam, 
bezbożnik mwierzył waszćy: lekcyi? , Wystawi- 
liście mię iednego i bezbronnego człowieka 
na łup wszystkich kabałów, chytrości i zdra- 
dzieckich -podstępów. Wystawiliście przeciw 
nocnym ciemnościom które sprzyiaią łotrom; 
przeciw Tyranom i Despotom którzy Z pros 
mieni południowych żartuią, przeciw, interes- 
som onćy klassy łąkomców, którzy mię my- 
ślą okraść; przeciw kaprysom onćy listy 
Magnatów którzy mię chcą ucisnąć; przeciw 


104 
zazdrości onćy: zgral ambitnych rywalów któ: 
rzy przedsiewzięli zgubić mię na honorze; 
przeciw nawet mojm własnym ' pokrewnym 
dla których za nazbyt długo żyię: w wzglę- 
dzie ' sukcessyinych  widóków. Mało na tem, 
wydarliście mi ieszcze broń i przeciw wszyste 
kim  attakom' szalonych namiętności' moiey 
zepsowaney. natury,  wydzieraiąc  sumieniowi 
zgryżotę. '' Otóż wasza dla mnie“ przysługa 
okrutni Filozofowie! Nie nawidzicie Boga mo- 
jego Opiekuna, wyganiacie go z kącika któ- 
ry sóbie obrał: w sercu zbrodniarza dla za- 
słonienia mię tarczą swoićy obrony przeciw 
jego proiektom i odrażenia mu myśli od 
tychże bezsumiennych *'proiektów; wygania- 
cie go nawet, ile z was, i z komórki mego: 
własnego serca, gdzie założył mięsżkanie 
końcem wstrzymywania' mię swoiemi grozba- 
mi od występków. Nienawiść więc którą po- 
przysięgliście przeciw, Bogu moiemu jedyne- 
mu Obrońcy obaliła się “ħa mnię; a wy iez 
szcze wyglądacie z moićy strony wdzięczno: 
ści! Ah! 'schowaycie się dla siebie samych 
z tak okrutną przysługą ;: ia nigdy znać ićy 


nie chcę, ani dla mnię, ani dla nikogo z tych 
„którym zażyczam ' dobra, à ZANE 


Ten Bóg który się mną opiekuie w do- 
broczynnych sumienia. człowieczego zgtyżo- 
tach; <czuwa w nich rówńies i nad moiemi 
braćmi, i nad moiemi współ-obywatelami, `i 
nad całą Oyczyzną. Podobnie jak ia, w ty- 
siącznych okolicznościach, nie maią oni nad 
sobą iedno same nayopatrznieysze Naywyżsże- 
go oko. , Któż nie zna, iak wiele dróg na 
świecię do wybiegania się od surowości praw 
ludzkich 2 Kto nie wię iak rozliczne sposoby 
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złoczyństw, tò w domowych pożyciach , / to 
w fałszywych przyjaźniach, to w chytro - po- 
litycznych kabałach? -W samćy nawet wią- 
tyni ludzkiey sprawiedliwości, co za nieprze- 
liczone zdradziectw, przekupstw,, oszukań i 
podstępów gatunki. Śmiało powiedzieć mo- 
żna, że tysiące zbrodniarstw praktykuią się 
w świecie, które na, próżno potępia ziemskie 
prawo, nie będąc w stanie ani ich osądzenia, 
ani wyśledzenia, ¿tém samém musi ie puszcząć 
na bok Trybunał, : W takich więc, razach na 
czćmże proszę ieżeli nię na samćy iedyncy 
opiece czuwaiącęgo -w ludzkich , sumieniach 
Boga oprze. się. pokóy » familiów , © zaufanie 
Obywatelów i bezpieczeństwo Narodów. Pa. 
trzayże czego dokazałeś przewrotny Mora- 
listo, wyperswadowawszy libertynowi że : su- 
mienie lękaiące się inszćy kary prócz ludz- 
kićy, iest sumieniem przesądu, Zrobiłeś nie- 
Mmotą Boga ,' którego. głos alarmował twego 
syna niecnotę, twego. sługę hultaia, twoię 
niewierną. żonę, „i podobno ty sam legniesz 


'naypierwszy. ofiarą ich nienawiści. Mięszka-- 


ią oni: z tobą ci obłudnicy domowi, ci przy- 
jaciele zdraycy, ta Żona którey nie umiałeś 
ziednać sobie affektu, Mięszkaią sami z tobą, 
gdzie nocne” cienie pod wspólnym ukrywalą 
ich dachem, i noszą serca twoiemi lekcyami 
zatrute; „ah nieszczęśliwy człowiecze! jakże 
ty możesz zasnąć? Oni cię widzą chorym, i 
mają sto sposobów zbliżenia twćy ostatnićy 
godziny; iakże się nie przęlękniesz? Zważ 
przytem, że dla nich nie masz ani Sędziego, 
ani. świadka a' interess sukcessyi podnieca 
w nich namiętność; poczęstuią cię więc śmier- 
telnym bullionem, i wypiiesz go na wieczny 
odpoczynek. Otóż przysługa którą z łaski 
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twych. lekcyów maig "nasze familie. Przed 
temi lekcyami Bóg naszych siedlisk Opiekun 


4 


ścigał na kaźdóm mieyscu sekretnych nieprzy- 


jaciół, € ich taiemnicze “proiekta wystawiał 
im za źbroduie. « Przemawiał za nami iego 
głos opiekuńczy do takomego kupca, konten- 
tuy się sprawiedliwym zartobkiem, a nie wys 
cjągay lichwy. Przemawiat 40 radwokata Sie- 
róty. Broń niewinności nie pomagay uciskać 
ubogiego. Przemawiał do Sędziego: Niebra« 
kuy między'” mocnym i słabym; do Źołnie- 
rza: Umrzyi zatwoiego Xiążęcia; do Wodza: 
Poświęć twoie “interessa Qyczyźnie ; do Mi- 
nistra: ` Strzeż się kłamstwa, am nakadzay 
ziemskich *Bógów  podłemi podchłebstwami ; 
do Monaifchy: Nie mięszay pokoju krajowego 
dla widoków ambicyi; staw się Oycem twych 


Ludów. Tak ódzywał się w uszy serc ludz=. 


kich ten` dobroczynny. głos nayopatrzniey< 
szego Stwórcy, i leszcze z dosyć twardym 
dodatkiem: Piekło was czeka, ieżeli  moie 
przykazania żgwałcicie; a ty przewrotny Mo- 
ralisto śmiałeś odezwać się “ w charakterze 
Filozofa: Ten głoś tak silny i tak pożyteczny 
równie publicznemu całego, wiata, dak pry- 
watnemu 
iest głosem Boga potępiaiącego proiekta py- 
chy, ambicyi, intrygi, ale głosem zżabobon- 
nego przesądu! Otóż przysługa którą świad- 


. czysz 'Qyczyźnie, przetwarzaiąc naturę zgry- 


zot człowieczego sumienia. Szczęście, prze- 
cióż  nikczemni Sofistówie! że 'ten głos Bo- 
ski wołaiący w sumieniu silnieyszy nad wa- 
sze szarlatańskie, wrzaski, kiedy ieszcze do 
dziś dnia nie przestaie mięszać wnętrznego 
bezbożników pokoju. Szczęście że wam nikt 
nie uwierzy gdy udaiecię iakoby zbrodnia 
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każdego śmiertelnika dobrý; nie - 
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tryumfniąca 'na tym tu świecie byłą zbrodnią 
bez zgryzot; bò Historya Tyranów i możno= 
władnych każdego wieku zbrodniarzy nayfor= 
malnięysze waszym Helwecyuszom wykazuie 
kłamstwo; i ieżeli znayduie się między ludź- 
mi rożhukane straszydło w któremby  zupeł. 
nie zaniemiało sumienie, stawcie ie, a wasz 
błąd tem lepićy się wyświeci. * 


Jakimżeż to sposobem, czy w'skutku Cno- 
ty, czy przez siłę rozumu, zatłumia chara: 
kteryzowany bezbożnik swoie wnętrzne zgry- 
zoty, albo, -iak mówią, usypia sumiennego 
robaka? Nie tak się mai; rzeczy, Ten tyl- 
ko sam wyuzdaniec może powiedzieć zrze- 
telnością , iż ze strony sumienia. iuż nie czu- 
ie zarzutu, który ciągłym nałogiem hartuiąc 
serce 'w zbrodniach , statecznie odpierał uczu- 
cia moralijego instynkty. Ale tu' wiedzieć 
trzeba, że w tym; razie nie tak bezbożnik 
tryumfuie nad głosem Bożym, iak raczy Bóg 
nad przesadzoną bezbożnika złością , milcząc 
nakoniee i ząprzestaiąc przerażać 'go groż- 
bami,. przeto że iak potępieńca odrzucił go 
na zawsze. 


Jeżeli żyje taki 
w swych szkarądnych nałogach, o jakże okro- 
'pny pokóy iego nieszczęsnćy duszy! Jest to 
pokóy ślepego zmierzającego wprost do prze- 
paści, o którćy go nikt nie osttzega. Jeszcze 
on iasnićy dowodzi bytności mściwego Boga 
w tym swoim naykrytycznieyszym stanie, niźli 
same zgryzoty; bo dowodzi Boga przepu- 
szczaiącego ostatnią /zatwardziałość ną rozhu- 
kanego zbrodniarza, Boga karzącego w. tćm 


człowiek spokoynie 


z 


zgryzoty, 


życiu, “i nie zostawuiącęgo 


w przyszłem, 


Jeżeli Żżyie taki 
biada ktoby si 
został. zmuszony do 
wyuzdaniec juź nie 
strony Nieba, 
kie kryminały 


albo 


skieęy sprawie 
Niech upatrzy 
Jub interess Ww 


służy. 


zpotwarzy; 


będżie on 


to prawdziw 


Już tu nie pytam 
Sumienia, 

aby bezbożnik po 
jasny, wymowny» 
‘ca wrodzony; 
temu gł 
‘chod Filozoficznym 2 
Ale co my» 
ludzki rodzay 
Filozofów formul 


szący 


gryza. 


żadnóy nadziei 


człowiek nie czuiący 
ę znim sprzyja: 
sąsiedztwa! 

y się niczego ze 
monij wszyst- 
mu przeciw Z1eMm= 
'noc' albo przem 
ukontentowan 
tedy bez n 
je w; krad 
niech w Wwydar- 
kóynie i Z zie 


do których 


ie znaydź 
tedy bez wahania O 
ciu twoiego życia, 


mną krwią zabiie. 
kosztował pok 


mienia. Ale cóż sądz 
dnego straszydła, pow 
y zwolenni 
to Filozof konsumat La 
krates Helwecyusza, 
rota i walecz 
Naturalistów, 
kich nieprzyjació 
dliwego oddawcy. 


tedy cię spo 
Wśród wszystkich 
oju i -wesołości su- 
o.istocie tego ohy- 
jedźcie Sofistowie! Jest 
k waszćy Szkoły, iest 
metriego, iest to So- 
t to tęgi duch Dide- 
r waszych Ateistów, 
słowem wszyst- | 


t Boga mściciela i sprawie- 


co wam zrobił złego 
iechcecie; pozwolić | 
ł głos iego, | 
liwy i w grunt ser- 
dobrze iż towarzy- 

ak waszym własnym | 
do- | 
co wam | 
d maską 

łotrów, infa” | 


osowi rob 
łądkom należy 
co Qyczyana; 
że nam: po 
ecie bandytów, 
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mów, gotowych do gnębienia, łupienia, za- 
bijania nas za każdą razą, gdy obaczą iż ani 
miecza, ani szubienicy, ani koła, ani opraw 
ców lękać się im nie trzeba? SĄ 

Na próżno chciałby mi tu kto udawać 
za retraktacyą ze strony naszych fałszywych 
Mędrców ów niby przeciwny Rozdział Kate- 
chizma, w którym zdawaią się ci Jchmościo« 
wie odstępować swoićy dzikićy opinij, przy- 
znąwaiąc. potrzebę i pożytki sumiennego ro- 
baka.  Wyłączywszy iednego Russa który 
w tym względzie prawie statecznie pisze się 
za prawami Sumienia, cała reszta wytkniętych 
w pomienionym Rozdziale znaczy wierutnych 
oszustów i szarlatanów, którzy staraią się po- 
kryć, nie uleczyć chorobę; którzy na nay- 
większą, wolą pokazać się bez konsekwencyi» 
nemi Logikami, niźli odwołać swoie zdray« 
cze zasady. i i 


Przypatrzmy się Diderotowi, który śmie 
do|'nas odzywać się bezczelnie: Niech mi 
nikt nieoskarza iakobym upoważniat zbrodnią 
przez zasa0y uwalniaiące człowieka od wszela 
kiey bojaźnti i wszelkich zgryżot, « Nic nie 
balobi wiPocznieyszg potwarzą: nað ten zaa 
rzut; ponieważ nie masz žaðnego z tych ror 
zumowań, któreby przeciwnie nie žmierzato 
Jo zagłady wszelkiego zbrodniarstwa, Jo zpow 
bicnia go nawet niepodobnym rozumnemu po- 
igciu. „Czy nie bierze on nas tu' za szcze 
rych idiotów i żakow, gdy sobie schlebia że 
nam potrafi imponować tak niedołężnym į 
bezwstydnym wybiegiem? Przypomnmiy sobie, 
Czytelniku, Że widziałeś tego samego Dide- 
zota dowodzącego, iż nie tylko niepodobne 
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do poięcia zbrodniarstwo, ale też nawet iż 
niepodobna. Żadna zbrodnia „na swiecie. 
(Patrz w° Tom: 4, Liście 65). Nie na iednoż 
to wyidzie, co odezwać się do naywierutniey- 
szego hultaia: ,, Rób co chcesz, Żżyi iak ci 
„się podoba, a nie imaginuy -żebyś nawet 
„ mógł zdobyć się kiedy na popełnienie te- 
„» go co nazywaią zbrodnią: Cóżkołwiek zro- 
„ bisz, nie będzie mogło bydź żadnóm, złćm 
„ w porządku moóralności. Iwoie zatćm zgry- 
„ zoty byłyby ,szczerem głupstwem, gdyż 
opierałyby się na bojaźni kary za złe któ» 
„ rego niepodobna iest bytność „, Albo ten 
Sofista nie dostrzega iż z lego zasad wypada 


i -taka gwara, a w tym przypadku iego prosto- 


ta i miałkóść rozumu połączona z filozofi- 


czną pychą, byłaby nazbyt śmieszna;' albo . 


stara się nas omamić sztuką tak grubo -nie+* 
zdarnego wybiegu, a wtakim razie proszę mię 
pouczyć, czego wart charakter iego duszy! 


Podobna. sprawa i z onym drugim Lhe 
krecyuszem (Ateistą Autorem Systemu Natu- 


ry), który z iednóy strony pod Kolamną F, M 


widzi w zgryzotach sumienia szczere_ fanto- 
my i oszukaństwa imaginacyi, a z drugićy 
pod B, pretenduie prawie tak głupio iak_ Di- 
derot, że iego zasady bynaymnićy. nie zmie= 
rzaią do zagubienia zgryzot; ponieważ te 
zgryzoty; są nieuchronnemi temperamentu 
ezłowieczego skutkami. .Widziałże kto kie- 
dy niezgrabnićy graiącego swolą rolę oszu- 
"sta? Pomijam pustą opinią z fizycznego tem- 
peramenty żołądka, z moralnego stanu sumie< 
nia, wyprowadzaiącą zgryzoty; lubo całemu 
wiątu zhana, że przy żadnym bądź flegma- 
tycznym, bądź krwistym, bądź cholerycznym, 
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bądź melancholicznym temperamencie, nigdy 
zgryzota nie znaydzie się bez zbrodni. Jma* 
ginuie ten Amatomista, że ieżeli się wyda- 
rzalią zgryzoty, tedy. są niezbędnemi skutkami 
fatalności, równie jak i sama zbrodnia  iéy 
naturalnym owocem. lubo itu nazbyt wido- 
czne. kłamstwo; ponieważ 'same wyobrażenie 
zgryzoty pokazuie wolność woli człowieczćy, 
ani znaydzie się w świecie przy zdiowem 
zdaniu dosyć ciemny śmiettelnik, któryby 
sobie zarzucał na sumieniu iź zrobił tak, cze- 
go przez szczere niepodobieństwo nie mógł 
zrobić inaczy. s 


Cóż mówić o onym nowym Moraliście 
powszechnym, który pod pierwszą Kolumną 
nie pozwala nam upatrywać w- zgryzotach, 
iedno bojażń złego, jakiego na tym tu świe- 
cie może nabawić nas występek; czestokroć 
podagry, febry, niestrawności: a pod drugą 
z całego gardła krzyczy przeciwko tym, co 
osłabiają w sercu zbrodniarza bojaźni i zgry= 
zoty. Patrzmy, jaka tu znow grubiańska chy» 
trość bezkonsekwencyinego  Sofisty! Czyliż 
nie oczywista, że prawdziwym środkiem da 
osłabienia 1 zagubienia *zgryzot iest przetwoż 
rzenie ich istoinego przedmiotu,” jak oń sam 
robi, Opierąiąc ie na szżczerey bojaźni ludz- 
kićy, zamiast na bojaźni Boga Naywyższego 
Sędziego, i wnioskach  nieśmiertelnćy przys 
szłości do którey ie przywięzuie sumienie? 


,, Puszczam Woltera! bo to iest człowiek 
z którym nie da się rozumować. Jeżeli si 
oświadcza Że nie chce zagłuszać głosu. woła- 
iącego Sumienia, tedy przepomniał iż w ca- 
łym swoim literackim zawodzie zawsze byt 
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bałamutem względem dogmów na których rze- 
czony głos zasadza się istotnie, tak dalece \ że 
nikt nie zgadnie, coby się wierzyć miało bądź 
6 nieśmiertelności duszy; bądź ~o wolności 
woli, bądź b złóm moralnem, podług iego 
Nauki, (Tyle tylko mamy z iego strony pe* 
wności że doświadczył nazbyt strasznych zgry- 
zot przy śmierci: Oby był niemi opłacił swo- 
je przeciw Niebu bluźnierstwa! Aa: 


Cały więc filozofizm tyle znaczy w tćm 
mieyścu, ile we wszystkich Dubeltowego Ka- 
techizmu Rozdziałach. Z iedney strony kła- 
dą nasi pretendowani Mędrcowie otwarcie i 
poufale  nayzaraźliwszą Naukę, a zdrugiey 
niby ią zakrywaiąc, staraią się uniknąć nay- 


;sprawiedliwszćy nienawiści i wzgardy. Tam 


ich widziemy iak, publicznych zbrodniarzy , 


tu poglądamy iak na chytrych i podłych 


obłudników. Znaią oni swe: czasy do wyles 
wania trucizny, a potćm obieralą momenta 
niby do ićy zatarcia. Pomimo ich szarlatań- 
skie manewry, zwracaymy ludy do. prawdzi- 


"wych wyobrażeń Sumienia. Wszak widzieli= 


śmy iak ważną jest rzeczą żeby tego sumie- 
nia nie mięszać z czyście/ doczesnemi wzglę- 
dami; żeby upatrować samego Boga pocie- 
szyciela w onym słodkim pokoju * którego 
dusza sprawiedliwa kosztnie; a przeciwnie 
Boga mściciela, Boga groźnego w zgryzo- 
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tach i bojaźniach których serce niezbożnika -| 


doświadcza. Kiedy się pochwalą dzisieysi Fi« 

lozofowie że iuż nie czuią w sobie tych zgry- 

zot i bojaźni strzeż się zazdrościć im takiego 

pokoiu. W tym mniemanym pokoiu uyźrzał- 

byś Boga którego milczenie nieskończenie 
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straszliwsze nad -Wszytkie ziemskie bicze s 
słowem,  uyżrzałbyś pewną przedcząsowego 


potępienia skazówkę. 
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FILOZOFICZNY 


-ROZDZIAŁ V. 


„Piekło zburzone. 


Filozof. Na czem o- - 
piera się wyobrażenie 


piera się wyobrażenie 
piekła? 


Uczeń. Jedynie na 
suppozycyach, a Wszy- 


dzikich. 


Filozof. Czy nie wi- 
dzi prawdziwy Filozof, 
że zbrodnia *zawsze 
bywa dosyć ukarana 
w tem życiu ? 


Uczeń. Tak; prawdzi 
wi Filozofowie iakiemi 
są np. /Moralista po- 
nowy Lu- 


ROZDZIAŁ V. 


Piekło zreparowane. 
Filozof. Na czem oa 
piekła? , 
eara Na naypraw= 
dziwszżych i nayfilozó: 


ficznieyszych , reflexy » 
ach, 


Filozof. Czy nie wi- | 


dzi prawdziwy Filozof, 


że zbrodnia zawsze. 


bywa dosyć ukarana 
w tem życiu? . 


Uczeń. Nię tak; nay- 


sławnieysi Filozofowie, 


iakiemi są np. Morali- 
sta powszechny, nowy 


głupstwo. Człowiek za owszem, iest to praw- 
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Żołnierz, Fi- Lukrecyusz, Żołnierz 


krecyusż, 
lozof, i inszych bardzo Filozof, i inszych nie lu 
wielu przekonali się że mało, widzieli nazbyt |. Ź! 


zbrodniarz bywa za: często szczęśliwą i try- | gi 
wsze ukarany ‘ha tym umfuiącą zbrodnią; win- | 
tu Swiecie; wnieśli więc ni więc byli wnosić, że 


ztąd, iż piekłó niepo- piekło naprawi , zgor- | ni 
trzebne. (Dow; n. 1. szenia tego wiatą. b: 
„Kol: 4.) ; (Dow: n. 1. Kol: B.) 1 p 

Filozof. Nie iest-że Filozof. Nie jest - że g 


głupstwem wierzyć, iż głupstwem wierzyć iż 
grzech obraża Boga, i grzech obraża Boga, i 


Bóg go karze? Bóg go karze? p k 
= ` 7 n 

; 3 
Uczeń. Prawdziwe Uczeń. Przeciwnie | © 


nazbyt błachą lest rze- dziwe głupstwo wie- | 
czą, aby Bóg miał o- rzyć iż Bóg nie karze 
brażać się lego spra- przestępców swego Pra- | 
wami-i raczył go ka- wa. Tak decyduią Au= | 
rać. Tak decydują P. tor Zdrowego Rozumu i 
Diðerot z Autorem- wraz zZ P Diderotem, 
Zdrowego Rozumu. du (Dow: n. 2.) 
Bon-sens, (Dow: n. 2.) 


- Filozof. Czy nie. . „Filozof. „ Czy nie 
sprzeciwia się zemsta sprzeciwia się zemstą 
wyobrażeniu Boga? wyobrażeniu Boga? 


m AJ ra isę 


| Uczeń. Jstotnie mu ` Uczeń. Nie, ponieważ 
rzeciwna; ponieważ wielki Wolter wyraźnie 
wielki 7oussaint nie wierzy, że wymówić 6 
może na żaden sposób imie Boga, iest to mia» | 
przywyknąć do wyobra- pować Boga mściciela. 
Żenia Boga mściciela, (Dow: n. 3.) | 

(Dow: ni 3:) 


ynie 
raw- 
wie- 
arze 
Pra- 
Au- 
umu 
tem, 


L 


arra 


I AG ONTEN AE 


ij ZESZYT "TĘCZA ZWZ 


Filozof, Cóż to za 
ludzie, którzy wynale- 
źli takiego Boga ije- 
go piekło? 


Uczeń. To wyobraże- 
nie pewno zmyślili bar- 
barzyńcy i fanatycy Ka- 
płani, z tych iednak nie- 
ktorzy nie byli iedno 
głupcy. (Pow: n. 4.) 


Filozof Dogma o pie- 
kle, nie iest- że przy* 
naymnićy  niepożyte- 
czne Światu? 3 


Uczeń. Więcéy niżeli 
niepożyteczne; bo nie- 
bezpieczne; i służy do 
zatwardzenia zbrodnia- 
czy. (Dow:n.g.) 


Filotof, Czy może 
Bóg Sprawiedliwy ka- 
rać istotę tak mało 
wolną iak człowiek? 


Uczeń. Na iednoby 
wyszło, iak powiedzieć 
Że karze za to, dó cze- 
sam 'przymysza. 


n, 6.) 


go 
(Daw: 
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Filozof. Cóż to za 
ludzie, którzy wynale= 
żli takiego Boga i iee 


go piekło? 


— 


Uczeń. Filozof któ: 


ryby poznał Autora 
tych opiniow, winien 
mu stawiać Ołtarze. 
(Dow: a. 4) 


Filozof, Dogma o pies 
kle, nie iest*że przy* 
naymniey _.niepożyte= 
czne Światu? 


Uczeń, Jest owszem- 
bardzo pożyteczne dla 
wstrzymania zbrodnia-= 
rza, i nawet dla zapo- 
bieżenia sprawiedliwe= 


mu żeby nie wykraczał — 


z dróg Cnoty. (Dow: 
n. 5.) > 
Filozof. Czy może 
Bóg Sprawiedliwy ka- 
rać istotę tak mało 
wolną iak człowiek? 


Uczeń. Sama zbrodnia 
robi człowieka niewol- 
nikiem; a Bóg sprawie- 
dliwie karze go zato, 
iż nadużywa  swoićy 
wolności. (Dow: n. 6.) 


196 
Filozof, Na co się 


przyda w moralności 
opinia o nieśmiertelno=* 
ści duszy, na którey 
oparta perswazya ` © 
piekle ? 


Uczeń. Na nic zgo% 


ła. Niech człowiek bę- 
dzie nieśmiertelny albo 
śmiertelny, zawsze ma 
te same obowiązki do 
pełnienia, te same: pra- 
wa do zachowania. Tąk 


‘napisat bardzo mądry 
` Filezof. (Dow; m. 7.) 


Filozof. Jstnienie du- 
szy po śmierci; wystar" 
czyłożby. do tego, aby 
nas Bóg karał. na dru- 
gim świecie? 


Uczeń. Jak skoro nie 
masz ciała, gdzieżby, 
był człowiek którego 
miałby Bóg karać? Jest 
to bardzo dowcipna re- 
flexya iednego Z Mi- 
strzów Oświaty ( Dow: 
n. 8.) 


Filozof, Co powie- 
działbyś o Bogu» któ- 
ry słabym stworzeniom 
odgraża wiecznym pie» 
kłem? 


Filozof. Na” co się 
przyda w moralności 
opinia o/nieśmiertelno- 
sci duszy, na którey 
oparta perswazya © 
piekle ? 


Uczeń.. Dla oparcia 


moralności na bazie bez . 


którey obćyść się nie 
może, podług zdania ie- 
dnego Zz nayprzedniey* 
szych Filozofów. (Dow: 
DJ, sz 


= Í ł 


Filozof. Jstnienie du- 
szy po śmierci wystar- 
czyłożby do tego, aby 
nas Bóg karał na dru- 
gim świecie? 


Uczeń. Czegoż bra- 
knie człowiekowi kie- 
dy istnieie iego dusza? 
_Mianowicie po śmierci 
uzyska on -ałkowite ży» 
cie. Jest to odpowiedź 
drugiego "z pomienio= 
nych Mistrzów. (Dow: 
n. 8.) 


Filozof. Co powie- 
działbys o Bogu, któ- 
ry słabym stworzeniom 
odgraża wiecznćm pie" 
kiem? 


n TĘ UJ 


| 
| 
g 
5 


o się 
|Iności 
elno- 
tóréy 
a 0 


ę 


arcia 


e bez . 


< nie 
ia ie- 
niey= 
Dow: 


| 
$ 
5 


TASNIF 


Uczeń. Zbrzydziłbym 
się nim iak okrutnym 
Tyranem, gorszym nad 
pogańskich bałwanów, 


Vi iak istotą. którey nasi 


naysławnieysi Mędrco- 
wie nie cierpią wyobra- 
żenia, (Dow: n.9, 


48 
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Uczeń. Zadziwiałbym . 
się z naszemi nayświe- 
tleyszemi Encyklopedy= 
stami nad iego nieskoń- 
czoną miłością Cnoty, 
i iego wysoką mądro- 
ścią w samym zagraża- 
niu tak wielkiemi ka- 


rami. (Dow: n.9) 


Filozof. Przypuści* 


„wszy wyobrażenie Bo- 


ga mściciela. i piekła, 
komuż należałoby. ie 
opowiadać £ 

Uczeń. Puściłbym ta- 
ką dogmę między: mo- 
tłoch hołoty, Tak ra- 


„dzi wielki Wolter. (Do: 


n. Io.) 


Filozof. Co powie- 
działbyś temu, . który 
wierząc piekło, przy- 
byłby opowiadac ie to- 
bie. samemu? 


Uczeń. Powiedział- 
bym mn w tonie iedne- 
o znaszych Mistrzów: 
mieszny człowiecze! 
jeźli twóy Bóg chce 
mię potępć, za cóż się 
ty mięszasz do sprawy, 
(Dow: n. 11.) ; 


Filozof. « Przypuści» 
wszy wyobrażenie Bo» 
ga mściciela i piekła ,, 
komuż należałoby ie 
opowiadać ? 


Uczeń. 1 wielkim i 
małym, i wszystkim 
zgoła ludziom; gdyż 
bez tey dogmy każdy 
śmiertelnik może się 
stać straszydłem. Tak 
twierdzi wielki Wolter, 
(2ow: n. 10.) 


Filozof, Co powie 
działbyś > temu, który 
wierząc piekło, przy- 
byłby opowiadać ie to- 
bie samemu? 


Uczeń. Podziękował. 
bym mu za ..czułość ` 
którą ma dla mnie, iak 
każe rozum dziękować 
temu, co mię przestrze” 
ga o przepaści, którey 
nie widziałem, (Dow: 
n. 11.) 


198 | r dk 
Dowody Filozoficzne poprzedza- 

iącego Rozdziału. 
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ANIE 1mo. „ Zbrodnia (mówi bardzo dobrze 
i Wa © -p Moralist pawszechny) odnosi zawsże swo- 
RA ; „ią karę na tym tu świecie ... i Cnota zawsze ' 
i „ tu bywa wynadgrodzona.... Nie masz ża- 
| i „ dnóy Cnoty na ziemi któraby nie znalazła 
sa , swóióy zapłaty; nie masź żadnéy zbrodni 
„ lub głupstwa, któreby nie zostały surowo 
i ,„, ukarane. Jest to dekret Natury który się 
| BAD SĘ „ Wwykonywa «pod naszemi oczyma. — Wszech- 
„ mocny (powiada dalćy. Żołnierz Filozof) 
l Wszechmocny który kieruje nasze losy, ka= 
| rze i wynadgradza nas na tym świecie, 
Jesteśmy nieszczęśliwi kiedy źle czyniemy, 
| „, jesteśmy szczęśliwi kiedy robiemy dobrze, ... 
| | A „ Zaden człowiek nigdy nie wykracza bezkar- 
| 


| 
; 
Ę 
| 


nie-— Powiedzmy, ludziom (przydaie Autor 
„ zdrowego rozumu). aby się wstrzymywali 
s» od występku i zbrodni, nie przeto / żeby 
Sa „» mieli bydź za nieskarani ną drugim świecie; 
i | „ lecz dla tego iż się odnosi karę na swiece- 
IN „ cie gdzie się żyie.— Niech zbrodniarz (krzys 
I IŚ „, czy -nakoniec nowy Lukrecyusz Autor Sy- 
|) 


1 ZEP. 


mem 


stemu Natury) „niech zbrodniarz. nie ięką 
4 „ się w drugićm życiu bydź karanym za ży- 


„ cie teraźnieysze. Nie iestże on iuż okru-, 


à „ tnie ukarany na tym tu świecie?,, (a) Nie 
4 > potrzebne więc piekło dla wymierzenia na» 
j leżnéy występkowi kary. Ñ 

4 j (a) Moral: Uiv: Tom: 3. § p. ch: [8— Milit: 


pf Phil: ch» 20. pag: 181.— Łe Bon sens Pré- 
4 face.— Syst: Nat: Tom: 1. ch: 17. i 


r 


>: Dowody Filozoficzne poprzedza 
e iącego. iozdziatu. . 


KOLUMNA -B. 


Imo. ,, Wszystko pokazuie (mówi bardzo 
» dobrze /Moralista powszechny) że. idąc dro= 
»`gami sprawiedliwości Żadnego nie osięgą 
się szczęścia.... Paszcza się w każdym mo- 
mencie na niebezpieczeństwo aby. bydź , za- 
tratówanym przez natłok ` postępuiących 
gościńcem.:.. -~ Wszyscy, upędzaią się do 
złego, a nikogo nie ciągnie interess do 
» czynienia - dobrego.— Dziwować -że się (poe 
wiada dalćy Żołnierz Filozof), iż tak wie- 
le jest zbrodni? _, Dla utrzymania ludów 
przy Cnocie, należałoby surówemi prawa- 
mi wstizymywać zbrodnią.... Żeby przy= 
naymniéy była oświadczona wzgarda de- 
boszom, cudzołożcom, niewstrzemieźliwym, 
kłamcom, zdraycom,... Zeby za pomocą 
» nadgrod, dystynkcyów, bogactw, honorów, 
„ byli Obywatele pociągani do Cnoty,,, a pfze= 
cie tego: nie widać — Niestety! (przydaje Au- 
tor zdrowego rozumu) „ nie widać 'w: świecie 
» jedno zbrodnią zwyciężaiącą, i Cnotę ciere 
+ piącą.— A któż: nie widzi (krzyczy nako- 
„ niec nowy Lnkrecynsz) niewinność cier- 
„ piącą, Cnotę płaczącą zbrodnią tryumfuiącą 
» 1 naagrodzona?, (a) Jakże więc ślepi Filo. 
zofówie,. którzy pretenduią iż zbrodnia. dosyć 
ukarana na tym tu świecie, aby nie miała bać 
się czego na drugim! 


` 


(a) Morał: Univ: Tom: 3. $ 5. ch: g— Le Mi- 
lit: Plul: ch: 20. pag: 178.— Le Bon sens $ 118. 
= Syst; Nat; Tom: 2. ch, 3. 
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| 290. „ Ludzie są zmuszeni, do pełnienia | 
/„ praw Boga; iakże by go więc mogli obra- | 
„ żać-— Aby obrazić 'kogo, trzebaby suppo- ` { 
„ nować stosunki między nami i tym które= hi 
„go obrażamy, Jakież są stosunki mogące 
„ zachodzić , między nikczemnemi  śmiertelni- 
© kami i Jstotą nieskończoną która Swiat utwo- 
rzyła— Powiedzieć że człowiek może za- 
„palić piorun, w ręce swoiego Boga, że 
„ może odmienić iego proiekta, iest to po: 
„ wiedzieć że człowiek 'silnieyszy nad saine= 
„ go Boga, że jest arbitrem jego woli, że 
,, od niego zaległo. zalterować dobroć tegoż 
Boga, i zamienić ią w okrucieństwo. = Pos | 
wiedzieć że Bóg karze, jest bardzo „mało i 
„ go Znać..-. Opatrzność nie porusza się do | 
„ gniewu naszemi zbrodniami. .... Naywyższa 
„ moc połączona w iedney Jstocie z nieskoń- 
czoną Mądrością nigdy nie karze..:1 Ona - | 
„, albo udoskonąła, albo: zniwecza.» Tak ośą* j 
dził P. Diderot. (b) =“ Éy i 


3» 
3? 


py CAC= 


3» 
3 


39 


głio. Jeszcze występiie P. Diderot mó- 
wiąc. »» Wyobrażenie nieskończenie dobrćy 
„ Jstoty, wyłącza przez naturę wyobrażenie M 
„ Boga mściciela.„— A mądry Toussaint przy» $ 
daie: „ Nie byłaby człowiekowi zakazana Zem= 1 
s sta, gdyby iéy Bóg samemu sobie « pozwa- l 


m 


(b) Milt: Phil: ch: 20. pag: 189 et 18g. — Syst 
Nat: Tom: x. ch: 3-— Le Bon sens $ 67.— Dè- 
Gerot, Coge Je Nat: ze Part; pag; 157. 


KOLUMNA B. 


220: ,, Gwałciemy Prawo Boże za każdą 
„ razą kiedy szkodziemy Spółeczeństwu, lub 


„„ sobie samym, ... Karze nas. Wszechmocny, 


ss l iesteśmy nieszczęśliwi skoro złe popełnia- 
„my, Można więc poiąć, że człowiek obra= 
Ża swego Boga.— ,, Trzebaby nawet nie chcięć 
„ użyć rozumu, aby imaginować że Bóstwo 
„ zakazuie ludziom źle czynić, a nie 'karze 


» ich gdy się nieposłusznemi stawiaią.„— Kto ` 


„ adoruie Boga, ale Boga któryby nie na prós 


‘a Żno nosił tytuł dobrego, lecz w saméy rze 


s czy był takim... . przypuszcza zatćm nada 
» grody i ukarania przyszłości....  Jnaczy 
» nie uznawałby jedno arbitralny szafunek 
„ dóbr i nędzy,, Tak u P, Diderota czyta- 
my, (b) 


głio. Jeszcze i tu poucza mię P.. Diderot, 
że Ateizm nie przypuszczaiąc Boga mściciela 
i wynadgrodziciela, zostawuie Cnotę bez poa- 
pory, i zbocznie popycha Jo zepsucia.— A na. 
boźny Wolter z całego gardła wołą na bez- 
bożników: Że nie uznawać Boga mściciela. ż 


(b) Milit Phil: ch: 20. pag: 181 et 190— Phi» 
los: du Bon sens, reflex: 4.— Diderot, Kssaż 
sur lemerite $ 3. 
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» rm poniew 


y ZEM.» (c) 


4to. Nauczaią i gę 
że Ber on 


a. , 


karze swoile stworze 


dani barbarzyńcowie i 


ni 00 opowiadunia L 
ani śniło: niektórzy aiak 


im o nim 


z tylko . dudkami swye 


, Kapłani, 


którzy zaw 
„, sobie ziednać znaczenie» 


aż człowiek jest iego 


sto powtarzają 


h opiniów.= »» 
sze „sądzili że 


5 ” zrobić Bóstwo okropnym» ( 


a stWO; że 


p ków:— Nie wi 
s straszydel wszet 


(e) Diderot: Code de la Nat: 3e Par 
çd) Milit: Phil. chi 


„ tności.. Napełnia 
chem, alarmem; i ba 


zmierza do 


Moeurs, Part: 2: $.2 


20—=L' 


Enfer detrui 


P BA r 


Bojażh- piekła nie zda się 
den sposób do wstrzymania naszych 
ona życie goryczą; 


dzo wielkie po 


pożyteczna było 


obras 


[ 
| 
\ 


nasi i 


ego Boga tó- | 


k 
ą Ka- i 
hoć się | 
z nich k 
Są to | 
chcąc | 
k 


na Zae 
namię- 

strae 
dobień- 


zatwardzenia „geye 


jdzimyż pomimo As 
eczeństwa» zdrad 45 


Na nic się przyda. pie 


t: paa ch. % 
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wynadJgrodziciela, i nie spodziewać się od nie 
go ani kary ani zapłaty, iest byJź rzeczywi- 
ście „łteistą, czyli zaprzeczać Boskićy by. 
tności. (ć) 


I 


4to. „ Nie wiemy kto naypierwszy ogłos 
„ sił ludziom tę Naukę, o Przedwiecznym Pa- 
„ nu, który na nas patrzy i który będzie są- 
» dził nasze: nayskrytszże myśli. Gdybym go ` 
» poznał, stawiałbym mu Ołtarze. (d) 


x 


gło. » Bojażń kar przyszłości (czyli pie- 
„ kła) zdatna iest do utwierdzenia tego, któ- 
„ rego udział skłonnościów robi chwieiącym 
„się w Cnocie..., Powiem więcey, kiedy 
„ stworzenie zaślepione bezrozumnem, opini- 
„ ami opiera się prawdzie, i daie występko- 
„ Wi pierwszeństwo, bez bojaźni kar i nadziei 
» nadgrody, iuż nie masz w ten-czas ratunky, — 


mememe n PY ORAZ 


74 
(c) Diderot, iti3 — Voltaire, Je V Athćisme. 
(o) Dieu et les hommes ch: 2. 


» [A 
„Z występków 


KOLUMNA 4. 


poprawienia ludzi, i wyprowadzenia ich | 
i nałogów.» (e) R 


bto. „ Ludzie nie są panami ani swoich | 
„ uczynków, ani myśli ; nie może ich więc | 
„, karać Bóg sprawiedliwy» © 
"Ą 
| 
l 


TEDY 


ymo. » Jakiegożkolwiek chwyciemy się 
zdania o naszey duszy i przyszłym łosie nas | 
szym; czy dusza pędzie nieśmiertelna albo | 

śmiertelna, zawsze moralność, czyli nauka | 
„ naszych obowiązków na tym świecie bę- | 


„ dzie iednaka.» 45) 


DEER 


Lo 
s 
3» 


e 


Dusza bez ciała nie jest człowie* 
jak ciało bez duszy nie iest 
„ człowiekiem; więc człowiek przestanie 
s istnieć «po imierci, chociażby nawet istnia* 
. więć Bóg nie będzie mógł 

2 wykony=- 


R 
„ kiem, równie 


f. 
„ ła iego dusza; 


í 
. Eatr: gu chap: 6,— Mie - 
tit Phil: ch: 20: SYS: Nat: Lett: à Eugónie 
passim, (©) L'Enfer detruit, Extrait 2e to- 
ut le § 2, (8) Moral: Univ. Extr: 3e la 
Préface. 


(e) L'Enfer detruit 


e © = CG m m” 
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Gdyby się -wyperswadowało ludziom, że nie 
masz pouć -serrho czyli piekła, ani nic pos 
dobnego gdzieby uciśnieni zostali zemszczo= 
nemi na tyranach po śmierci, czy nie 
oczywista żeby to bardzo dogodziło osta- 
tnim?, (e) 


6to, Zarzucasz Bogu mścicielowi defekt 


wolności w człowieku! Nauczże się, że „ nie 


3> 
e» 
2» 


EL 


29 
99 


9p 
»» 
s» 
„o 


masz prawdziwego niewolnika, iedno ten 
co źle czyni.... Niechay się podda przed- 
wiecznym prawom zapisanym w sercach nas 
szych, a będzie prawdziwie wolnym.,, (f) 


7mo. ,„, Nauka moralna byłaby zupełnie 
nieużyteczna bez dogmy / nieśmiertelno + 


ści.» (g) 


Svo. „ Jest to powiedzieć, że gdyby któ- 
ry Xiążę wyrznął swoię familią dla osią- 
gnienia tronu, i stawił się tyranem dla pod- 
danych, wyexkuzowałby się przed Bogiem 
mówiąc: Nie ja to iestem, mylisz się Panie 


(e) Diderot, Essai sur le mérite, $ 3. efet ge. 


—Emile l. 4, Note. (£) Extrait, ðe U Esprit 
de Rousseau, Art: Libertć  (g) Philos: de la 
Nat: suite, Disc: prelimin. 


Tom F, 14 
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„, wykonywać swoićy sprawiedliwości i zeme 
' p sty nad umarłemi; więc nakoniec nie masz 
`p żadnego piekła., Ch) 


/ 


. JE > 
gno: „, Czy podobna do wiary, żeby lu- 
„ dzie mogli wpaść w tak = otwartą ' sprze= 
p czność, aby sobie wystawiali Boga iako 
„ Jstotę nieskończoney dobroci, lub nawet 
„ nayordynaryinieyszey sprawiedliwości, i są- 
„ dzili razem, że na taki sposób karze swoie 


TEZ ARENE CZE ZE O ZOZ 


„ stworzenia? Nie powinniżby go sobie sta- | 


„ wiać raczy iak“ Diabła barbarzyńca, iak 
„ Jstotę nieskończenie nie sprawiedliwą i okru- 
„ t3?» C) = 


Z % 


romo. ;, Mamy do czynienia z kupą szels 


„„mów, zmnóstwem motłochu brutałów, pija- 
„ ków i złodziejów: będę im krzyczał w uszy, 
,„ że zostaną potępieni, ieżeli -mię okra- 
„ dng, Będę naśladował onych braci- Filozo- 
fów, którzy nie wierząc piekła chcieliby iednak, 
żeby hołota hamowała się taką wiarą. / Co 


(h) De VAme et de son immortalité, extr: ðe 
la pag: 164. (i) Cruaute relig: $ 1. Pt: Syst: 
Soc: Part: 1. ch: 3. Le Milit: Phil:-ch: 1. Le 
Bon sens etc. Cte, 


ł 
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i 
Me j p Boże; już ia. dziś nie ta sama osoba. Sge 
ass |  „ dzisz=że -iż Bóg przestałby na tym sofiż- 

l p mież,, — Czemu raczy nie powiesz z Panem 

| p Russo: Człowiek wtym życiu nie żyie iedno 

C , przez połowę, a życie duszy dopiero zaczy- 

| -pna się przy śmierci.,„ Çh) 
lu- | gńo. „ Jm iest straszliwsza. i waźnieysza 
zes | „(dla zbrodniarza) pogróżka, tym więcćy do- 
ako | „ broci w iéy Autorze,, Może więc Bóg nie- | 
wet | skończenie dobry, bardzo sprawiedliwie wie- 
są- |  cznym piekłem . pogrozić grzesznikowi.: .. 
wie | _ „ Będzieli mógł 'winować -go grzesznik, że  - > 
sta- ., © „przez niego dotknięty wieczystemi kara: 
iik | „mi, gdy w życiu od/własnćy iego zalega- 
krus |- „ło woli uniknąć tych kar i dosięgnąć wie- 

X „ czystey. szczęśliwości., — Z resztą, niech 

i nam przynaymniey powie Filozof „ Czóm 

| „, poul- serrho czyli piekło zastąpi? ..., (i) 
zela $ Iromo. Potrzeba Boga mściciela Królom 3 
jija- potrzeba go Ministrowi człowiekowi Rządo* 
szy, ,,  wWemu; potrzeba tym wszystkim którzy bez bo- 
kra- jaźni iego utłukliby nas w możdzierzu znalazłszy ` 
zo 8 w tym swóy interess. Potrzeba takiego Boga 
nak, © naszym krawcom, naszym Prokuratorom. Poa 
Co trzeba go łuJowi i gabinetowemu Mężowi. Tak 
de (h) Foltaire, Dict: Phil: Catech: Chin; Entret: 
yst: 1 /8:7 L'Esprit, 0e J.J. Rousseau fmmort. 
Le > G} Łncyclop: Art. Enfer: — Emitte, l, 4, Note, 

14* 
e 


z doi W-Z 
` 


203 |. 
KOLUMNA 4. 


|do mnie powiem iak myślę: „ Poglądam bez 
„ trwogi ną pokazującą się wieczność,... i 


„ nie mogę przypuścić do głowy, aby Bóg . 


-p który sprawił; żem się narodził.,.. B6 


„ który na moie dnie wylał swe dobrodziey: . 


» Stwa.... miał mię męczyć na zawsze kiedy 
„ bydź przestanę, (k) Ta iest opinia wiel- 
kiego Wóltera. 4 


4 j 


+.) timo. „ Jeżeli twóy Bóg zostawuie lu» 


„ dziom wolność potępienia się, za cóż się 
„ do tego wtrącasz? Jestżeś ty więc mędrszy 
„ nad Boga, za którego chcesz uymować się 
». prawami?,, (1) e 


i > 


Ck) Quest: Encycł: Art. Enfer: Jtem: Poćme 
relig: Natur: (l) Le Bon sens, $ 135, 


ne 
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KOLUMNA B. 


uczy wielki Wolter. (k) Niechże nam -teraz 
powie, która to kląssa nie potrzebuie wiary 
o piekle? i y 


Jrmo. „ Czy iestże to bezprawie podróż- 
„ nego, gdy ostrzega Sternika; że iego okręt 
„ ze wszystkich stron nabiera wody, że zas 
» grożony skałą, i gdy namawia współpo= 
„ dróżnych do uniknienia  niebezpieczeń = 
» stwa. (I) 


drym s > m GG 


w 


C o z ouputiwnzi 


(X) y oltaire 0e L Athéisme. 
(l) Essai surles préjugés, chi 6. 
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Przypisek. Pani Baronowy do pig» 
| tego Rozdziału ~ 


KATECHIZMU. 


Puśćmy piekło « zburzone, Kawalerze; bo 
wiemy że byłoby nam nie naygorzey na tym 
tu świecie, gdybyśmy nie mieli czego się lękać 
na tamtym. Ale na iaką pamiątkę to piekło 
zreparowane? Za co nasz Katechista ieszcze 
nam tu wytyka”i Moralistę powszechnego i 
Zotnierza, F.lozofa, i Woltera, i' Diderota po 
lewey; a potym zarąz tego samego Morali- 


M tego samego Żołnierza, tego samego 


oltera i /Diderota przenosi na prawicę 
Nie na iednoż to! wyidzie, co powiedzieć: żę 


ci Medrcowie którzy tak bardzo nakrzyczeli ` 


się przeciw piekłu, sami uznaią i dowodzą 
iego potrzeby? Nie iest-że to otwarte za- 
kroienie na wniosek. Niech. sobie jak, chcą 
gadają nasi nowi Moralistowie, ani ztąd wię- 
cćy ani mnićy będzie istniało piekło; i ich 
Filozofia zamiast ubespieczyć jm serca, po= 
winna ie zatrwożyć, gdy tak dalece sama z sobą 
niezgodna? Na nich ci to szczególnićy po- 
winnaby drzyć..skóra, gdyż wątpić niepodo- 
bna, że Filozof szalbierz, oszust, szarlatan 
który durzy publiczność rozsiewaiąc ` prze- 
wrotne i gorszące maxymy; Filozof. zbro- 
dniarz bądź na tronie, bądż w Społeczeństwie, 
właśnie są takiemi ludźmi dla których niezbę- 
dnie trzeba piekła, bo takiemi którzy hay- 
zręcznieysi do oszukania ziemskićy Sprawie- 
dliwości. : 

Nuż tedy, Kawalerze, jakaż odpowiedź 
na te zarzuty, które iuż zdaię się sobie sły* 


e od 


l 


l 
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szeć z ust naszych Helwiensów? Z resztą 
przyznam się, że mię bardziey trwoży pie 
kło zreparowane, niżeli ucieszyło „zburzone, 
i .nasz Katechista mógłby nazbyt zarobić na 
moićy bojaźni lub milczeniu...... 


4 


U-W AG> 


j p 1 e 
Prowincyalnego Dostrzegacza, nad pią: 
, tym Rozdziałem 


DUBELTOWEGO KATECHIZMU 
7) Fir 0ZOFICZNEGO. 


Dogma, które starają się nasi Mędrco- 
wie zniweczyć w tym piątym swojego, Kates 
chizmu Rozdziale, iest od dawnych czasów 
przedmiotem, na który poglądam jak na głó: 
wną okazyą wszystkich filozofskich błędów, 
a mianowicie onćy zażartćy "nienawiści, którą 
poprzysięgli Religij.  Wykryślmy z Wiary 
Ewangeliczney wieczność 'piekielnćy kary; 
zrzeczmy się tego Boga, który się staie nie- 
ubłaganym skoro raz zapadł Dekret; pozwól- 
my mu, jeżeli trzeba millionów i millionów 
lat do zemsty i udręczenia niezbożników: 
byle tylko iego okrutna, zemsta dosięgła kie- 
dyżkolwiek końca, bylestylko nareszcie choć 


wieki wieków“ obluzowały piekielnych wrót 


zapory i zagasiły płomienie, zdami się, że 


A 
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potrafię zaręczyć, iż ta uległość Chrystuso- 
wego Kościoła przeiedna i zagarnie do iegó 
łona całą dzisieyszych Filozofów  czerniawę, 
Tak iest odstąpmy tego iednego Artykułu, 
a wszyscy . Mędrcowie wieku, wyciągną do 
nas ręce. Będą ieszcze poprawdzie nasze wy- 
sokie Taiemnice upokarzały pychę ich am- 
bitnego rozumu; ale mnićy interessowani do 
ich zbijania, łatwo wreście pozwolą że Bóg, 
ile Stwórca człowieka, może naturalnie prze- 
wyższać jego miarkę poięcia, i domagać się 
od niego hołdu Wiary. Póydzie zatym, że 
nasza Moralność stawszy się mniéy okropną 
w pogróżkach, lubo niemnićy czystą i dosko= 
nałą w.swych przykazaniach, uzyska szcze- 
gólnieyszą z ich strony admiracyą. 

Jeszcze i za to ręczę, Że chętnie przy- 
staną ci Jchmościowie: iż bardzo naturalna 
aby Bóg karał na tamtym świecie zbrodnie 
które tryumfowały na tym tu. Tem samém 
odmienią żdanie względem onego Bóstwa, któ- 
re osądzili za nazbyt dobre aby się mściło, 
za nazbyt wielkie, aby się interessowało do 
błędów, defektów i zbrodni tək nikczemney 
istoty iak iest ziemski śmiertelnik. Jch ro- 


zum będzie lepiéy pilnował swoich granic; , 


a przynaymniey będzie mnićy szalał, gdy 


namiętności mnićy oburzone przez Wiarę, 


znaydą mnieyszą do rozpaczy okazyą. Na 
ten czas ów tak dobry -Bóg filozofski nie bę- 
dzie iuź onym nikczemnym Bogiem, który 
chce i nie chce dobrego, ponieważ nie uży- 
wa środków na zepsucie występku- Na ten 
czas ów tak wielki Bóg filozófski przestanie 
bydź onym dosyć ograniczonym Bogiem, aby 
nie potrafił rozciągać swćy troskliwości na 
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wszystko stworzenie, i ważyć  naymnieysze 
jego ruchy bez zmordowania sobie głowy, 
i zamięszania pokoju swoićy naywyższey 


szczęśliwości. Na ten czaś nie będzie już Fi- 


łozofia pretendowała takiego Boga, któryby 
wolał bydź hiczem dla Cnoty, niżeli spra- 
wiedliwym dla zbrodni; który podyktowawszy 


j zapisawszy w sercu ludzkiem swe Prawa, 


atrzałby iednakićm okiem na pokornego ich 
obserwanta 1-gwałciciela „zuchwalca ;* który 
pozwalałby spokoynie tryumfować  podłemu 
śmiertelnikowi żartuiąacemu ze swoićy nieskoń-. 
czonćy Powagi; który kładby na iednćy sza- 


"li i tego co przed nim klęka, i tego co go 


afrontuie, biużni, burzy iego Ołtarze. Ten 
mówię Bóg tak niedołężny i pełen sprzeczno- 
ści, nie będąc Bogiem rozumu, przestałby 
wnet bydź Bogiem Sofistów, gdyby bojażh 


którą im nasz Bóg Chrześciański zadaie, 
nie czyniła dla nich znośnieyszem szaleństwa — 


nad iarżmó Świętćey Wiary. 


Chcesz - że się; otóm przekonać, Czy- 
telniku? Przypatrz się stopniowaniu niedowiar- 
stwa w duchu dzisieyszego Deisty. Dogma 
które ńaybardzićy burzy i rewoltuie iego na- 
miętność, dogma mówię zagrażaiące go  wie- 
czystćm potępieniem, iest to punkt z które- 
go stara się: naypierw otrząsnąć swoją wia- 
rę. Że zaś dla uwolnienia się od tego tak 
ciężarnego punktu, trzeba się Zrzet całego- 
pasma prawd nayotwartszych, z któremi nauka 
o piekle istotnie powiązana, iak wykazuie 
Logika; porzuca zatóm miły Sofista całą Bo- 
ga Ewangeli znego Religią, Z przyczyny, że 
nieskończona tego Boga. Świątość supponnie 
nieskończoną przeciw występkowi nienawiść, 
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Niechce on znać Boga umarłego na krzyżu; 
dla tego, że surowóść "wykonana "na szczeróy 
niewinności, zapowiada bardzo okropną mękę 


czekaiącą zbrodniarza winowaycę. ` Po takim , 


jarzma Ewangelicznego zrzuceniu, iuź mu 
nie pozostaje iedno sam roźum, którego on 
wzywa; ale nie na to żeby posłużył do od- 
krycia prawdy, tylko żeby dostarczył argu- 
mentów czyli orężów ku odpieraniu téyże 
(prawdy, ztąd iż lęka się i nienawidzi iéy bla- 
sku. Jego więć rózum zaślepiony przez na- 
miętności, stawa na ich obronę uzbrojony. 
wszystkiemi Sofizmami, Trzeba zwojować pies 
kło; iego wysmażone Systemy będą zmie- 
rzały aż do okazania niepodobieństwa tóy 
straszliwey męczarni. Supponował ten Arty- 
kuł, że dusza ludzka żyie za grobem; wszy= 
stkie rozumowania Deisty obrócą się przeciw 
nieśmiertelności. ` Ponieważ zaś śmierć psuią- 
ca materyą, "mogłaby zostawić nietykalnym 
ducha; wnet on uderzy na tego ducha i 
chwyci się materyalizmu. Ale gdy wiemy że 
materya znaczy istotę bierną, przeciwnie czyn- 
na wolność woli człowieka wyciąga nieuchron- 
nie swego siedliska w duchu; natychmiast on 
zrobi tó samo. z wolnością, co zrobił z ducko- 
wnością, Nakoniec ' wyobrażenie Boga Jstoty 
nieskończenie rozumnćy, tém samem przez 
naturę duchowney, stawia mu na zawadzie; 
uprząta ie więc niebawnie przestraiając Stwór= 
cę na gust. swoićy Sofistowskićy fantazyi. 
Tem czasem, ieszcze wszędzie pełno Ołtarzy; 
wszędzie pełno |ludzi poświęconych nabożeń= 
stwu; wszędzie Religia przedstawia fałszy” 
wemu Mędrcowi wielkość, dobroczynność, 
wszechmocność „ij okropność Sądów tego Bo- 
ga którego przeistoczył Naturę; nie to nie 
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wstrzyma :zapędów świętokrackiego zuchwal- 
ca. Wzgardził on samym Bogiem; tym tas- 
twiey wzgardzi iego Świętym Kościołem, iego 
Apostołami, iego wszystkiemi wiątościami, 
Heretyk, niedowiarek, 'Materyalista, Fatalista 
i Atejsta wstopniowaniu swych błędów, do- 
szedł nareszcie szczebla naywyższćy niezbo- 
żności, chcę mówić fanatyzmu i wściekłey 
(zażartości filozoficznego szaleństwa, Wróć» 
myż teraz do żrzódła tych wszystkich omjer- 


/złościów, a znaydziemy ię widoczne w namię- 


tnościach, czyli rozpaczy niepodobnego pogo=. 
dzenia ich panowania z wiarą o wiecznym pie- 
kle. Uczuło serce Sofisty, wszystkie konse- 
kwencye tego okropnego Artykułu. Poznał 
on bardzo dobrze, że trzeba bydź głup 
oem, aby wierzyć piekło, a obrażać Boga, 
który: jeżeli na moment. odwlecze” czasem | 
zemstę, znaydzie całe wieki wieków do odda- 
nia za swoie; lecz właśnie iak gdyby miało 
bydź mnieyszym głupstwem zasłonić sobie 
oczy aby niedóyźrzały przepaści, a nawet i 
zaprzeczyć istnienia tey przepaści dla zapa- 
dnienia w ićy bezdenną „głębokość, z umysłu 
zaślepił się desperat. Wolał nie wierzyć pie- 
kła, nie wierzyć ani zbrodni, która ie zasłu- 
„guie, ani Boga który nim grozi, ani Kościo- 
ła, który, od iego wrót zawraca; śłowem, wo- 
lał uderzyć na wszystkie Dogmy maiące zwią- 
zek z piekłem, niżeli chwycić się śrzodków 
do iego uniknienia przez ofiarę swoich bydlę- 
cych namiętności, 

Strzeż -że się więc, Czytelniku, strzeż 
się zawierzać! kłamstwu tych bezsumiennych 
oszustów, Będą oni tobie gadałi i powtarza- 
li, że ich rewoltuie same wyobrażenie ognia, 


216 

nigdy nie maiącego zagasnąć, równie jak -sa- 
me wspomnienie Boga wynalazcy tak stra- 
sznych m3k- w względzie natężoności, a ie- 
szcze strasznieyszych w ciągu swćy nieskoń- 
czonćy wieczności. Ja zaś powiadam, że co 
rewoltuie tych łudzi, ani iest piekło, ani pło- 
mienie, ani wieczyste męki; ale szczególnie 
i jedynie ofiara czyli gwałt który trzeba- za- 
dawać swym dzikim namiętnościom, swym | 
jnieporządnym roskoszom, swym niegodziwym 
nąłogom, chcąc rzeczonego piekła i iego trak- 
tamentów uniknąć. Jakieżkolw'ek niech będą ka- 
ry grzechowe, mnićyby one nudziły ich serce, 
gdyby było mnićy przywiązane do grzechu. 
Nie iest to/ uczciwego człowieka krzyczyć 
przeciw Kodexom kryminalnym, katom, opraw- 
com, szubienicom; same tylko łotry, zbro- 
dniarze, infamy, zdobywaią się na takie re- 
klamacye, bo ich istotnym interessem, i ser. 
decznćm, życzeniem, żeby broili swoie zło- 


ści bezkarnie. i 


Niech zresztą będzie iaka chce przyczy- 
na téy odrazy którą Artykuł wieczności pie- 
kła wpaia fałszywemu Mędrcowi: na cóż mu 
się przydadzą iego czcze argumenta? Doka- 
sżąż one, żeby niebyło piekła. Albo czy ochros 
nią od niego, ieźli istnieje, zuchwalca za- 
przeczaiącego 'mu istnienia dla wolnieyszego 
rozpdsania się na zbrodnie które w nim maią 
bydź ukarane. 


Te są reflexye, któremi chciałbym pierw 
natchnąć nieprzyjaciela Dogmów Chrześciań= 
skich Sofistę względem kar czekaiących- grze- 
sznika wyuzdańca i iego wiecznego potępie- 
nia. Dla usposobienia go do Dysputy o pie- 
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kle, żądałbym nayprzód Żeby zaczął Żyć iak 

gdyby ie wierzył, to iest umiarkował swe 

namiętności, naprawił obyczaie, stawił się po- ' 
siusznym Sumieniowi, słowćm,, żeby się za-, 
chował iak przynależy temu, który lęka się 
wiecznego potępienia. Ządałbym przytćm, że- 
by rzetelnie kochając Cnotę i prawdę, był 
gotów chwycić się ich: szczerze, iakićyżkol- 
wiek iedna i druga wymagałyby z iego serca 


lub ordy ofiary. 
Gdy uyrzę: takie w nim dyspozycye, 


odezwę się do niego: Póydź, przyiacielu, roz- 


bieraymy terąz z zimną krwią prawdę, która 

się tak bardzo twoim wyobrażeniom sprzeci» 
wia. Zgadzam się z tobą, że piekło iest okro- 

pny artykuł: Ale czy potrafi go zrobić mnićy 
prawdziwem ta bojaźń którą nasze serca: prze- 
raża? jeszcze i na to ci pozwolę, że. w tym 
strasznym Artykule nie tak się maią rzeczy, 
iak w tylu inszych prawdach wspólnych rozu- 
mowi i Wierze. Bóg przez istotę swoićy 
Świątości i Sprawiedliwości karze. na przy- 
szłym Świecie zbrodnią, którey żal pokutny 
grzesznika nie zagładził na tym tu, Ten Bóg 
łaci każdemu podług lego zasługi: Oto iest 
wszystko, czego mocen śmiertelnik swoićm 
światłem naturalnćm dosięgnąć. Lecz ia- 
kim on. sposobem, w iakim / wymiarze, 
albo iak długi czas karze grzesznika i wy- 

nadgradza Sprawiedliwego? Wszyscy całego ` 
Świata Sokratesowie nie rozwiążą tey kwestyi 
czynu, ani podobna bez formalnego Objawie- 
nia Bożego decydować wtym wżględzie/-Sam 
Stwórca wydał prawo sprzyjazne OCnocie, a 
występkowi straszliwe; Sam więc był mocen 
oznaczyć wymiar swey szczodroty w nadgro: 
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dzie, równie iak rozciągłości i trwałości nag 
leżney zbrodniom zeinsty, On tylko sam mógł 
wymówić: Takim sposobem naugradzam, takim 
sposobem karzę. Jakoż w saméy rzeczy. wy- 
mówił: Będę nieskończonym, będę wiecznym 
w iednym i drugim względzie. Już nawet pó» 
dyktował sentencyą, którą powtarzamy ż wiel- 
ką serca słodyczą, gdzie idzie © los tusz 
sprawiedliwych: Póydźcie bługostawieni Oyca 
moiego, osiągniycie Królestwo xgotowane dla 
was od początku „Swiata.  Podyktował razem 
i ów piorunuiący Dekret, który my sami 


z drżeniem przypominamy grzesznikom: „foźcie 


przeklęci w ogień wieczny, zgotowany szata= 
nowi t iego Aniołom. /Patrzcież że iedynie 
w imieniu Boga zagrażamy was taką wieczno- 
"ścią; nie dysputuycież więc przeciw nam, 
ale. przeciwko Bogu, ` My podaiemy wam ie. 
go prawo, i wyznaiemy że bardzo. okropne 
dla przestępcy; musi iednak bydź. sprawie» 
"diiwe, kiedy ie Bóg ułożył, Musi tćż. bydź 
prawda, że ie sam Bóg ułożył i objawił, po- 
nieważ cała Religia.obala się i niknie; po- 
nieważ-i Ewangelią i Proroków  podrapać nam 
wypada, gdyby to prawo tyle razy -powtarza* 
ne w Świętych naszego Pisma Księgach, nie 
było dziełem Boga. 


Znam ia wybiegi do których fałszywa 
mądrość: udaie się wtym mieyscu. Wiem, że 


ta przewrotna mądrość przeciw samemu Ob- 
jawieniu obraca Dogmę piekła. - Wyieżdza 
ona nayprzód ze wszystkiemi Sofizmami rozu» 
mu czyli zepsutych namiętności, ku okazaniu 
niesprawiedliwości w Dekrecie  potępiaiącym 
zbrodniarza na wieczne ucierpienia, i z tey 
mniemanćy niesprawiedliwości wnioskuie po” 
ufale: że Bóg nie wydał takowego Dekretu; 


] 
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że nasza Wiara fałszywa w tym przedmiocie; 


że zatym Objawienie iest chymeryczne. Ale 


dowiedliź tey niesprawiedliwości kochani So- 
fistowież Któżkolwiek zważy siłę ich argu- 
mentów, przyzna mi'bez trudności, że im bara 
dzo daleko do takiego tryu mfu, 


Ten który się im zdawał naytęższym i 
niewzruszonym,. redukuie się do. tych termi- 
nów: Niemasz Sprawiedliwości, gdzie mię: 
dzy karą i występkiem niemasz proporcyi; 
lecz między  piekielną: karą i występkiem 
człowieka widoczna nieproporcya; więc i 
widoczna niesprawiedliwość.... Jeżli ich za- 
zapytamy w czćm «widzą nieproporcyą? Od. 
powiedzą nam śmiało: Zbrodnia człowieka" iest 
owocem -momentu; kara piekielna produktem 
nieskończonóćy wieczności; choćbyśmy więc 
wszystkie naydłuższego Życia człowieczego 
bezprawia w iednę summę zebrane przymie- 
rzyli do piekielnćy męczarni, będąc niczem 
w stosunku, SEE © Ha 


Po tysiąc razy słuchaiąc tego szu- 
mhego Argumentu j mierząc „lego siłę, nie 
mogłem nigdy. poiąć iakim czołem. ludzie 


-udawaiący się za wielkich Filozofów; ludzie 


którymby wypadało z professyi bydź ćwi- 
czonemi w reflexyach, potrafią wystawiać go 
na publikę, 


Znayduie się w istocie, i koniecznie po- ` 


winna się znaydować w Sądzie Boskiego Try- 
bunału między karą i występkiem proporcya. 
Ale co za gruby nierozum  taxować zbrodnią 
z wymiaru czasu, który zabiera ićy dopełnie- 
nie, zamiast examinować wewnętrzną. ciężkość, 
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brzydkość, złość wściekłość tóyże zbrodni, i 
rozważyć ią we wszystkich względach stano» 


wiących iey naturę i skutki! 


l 
Kiedy sam sądzisz, i przyidzie ci bądź 
w cudzéy, bądź w twoićy własney sprawie 
dawać  sentencyą, powiedz mi czy postało 
ci w głowie, chwytać się tey głupićy i bez- 
konsekwencyiney reguły, którą śmiesz prze- 
pisować Bóstwu? Gdy zostałeś wzgardzony, 
zelżony, zafrontowany, skrzywdzony na ma 
iątku, honorze, reputacyi lub Zwierzchniczey 
powadze; albo gdy miałeś karać zdraycę, bun- 
townika,  potwarcę, krzywoprzysiężcę, sło- 
wem | iakiegożkolwiek hultaia i niecnotę; po= | 
wiedz czy ci się kiedy przyśniło wymierzać 
sprawiedliwość jedynie w proporcyi ido cza- 
su, którego potrzebowało wykonanie zbrodni? 
"Wiem, iżeś nigdy tak nie oszalał, bo dobrze 
znałeś, że ieden moment wystarcza zbrodnia- 
rzowi do umyślenia i wypełnienia  nayczar= 
nieyszego kryminału, równie dak dusza bogos 
boyna wiednym momencie lekkiego dopiiszczą 
się defektu. Naysroższa potwarz może bydź 
skutkiem iedynego słówka, podobnie iak mnićy 
szkodliwe lub żartobliwe kłamstwo. Zdrayca, 
totr i morderca nie potrzebuią iedno maliń= 
kiéy chwili do zadania trucizny, lub utopie- 
ia puginału; będąż więc mnieyszemi wino= 
waycami niźli on smutny biedak, który sza- 
nuiąc twoie życie, długi czas dybie na szczę- 
śliwą godzinę, w którćóyby cię mógł okraść? 
Ów Tyran krwawożerca, który w iednym dniu 
sto ofiar poświęcił swey nienawiści; albo ów 
Bohatyr najezdzca otoczony stotysiącznym roz- 
bóyników korpusem, którego piorun w ieś 
dney godzinie uprząta więcćy ludzi dla przes 
brzydłey 
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przydłóy. ambicyi, niż łotrowie i zbóycy 
rzez. cały wiek po naszych borach wymor. 
luią żelazem, máig bydż niewinnie yszemi 
od' partykularnego „Obywatela nie mogą“ 
cego. dopełnić swoićy zemsty, iedno za kiika 
lub. kilkanaście. lat po upłynieniu różnych 
mniéy szykównych okazyów. Z resztą, czy' 
trzy maią się tey waszey pustey reguły Rząd- 
cy i Prawodawcy, gdy ich widziemy potę~ 


piaiących na dożywotne kaydany, a często* 
kroć razem i na naysroźsze męczarnie ludzi 
_których moment zrobił krymimalstami, ~a 
kiórzy przed tym momentem byliby niewinne» 
mi pomarli? z” 


-o Stawmy zbrodniarza . dosyć. silnego do 
Żartowania ze wszystkich praw i Trybunałów 
' światowych, byle tylko’ był znany > Spółes 
ezeństwu: lego momentalny kryminał nie zas 
ciągnie -di na całe iego życie piętna ohydy i. 
charakteru. nigdy nie zgładzonćy infamii? Ca 
omoże mordercy, że użył malinkiey chwi= 
li do wydarcia życia bliźniemu; albo niee 
w»dzięcznikowi że w mgnieniu oka zdradził 
swoiego dob:oczyńcę; albo krzywoprzysiężcy, 
że słówkiem lub puł -słówkiem zgwałcił uroe - 
\ gzysty Jurament; albo zdraycy, buntownikoe= 
wi, że iednym -wystrzałem. lub pociągniee 
niem pióra zgubił swoją Qyczyzię?* Jch pas 
miątka będzie-li ztąd minićy chydna na zas 
wsze? < Nie dla tego-li ich imiona, chową 
w swoim magazynie. Historya, Żeby nwie= 
czniła zbrodni popełnionych sromotę?. Naye 
jerwszy W świecie . morderca, naypierwszy 
tyran, naypierwszy zdrayca wszak iuż bardzo 
dawno pomarli; a niechby dziś wstawszy Z gro<. 
bu pokazali się w Spółeczeństwie naszego 
- Tom Fa 15 


pokolenia, doświadczą z iego strony całey 
niechęci i wzgardy swoich niegdy współcze- 
snych. Dosyć więc ma jednym momencie 
w moralnym rzeczy porządku dła zasłużenia 
obrzydliwości wszystkich wieków, tém samém 
że dosyć do zezwolenia na sromotny krymi- 
hal, Powiedzmy ` zatćm, iż. iest otwartem 
głupstwem, a . przynaymnićy nazbyt niefilo- 
zoficznym obrotem, sądzić o zbrodniach i cią- 
głości należącćy jim kary z czasu który za- 
brała ich popełnienie. 


Chcesz -że ułożyć sprawiedliwszą pros 
porcyą między karą i przewinieniem? Opuść 


© ten punkt widoku, pod którym: nic się nie 


prezentuje coby. rozum ludzki mógł uszyko- 
wać w pomiar. frzymałąc w ręku wagę pos 
łóÓż na iednćy szali całą sromotę zbrodni, ną 
drugićy wiećzność z całą swoią ciągłością, 
a uyźrzysz z'obydwu stron nieskończoność, 
Wiem że trętwieie rozum na tę strasżną za- 


sadę; bo widzi iak. w słońcu południowem, 


iż ona sama usprawiedliwia i piekło i lego 
pożeraiące płomienie, i iego niezgłębioną wie» 
czność, Tém czasćm, rad nierad. musi na nię 
poźwolić, zostawsży przekonanym iż nie by» 
łoby ani równości, ani stosunku, ani ścisłóy 
i dokładney sprawiedliwości, gdyby ' miała 
mieć koniec kara, kiedy go nie ma szkara- 
dność zbrodni, kiedy „obelga z natury nies 
skończona. 


Cały wasz obrot sofistowski w tym 
punkcie, zapytać /nas iakin sposobem. czło 
wiek, który przymierzony' do Boga - znaczy 
nikczemnego robaczka, może zrobić się przer 
ciw niemiu. nieskończenie winnym? Lecz my 
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wam odpowiemy, iż właśnie ta sama nikcze* 
mność czyli maluczkość człówieka w stosin- 
ku do niezmiernego Maiestatu Stwórcy, ‘Stas 
nówi nieskończoność iego zuchwalczćy złości, 
gdy się poważy ' takiemu- Maiestatowi wypo- 
wiadać poddaństwo,-sprzeciwiać się iego Nay- 
wyższey woli, temi simóm wynosić «się nad 
niego, lżyć, atrontować, znieważać, ji ile 
z siebie, psuć, burzyć, deptać istotne pa- 
nowanie przedwiecćźnego Bóstwa, 


Ponieważ nas bezprzestannie powołuie= ` 
cie "do rozumu, w przedmiotach gdzie tenżę 
rozum nie może ze swóy: strony naszćy -de~ 
cydówać opinij+ posłuchaycież go sami, ana- 
nczy was, że zbrodnia, powiększa się istotnie 
w stósunku praw . które gwałci, i znaczenią 
osoby którey zrządza obelgę. Niechay nay- 
lizszóy klassy człowieczek zełży sobie: równe” 
go; miech tenżę taki człowieczek znieważy 
swego Pana; niech daléy ozuchwali się skrzy- 
wdzić Urząd publiczny; niechay nakoniec do- 
tknie samego: Króla: wszakże tu' oczywiście 
„co raz wyżóy ' wzrasta i powiększa: się uraża: 
jakiż iéy naznaczemy wymiar, kiedy wzniesie 
się aż do Boga? Wymierz, ieżeli, potrafisz 
odległość „Niebios od ziemiy obrachuy i tę 
która między- naylichszym proszkiem i nay* 
wyższym , Duchem z rąk Bożych uistnionym 
zachodzi, będziesz ieszcze bardzo. daleki. od 
ogarnienia przestrzeni która: między Bogiem 
„i człowiekiem środkuie: ieszcze tu Braktie 
słowa i musisz go dołożyć, musisz tćy. środ- 
kuiącóy przestrzeni przypisać nieskończoność. 
Nieskończona iest zatóm w swoićy srogości 
zbrodnia, przeto samo że człowiek nieskóń= 
‘szefie mnićy znaczy względem Boga, niż 
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względem ciebie naynikczemnieyszy robaczek; 
est człowiek podły zsiebia;. winien więc 


"szanować - naydoskonalszą z Istot: iest słaby ;. 
winien więc poddąć się, Wszechmocnemu: iest 


pełen występków ii defektów; winien więc po- 
słuszeństwo. Prawom. tego Świętego Boga: 
który sam mocen' występki i defekta napra* 
wić. i , N AS 


Rożumniąc.* nasi fałszywi ` Mędrcowie 
ó zbrodni i przeznaczonćy dla nićy wieczys 
atćy karze piekła, pewno nie lubią takiemi 
reflexyami mięszać sobie chumoru: ale cze 
muż nas zmuszają do ich przeciwstawiania ku 
usprawiedliwieniu i Boga i iego słuszney zem* 
sty? Sprawa tego, Boga: jest w naszych re» 
kach, bo iest sprawą . naszćy Wiary i całee 
go Kościoła; ieszcze ich „więc przynaglemy 
do zastanowienia się i nadtóm, że one wy» 
stępki człowieka, które się im upodobałe 
mianować występkami momentu, a które prze” 
cie. karze piekielna wieczność, są zbrodnia« 
mi stworzenia niewdzięcznego, stworzenia zre« 
woltowanego przeciw Autorowi swego ieste- 
stestwa, przeciw temu od którego mą wszy» 
stko czego używa, i nawet same włądzą użya 
cia; przeciw  naywsp»nialszemu, naycierpli« 
wszemu 1 naymiłosiernieyszemu swoiemu do= 
broczyńcy; słowem, przeciw temu Majesta- 
towi który. ma prawo do naywyższćy miło« 
ści,-nayzupełnieyszćey podległości, i nayuro* 


„eżystszych hołdów ziemskiego śmiertelnika, 


Przynaglemy ich -daléy do rozważenia, że 
występki istoty którą nazywają tak słabą są 
przecież  występkami jet maiącey dosyć 
siły do sprzeciwienia się- Bogu, -do żartowa” 
nia z Naywyższego Prawodawcy, i ubliżania 
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mu powagi na prostowanie myśli, słów $ 


uczynków naszych w, kierunku Świętóy Cno* 
ty; że te występki słabćy istory są przecież 
dobrowolnemi i umyślnemi zkrodniami, popeł- 
nionemi z reflexyę i znaiomością Prawa któ- 
re ie potępiło; że są zbrodniami niewolnika, 
który obiera raczy dopełnić swoićy sromo-' 


tney chuci, niż stąwić się posłusznym Panu 


całego Świata; że nie da się pomyślić żaden 
gatunek złości, niewdzięczności, rebellii, któ- 
rychby nie zamykał grzech śmiertelny czło- 
wieka; Że z.tćm  spełzną wszystkie nasze 
wymówki przed Trybunałem Naywyższego ludz= 
kich sumień GR 'ł naysprewiedliwszego 
Taxatora jak Cnoty tak występku, `` BEA 

Na cóż się przyda w tym okropnym mo= 
mencie, że interess zbrodni nasze serca Za- ` 
ślepia, albo że fałszywy Filozof stara się 
ukryć przed rozumem swą winę? Potrafi Bóg 
przymusić nas w tćy chwili do rozpoznańia. 
i oszacowania przez has samych, iak straszny 
nieporządek przenosić grzech nad Cnotę, i 
jaki kryminał wypowiadać posłuszeństwo te- 
‘mu przed “którym skłaniaią się Niebiosa, drzy 
piekło, milczy cała Natura. « Pochowaią się 
wszystkie filożofskie wybiegi, skoro się ten 
Bóg w Sędziowskim Charakterze objawi. Dy» 
sputuymy trocha mnićy o iego zemście, a 
przemyślaymy szczerzćy o sposobach ićy u- 


„niknienia. Reflektnymy się przytćm, Że wy- 


cienczać i uniewinniać zbrodnią która zniewa- 
ža Boga, iest to Boga poniżać, i że jedno 
ze dwóch wypada: Albo zaprzeczyć temu Bo- 
gu iego nieskończoney wielkości, albo wy- 
znać po Chrześciańsku; iż piekło iest karą do- 
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brze uproporcyonowaną ku zemszczeniu krzywd 
dotykaiących iego niedostępny majestat, 
hi 
Ale jeżeli Bóg nieskończenie iest wiel- 
ki, tedy i iego. dobroć nieskończona bydź 
musi... Bardzo tęgi argument! Ciągnie on 
za sobą wniosek: że właśnie przeto iż Bóg 
nieskóńczenie dobry wolno nam stawiać się 
dla niego nieskończenie złemi, wolno go`za- 
tem deptać , afrontować, znieważać, zamiast 
kochania, poważania i czczenia! Więc-że do- 
broć, przyjaciela, Pana, łaskawcy, protektora, 
ma służyć za tytuł do zdradziectwa, niewdzię- 
czności, rebellijż Więc-że. trzeba bydź ty 


ranem,  despotą, okrutnikiem dla zasłyżenia 


miłości, wdzięczności, podległości ? 


4 13 Bo 
Co za niezdarne wyobrażenie Boskiéy 


‘dobroci tworzy się: w naszych mózgach! Ma- 


luiemy my sobie tę dobroć przedwieczną w ko- 
lorah naszych ludzkich defektów. Chcieli. 
byśmy ią widzieć niby po światowemu grze- 
czną, ulegaiącą, pobłażaiącą, poglądaiącą na 


, 
występek przez szpary; a niezwaźamy, że 


dobroć ile Bogu istotna, nie może bydź iedno 
naywyższą miłością Cnoty, tén samém. nie- 


skończoną nienawiścią występku. T 


Rozprawiamy o Sprawiedliwości, słuszno- 
ści į równości; ą nie widziemy iak dalece 
naywyższa dobroć wyrównywa naywyższey 
Sprawiedliwości „w przeznączeniu , człowieka! 
Jeden moment może zrobić go winowaycą i 


ótwórzyć mu piekło; ale też ieden moment, 


miłóści, żalu i serdecznćy, skruchy może go 

zbawić, dopóki w ciele dusza, „Albo życie al- 

bo śmierć, albo wieczyste szczęście albo nę- 
t 
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dza bez końca, wszystko to w jego; rękach 
póki na tym świecie oddycha; na kogoż więc 
ma narzekać, jedno na siebie,. ieżeli złe za- 
miast dobrego obrał? . Bóg Sędzia nieprzebła* 
gany w piekle, stawia się naylitościwszym 
Qycem na ziemi: iedna łezka go miękczy, i 
gładzi, w iego oczach cały wiek nieprawości, 
Jeżeli się człowiek dobrowolnie zatwardzi, i 
ostatnia godzina padnie na iego zbrodnią; Z% 
cóż tak natarczywie wymawiać, go słabością, 
gdy wiemy Że piekło nigdy. nie karze iedno 
same: rozmyślne, - umyślne, z szczerćy złości 
pochodzące przestępstwa: ile że te przestęp” 
stwa połączone ze wszystkiemi środkami, do 
odparcia pokusy! Na nic się przyda wymówa 
ka słaboscu przed Bógiem który ofiarował 
grzesznikowi całą swoię wszechmocność, nie 
czekaiąc iedno pokornćy prozby i serdeczne” 
go życzenia dla wsparcia go niezwyciężoną 
łask nadprzyrodzonych potęgą. Na nic, się 
přzyda ta wymówka w człowieku, który miał 
dosyć siły ;do sprzeciwienia się Stwórcy)i po” 
gardy jego Praw, iego pogrożek, jego nawet 
Dekretu wiecznego potępienia, 


Nie imaginuy, Czytelniku, iakobym dla 
usprawiedliwienia tego tak okropnego Artyku- 
łu, z umysłu chwyta się surowości, któraby 
rozszerzaiąc złość zbrodni, powiększała przy- 
należną ićy. karę, Sądzę ia, tu grzesznika, 
jak ón sam zwykł sądzić się w czasach, kie- 
dy przy uciszoney namiętności przemawia 
w nim wolne j pogodne sumienie; sądze -go 
zatóm iak go Bóg będzie sądził gdy, wybiie 
godzina. My własną uprzedzeni miłością cią- 
gniemy wszystko na stronę miłosierdzia w ma- 
teryi występku; lecz przyidzię. czas gdy się 
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to wszystko na stronę Sprawiedliwości przew 
niesie; My iako interessowani, rzucamy Za- 
słonę na nasze przewinienia, pokrywając ie, 
koloryzuiąc i wycienczaijąc; a przepominamy 
że tu mowa o Trybunale, u którego ani za* 
słona, Ani pokrywką, ani wymówka, lecz sa- 
ma prawda i nayściśleysza sprawiedliwość po» 
płaca. Kac dc à 


4 

Z zimnieyszą krwią rozumuiąc, zamiast 
żalić się przeciw Bogu zokazyi piekła, zdu+: 
miewalibyśmy się raczy w tym względzie nad 
iego nieskończoną mądrością. Ta sama przy 
czyna_ która wycisneła z ust Ferneyskiego 
Filozofa: Gdyby nie było Boga, trzebaby go 
wymyślić, upoważnia nasz 'xozum do oświad= 
czenia: Gdyby Bóg nie miał piekta, powinien- 
by go stworzyć, i uwiecznić w nim karę. Tak 
iest; ten Bóg równie mądry iak Święty, po- 
winien był ludzkim szalonym namiętnościom 
przeciwstawić naypotężnieyszy hamulec. Nie- 
stety! pomimo hamulca iakim iest piekło, iuż 
przez okropność swych ognistych -pożarów, 
łuż przez ciąg niezgłębionćy wieczności, wie 
dziemy- ieszcze tyle bezprawiów - i krymina- 
łów pod Słońcem: czegożby się spodziewać, 
/ gdyby nasi wyuzdańcy,. wszetecznicy, łupież- 
cy, krwawożercy samemi 'tylko ' przemijźjące- 
mi. byli zagrożeni karamit Jakież wrażenie 
uczyniła do tych czas Wiara Meki Czysco- 
wey?% Jakożkolwiek strasznemi stawiamy so- 
bie ognie tego wiezienia; Że jednak maią za- 
gasnąć „kiedyś, zdaie się iż same wyobraże- 
"mie ich doczesności już ie zgasiło, tak dale- 
ce większą cżęść Chrześciaństwa unało obcho- 
dzi ich nuńiknienie, "Nie może tego zaprzee 
czyć dzisieyszą Filozofia; niechźe więc pisze 
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się f na wniosek, iż tę piekielną ? wieczność 
która ią rewoltuie,' zrobiło niezbędną szalone 
śmiertelników znchwalstwo. -Bez téy wieczno- 
źci byłby się Bóg» pokazał. mniey. Świętym, 
bo mnićy nienawistnym dla zbrodni, i moglia 
byśmy mu nawet zarzucić że sprzy!a niezbo- 
ności, zostawuiąc. nadzieję  umieraiącemu 
w swóy złości zbrodniarzowi iż kiedyś od- 
puszczenia dostąpi. Bez tóy wieczności któ: 
rą was zagrażamy, byłoby skutecznieysze ba» 
jeczne piekło Zoroastra, niżeli religiyne, i 
mędrszym” nad Boga Chrześciańskiego byłby: 
się znalazł w swoim romansie Parsis. . 


Nasi mniemani Filozofowie, którzy gdzies 
śndzie zwykli uwielbiać te same Dogmy, któe 
re u nas znalezione /zbilaią częścią ztąd że 
takie Dognry u nas tylko samych biorą pie- 
częć , Niebieskićy Autentyczności mogącćy 
ludzkie serce przerazić; częścią Że u nas Są- 
mych zawsze zgodna z Wiarą Moralność ni 
gdy nie schlebia namiętności: Ci mówię mnie 


>mani Filozofowie śmieią nam wygadywać, ‘iaw 


koby piekło z wiecznością swych męczarniów 
było wynalażkiem interessu Kapłanów, - ©! iak= 
że. mało kosztuie im ta bezczelna kalumnia; 
i iak tęgiego potrzeba przywiązanią do na- 
miętnośći, aby uwierzyć iż sam tylko ohydny 
interess egoizmu mógł tymże namiętnościom 
posłużyć za nayskiitecznieyszy hamulec. Niech. 
jeszcze bluzgaią i powtarzaią. waryaty: Inte» 
ress Kapłanów iest wynalazcą «piekła; my 
odpowiemy że: to zanazbyt gruba  potwarzg 
bo nazbyt znani są Światu owi Prorocy, któ- 
rzy wiele wieków przed nami wołali na grze= 
szników: Któż zwas zniesie pożeraiące pło« 
mienie, i nieśmiertelnego robaka? Kio x was 


Í 


wymigsžka wśród onych ogniów które niega. 
Sng? (a) Nazbyt zńany i Chrystus Jezus Syn 
Boży, który naypierwszy głosił ów groźny 
iuż wyżéy  przytoezony  Riitet: I3žżcie przea 
klęci w ogień wieczny. Pewno nikt nie uwie= 
rzy, żeby inszy interesś, prócz ‘interessu Cno- 
ty i zbawienia dusz ludzkich, bądź proroków, 
bądź: Jezusa Chrystusa lub -jego Apostołów | 
ożywiał; bo ci nayotwarcićy gardzili i depta= 
li wszystko “światowe szcżęście.. Jakiż więc . 
będzie nasz interess kiedy wam! powtarzamy 
ich lekcye? Kogoż my to chcemy albo potrafiemy 
oszukać, gdy do was przemawiamy: , Kto nie 
«kocha Boga i bliźniego swojego, kto nie wy- 
ciąga ręki posiłkuiącćy . ku nędzarzówi; kto 
wylewa sę na łakomstwo, zemstę, + ambicyą, 
wszeteczeństwo; słowem, kto porzuciwszy dro+ 
gẹ cnoty, trzyma się.manowców nieprawości, 
"będzie gorzał w piekielnych ogniach bez żas 
dnćy nadziei wybawienia? Z'reszta, có to za 
iedni którzy nayczęścićy pioronuią w uszy 
niezbożników te groźby, i którzy: je z. nay“ 
Żywszą „gorliwością, czuciem, zapałem, ener- 
gią zazwyczay powtarzaią? Czy są to owi 
Xięża niezdarni, nikczemni, wyuzdańcy, o któ 
rych sam Kościoł twierdzi, że dla nich SsZcze- 
gólńieyszym prawem przeznaczone iest piekło, 
a nie raczy nayenotliwsi, nayświątobliwsi, nay= 
przykładnieysi Kapłani, których nazbyt znaną 
i doświadczona pobożność, aby o nich osobi 
stego interessu przypuścić podeyźrzenieć  Sza- 
lehcy! gdyby Kapłan w swych Dogmach szu- 
kał własnego interessu, tedyby waszym na= 
miętnościom  podchlebiał ; tedyby wam był 


aaaeeeaa a a as PR wy 
(a) Isai: ch: 33 et 56. 


e RAÓCWO 


RIL 


przyrzekł, że za pieniądze wyprowadzi was 
z piekła; tedy za te same. pieniądze byłby 
wam przedał wolność służenia, wszystkim chę» 
tkom waszéy pieszczotliwey zmyślności, Krót- 
ko mówiąc, jakożkolwiek „dawny i odwieczny 
Artykuł piekła, byłby go iuż do tych czas 
Kapłan interessowany egoista bezwątpienia po- 
święcił Filozofij, w pewnćy i niezawodnćy nar 
dżiei że tym sposobem nasi pretendowani 
Mędrcowie zrobią się przyjaciółmi Kościoła , 
przestaną go potwarzać, prześladować,  zbi* 
jać iego naukę, wydzierać mu Professów. 


Có za pustota,: co za beźrozumna Kalumnia, 
zważ Czytelniku! Interess wymyślił wieczne 
kary przeciw samemu interessowi, czyli prze 
ciw wszystkim namiętnościom, przeciw wszy» 
stkim ludzkim skłonnościom! I ten sam inte- 
ress do tych czas zbrania Kapłanom, wykryślić 
ze swego Katechizmu Dogmę która. zawsze 
burzyła przeciwko nim fałszywych Mędrców 
Świata, a ktòréy odstąpienie przerobiłoby ich 
w momencie z nayzażartszych nieprzyiacioł 
na partyzantów! Powiedzmy zgodnie do zdro- 
wego rozumu, że sama tylko prawda, i ślub 
Chrześciański zrzeczenia się raczy wszystkich 
zysków światowych niżeli Wiary Słowa Bo- 
żego mogły utrzymać rzeczoną Dogmę w Chry= 
stusowym Kościele. Cóż proszę mówiąc po 
Judzku, straciłby Kościoł, gdyby wam odstą- 
pił tegó punktu? Albo raczy czego nie mógł- 
by sie spodziewać ze strony ludu za zwolnie- 
niem przynaymnićy bądź gorącości, bądź trwa- 
tości piekielnego płomienia? Gdyby interess 
był dyktował Kapłanowi wyznanie iego Wia- 
ry, tedy powiedziawszy; że za iego modlitwą 
może wyść potępieniec z piekła, byłby z dus 


283 


beltował gorliwość j przywiązanie Wiernych 
dla swoiego Ołtarza; tedy sami naywierutnieysi 
hultaie, desperacji, infamy obsypowaliby go 
darami. Ale niestety! próżne życzenia, nada- 
remne Ofiary, tak sami wierzemyv, i tak wam 
powiadamy. Choćbyśmy naygoręcćy chcieli 
otworzyć przepaść <któru pohłoneła grzeszni- 
ka, na nic Przydadzą się zapędy, Ani nasze 
nad nieszczęśliwym potępieńcem wzdychania, 
ani wznoszenie rąk ‘i serc w Niebo, ani taje- 
mniczą Baranka. niepokalanego Ofiara nie przy 
niosą . ratunku. Wszakby nam nie więcćy: kos 
sztowało zchiebić wam pocieszną obietnicą, 
iak zasmucić  surowemi grozbami, a pewni 
iestesmy żeby nas za tę grzeczność ubostwili 
choć nayniezbożnieysj zbrodniarze. Jakiż więc 
interegs możę nas zmuszać do wyznania bez- 
skyteczności Wszystkich naszych  usiłówajćł 
w tym względzie, ieźli nie interess dusz wa- 
szych, które wolemy smutnemi prawdami prze= 
rażać ku zbawieniu, niżeli fałszywemi -obie» 
tnicami kołysać na ich zgubę ? 


Już wiemy iaki jnteress każdego wieku 
Sofistów przeciw téy Dogimie religiynćy obu- 
rza. Lecz gdyby ‘mieli *choć naymnieyszą 
cząsteczkę gorliwości dla Cnoty z którą się 
przechwalaią, nie wypadałożby im raczy ta- 
czyć się z nami i wołać na wyuzdańca. Tak, 
nędzny” śmiertelniku! iest piekło; a to pie= 
kło ` 'znaczy mieysce wieczystey ` zem- 
sty Boga którego ty znieważasz, Jeźli tak 
straszna myśl nie zwróci serca twego do'Cno- 
ty, tedy rzeczone piekło będzie twoióm dzie 
dzictwem, sam zaś twóy ślepy upor. iego 
sprawiedliwość, bytność i potrzebę iak nayja- 
śnićy wykaże, i 


i a w L 


R x 


„258, 

"Zdami się, Że takie  pogróżki ściągneły= 

by więcćy honoru. na ma:em«nych Filozofów 
dzisieyszych, niż wszystkie czcze argumenta 
z któremi popisuią się ku ozuchwałeniu „nies. 
cnoty. Na czemże się skończyły te sofisty- 
czne ich argumenta? Pytali nas o proporcyą 
między czasem występku i trwałością kary z 
iak gdyby myśl, pragnienie, zezwolenie które - 
stanowią zbrodnią mierzyły się datami, albo 
niebieskich kul obrotem; jak gdyby winoway» 
ca był tylko na moment Winowaycą, stąd iż. 
tylko momentu potrzebował ażeby się nim 
zrobił, Żarzucili nam słabość i nikczemność 
człowieka, a nieskończoną. wielkość fi dobroć _ 
Boga; iak gdybyśmy grozili piekłem: wy» 
stępkom musu i konieczności, “nie dob roe 
wolnym, nie obieralnym, nie pochodzącym 
z poprzedzoney rozmysłem determinacyi wole 
néy woli człowieczćy; iak gdyby słabość 5 
nikczemność śmiertelnika mogła służyć za tya 
tuł do roskoszy na przeciw Powadże i Prasy 
wom swego Boga; iak gdyby w tym. Bogu. 
wrodzona dobroć mogła niweczyć iego istos” 
tną Sprawiedliwość j mądrość; jak gdyby 
obrazić Jstotę naylepszę było ninieyszym wy- 
stępkiem, niż pokrzywdzić naygorszą:; albo 
nakoniec, siak gdyby dobroć Boska znaczyła 


4udzką nieczałość pobłażaiącą, ulegaiącą, È 


przez szpary zważaiącą występki, Nagadali 
nam © osobistym jnteressie Ks»płanów; jak 
gdyby ci Kapłani tłóómacząc inszym piekło 


<wyłączali z niego swe własne przewinienia, Je= 


szcze cię spytają, iakim sposobem płomienie 
tego piekła mogą działać na duszę zostawia» 
ną sobie samóy po utraceniu ciała j zmysłów, 
Zapytayże ich z kolej, iakim sposobem ta sa. 
ma duszą z cjałem złączona może podlegać 


działaniu zmysłów, i czyli. duch przyimuiący 
wrażenia Ognia palącego iego ciało w tem ży- 
eiu, nie iest równie potężnym cudem, iak duch 
(dręczony piekielnemi płomieniami po rozsta- 
niu się z ciałem? Zapytay ich dalćy, czyli 
Bóg który mógł ustanowić dziś istnieiącą 
wzaiemną ciała od duszy i duszy od ciała 
zaległość, nie: potrafi duszy z ciała wyzutćy 


temi samemi boleściami dokuczyć? Zapytay 


ich! nakoniec, od którego to- czasu ludzkie 
poięcie, Boskiemu Objawieniu i Wszechmocno- 
ści zakryśliło granice? Albo raczy zóstaw 
uporczywych błedników przy ich bezrozu- 
mnych marzeniach. y... Adoruymy Boga stra- 
szliwego w swoićy wieczystey zemście, a kot 


chaymy go wspaniałego. i równie nieskończo-: 


mego w nadgrodzie, pk PENA 


WI 
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KATECHIZM FILOZOFICZNY . 


ROZDZIAŁ VI. 
poiedynczy. 


<> PA s r, DAY, R 
Srodki filozoficzne dó wprowadzenia 
Cnoty pomiędzy śmiertelników. 


Filozof, Filozofia która nić czerpa swych 
pobudek i środków ani w Niebiosach ani w pię- 
kłe, nie wynalazła-li zdatnieyszych nad zabo» 
bonne, do utwierdzenia panowania Cnoty? 


Uczeń. Wynalązła ich i bardzo wiele, í 


nader skuteczne. 


J 


J 


È 


ący, 
| ży” 
duch 
zstą- 
czyli 
acg 
ciała 
utóy 
ytay 
zkie 
čno- 
staw 
ozu- 
Stras 
kob 
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lozofom naypewnie 


dzie wyst 


Filozof. Któraż umieiętność dostarczy Fi. 


epków? 


yszych środków. ku zagła» 


Uczeń. Niepochybnie Umieiętność lekar- 


ska, wspa 


skićy i Anatomiczney Nauki. 


rta wszystkiemi zasiłkami Apt 


ekar» 


Filozof. Jakim sposobem potrafią nasii. 


Lekarze i 


Ap 


tey naturalnćy świetności? 


ekarze doprowadzić Cnotę do 


Uczeń, Radząc się Filozofij, iak a propos 
czyścić żołądki, albo npuszczać krwi hulta. 
jom, łakomcom,' okrutnikom, deboszom, hypoe 


krytom i 


i 


każdego rodzaiu wyuzdańcom, 


(R. Filozof. Czy Sżczerdć to mówi Filozofia, 
iedy przednieysze źrzódła Cnoty przypisu” 


„de Aptekom*. . ` ; 
| 6 Uczeń, T bardzo szczerze! Pomimo szy= 
stkie drwinkowania przesądu, u mie ona osyć . 
jaśnie wystawiać ważność Lekarzów j Apte- 


karzów, za każdą razí" gdzie chodzi o zwrów 


cenie. Cnocie 


y Nro 1.) 


Filozof. Policya i Prawodawstwo 


nie. zostały też wezwane 


lekarską ku podźwignienin Cnoty? 


|! Marszałkowskie 


pierwotnego iey blasku, (Dowo. 


cz 


przez umieiętność 


Kwoyskowe niegdy we Francyi 


Uczeń. Tak zaiste, a mianowicie A 


byłyby bardzo skuteczne w moralności, 


by się p 


(Dow: n. 


z za radą naszych Medr 
2. 1 


gdy- 
cow, 


A 
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».  Hilozof, Jakim sposobem prawa i Policye 
nasze: wesprą szczególniey żądania Mędrców, 
å przedmiot Moralnościf 


"Uezeń. „Amo. Wykryślaiąc ze wszystkich 


Katechizmów które się rozdawaią ludowi wy*. 


obrażenia „Boga, Nieba, i piekła. ( Do: n. 3. ) 
adJo Kładąc na mieysce Nieba gruntownieysze 
.'nadgrody, iakiemi są tytuły Markiza, Barona, 


Hrabiego, przytóm bogactwa, a nadewszystko 


Sławę i reputacyą. (Dow; n, 4.) tio. Zamiast 
bojążni piekła, wrażaiąc postrach sprawiedli= 
wości i igy oprawców, (Dow: n.5.) = 


"5% | Filozof. Czy nie wskazała: Filozofia Mo* 
narchom ieszcze nowszych środków dla zro= 


bienia cnotliwemi póddanych? ` 


Uczeń. Tak iest, Królowie ; Filozofow'e. 


bęcą prawili swoim ludom kazania; bo to do 
mich należy, Będą także bardzo troskliwi Ww cod 
rocznóm ogłaszaniu wszystkiego co ma bydź 
uważane za Cnotę, co za występek, aż do 
nowego rózrządzenia. (Dow: n. 6.) ZA 


Filozof. Nie byłożby ieszcze bardzo po- 
Żyteczno dla Cnoty, gdyby Świat nie miał ża» 
dnych bogaczów, i gdyby wszystkie „dobra 
zrobiły się wspólnemi? <- | 
h Uczeń, Dopóki człowiek będzie mógł 
prawić, że jego dom iemu samemu należy, że 
- diego rola jemu samemu rodzi owoce, dopóty 


Cnota nie będzie miała iak tylko wyżebrane. 


istnienie, Trzeba dla nadania ićy gruntownćy 
bazy zupełnie wszelką własność zniweczyć. 


Dow: n. 7. 
e: TA Filozofs 


elicye 


Irców, 


stkick 
l wy='. 


. 3.) 
eysze 
rona, 


ystko.. 


miast 
iedli= 
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Filozof, , W dzisieyszym rzeczy stanie, 
gdzie 'na` nieszczęście , każdy Obywatel ma 
swoię własność, iakimże  ieszcze sposobem 
można prowadzić śmiertelników do Cnoty? 


l 


Uczeń. Niezawodnie uda się przez ros 
skoszy, faworyzniąc ile tylko podobna, czucie 
fizyczne. (Dow: n. 8.) | 


Filozof. Wymień iakie przykłady fizy» 
cznych roskoszy, któreby człowieka pociąga 
ły do Cnoty. 


Uczeń. Możnaby nayprzód Cnotliwemu 
człowiekowi pozwolić prawa odmienienia Żo- 
ny, gdy mu się sprzykrzy ta z którą. niejaki 
czas przemięszkał.- Powtóre, byłoby dosyć 
łatwo użyć kobiet zalotnić (galantes) do roz- 
krzewienia Cnoty. (Dow: n. 9) i 


Filozof. "Na iaki sposób miałaby Filozo- 
fia użyć takich kobiet do rozkrzewiania Cnos 
ty w Narodzie? 


Uczeń. Żleciłaby tę sprawę -publicznym 
kurtyzankom, wiedząc że one podług swego 
gustu tworzą dusze i ciała, i że w ich mocy . 
robić uczciwemi Amantów. (Dow: n. to et x1.) 


Filozof, Zostawiłażby Filozofia każdemu 
prawo obrania sobie kobietę zalotnicę, która: 
by mu się podobała nad inszeż . 


Uczeń. Bynaymnićy. Takie prawo nie słu» 
żyłoby  iedno naycnotliwszym Obywatelom. 
Tym sposobem naywiększema hultajowi dosta-. 
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łaby się zawsze naybrzydsza; co bezwątpie- 
nia byłoby bardzo silnym dla niego Pom 
do poprawy życia, (Dow: n. 11.) 


Filozof. Jakżeby sobie postąpiła Filoze- 
fia dla osiągnienia tak chwalebnego celu? 


Uczeń. Namawiałyby wspomnione kurty- 
ganki, żeby nie przyimowały do swych fa- 
worów. iedno ludzi  zaszczyconych  Cno- 
tami, a mianowicie ` walecznóścią i- miłością 
Qyczyzny: środek nayskutecznieyszy. do na- 
robienia. mężnych wojaków i Bohatyrów, 
(Do n. > 4 

Filozof. Któryż iest naynowszy, i w 02 
czach Filozofij naysposobnieyszy środek do 
przywrócenia panowania Cnocie? 


Uczeń. Ten środek. zawisł na ćwiczeniu 
się w Muzyce i Geometryi: te to dwie umie- 
iętności, a mianowicie Muzyka, tak : wielu 


"w starożytności formowały Cnotliwych. Prze- 


ciwnie, w naszych czasach z przyczyny ich 
zaniedbania tak mało poczciwych rachuiemy 
na świćcie. (Dow: h. 13.) 
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| Dowody Filozoficzne poprzedza: 
Í iącego Rozdziatu. 
) Pierwszy środek / Cnoty: 


UMIEJĘTNOŚĆ LEKARSKA. 


f - 1mo. „ Od saméy tylko większćy lub mniey- 
szey regułarności cyrkulacyi naszych chu- 


„, ty, nasze przymioty.— Niechże więc Fizyk, 
niech Anatomista, niech Lekarz połączą 
swe doświadczenia i obserwacye. ... Nie- 
| 4 ,, chay ich dostrzeżenia nauczą Moralistów 
prawdziwych śrzodków mogących wpływać 
na czynności ludzkie. . .. Nigdy nie prze- 
staną bydź występnemi-dusze, gdy będą cier- 
„ piały ciała... „.. Stawiając sobie du“ 
f szę naszę za duchowną istotę, kontentuie- 
my się dostarczaniem ićy lekarstw ducho- 
„ wnych, które nie maią żadnego wpływu 
na temperament, albo mu tylko szkodzą.,.. 
'Tóm czasem, niewątpliwą iest. rzeczą, że 
temperament może bydź poprawiony, odmie"= 
niony, ukształtowany przez przyczyny ró- 
wnie fizyczne jak te ż których się skła« 


i » da.... Każdy z nas mocen' nieiako two- 
„ rzyć swóy temperament. .. Używaiąc po- 
„, karmów mniéy soczystych.... lub w skutku 
„,iakich lekarstw.... Z tych materyalnych 


„ przyczyn widziemy pospolicie wynikające 
„ własności, które nadaią ton. namiętnościem 


„i moralnym sprawom człowieka., (a) Otóż 


Eai OZON SORKWITY 

(a) AlembicilMoral: pag: 122.— Syst: Nat: Tom: 

7. ch: 7 et 9. Foyez aussi les Oeuvres de Lamétrie, 
i 16 s 


morów zawisły nasze występki, nasze Cno- 
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więc do Fizyków,. Lekarzy, Anatomistów 4 
Aptekarzy udawać się ‘trzeba dla zakupienia 
lekarstw któreby nadały ton cnocie i moral. 
nym czynnościom. À 


Drugi środek: 
SĄDY MARSZAŁKOWSKIE, POLICYA i 
PRAWODAWCTWO. 


2d0, „ Któż potrafi zaprzeczyć, że Sądy 
„ (francuzko) Marszałkowskie więcćy rozbro- 
„ iły łotrów, a niżeli Religia, ... Dobra lub 
„ zła Policya robi iednychże ludzi złemi lub 
„ cnotliwemi.,.. Niech dobre prawa ułożo- 
„ ne zostaną. ...; Bojaźń respektniąca u» 
„ trzyma: Obywatelów w granicach powinno- 
» ŚCci. ... Prawa wszystkiego dokazuią. — Znay= 


„ duią się dwa Trybunały, ieden Natury dru= - ,. 


„ gi Praw ludzkich. Jeden znich rozpoznaie 
„ występki człowieka przeciw swym bliźnim, 
„ dęugi wykroczenia przeciw sobie samemu. 
„ Prawo karze zbrodnie, Natura niecnoty, 
„ Prawo pokazuie szubienicę zbóycy, Natura 
,„, pokazuie niepowściągliwemu puchlinę, lub 
„, suchoty.» (b). Czy nie dosyć -że na tém da 
poprawienia Moralnego Świata? 


Trzeci Środek: 

ZARZUCENIE STAREGO KATE- 
CHIZMU LUDÓW. | 

gtio „ Gdyby świetleysza polityka zaťrua 


„ dniła się szczerze nauczaniem ludu, miała. 


(b) Helvetius de Homme passim, Foy: Sur-tout 
Sg. ch. get 9, et.del' Esprit. — Raynalo, Hist: 
phil: et polit Tom: 4. pag: 690 in-4to, | 
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„ by mnieyszą potrzebę oszukiwać go dla 
» utrzymania,... Niechay przestanie zapalać 
„się iego imaginacya przez; wyobrażenie 
» onych mniemanych dóbr które chowa dla 
„ niego przyszłość, i onych mąk któremi po- 
„ graża mu Bóstwo na czas kiedy go iuż 
„ nie będzię., Niech zatem zostaną zagu- 
biońe wszystkie iego stare Kutechizmy, które 
tak często przypominają rzeczone wyobraże- 
nia.— A na ich mieysce trzeba wprowadzić 
i upowszechnić Katechizm, którego światły 
Helwecyusz wraz z Autorem  Suppliki do 
Króla o zniesienie Kaptanów, dali nam wize- 
runek, £c) 


zwarty środek: 
TYTUŁY i HONORY, it.d. 
4to. » Tytuły, honory, nadgrody, publi- 
» czny szacunek i wszystkie ukontentowania 
„ które ten szacunek wyraża, są naysposo* 
„ bnieyszemi do odrodzenia miłości Cno- 


» ty» (d) 
| Piąty środek: 
OPRAWCY. 


pto. s Nie są to Anatemy Religij, ale 
» iest miecz Sprawiedliwości który rozbraja 
» żabóyców w Stolicach, iestkat który wstrzy- 


* 


(c) Syst: Nat; Tom: 1. chap: 14.— Helvet: Je 
l'Homme et Regućte au Roi pour ła estruc- 
tion Jes Prótres. / (€) Helvet: de I Homme 
Tom: 2. Catéchisme. ftem Syst: Nat: Syst." 
Soc: ect, 
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`p muie ręce mordercy. 'Bojażń -kary wszy- 
3» 
może w Miastach.... Ona to robi Obywa- 
telów ucztiwemi i cenotliwemi.... Dziełem 
„ Więc praw nie religij są Cnoty.» (e) 


Szósty środęk: 
KAZANIA i; KATECHIZMY MONARCHÓW. 


ło. „ Panuiący któremu Spółeczeństwo 
„ naywyższą powierzyło powagę, ma wrę- 
kach wielkie pobudki które działają w lu- 
dziach. Więcey on może -niźli Bogowie, co 
do ukształcenia i zreformowania Obyczajów. 
Jego. obecność, iego nadgrody, iego po- 
gróżki, co mówię? Sam ieden rzut iego oka 
daleko więcóy sprawi niż wszystkie Xięże 
Kazania. Do Panuiącego więc należy pra- 
wić Kazania, iego iest powinnością napra= 
wiać obyczaie.— Możnaby ułożyć Katechizm 
Cnoty, którego proste maxymy nauczyłyby 
ludów, że Cnota nieodmienna w przedmiocie 
iaki sobie wystawia, nie iest. taką wśrod- 
kach sposobnych do ośiągnienia tego przed- 
„ miotu.... Że do Prawotławcy należy okryt 
, ślić móment, gdzie każda czynność prze» 
» staie bydź  cnotliwą, i stale się występ» 
» kiem, (f) i 


(e) De "Homme, $ o:=Ch3: (f) Boulanger, 
Christian. Oevoilć.» De UEsprit, Disc: 2: 
Extr: ðu chap: 17. : 


stkiego dokazuie w obozach, i wszystko . 


| 


a A 


nger, 
SCi 4: 


Siódmy środek: 
ZNIESIENIE WŁASNOŚCI. 
wmo: „, Odeymiy własność, zaginą sza” 
„ lone namiętności, zaginą czyny okrucień- 
„ stwa, zaginą poięcia i wyobrażenia złości 
„ moralnóy, Przeto dla odcięcia korzenia wy - 
stępków i wszystkich nieszczęść Spółeczeństwa 
nie Obaiąc na krzyki tych którzy boią się 
prawdy, naypietwsze prawo które ułożę bę- 
dzie brzmiało w tych terminach: „, Niech zgo- 
„ła w Spółeczeństwie nie będzie : należało 
„ szczególnie ani w własności do nikogo, 
prócz rzeczy których aktualnie użyie, bądź 
dla swych potrzeb, bądź dla swych rosko- 
» szy, czyli dziennóy zabawy.,, (g) 


Ósmy środek: 
ROSKOSZY. 


$vo. „ Natura baczna na dogodzenie na- 
» szym żądzom, wzywa cię do swoiego Boga. 
głosem roskoszy.— Otwórzmy Históryą, a 
obaczemy że w każdym kraju, gdzie pewne 
Cnoty: bywały- podniecane zmyślnemi ro- 
„ skośzami, stawały się te Cnoty naypo- 
„ wszechnieyszemi, i naywiększy blask wyda- 
„ wały. — Siła Cnoty zawsze ustosowana do 
„ stopnia roskoszy który się ićy, Oznacza za 
„ nadgrodę.,, (h) ż 


— 


C8) 7.7. „Rousseau, Code Jela Natiire, 3e Par- 
tie. : (h) Foltaire, Disc: sur le Bonheur.— 
„ „Helvet; Je VEsprit, Disc: 3. ch. zg— f0. 


` "gbia. 


Dziewiąty srodek: 
ROZWÓD i ODMIANA ŻONY. 

9no.',, Przestaią-li się kochać dwoje mał» 

» żonków? Zaczynaią -li się nienawidzić? Za 

„ cóż ich na wspólne życie potępiać. ,.. Jeżeli 

s» prawda, że. żądanie odmiany iest. także stó- 


s; SOWNE, jak powiadaią,  ludzkiey naturze, A 
©„ możńaby więc proponować ie w zasłudze. ' 
» Możnaby zatćm sprobować zrobienia takim, 


» środkiem Wojowników walecznieyszemi , 
s Urzędników sprawiedliwszemi, Artyzantów 
» dowcipnieyszemi, di literackich  Geniuszów 
» pilnieyszemi do Nank.— Rozwód iest wnio- 
s» skiem Praw, Kontraktów.,.. Zbraniaiąc go, 
s robi się nieszczęśliwemi osoby nie mogące 
s» żyć wspólnie, i zmusza się je częstokroć do 
„ naywiększych zbrodni, (i) 


Dziesiąty środek: 
PUBLICZNE KURTYZANKI. 


Iromo. ,, Jeżeli toskósz miłości iest dla 
„ człowieka nayżywszą z roskoszy, co za pło- 
» dny zaród wnićy znayduie się zamknięty! 
s i jak tęgiego zapału do Cnoty nie potrafi 
» wzniecić zażądanie kobiety?,,..  Zaliż to 
nie kobiety zalotnice, które podniecaiąc 
» dowcip, Artyzantów zbytkowych, czynią ich 
» dzień po-dniu użytecznieyszych krajow 2 
» Niewiąsty szafuiące szczodremi iałmużnami 
„ dla żebraków i kryminalistów, są mnićy roz 
» sądne niżeli zalotniee staraiące się podo- 


Ci). Helvetius, 2e U Homme Tom: a. pag: 226,— 
Princip., delta Phil: Nat: ch: 17. 
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„ bać:... Roskoszy miłości, jak uważaią Plu- 
„tarch „z Platonem są naysposobnieysze do 
i wzniesienia ducha ludów, i naygodnieyszą 


mał- i „ Bohatyrów nadgródą., (k) 

ad 
eżeli $ Irmo. „ Jakióyżeż władzy nie maią nad 
stó- | — „ nami roskoszy zmysłów!.... One formuią 
rze , „, charakter onych cnotliwych Samnitów, u któ- 


z „ rych naywiększa piękność była naywiększey 
akim, |  „, Cnoty nadgrodą.... Zapytaymy,  iakiemi 
środkami sławny Lykurgus zapalił w ser- 
- | cach swych współobywatelów entuzyazm, i 
zów | że tak rzekę, gorączkę Cnoty.... Przypo- 


nio- „ mniymy. sobie one Uroczystości, gdzie pię 
80» „, kne i młode ` Lacedemonki występowały puł- 
E peg „ nagie tańcząc wśród zgromadzonego lu- 
ć do „ du... Co to zatryumf dla młodego Boha- 
„ tyra, który odbierał palmę chwały z rąk 
„, piękności, który czytał szacunek na czole 
p Starców, miłość w oczach tych młodych dzie- 
„ wek i zapewnienie ich faworu, którego sa- 
,„, ma nadzieja iest roskoszą! Można - li wat- 
dla „, pić, że w ten czas ów młody Wojąk upił się 
pło- '„, Cnotą? .... . Supponuymy żeby przykładem 
ęty! „ onych Panien poświęconych „fzyózie albo 
trafi |, Westcie naypięknieysze Lacedemonki były 
: to „ poświęcone zasłudze; żeby nago postawio- 
mge „ ne wśród zgromadzenia były chwytane przez 4 
ich k „ Wojaków w nadgrodzie za waleczność... . Fei N 
we „ pewną iest rzeczą iż takie prawodawctwo 
2 „ byłoby Spartańczyków cnotliwszemi i wale. 
wj „, cznieyszemi zrobiło., (l) 
dos= 


(k) Helvet: Je VEsprit, Disc: 2. et 3. ch: 15. 
DPE a aa > 
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- Jedynasty ` środek: 
WSPÓLNOŚĆ i WYBIÓR NIEWJAST, 


Izmo. ,, Jmaginuymy, ieżeli się podoba, 
» kray, w którymby były wspólue.niewiasty. Jm 
» Wwięcey one w takim kraju wymyśliły- środ- 
» ków do ułudzenia, tém bardziey pomnoży- 
„ łyby roskosz męszczyzny.  Jakiegożkolwiek 
„ stopnia doskonałośći dosięgńełyby w tym 
„ gatunku, można zapewnić, że ich zalotnictwo 
» nie, miałoby nic przeciwnego publicznóy 
„ szczęśliwości Wszystko czegoby jeszcze 
„ można domagać się z ich strony iest, aby 
» takićm uszanowaniem dła swoich. wdzięków. 
» ì fawotów przeiętemi zostały, iżby sądziły, 
» że nie powinby niemi szafować, iedno dla 
» męszczyzn wsławionych przez geniusz, od- 
» wagę lub uczciwość. Tym sposobem posłu- 
„ żyłyby ich towary do ożywienia. talentów 
„i Cnót.,, (m) 


„Dwunasty środek: 
MUZYKA i GEOMETRYA, 


13mo. „ Muzyka właściwie wzięta zda» 
„ wała się niegdy przewodniczyć praktyce 
» moralności, a Geometrya ićy teoryi. Po- 
»„ stępuląc z daleka za Analogią takiego podzia- 
„ łu, możnaby z niego ciągnąć wielkie korży- 
» Ści. Naprzykład, widzielibyśmy podobno 
» mnićy niewinnych potępionych, mnićy prò- 
» cessów niesprawiedliwie przegranych, gdy- 
» by się nie godziło osiągnąć Magistratur bez 
» złożenia surowego z Geęometryi elementar- 


(m) De L'Homme et son tJucąt. $ 1. note 22. 
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i Sztuki Muzyczne wspie- | 
RE owe Dyalektykę, mogłyby zrobić ł i 


T, ” Urzedników czulszemi, `- ta a zk 
odoba, | ? nauczyć ich rozróżnienia Bio Wielcy Mężo- 
y.Jm go * stwa akcentów /prawdy. .. sławiani śpiewami 
AIOR> AO ada Starożytności, byli pasy nie mieli bydź 
'noży- e młodych piękności. s.s a dzkiemi ? Cnota 
olwiek „ dobrem; wepuniatemis : lutnniem LU R 
w tym M podbijała ich przez wszys lkiego Muzyka. 
nictwo „ Filozof znaczył u nich ski ipa dosyć -do- 3 
eznéy (JE. * Już uważamy pomiędzy par ola zbliża się -< 14 
eszcze |  ” bra wróżba, ŻE poięcie Fi Z. czynają wc 4- Sł 
aby ” trocha do dawnego PEM x: > Można 1 
ięków. A gać w nie Matematykę i dw ind. Mażyke i | 
dziły, | więc spodziewać się, że: na pen. teaks 
o dla | Geometrya wzniosą nas do naywyźsz 
posła: |. ghia Cnoty. (a) | 
entów | SĘ i 
ę a, $ 
w [O ZE OCE GREGOR - h 
zda» z Í 
ktyce AC 3 | p 
Po- ` . l s 
dzia= E 
Orży= 
obno 
pro- 
gdyz 
} bez t „zzz |  - 4 
ntare RPO EWE TEG KA) | 
- (n) Lacunes Je la Philos: du moi humain et 
P ` Qe la vertu, Art: 2. É 
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Przypisek Pani Baronowy do szó-- 
stego Rozdziału 


KATECHIZMU. 


Oh! cóż za Rozdział!’ Nie poiedyńczym, 
ale iedynym nazwaćby go potrzeba; bo w nim 
czarność duszy naszego Katechisty przedzi- 
wny blask wydaie, Te środki, jak on preten- 
duie podyktowane przez Filozofią, na zastą- 
„pienie głównych pobudek religiynego przesą- 
du przyznasz Szan: Kawalerze, że aż nazbyt 


TTK FT TTETROREPTSAO TO 


ZDZ 


są śmieszne, I łatwo się domyślić, iż na urząd | 


dla tém większego wylaśnienia ich niedcrze» 
czności, zaniedbał ten figlarny Jegomość prze- 
ciwstawić Rozdział nie tak, Rozdziałowi tuk 
podług swego zwyczaju; właśnie iak, gdyby 
nasi Mędrcowie wzięci wogule nie wynależli 
nic rozumnieyszego dła obeyścia się bez Ewan- 
gelicznych Boga Chrześciańskiego Wyroków= 
Lecz, iąkże tu przymusić się do zawierzenia 
iego słowu żeby w całym gronie naszych Bos 
hatyrów Oświaty nie znalazł się ani ieden 
przeciwny. opinij tych Łukrecyuszów (Atei- 
` stów) z któremi on wyieżdza; ani jeden dla 
któregoby prawdziwy Moralista różnił się od 
moiego Doktora lub ‘Aptekarza; ani ieden 
któryby dóyźrzał, iż reubarum i- senes nie 
zawsze mogą służyć za lekcye jakich 
trzeba naszym hultaiom, iż nie sama tylko go- 
rączka bywa: naszych łotrów defektem, i że 
czasem nayzdrowszy szelma zrabnie mi kie- 
szenie. Mam-że jeszcze wierzyć i temu, aby 
nie obrał się między naszemi Filozofami który» 
by osądził, że samemu tylko podłemu motłocho« 
„wi wypada oPolicyi, Sądach Marszałkowskich 
,lgoprawcach rozprawiać; uczciwemu zaś czło- 
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wiekowi trzeba szlachetnieyszych pobudek; niż 
gwałty, łańcuchy i więzienia. Mam -że da- 
łóy pozwolić, iż żaden z nich nie wstydził 
się za imie wielkiego Helwecyusza, widząc go 
raz sinakniącego w deboszowskich sromotach 
iak gdyby wieprza. w gnoju, i patentuiącego 
publiczne nierządnice na Mistrzynie obyczay- 
ności;, drugi raz, zachwycone widokiem bór- 
delowey piękności serce rozhukanego żołda-. 
ta, ludawaliącego niby za przepełnione nay- 
chwalebnieyszem Cnoty cheroiczney  uczu- 
ciem*  Mam-że nakoniec przyznać, iż żaden 
nie zastanowił się nad śmieszną pustotą onych 
dzikich fantastyków, którym roi się w mózgach, 
jakoby muzyczne re-imi-fa, lub Teoremy al- 
bo Problemy tyczące kątów, kół, Ellypsów.... 
mogły służyć za ludzkićy moralności prawi- 
dła. Toż więc nasze teatralne Śpiewaczki 
miałyby bydź naycnotliwszemi i nayszano” 
wnieyszemi kobietami na świecie? -Toż Ko- 
dex naszego Francuskiego Kanclerza i wszy= 
stkich  Urzędników miałby się zamykać w Eu- 
klidesie ? ` ` 
Nie, Kawalerze, nigdy ia nie uwierzę , 
żeby Filozofia dopuściła pod swćm imieniem 
kursować tak dziwacznym  marzeniom bez 
protestacyi naprzeciw ich Autorom. Daymy 
nareszcie Że znaleźli się Mędrcowie, których 
geniuszowi słówko żak przypadało do -gustu, 
i z ich Traktatów wyiął ie nasz Katechista; 
nie możesz iednak WPan taić przed sobą, 
iak istotną iest rzeczą, abyśmy ku iego zas 
wstydzeniu mieli choć iedno nie tak. 


OE RAZY 0 - 0 
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U WAGI 
Prowincyalnego Dostrzegacza, nad szó- 
stym Rozdziałem 


-DUBELTO WEGO KATECHIZMU . 


FILOZOFICZNEGO. 


O! iakże cudnie wyświecaią nikczemność 


f pustotę szkoły pretendowanych Filozofów 


dzisieyszych, podane przez nią środki do 
utwierdzenia panowania Cnoty! Dla należy- 
tego ocenienia tych środków, ułóżmy ie 
w trzech Klassach. 


Pierwsza wykaże naszych mniemanych - 


Mędrców. nazbyt śmiesznemi ludźmi, giy się 
im marzy iakcby” zagłada występku i przy- 
wrócenie Cnoty zalegały od umieiętności nie- 
maiących -bynaymnieyszego  ź moralnością 
związku, iakiemi są Muzyka, Geometrya, Me- 


dycyna. Żeby. tę takie środki mogły jakież- ` 


kolwiek wzniecić w nas zaufanie, będziemy 
czekali z Korrespondentką Baronową dowodu, 
któryby nas przekonał, iż wygórować w sztu- 
ce Muzycznćy iest razem udoskonalić się 
w sprawiedliwości, uczciwości, dobroci, łago- 
dńości, wspaniałości, jż stosunki liniów, po- 


` wierzchni, brył, są tego samego rodzaju co 


stosunki człowieka do Spółeczeństwa, QOyczy= 
zny, Bóstwa; iż Zdrowie i Cnota znaczą ie 
dnę rzecz nierozdzielną, i wyprowadzić łotra, 


łakomcę lub złodzieja z gorączki iest to isto=" 


tnie zrobić z niego poczciwego człowieka. 
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, Do drugićy klassy pomienionych środ- 
ków filozoficznych załączyłbym te wszystkie, 
które mogą niejako przyłożyć się do zrobie- 
nia rzadszemi, mniey publicznemi, i mniey 
gorszącemi występków: Ale iuż wctylu po. 
przedzaiących reflexyach wykazała się wielka 
ich niedostateczność, gdzie chodzi o ukształ. 
ceme. - prawdziwie, szczerze i rzeczywiście 
cnotliwego człowieka. Cywilne Prawa ze 
swoiemi  Marszałkowskiemi  Trybunałami i 
oprawcami, nie służą iedno ku poskromieniu 
samych bandytów, łotrów, złodziejów i mor- 
derców publicznych: Jakież więc wyobrażenie 
Cnoty w mózgu Filozofów dzisieyszych, je- 
żeli ićy takie zakreślaią granice? Już powie- 


(działem gdzieindzie, „że człowiek cnotliwy- 


podług ich zasad, iest ten który w oczach 
ludzkich ieszcze nie zarobił na szubienicę. 


Wiemy tak dobrze iak i oni, Że znay- 
duią się śmiertelnicy, którzy potrzebuią bydź 
wstrzymanemi bojażnią praw i instrumentów 
ludzkićy -sprawiedliwości.  Obiorą się i drus 
dzy których tytułami, -honorami, dystynkcy= 
ami można do dobrego pociągnąć. Ani Chrze- 
ściańska Moralność -wyłącza takich środków 
owszem .obowięzuie Xiążąt i Rządy do ich 
użycia dla interessu Cnoty. Potępia nawet 
ta moralność rządowych Naczelników, któ- 
rzyby szafowali łaskami, godnościami i przy- 
wilejami dla wyuzdańców, zamiast niemi wy- 
nadgradzać cnotliwych. Znamy my te wszy- 
stkie „środki, dawniéy niżeli dzisieyszych M9- 
ralistów. Ale mówiąc po rzetelnemu. :Te środ- 
ki będą -li dosyć silnemi ku powściągnieniu 
zapędów namiętności? . Te środki zrobią- li 
wrażenie człowiekowi umieiącemu  taxować 


one serce? A przecie nic pewnieyszego że 
trzeba serce uzyskać, oczyścić, wznieść i 
umocnić. aby. się prawdziwie przywiązało do 
Cnoty.  Jakożkolwiek , niech będzie z resztą 
środków przerzeczonych skuteczność: ieżeli 
naszych Filozofów ożywia rzetelna miłość Cno- 
ty z względu na momentalne Życia ziemskie- 


dymy ludzkićy próżności? Te środki uracząż 


go interessa, czemuź nie przydadzą z nami one-- 


go głównego interęssu, oney przez istotę 
tak ważnćy i tak silney pobudki, iaką iest 
przyszłość, wieczność, zbawienie lub potępie- 
nie, Niebo łub Piekło? Za co klubić się do 
nadgrod /zawsze, ile z siebie słabych, „zawsze 
niepewnych, często fałszywych, a jeszcze 
częścićy więcey niecnocie niźli 'Cnocie słu- 
żących, gdy można nayśilnieyszych, "naype- 
wnieyszych i naypowabnieyszych lub naystra= 
szliwszych użyć pobudek? Za eo przesta- 
wać na bojażni albo nądziei ze strony nikcze- 
mnćy siły ludzkiey, gdy można zagrodzić 
albo przyrzec w imieniu Wszechmocnego Od- 


dawcy? - 


Nie dosyć na tych wyrzutach dla trzecićy 
klassy środków któremi nasi Mędrcowie czę- 
stùią śmiertelników końcem ich zaprawienią 
Ww nocie.  Roskoszy zmysłów , rozwody » 
wspólność żon, fawory kurtyzanków czyli bór- 
delowych/ piękności! Byłożby kiedy postało 
w uczciwóy imaginacyi, Że judzie udawaiący 
się za Filozofów, potrafią w sobie zdegrado- 
wać charakter aż do niewstydu przedstawie” 
nia takich, iż muszę wyrzec, smrodów za nad- 
grody niby usposobione do wzniecenia w ser- 
cu człowieczem miłości świętćy Cnoty? Już 
też tu Bóg Sprawiedliwy należycie pochańbił 

d pretendo- 


n AA PT: 


a a m 


eRT ES 


ITZA 


| Wa RE 


PA | m x > 
cząż „pretendowaną mądrość naszych dumnych Sb- _ - 
o ZE |  fistów, robiąc ich naczyniami naywyższćy sro” ? 
ść i 


, | moty i potępiając na ostatnią ohydę w oczach | ' 
o do } prawdziwego rozumu, Ah! co za plugawi nik- 
esztą [|  czemnicy! trzeba im środków do nasycenia 
jeżeli |. bezwstydnych apeiytow; trzeba im bórdelo- 
Cno- | wych nierządnic, chcąc z nich wycisnąć któ- 
skie- || ra zofiar i cheroizmów  iakich domaga się 
one-' Cnota! Bez takićy sromotney perspektywy ca- 


istotę | le nie wie ich szkoła czegoby się chwycić 

iest 4 dla zrobienia swych Zwolenników wspaniałemi 4% 
ępie- f Obywatelami, walecznemi Rycerzami, cnotli= 

ę do | wemi Filozofami! Straszydła hypokryzyi! do= i 
iwsze ', kądże oni to. przenoszą, imie Cnoty? Nayo- ; i 
szcze | hydnieysza bezczelność czy mogłaż kiedy 

słu- | dyktować brzydsze lekcye? Czytelniku, już" 

aype- | /tu nie odezwę się- do ciebie:  Popal szkara- 
ystra» | dne ich gryzmoły; powiem ci owszem: Odczy- 
zesta- | tny ię jak tylko możesz i powtarzay czyta» 
kcze- | nie. A ieżeli cię nie rewoltuią ani obrzydli= 
odzić | wością nie przeymuią te lekcye, zostań ich 

Od- k Uczniem, bo twoie serce godne iest takich 

f Mistczów.*..,. > : 
K 

eciéy | 4 

cze= "JH 
vienią R à 
vody » , ZODIAC a A y 
i bór= É z 
ostało = 
palący | 
stado | 
tawie= | 
anad- | ; 
wser- | 


hanbit 


ps. 


mobóystwa, i umrze iak 
wielki człowiek, ponie- 
waż nie mógł umrzeć wiek, 
jako człowiek szczęśli- nikczemnik umierać. 


wy? 


Filozof. Czy nie brzy- Filozof. Czy nie brzy= 


dzi się samobóystwem dzi się samobóystwem 
Natura? Natura? 


Uczeń, Przeciwnie = Uczeń. Tak, podług 
owszem, podług na- samych naszych Lukre- 
szych Lukrecyuszów cyuszów pewną iest 
(Ateistów) Natura przez rzeczą, że instynkt któ- 
tysiące lat form 
w swoim tonie żelażo, 


4 


zachowaniu, naturalny 


teczności, i będzie ra- | 
czy żył jak wielki czło- | 
niżliby miał iak 1 


254 a 4 
KATECHIZM ` KATECHIZM h 
FILOZOFICZNY FILOZOFICZNY k | 
ROZDZIAŁ VII. ROZDZIAŁ VII. = 
Samobóystwo po." Samobóystwo po”. 
chwalone. | iępione. | 
Filozóf, Kiedy cała Filozof. ' Kiedy cała | 
Nauka Moraina zrobi Nauka Moralna zrobi 4 
się uiepożyteczną dla się „niepożyteczną dla - 
Filozofa, iakiegoż w ten Filozofa, jakiegoż w ten 1 
Czas chwyci się środka? czas chwycisięśrodka? | 
Uczeń. Uda się do sa- Uczeń, Uda się do sta= " 


owala ry czuiemy ku własnemu i 


Ci 


) po” 


dy cała 
| zrobi 


b 


4 


w, 


ną dla g! 


0ż w ten 
rodka? 


M 
t 


d 


ę do sta= $ 


dzie ra- 
iki czło- 
niał jak 
jerać. 


nie brzy= 
óystwem 


, podług 


h Lukre= 


ną “iest 


} 
} 
K 
t 
} 
m 
Ą 


-J 


í 


ynkt któ- 


vtasnemu ` 


aturalny 


ciw sobie obraca (3) 


A 


Filozof. Czy iestże 
zakazane samobóystwo 
przez jaką Religią? 


Uczeń, Mahomet (po- 
wiada nam Wolter) sam 
tylko ieden znalazł się 
w świecie który przy- 
puścił do myśli zakazać 
samobóystwo w swoiey 
Religij przez text. for- 
malny, 'a.ten' niema 
zdrowego zJanią. (b) 


- Filozof. Nie lepieyż- 
by przeciąć wątek dni 
swoich, niż ciągnąć nie- 
szczęśliwe życie? 


Uczeń. Gdy iestem 
przeciążony nędzą, za 
co się mam wahać zbli- 


(a) Syst: Nat: Tom: E. 
ch: 14. (b) Quest: 


Encycl: Art; Suicide. 


które samobóyca przeć iest człowiekotwi, 


Ten 
instynkt nie co inszego 
znaczy iedno wstręt od 
swego zniweczenia; nie 


' może więc człowiek siea 


bie samego żniweczać 
bez pogwałcenia Natua 


ry. (a) 


Filozof. Czy, iestże ` 
zakazane samobóystwo 
przez iaką Religią? 


, Uczeń. Nie masz wąte 
pienia, powiadają nam 
Encyklopedystowie, że 
by Kościoł Chrześciańa 
ski nie potępiał samos 
bóystwa. (b) 


Filozof, Nie lepisyż* 
by przeciąć wątek dni 
swoich, niż ciągnąć nies 
szczęśliwe życie? 


Uczeń. Nigdy się nie 
dowiedzie, żeby życie 
miało bydź większem 


(a) Syst: Nat: Tom: t 
ch:. 14. (b) Encys 
clop: Art: Suicide, 


Bt 


256 e 


o ; żyć koniec moich ucier- nad śmierć nięszczę” 
4 pień? (c) „.  ściem. (e) . 


h Filozof. Czy prawda Filozof. Czy prawda |. w» 
j że iest iakąś słabością Że iest iakąś słabością 4 


% 
4 


zabić samego siebie? zabić samego siebie? | n 

. Th 4 . P 7 >. 

Uczeń. „ Zdaje się. Uczeń, W smierci Ka- 7. » 

ia śmiesznością,-powia= tona „, nie masz ani si- A 

„dać że Katon zabił „ ły ani słabości, ani ©  » 

; „się przez-słabość.... „ męztwa ani nikcze- | 5 
„ Rzymianie nie potrze- ,, mności; wykazuie się » 

„ bowali śledziony do „tam choroba bądź | s» 


umierania z własney ,, któtka, bądź “ dłu- BE 
ręki, byli oni Filo- ,„, ga, lub zachwycenie | 
zofami ,, — Umierać ,, wściekłości i szaleń- 


= 
w. 
= 


> 


L2 
jak Katon jest to Zal- ,, stwa— Przyiąć śmierć | 


3) 

d 

ste naywyższy stopieil ,, Z nielękliwością iest t 
? Cnot ludzkich, (i) „ Męztwo; zadać ią | r 
sobie ` iest nikczes-, f 

„ mność., (d) a 


Filozof. Nie możnaby. Filozof. Nie możnaby i] 


powiedzić; że = przy” powiedzić, że przy= y 
naymniéy samobóystwó naymnićy samobóystwo y 
“= grządzońe przez nie- zrządzone przez nie-- y 
zwyciężoną pokusę iest zwyciężoną pokusę iest 0- * 
j niewinne? = : niewinne i y € 
: Uczeń. Tak; ,,ponie+ Uczeń. „Lubo wszy- 
„„waż życię jest nay- ,„, scy samobóycy mogę ER. 
t 
7 S g 
(c) Lettres Persanes, (c) Encyclop: Ibid: 
Lett: 74. (d) Volt: (d) Morał: Univ: $ 6. j 
Quest: Encycl: Art: ch: 9.— Les Macuys,. 


4 ŚSuicide.— Heluet: de Parti a. ch: 4: 
E Esprit, 


zczę” 


rawda 
bością 
ie? 


LE 
rci Ka». ' 
ani si- 
i, ani i 
likcze= 
uie się f 
bądź | 
dłu- 
ycenie | 
szaleń= 
śmierć 
ią iest 
ać ią 


jsę iest ©, 


KS 


) wszy 
y mogą 


Ibid: 
ty: $ 5. 
Macu Se | 
t. 


„ większćem ze wszy» 


p stych dóbr człowie- 


s» ka, domyślać się na- 
,, leży, iż ten kto ie 
„, sobie «odbiera, zosta 
»„ ie do tego zniewolo= 
„ ny niezwyciężoną si- 
„ łą..... Mózg iego 
s» będąc 'w przeciwne 
» pociągany kierunki, 
s, Zmuszony w ten czas 
„ chwycić się kierunku 
„ środkuiącego między 
„ dwiema siłami, udaie 
„ się do szukania śmier- 
» Ci» Jego więc zbro- 
dnia iest na naywiększą 
taka jak kuli, która ude- 
rzona dwiema inszemi 
formowałaby linią- dy= 
agonalną. (e) e 


Filozof. Dopóki zdro- 
wym rozumem kierowa- 
ny Filozof, nie możeli 
więc mieć wystarczają- 
cćy przyczyny do zabi- 
cja siebie samego?, 


Uczeń. fakażkolwiek 
przyczyna, każdy smu- 
tek, każda zgryzota któ- 
ra szpeci Ola niego wi- 


(e) Syst: Nat; Tom: 1. 
ch: II et 14, 


„ bydź poczytani za 
„głupich, czyli ludzi 
„ których mózg obłą- 
„ kany w momencie gdy 
„sobie wydzieraią ży- 
„cie; trzeba ' jednak 
„ mieć wzgląd ną poa 
„ przedzaiącą ich kon= 
» duitę. Tam to zazwy- 
„ czay  Zznayduie się 
„ Źrzódłoich rozpaczy.' 
„ Bydź może iź nie wiem 
» dzą eo robią w mo- 
„ mencie kiedy się za- 
» bijaią, wszelako znich 
» iest wina, i sprawie 
dliwie przypisuie‘ się 
im ten ostatni krymi= 
nał, (e) $ 


Filozof. Dopóki zdros 
wym rozumem  kiero- 
wany Filozof, nie mo- 
żeli więc mieć wystar-- 
czaiącćy przyczyny do 


zabicia siebie saniego? 


Uczeń. „ Nigdy so- 
» bie-nie wydzieraią ży 
„„cja iedno sami sza- 
„ leńcy. Nic nie pocią- 


(e) Encyclop: Art: Şu- 


źcide. 


1258 


dok Natury, może WY- ss 
starczyć temu kto się ,, 
chce zabić. Tak nay- ss 
wyrażnićy oświadcza 


gnie człowieka do 
zagłady siebie same- 
go, dopóki rozum 
świeci,, Tak nayfor- 


nasz dzisieyszy Lukre- malnićy twierdzi dzi- 


cyusz. Çf) 


Filozof, Mędrzec któ- 


, sieyszy nasz Lukrecy= 
usz. (Ê) 


Filozof. Mędrzec któ* 


ry się widzi nieużyte- ry się widzi nieużyte- 
cznym swoiéy OQyczy- cznym swoiey Oyczy= 
Źnie, czy umiera Cno- źnie, czy umiera Cno- 
złiwie, kiedy się sam tliwie, kiedy się sam 


zabije £ ; 


Uczeń, Mędrzec ma w ta- 

kim razie zupełne pra- » 
wo zarządzenia swem ;, 
życiem. Już on dopeł- ,, 
nił swych funkcyów na » 
ziemi: iest to przypad » 
Jek Brutusa i Katona. s 


Umiera on enotliwie y »» 


jak żył, Tak nąs uczy » 
J.J- Russo w tym sa- » 
mym Liście, gdzie po- » 
prostu wierzono, ze » 
chciał okazać niepodo- s 
bnym' do uniewinnie= s» 


(Ff) 70: Ibid: ch: 14. 


zabiie? 


Uczeń. ;„ Nie da się 
mówić, żeby czło= 
wiek. mógł znaydo* 
wać. się w przypadku 
gdzieby był pewny; 
iż cale nieużyteczny 
dla Spółeczeństwa. 
Ten przypadek | ni- 
gdy nie iest podo- 
bny. W nayniebez- 


piecznięyszóy nawet 


chorobie może czło” 
wiek. zawsze bydź 
użyteczny , inszym, 


t 


(£). Syst: Nat? Tom: 1. 


ch: 14. 
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ESERE 


PWSZ 


a do 

same= 
rozum 
1ayfor= 
i dzis 
jkrecy= 


ec któż 
eużyte* 
Qyczy= 
a Cno* 
ję sam 


da się 
7 czło- 
znaydo= 
„ypadku 
pewny; 
yteczny 
eń stwa a 
lek ni- 
, podo- 


zniebez=) 


LS ar? z 


-E 


AE 


UEN 


epa 


nawet 


e człos 
e bydź 
inszym, 


Tom: I. 


niż występek samobóje 
stwa. (g) 


Filozof. Kontrakt Spó- 
łeczeński może-li nas 
przeciwko naszéy ' wo- 
li przywięzywsć do ży- 
cia, gdy się staie cię- 
żarem? 


Uczeń. Bynaymniey; 
ten kontrakt supponu- 
ie obustronne korzyści. 
Zerwany więc iest dla 
mnie, iak skoro Spółe- 
czeństwo żadnego nie 
przynosi mi zysku. Nic 
mię iuż nie wiąże do 


„tego Swiata, kiedy ży- 


cie robi się dla mnie 
ciężarem; mam prawo 
do iego porzucenia, (h) 


Cg) 7. 9. Rousseau, Hel- 
oise 3e, Part: Lett: zą. 
(h) Syst. Nat: Eaztr: 


Qu ch. 14, Tom: 1, 


„ chociażby tylko przez 
„ przykład .steteczno= 
» ści, cierpliwości, i 
„inszych Ćnot. który 
„ im daie ,, (g) 


Filozof. Kontrakt Spós 
łeczeński może-li has 
przeciwko naszćy wo- 
li przywięzywać do ży- 
cia, gdy się stáje cię- 
żarem? z 


Uczeń. „ Pod iakim= 


„ kolwiek badz ''pre- 
„ textem zwazy, „się 
„ samobóystwo, = mo~ 


» żna go okryślić, że 
„ jest  złodzieystwem 
„ zrządzonem .Spółe- 
» czeństwu, i bezpra- 
„wiem przeciw, Natu- 
» rze — ,Supponuymy 
„ nawet, iż życie zroas 
„ biło się ciężarem, 
„ nie bylibyśmy przeto 
s» Więcćy uprawniorńe= 
„ mi wydrzeć ie sobie, 
„ iak się nam niego- 
» dzi wydzierać go drus 
»» gim, (h) 


(g) Encyclop: Art: Su: 

icide. (h) Phil: Je la 
t Nat: : Fom: 3. pag: 
'309. — Les Moeurs; 
Part: 3. ch: 4. Art: s, 


> 
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Filozof. Byliżbyśmy Filozof, Byliżbyśmy 
obowiązani do ódradza* obowiązani do odradza= 
nia tym, którychbyśmy nia tym, którychbysmy 


„baczyli gotowych ode» baczyli gotowych ode- 


brać sobie życie? 


brać sobie życie? 


Uczeń. Na co im od- ` Uczeń. Jakże im nies 
radzać? ; Śmierć iest odradzać?" Mędrzec 
p,» Port, który im Natuk ;, winien iest prawdę 
„ra zawsze trzyma „ swoim Współobywae 
otwarty, i który uwal- „, telom.... Powinien 
nia ich. od nędzy, kie- ,, wydzwigać ich zprze- 
dy osądzą za niepodo- ,, sądów które prowa: 
bng do uleczenia..... ,„ dzą ich do zguby, i 
Jest onaśrodkiem,któ+ „ pokazać przepaść któ» 
rego nię trzeba Cno- ,, ra się im otwiera pod 
cie. uciśnioney Wy- „ nogami.» (1) 

„ dzierać,,, (i) 


Filozof. Czy zyskał- Filozof, Czy zyskała 
by Swiat- natym, gdy- by Świat natóm, gdy- 
by się każdy mnićy lę- by się każdy mniey lę- 
kał odbierać sobie ży- kał adbierać sobie ży= 
cie? i ; cie? 


Uczeń. „Nie byliby Uczeń, Pod naymniey= 
ludzie ani niewolni- szym pretextem, każ- 


, 

3 kami, ani zabobonni- dyby się zabijał, lub zas 
p kami; prawda gorli- bijałby inszych. "Uczy 
„ wszych znalązłaby o- nas tego Mądry Deli= 
„ brońców; prawa czło« sle w takich słowach:,, 
„ wiecze byłyby śmie- „, Zbrodniarz u którego 


» ley wspierane; błędy p byłoby niczem życie, 


G) 20: ch: 12 et I4. G) Essais sur les pré- 
juges, ch: 6el7. 
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Uczy 


Delia 


wach:,, 


tórego, 


| życie, 
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WE S EI E T 


„» tężey zbijane; tyrania 
,„ na zawsze wywołana 
„» z Narodów, A co 
jeszcze ważnieysza po- 
dług mądrego Delisle: 
Nie znałeżliby się  ie- 
dno sami Bohntyrowie 
w Mieście gdzieby się 
często odbywały samo- 
bóystwa podobne Ja 
onego w którym poległ 
sławny. Faldoni, zabi- 
jaiący się stąd, iż nie 
mógł dostać , za żonę 
kochahki, i razera w ićy 
wnętrznościach topiący 


swóy puginał. (k) 


„ byłby zawsze chdzed 
» go życia panem., 
I nie moglibyśmy przy- 


pisać tego nieporządku, 


jedno gangreńie Ou 


chów sprawionćy przez 


truciznę „Aleizmu. (k) 


$ 


` 


(k) 70. ch: 14.— Deliste, (k) Deliste, suite Je la 
Phil: ©e la Nat: Tom; 
3: ż 


Phil: Qe la Nat: Tom: 
3. pag:16 et suite, ` 
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| Dowody Filozoficzne. poprzedza» 
iącego, Rozdziału. 


Ponieważ wtym Rozdziale prawie | wszę- 
dzie przytaczaliśmy formalne wyrazy Filozo- 
fów służące za odpowiedź; przestaniemy więc 
na samóm ich przytwierdzaniu „następuiącemi 
textami, bez zbytnićy troskliwości w onych 
stósowania do każdego w szczególności Arty- 
kułu. 


KOLUMNA A. 


tmo. „ Kto się zabija, nie czyni, jak ima- 
„ ginuig krzywdy Naturze, albo ieżeli się poa 
doba, iśy Autorowi, Idzie on owszem -za 
tą dobrą Naturą, chwytaiąc się iedyney dro- 
gi która mu pozostale do wybrnienia z nę= 
„ dzy. Wychodzi on z istnienia bramą, którą 
mu (Natura) zostawiła otwartą. Nie może 
iéy obrażać zachowniąc ićy' Prawo. /..:- 
„Jeżeli rozważemy kontrakt który iednoczy 
+, człowieka ze Spółeczeństwem, obaczemy że 
„ każdy kontrakt iest warunkowy i wzajemny, 
„Nie może Obywatel, wiązać się ze Spółe* 
„ czeństwem i Oyczyzną iedno przez dobre 
„ mienie. Skoro rozerwany ten węzeł, wraca 
„„on do wolności. Spółeczeństwo, albo ci któ- 
„ tzy ie fteprezentuią traktuią - li go twardo, 
„ niesprawiedliwie, czyniąc: mu iego Byt ucią» 
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Dowody Filozoficzne poprzedza* .. 
iącego Mozdziału. 


KOLUMNA B. 


"qmo, „, Oparci na maxymie, zawsze fal- 
szywóy skoro nie zostanie umiarkowana, 
iakoby.czyn robił się wielkim i wspaniałym 
w proporcyi ile kosztnią iego usiłowania, 
uwierzyli niektórzy ludzie sławni w Histo- 
ryi, że zabijając. się sami wysługuią chwa- 
łę u potomności, i wsamćy rzeczy znaleźli 
admiratorów w wiekach następnych, Lecz 
utopienie puginału w wnętrznościach rodzi- 
cielskich kosztowałoby bezwątpienia Oyco- 
bóyczemu mordercy straszne utarczki i gwał- 
towne usiłowania, ząnimby głos Natury 
zniewolił do milczenia. Takie zaś utarczki 
i usiłowania, czy zrobiłyżby z przebrzydłćy 
zbrodni czyn godzien chwały? , Walczyć 
przeciw swoim uczuciom, nie iest Cnotą, 
iedno kiedy te uczucia występne, Przyiąć 


I 
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KOLUMNA 4. 


żliwym? Niedostatek, i wstyd zagrażają - li 
mu światową pogardą i'nielitością?. Przy- 
jaciele óbracaią - li się do niego tyłem w nie- 
szczęściu? »Niewierna żona znieważali iego 
małżeńskie serce? Niewdzięczne i buntowni- 
cze dzieci trapią -li jego starość? Zasadził- 
li swe szczęście na'iakim wyłącznym 'przed- 
miocie, którego mu niepodobna dosięgnąć 
Nakoniec Ola iakieyżkolwiek bądź przyczyny 
kłopot, zgryzota, melancholia zbrzydziły-li 
mu widok światowy? Jeżeli nie może znieść 
tego złego, niech ustępuie ze świata, któ- 
ry odtąd. nie iest dla niego iak okropną pus 
stynią., (a) 


200. „Rzymianie którzy nie mieli s/edzioa 
ny, nie wahali się naymnićy zadawać sobie 
śmierci. Przyczyna iż rozumowali, bo byli 
Filozofami. Zaś dzicy ludzie Wyspy Bryta- 
nij nie byli niemi (pod owe czasy kiedy się 
ieszcze sami nie zabijali). Dzis Obywatele 
Angielscy są Filozofami, a Rzymscy Oby- 
watele są niczem. Przeto Anglicy wspania- 
łomyślnie porzucaią życie, gdy im przyis 
dzie fantazya.„ (b) 


Ca) r a Nat: DER Y. ch: i4; 
>) 


oltaire, Quest: Encycl, Art: Suicide, 


2» 


2? 


P 
? 
? 
L 
? 
i 
$ 
É 
3 
! 


L4 
nS 


265- 


) 


j KOLUMNA B. 


mierć z nielękliwością, jest to waleczność; - 


„, zadawać ią sobie, jest nikczemność.,, (a) 


290. „ Samobóystwo iest skutkiem praw= 
dziwey choroby, nagłego lub powolnego za~ 
mięszania w mąchinie..... Aby zupełnie 
utracić miłość życia, trzeba całkowitego 
przewfotu wyobrażeń..,. Ludzie przyzwy- 
czaieni sądzić o czynach przez pobudki któs 
re ie tworzą, uwielbili samobóystwo pocho- 
dzące z miłości QOyczyzny,: wolności, Cnoty; 
a zganili, gdy iego pobudką było same ła- 
komstwo, głupia miłość, dziecinna próżność. 
Ale (w samym Katonie liutyckim) szaleń= 


stwem iest samobóystwo.... Byłoby nie 
bardzo rozsądnie chcieć go zbijać drogą ro- 
zumowania., (b) PA ś 


EE Z OAZA AEE 


(a) Toussaint, les Moeurs, Part: 3. ch: 4, Art. €: 


(b) Moral: Uniy; $, ch: 9. 


KOLUMNA A 


stio. „ Podobne do :Katonowégo czyńń 
(samobóystwa) są. skutkiem wielkićy miłości 
chwały. Tego to ostatniego terminu dosię- 
gaią' potężne namiętności. Na tym terminie 


założyła Natura ludzkiey Cnoty granice, (c) 


4to.',, Gdy prawa zostały zniweczone, i 
gdy Rząd zrobił się łupem Tyranów, odzy* 
skali Obywatele naturalną wolność, i swoie 
nad sobą samemi prawa. Gdy iuż nie było 
Rzymu, pozwolono Rzymianom przestać 
bydź Rzymianami. Dopełnili oni swych fun 
kcyów na ziemi; nie mieli żadney Oyczy* 
zny; zostali uprawnieni do rozrządzenia so- 
bg i nadania sobie wolności. którćy iuż nie 
mogli nadać krajowi. Używszy swćy wolno- 
ści na posłużenie konaiącemu Rzymowi i 
walecznie za prawa, Katon i Brutus umarli 
cnotliwemi i wielkiemi, iak Żżylj., (d) 


1 


(c) Helvetius, Je l Esprit, Disc: 3. ch: t6. 

Xd) Jean- acques Rousseau, Heloise , ge Part: 

' Lettre 22. c'est-d-Jire, dans celle-la méme 
où ce Philosophe pense combattre invincibles 
ment le suicide, Awe 


Zy 
itosci 
osię- 
minie 


» Cc) 


16, 1 
dzy 
woje 
było 
esta 
_ fun= 
jezy“ 
a SQ4 
Ż nie 
olno- 
wi i 
marli 


6. 

Part: 
móme 
cibles 


\ 


| 267 
zZ i 4 
R i 5 

KOLUMNA B. 

atio. » Rozumie się „przez samobóystwo 
czyniość człowieka; który w sposobie gwales 
townym umyślnie się zabija. Co dotycze 
moralności yy sprawy, trzeba powiedzieć, 
Że iest nieodzownie przeciw Prawą Natu- 
» CY» (o) 


4to. „ Więc -że godzi się podług ciebie 
porzucić Życie?  Osobliwszy dowód tego 
"twierdzenia! Przyczyna że, masz chęć umie- 
„ ranja, Otóż zaiste bardzo dogodny dla zbro< 
dniarzów „argument. Powinni oni tobie nie- 
pospolicie bydź, wdzięczni za oręż który im 
wręczasz. Już odtąd nie będzie żadnego kry- 
minału któregoby nie usprawiedhwili przez 
pokusę która ich wiedzie do iego popełnie- 
„ia. l skoro ta pokusa weźmie górę nad 
brzydkością zbrodni w zaźżądaniu złego, 
będą znow mieli słuszność za sobą.... Fi- 
lozofie dzisieyszy! niewiesz - li ty iż niepo- 
stąpisz jednym; krokiem na ziemi, gdybyś 
nie trafił jakiego obowiązku do wykonania, 
i że każdy człowiek jest, użyteczny ludzko- 
ści tém samém iż istnieje? .... '/ Za każdą 
razą kiedy będziesz kuszony opuścić życie, 
mów do siebie samego: Niech jeszcze przed 
śmiercią iednę dobrą sprawę odbędę. Póydź 
potem sznkay iakiego nędzarza dla iego 
wspomożenia, jakiego- nieszczęśliwego dla 


',„ pocieszenia, iakiego uciśnionego dla obroó- 


nienia,... Jeżeli cię ta uwaga nie wstrzy« 
„ ma, umieray, bo jesteś niecnotliwy., (d) 


(c) Encyclop: Art: Suicide. 
Cd) J.J. Rousseau, Emile, Lettre za, 


9, 


KOLUMNA A. 


= 


gło. » Samobóystwo podobno nie iest 


zbrodnią, gdzie idzie o ukończenie bolów 
ciągle odradzaiących się w nieuleczoney cho- 
robie..... Może się zdarzyć,- że z natury 
potwarzy nie potrafi nigdy przedrzeć się 


prawda przez chmurę która ią otoczyła, 
W tym razie, któżby był barbarzyńcem aby ' 


miał natrząsać się: z pamiątki słabego czło 
wieka, który, wydzieraiąc sobie Życie, nie 
szuka iedno zaprzeszkodzić Qyczyznie że= 
by. nie przedłużała swćy zbrodni i niewdzię« 
czności.— Jak skoro-życje stale się uciążli- 
wóm człowiekowi przez okrutną i nieuleczonę 
chorobę.... 'trzymaiąc się ściśle prawd któ- 


fych dopiero dowiedliśmy, zduie się że ta 


nieszczęśliwa istota ma prawo opuścić ży= 
cie, a może nawet i powinna, ieżeli zna- 
cznie szkodzi cudzemu szczęściu. Jest to 
znow. twarda „prawda; ale koniecznie pły- 
nie ż żasad.... . Już waęe ustały związki 
które trzymały go przy życiu, wolno mu 
zatem pokruszyć ie do reszty, i jeżeli ma 
dosyć wielkości duszy, tedy tak zrobi — 
Gdyby nam Bóg nie był dał ręki, instru- 
mentn który wszystkie insze sporządza, ie- 
dno dla obrócenia ićy przeciw sobie ‘sas 
mym, ... byłoby dosyć dla nas honoru bydź 
użytemi do takowey posługi., (e) 


KOL: Z. 


POWER ERO EE RECENT, 


„(e) Delisle, Phil: de la Nat: Tom: 3. pag: 316 


et suite.— Principes 0e la Phil: Naturelle, 
ch: 10,40 Quest: Royal: fol: g. 
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KOLUMNA B. 

gto, s» Jedną z pomiędzy głównych przy 

s czyn które powinny Spółeczeństwo prze- 

„ ciw samobóystwu uzbrajać iest, że gdy iuż 

» u człowieka nic nieważy życie tedy robi się 

„ panem. życia swych bliżnich; ieden więc 

| „ tylko krok od chęci umierania: do chęci za- 

| „, bijania,,,, Pod iakimkolwiek bądź pretex- 

„ tem zważy się samobóystwo, można ie okry- 

w ślić, iż jest złodzieystwem wyrządzonćm 

„ Spółeczeństwu, i bezprawiem przeciw Nas 
s turze.„ (e) 
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Przypisek Pani Baronowy do sio* 
dmego Mozdziatu 


KATECHIZMU. 


į Zdami się Kawalerze, że gdzieś ' czyta= 
łam, iż w samem Mieście Paryżu, przez ieden 
rok narachowzno aż do tysiąca trzech set sa* 


mobóystw, oprócz niemałey liczby tych któ . 


rych nie-wyśledziła Policya, Z dodatkiem iż 
nasza dzisieysza Filozofia nadzwyczaynie roz= 
szerzyła tę zbrodnią. Czy uważasz WPan, że 
wprzeciągu lat piącidziesiąt uczyniłoby. ta 


sześdziesiąt pięć tysięcy samobóystw w samey 


iedyney Stolicy; a dubeltuiąc po prosty sum» 
mę na wszystkie Prowincye. Francuzkie, gdzie 
nie próżnuie Filozofia, wyniosłoby oprócz Pa- 
ryża sto trzydzieści tysięcy głów, które taż 
Filozofia wydarła, nieszczęśliwóy Oyczyżnie? 
Czy uważasz przytem, że ten zarzut bardzo 
` jest ważny, i mógłby usprawiedliwić potwarz 
którą słyszałam z ust pewnego Xiędza' uda- 
waiącego iakoby. Filozofia była daleko większą 
, gabóyczyną, aniżeli Fanatyzm. Stósował on zaa 
bóystwo fanatyckie do morowego powietrza, 
które niekiedy zwykło pustoszyć. ziemie, a Fi- 
lozofią do onego kataru, o którym się powia- 
da: to nic nie znaczy, to tylko katar; -prze- 
cież za czasem daleko więcey wybije - ludzi 
aniżeli powietrze. 


Fanatyzm, mówił dalćy móy l'Abbé, iest 
to ognista i pożeraląca ludu zapalonego go- 
rączka; ale wnet przemijająca, sama przez się 
gasnąca, i dosyć rzadka w naszych Rocznikach, 
Prócz wojen Albigeńskich i Kalwińskich- pra- 
wie żadnóy nie znayduiemy w naszćy Narodo- 
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wey Historyi, . Uprzykrza się ludom . mordo» 
wać się i zabijać dla Keligij która im WSZY» 
stkim zaleca: miłość wzaiemną, i któróy przy- 
kazania biorąc. nakoniec gorę, wracaią Chrze., 
ściański pokóy. Same pomyślenie. o Woynach 
Kanatyzmu, bardzo jest silną przeciw nim pre- 
zerwatywą. Pretenduie nawet ten miły VAbbé, 
że gdyby nie było onego czasu Filozofów 
w Paryżu i przy Dworze, Czyli ludzi którzy 
nie maige żadnéy Wiary, żadnéy Religij, a szu- 
kaiącsiedynie własnego interessu w zamieśzkach 
i kollizyach krajowych zapalali lud do woyny 
za Ewangelią, o którey sami nie nie trzymali; 
pretenduie mówię, że bez tych Filozofów po- 
lityków podżegaiących. obiedwie partye, był. 
by daleko predzéy zagasił się. Fanatyzm, ani 
setna Część krwi. ludzkiey-. byłąby się przela- 
ła, a podobno, nie byłoby nawet przyszło. i 
do Żżadnóy batalij, 7 
; i 
Inaksza sprawa z Filozoficznem. samobóys 
stwem, przydał Kochany Abbe; Jest to wol- 
na gorączka, ani śię dostrzega iak ona prze« 
chodzi z mieysca na imieysce bezprzestannie 
kray wyludniaiąc; temu w Mieście tamtemu 
na Przedmieściu, inszemu we wsi wydzieraiąc 
duszę, Jeden się wczoray obwiesił, drugi rzu- 
cił się w rzekę, trzeci po szlachetnemu bądź 
w Tuilleryach, bądź w Buleardzie, bądź w wła” 
snym domu, bądź na-ustronin wypalił do sie- 
bie z pistoletu; a to zebrane tworzy summę, 
Nie iest to wprawdzie ona kosa, którą groma 
dnie zmiata swoim zamachem, ale iest ręką 
która raz poraz zrywa po kłosie; Jest zło- 
dziy domowy, który dziś zmyka luidora, jutro 
drugiego, a przy, końcuspewnego czasu do- 
chód całofoczny wykrada, . £ resztą sam obras 
AD 


` 
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chunek od którego rozpoczęłam tę Note wy- 
stawiłby: WPanu w iednym wieku dwieście 
sześćdziesiąt, a załączając Paryż trzysta dzie= 
więdziesiąt tysięcy 'samobóystw, ezyli głów 
wydartych  Francyi przez Filozofią. - Może 
względem niektórych lat znaczyłoby to exa- 
geracyą; lecz insze nadgrodziłyby defekt. 


Gdy przyszło do tego Artykułu, wyznam 
ci Kawalerze, że podług uwagi rzeczonego 
Xiędza, ieszcze to nie naywiększy cios który 
tu naszych krajow ludności zadaie Filozofia. 
Rzecz wprawdżie godna szczególnieyszego za* 
stanowienia, iż ta Filozofia tak dalece niby gor- 
liwa ‘o zaludnienie ziemi, pozwala przecież 
śmiertelnikom wydzierać sobie życie; lecz 
to ieszcze nie wszystko. Młody Filozof, mówi 
moóy Kiądz, iest przez istotę młody debosz (i 
nie żle tego dowodzi nasz Katechista w nie- 
których swych Rozdziałach). Ten młody de- 
bosz przyzwyczai się. nasycąć swą namiętność 
ż kurtyzankami, albo dziewkami i kobietami 
które nie więcéy warte. "Taką więc łatwość 
morzy w nim skłonności dó prawnego związku 
sktóryby zakryślił iego sercu i roskoszy gra- 
nice. Jeżeli się ożeni, : to wtenczas, gdy 
prawie już niezdatny na Qyca. A choćby cza: 
sem i mógł, tedy boi się zostać Oycem. Oso- 
bisty interess Filozofa nie pozwala mu dzielić 
maiątku Z nowemi istotami, i poświęcać ich 


wyżywieniu, edukacyi,*promocyi, swoich prac: 


i pieniędzy. Ztąd mamy tylu wyniszczonych 
nierządem dwadzieścia=czteroletnych starców; 
ztąd dżisiay tak zagęszczone i umodtńiione bez- 
żeństwo; ztąd one tak dalece spóźnione związ- 
ki, że ledwo żnaleść między nasżemi wielkiemi 
Filozofami Oyca dwóch dzieci ` 
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Możnaby łatwo porachować np. te, któ- 
remi nasi przednieysi Naczelnicy opatrzyli 
Oycżyznę. Chcesz WPani dowodu? 


| Dzieci Woltera > = -.. o On! 
Dzieci d'Alemberta '- - « 0. ń 
Dzieci Diderota prawne - fa i 
Dzieci Jo: Russo Szpitalne » 2. 


Summa. Dzieci czterech naywyższych Na. | 
czelników_ Filozofij troie, z których dwa w Szpi- 
talu podrzutków. : 


W odpowiedzi na ten dosyć rzetelny obrą- 
chunek, poważyłam się zapytać Wielebnego 
l'Abbé: A WPan Mci Xięże? A nasi Płebano- 
wie? A nasi.... Rozumiem co chcesz mówić, 
rzekł on natychmiast: Ja Mcia Pani i wszyscy ( 
moi bracia jesteśmy prawda bezżenni; lecz 
za to opowiadamy powściągliwość młodzieży; : 
i utrzymuiąc ią w Chrześciańskićy karności 
zachowuiemy ićy siły; opowiadamy Mężóm i 
i Zonom małżeńską wierność! gromiemy i 
piorunuiemy rospustę, Nie pozwalają nam pa- 
sze funkcye zachodzić w małżeńskie i gospo- 
darskie obowiązki ku przystawieniu przez sie- 
bie samych Obywatelów Krajowi: Ale iak 
wiele ich winien ten ‘Kray zgodzie i iedności, 
którą prawdziwy Minister Ewangelij, dobry 
Pasterz, cnotliwy Óyciec Duchowny  utrzy- 
muią w fam'liach! Jak wiele ich winien gorli- 
wéy staranności tych pracowników o naprowa. 
dzanie młodzieży do prawnych związków nim 
je skazi rozpusta! Czuiesz-że WPan Kawa- 
lerze, tę reflexye? Mnie się widzi, że-one 
między duchowpym i filozoficznym Celibata- 
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ryuszem dosyć wielką wykaznią różnicę. Tam- 


ten dla tego nie daie przez siebie saniego 
Obywatelów Krajowi, żeby mu tém więcey 
przystawił ich przez inszych; ten tu nie tyl- 
ko sam ich nie'daie, ale też w skutku swych 
zasad przeszkadza inszym żeby ich niedawa- 
li: przydumią on, iż tak rzekę, zaród i chęć 
Oycowstwa, Ztąd to podobno rąchuiemy ty- 
łe familiów, jednych już dó szczętu "wyga 
słych, a drugich z ledwością istnieiących w osta- 
tnićy latorosice plemienia. Przydaymy do te= 
go one wymowne panegyryki z jakiemi za- 
zwyczay popisuią się nasi Filozofowie na stro- 
nę zbytku, wysady, pompy, okazałości kf6- 
re są dzisiay tak ucjążliwym warunkiem dla 
zabierających się do małżeńskiego. związku, 
j porównaymy nareszcie, sekretne spustosze- 
nia ludności przez Filozofią, ztemi które, mógł 
kiedy zrządzić religiyny FPanatyzm. Życzy: 
łabym, gdybyś Wpan był przysłnchał się wszy- 
stkim kalkulacyom Wielebnego IAbbe, pewno: 
"byś się przestraszył, y 


Jakożkolwiek detydowanym iesteś Filo, 


zofem, Szanowny Kawalerze, bydź jednak mo- 
że, iż pomierzaląe te dwie bliskie przyczy* 
ny wyludnienia, samobóystwo i bezżeństwo filo« 
zoficzae, zakończyłbyś w tym samym tonie, 
który z ust Xiędza.wspomnionego podaię: Co 
za pocieszni ludzie, gadać nam O spustoszeniach 
Fanatyzmu! Fanatyzm zapalony przez niektó- 
„rych Filozofów zbrodniarzy, niechby był wydarł 
Francyi ieszcze większą liczbę mięszkańców 
w domowych ićy zamętach, tedy sama szalo- 
na Filozofia zaprzeszkodziłaby ićy zreparowąć 
tę stratę. Jey fatalna szkoła nie tylko mile 


łiony ludzi potępia do niczości, ale teź psuie , 
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wyniszcza, deboszuie tych którym urodzić 
się pozwala, Nie wiedząc żaś nakoniec jake 
by ich uszczęśliwić, zapędza w rozpacz, pos% 
daie w ręce puginał i woła na desperatów; 
Hyorzyicie sobię życie! 


Ponieważ móy I Abbe daie do zrozumie» 
nia, że te reflexye 'wyciągaią baczności ze 
strony rządowego oka, poradź mi, Kawalerze, 
co mu mam odpowiedzić, Ah! co za niespo» 
dzianey korzyści nabawił go utrapiony Katen 
chizm! 


Tu kończę moią Notę, lubobym jeszcze 
bardzo wiele miała, chcąc wszystko wypo» 
wiedzieć. WPan przynaymnićy chciy osądzić, 
ezy nie dobrze ugruntowane moie ze strony 
niegodziwego Katechizmu bojażni? = 


ORZECZONO PORAZ RE DARE AZTYOTBAEGĆ 


mam nan marne 


„UWAGI 


Prowincyalnego Dostrzegacza, 
nad ostatnim 


DUBELTOWEGO KATECHIZMU 
FILOZOFICZNEGO 


ROZDZIAŁEM. 


— 


Uczucia sprawiedliwóy niechęci skróciły 
moie reflexye dotyczące środków które nasi 
pretendowani Mędrcowie nie wstydzą się przed- — 
sbawiać w zamiarze zwrócenia i utwierdzenia 


Z 
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panowania Cnoty, 'Nie myślę ani nad tém zat 
bawić który nam tu podaią w swoich szalo- 
nych lekcyach, niby ostatnią dla nieszczęśli- 
wego bądź poczciwego człowieka, bądź in- 
fama libertyńskiego, ucieczkę. Przyznam się, 
że się długi czas namyślałem nad ich wzglę- 
dem samobóystwa nauką. Widzę ich raz do- 
'radzuiących, drugi raz rozradzaijących tę tak 
ohydną zbrodnią; lecz gdyby chcieli trocha 
lepićy trzymać się konsekwencyi, odstąpiliby 
swego bałamuctwa, Podług ich zasad wypa= 
da szczerze i stateeznie decydować w tych 
terminach: kto nie wierzy przyszłego życia, 
nie może na Żaden sposób upatrować wystę- 
pku w śmierci przyśpieszaiącey koniec iego 
nieszczęść, i zwracaljącey go do niczości, Nie= 
chay tu stanie cała ich Filozofia wyłączaiącą 
z Traktatu ludzkiey Moralności Bóstwo i du- 
szy nieśmiertelność, nigdy mi niedówiedzie, 
żeby samobóystwo miało bydź czynem prawu 
naturalnemu albo rozumowi przeciwnym. 
y 


l Nie mogę przywięzować się do życia 
teraźnieyszego iedno przez dobre mienie któ- 
rego mi dostarczą; z drugićy strony istotnie 
nie nawidzę, i przez niezbędną konieczność 
wszelkiego bolu, wszelkićy nędzy unikam: 
Oto ich "powszechna 'i niewzruszona zasada. 
Jeżeli mi się więc Źle dziele na tym świe- 
cie, i ieżeli nic nie obiecuie odmiany losu 
który mi do żywego dokucza, tedy niwecząe 
moią bytność prosto dopełniam prawa Natu- 
ry, bo idę za istotną odrazą iaką we mnie 
wpoiła przeciwko złemu mieniu, 


Cale nie poymuię iakim prawem mogłaby 
Filozofia przyganić tak prostemu i tak oczy» 
wistemu wnioskowi, 
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Ale ia z tego samego wniosku wyprowa- 
dzę drugi, który da uczuć iak dalece ohy= 


dza swe imie Filozofia, kiedy dla uniknienia 
ziemskich ucierpień radzi nam samobóystwo. 


Czegoż może bydź warta Szkoła, którćy 
zasady upoważniają każdego śmiertelnika do 
utopienia w swych wnętrznościach żelaza, sko~ 
ro nie kontent z lósu? Skarżą się, że ta nas 
uka wydziera codzień krajowi pewną liczbę 
mięszkańców; lecz gdyby Natura nie opierała 
się dzisieyszych mniemanych Filozofów zapę* 
dom, iuż od dawności byłyby się wyludriły 
Narody. Kiassa malkontentów Żyjących bez 
nadziei szczęśliwszego losu, pewno nayliczniey= 
sza jest w świecie; wmówmy w nię zasady 
tych Sofistów, wnet sobie grób wykopie. Ale 
co za mnóstwo okropnych zbrodniów poprze- 
dzi ten- ostatni kryminał! Nim przeciw sobie 
samemu wymierzy cios śmiertelny zdespero- 
wany malkontent, użyie go pierw na sąsiada 
dla zaratowania się jego maiątkiem. Jeżeli się 
mu uda bezkarnie, odniesie pożądaną korzyść 
zmorderstwa lub trucizny. Jeźli zaś nie doka- 
że sztuki, albo dokazawszy lęka się wiszącey 
nad sobą zemsty. publiczney, tedy ma w rę- 
kach środek filozoficzny do wyprzedzenia ićy 
skutku, O! jak walecznym stawia się zbro- 
dniarz, gdy się nie waha między „śmiercią i 
dopięciem zamysłu! Wystaw sobie, ieżli po- 
dobna, okropność obrazu naszych Miast i Pro- 
wincyów, gdyby taką wściekłością zostały 
wszystkie serca zatrute. Porachuy, ieżli możesz, 
ofiary tey wściekłości wylęgłey z zasad filo- 
zoficzney Oświaty, za pomocą samobóyczego 
żelaza, kończy zgrzybiały starzec swoje uprzy- 
krzone słabości i boleści, ubogi swoią nędzę, 
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bogacz nudności, miłośnik rozpacz, zbrodniarz 
zgryzoty, sam nawet sprawiedliwy niesprawie> 
dliwe ze strony ludzkiey złosci attaki. Otóż 
"pożytki które odnosi świat z lekcyów przesi= 
łoney mądrości dzisieyszey Filozofij! 


Niech sądzi kto ma zdanie, czy niebyłoa 


by prościey, rozumnićy i naturalniey udać się 
w względzie moralnym do Religiynych: Arty» 
kułów przyszłego życia i onego Boga, który 
iak ziednćy strony, ile Autor naszego Życia, 
sam tylko ma prawo nim zarządzania, tak 
z drugićy zobowiązał się obficie wynadgro* 


dzić w Niebie wszystko czem los nieprzyie« 


mny dokuczył nam na ziemił 


Wierzysz -li tego Boga? Zapewne ' nie 
rzucisz się w iego ręce w momencie gdzie 
przywłasżczywszy sobie prawo życia i śmier- 
ci które ón zawarował dla siebie, gwałcisz 
iego naywyższe Panowanie. Zapewne niepóy» 
dziesz dopominać się uniego za twoię wiarę, 
posłuszeństwo i stateczność odpłaty. w momen» 
cie gdy zwątpiwszy o jego dobroci,  miłosier= 
dziu, potędze zkrzywdzasz iego Opatrzność, 
i iak nikczemnik ulegasz pod doświadczeniem 
które miało wyjaśnić twoją Cnotę. Zapewne 
mie bedziesz sobie 'obiecował widoku otwie- 
raiących się dla ciebie Niebios, w momencie 
gdy rozpacz potępieńców napełniła twe ser- 
ce. Zapewne nie będziesz spodziewał się od- 
puszczenia twoich grzechów w momencie, kie- 
dy' wzgardziwszy. sposobnością  zagładzenia 


ich wszystkich, częścią przez pokorną rezy-_ 


gnacyą, «częścią przez serdeczną. pokutę któ 
re ci przepisała Religia, koronuiesz je owszem 
dodatkiem nayzłośliwszćy zbrodni. Wieęrzysz= 
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Ji tego Naywyższego żywych i umarłych Sẹ- 
dziego? Ręczę iż dla uniknienia iakichkolwiek 
bądź przemijających | dolegliwości i nędzów 
które. śmierć prędzćy albo późniey ukończy, 
nie póydziesz przyspieszać onego straszliwe- 
go Dekretu któryby ci piekło z iego wieczne- 
mi płomieniami otworzył, 


Takim to sposobem. same wyobrażenie 
Boga mścicielą i przyszłego życia zapobiega 
pakan ii rozpaczy, i rękę samobóyczą wstrzy- 
muie. W całym ciągu moich reflexyów baczy- 
łeś Czytelniku, że zapomnienie tey Dogmy 
"było prawdziwćm źródłem wszystkich błędów, 
wszystkich «dzikości, wszystkich szaleństw na» 
szych pretendowanych Filozofów, i rad inierad 
musisz przyznać w tém mieyscu, iż dopóki rze- 
czoney Dogmy do swych moralnych lekcyów nie 
żałączy ich szkoła, będzie zawsze zniewolo= 
na upoważniać zbrodnie, kryminały, infamie, 
któremi zaraża ludzkie plemie ićy niezbożny 
katechizm. Niechayżeż więc nie będzie nigdy 
zpuszczony z oka w obyczaynsy nauce, i niech 
przewodniczy wszystkim naszym lekcyom ró- 
wnie iak wszystkim czynom ten Bóg sprawie- 
dliwy Oddawca, ten Bóg który nie może pu- 
ścić ani Cnoty bez nadgrody, ani zbrodni bez 
kary. Główną jest zbrodnią naszych dzisiey= 
szych Mędrców że go wygnali ze swey szko- 
ły, a głównym dowodem ich zaślepienia Ka- 
techizm, który  usprawiedliwszy tak wiele ź 
kryminałów, musiał przez niezbędną: konie- 
czność zakończyć: na tém, który. wszystkich 
dopełnia, Ale wróć do czytania Listów, a Hi- 
| storya Propagandysty którego w nich. rozpo 
znasz więcćy cię nauczy niź pasze refutacye. 


KI ST RZA 


Pani Baronowa do Ttawalera. 


Co za straszliwa katastrofa, Kawalerzeł V 


Co za niewysłowiona okropność! Któżby mógł 
był pomyślić, że na tem maią się kiedy <skoń- 
czyć nasze tak gorliwe i tak pracowite usi- 
łowania łożone na honor Filozofij! Krótko po- 
wiem: wszystko dla nas przepadło! Nigdy a 
nigdy WPana Współrodacy nie zcierpią od tey 
daty filozofskiego imienia: nawet' i ia sama 
czy mogłażbym * usłyszeć "ie bez drżączki? 
Patrz Łaskawco, iakie to brzydkie: straszydło, 
i dak fatalny Katechista| ow P, Rusi = Soph! 
Przecznwała to dobrze moja dusza; “wszak 
wspomniałam WPanu, że mi się nie podobała 
jego mina, i' Że coś opacznego wyczytałam 
mu zoczów: Ale któżby się był spodziewał 
iż takie monstrum potrafi dźwigać ziemia? 
O Nieba! w iakąż nas przepaść pogrążył ten 
„dziwoląg! Nie wiem czego się chwycić nje- 
szczęśliwa kobietą, nie wiem od czego zacząć 
tę przebrzydłą Historyą. Tém- czasćm, gdy mi 
jest niepodobna taić ią przed WPanem, doby» 
wam ostatnich sił ku okryśleniu tego co 
wskróś moie serce przeraża: lubo zgadnąć 
nie mogę czyli dosięgnę końca, ani' za cje- 
bie Kawalerze nie ręczę, czy będziesz w śta- 
nie doczytać mego listu. Lecz użyi gwałtu, 
patrz, słuchay, uboleway nad losem, i ieżeli 
podobna, wesprzyi ieszczę na stronę Filozo- 
fij moię zachwianą wiarę. 
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-< Wiem że cię doszedł ow fatalny Kate- 
ehizm, który przyłączyłam do ostatniego listu: 
Otóż co się zrobiło w twoićy nieszczęśliwey 
Oyszyźnie nazajutrz po, odeyściu Poczty! 


Budzą się z rana, i wstawaią o godzinie zwy* 
czaynćy Domownicy u naszego P. Gubernatora: 
Dway iego Siostrzeńcowie, wyglądaią P. 2e Rusi- 
Soph na lekcyą. Sądzą nayprzód że jeszcze 
wczasuie się Jegomość i czekaią. Wchodzą na- 
reszcie do iego Apartamentu, zginął: Rusi- 
Soph. Pędzą się do sypialni Panny Julij; źni= 
knęła i ta z oczów. Tu Gubernator, Guberna- 
torowa: O Nieba! . gdzież nasza Siostrzenica? 
Cóż się to zrobiło z naszą miłą Julisią* Łatwo 
zgadnąć, że wiednym momencie poruszył się 
dom gały, Szukaią, szperaią, przewracaią, i 
i dochodzą że nie masz ani sprzętów, ani pie- 
niędzy, ani papierów. Wystaw sobie Kawale- 
rze- w tey chwili naszego Gubernatora, iak 
strasznie oszukanym zostaje, i iak szczodrze 
szafuie tytułami: ten taki, owaki, niewdzię= 
cznik, zdrayca, zbrodniarz, straszydło! Wkrót- 
ce po całćóm Mieście rozpościera się alarm; 
wyprawiają na wszystkie strony ognistych goń- 
ców, jednomyślnie przysięgaiących: że zwró- 
cą Gubernatorską Siostrzenicę, a szczególnićy 
zdraycę  Rusi- Sopha rżywego lub umarłego 
nieżawodnie przystawią. 


; Mamże się przyznać? Ja w sekrecie mo- 
iego serca tryumfowałam z téy sceny, ciesząc 
się iż obączę upokorzonego i zawstydzonego 
człówieka, którego zawsze poczytowałam za 
podłego nieprzyjaciela Filozofij; szło zatćm, 
iz iego katastrofa wróżyła mi iakąsiś korzyść 
na stronę naszych Mędrców. 
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Nie powiem WPanu w jakim stanie znać 
lazłam Gubernatora, i na czem cały ten dzień 
krytyczny upłynął; bo łatwo się domyślisz,... 
Pod wieczór dowiaduię się iż dopędzono . na- 
szych 'zbiegów, i że iuż ich prowadzą; ale 
z dodatkiem iż biedna: Siostrzenica bliska iest 
śmierci, i podobno pierw. skończy niźli stanie 
na mieyscu. Niestety! ledwo się nie sprawdzi- 
ła pogłoska. 


Panńa Julia pełna rozpaczy, gdy raz. pła» 
kała i łkała im dalóy 'umykał znią dziewo- 
kradzca, drugi raz omdlewaiąc upadała na. sis 
łach, trzeba było: koniecznie gdzieś stanąć 
dla ratunku ićy zdrowia. 


P. de Rusi - Soph podchlebiał sobie, że 
już nazbyt upędził drogi, aby go doścignęła 
pogóń. Pannę zas Julią częścią fatyga, częścią 
boleść, żal, zgryzota porzuciwszy na Póżko s 
odieły ićy mowę i czucie, tak dalece. że Rusi- 
Soph nie mogąc ićy wyprowśdzić z letargu, 
zmuszony został wezwać lekarza. Alić w.mo= 
mencie gdy pokazał się Lekarz, stawaią też 
oraz i Gubernatorscy Kmissaryuszowie na pla~ 
cu, chwytaią Rusi - Sopha, wiążą, krępnią, kne- 
bluią iak złoczyńcę. W ciągu téy awantury 
gdy wyprowadził lekarz Julią nieszczęśliwą 
z mdłości, biorą ią, sadzaią do powozu, i okos 
ło. pułnocka przybywaią do -domu Pu- 
sźczam tu powtórne całego Miasta wzrusze= 
nie, nie wspominam ani uroczystego. osadze- 
nia brzydkiego  Rusi-Sopha w więzieniu. 
Wkrótce uyźrzemy to straszydło; przypatrzmy 
się tem czasćm smutnemu stanowi nieszczęśli= 
wóy:Julij. Jeszcze ona oddycha; ale znośniey* | 
sza Śmierć nad aktualną ićy sytuacyą, Wraca* 
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ją się nakoniec zmysły, a dla zaratowania ićy 
życia chwytaią się względem nićy wszelkićy 
łagodności.  Odpuszczaią. win» cieszą , pię- 


szczę, łzy ocieraią; lecz up 


ynęły dwa dni 


nim po ażeła się iedno słowo przemówić. To 
słowo . » przecież . wycisnęłam nakoniec, ze 
-mną iak poufałą przyjaciółką zaczeła konfe- 
rencyą. "Ah! co ża straszną taiemnicę, Kawa- 
lerze, odkrywa mi ta konferencya! Ani chcę, 
“ani mogę taić iey przed WPanem: Słuchay 
z iakim do mnie 'komplementem odezwała się 
Julia. l 


y 
` 


wę: 


„, Mcia Pani, widzisz móy. stan dzisieyszy, 
i błąd móy bardzo dobrze poymuiesz; jakże 
się zdziwisz, gdy zrozumiesz iego przyczy- 
nę! Proszę Mcia Pani, niechay cję to mie- 
martwi: Ale gdybyś była mniey ogłaszała 
Filozofią w tym kraju, byłaby Julia szczę- 
śliwa i niewinna do tych czas, WPani nie 
wiesz: one straszydło które mie oszukało 
jest także Filozofem!.., Długo on mi ukry- 
wał sposób swego myślenia, aż wreszcie 
tak okrutnie" mię zdradził, W iego począ- 
tkowych lekcyach .nie dostrzegałam niczego, 
coby go mogło 'było poileyźrzanym wysta- 
wiać. -Zapytywałam go zipoufałością, słu- 
chałam z ukontentowaniem, i umiał we mnie 
wzniecać ciekawość obeznania się zoną Fi- 
lozofią o któryś mi. WPani tyle razy gada- 
ła; lecz którey ani»WPani, iak twierdził, 
ani P. Kawaler twóy Korrespondent nie poye 
mowaliście dokładnie, 


» Gdy ślepe zaufanie mojego Wuja w ie- 
go mniemanćy Cnocie, dawało mi okazyą 
często z nim bawienia się bez widza, pod 
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| pretextem lekcyów które dawał z Urzędu, 


ośmielił się zdrayca zobowiązać mię na nay- 
ściśleyszy sekret względem tych które mia- 
łam odniego pobierać z Filozofij, Tą sztu- 
ką podwoiwszy moię próżną ciekawość, wy- 
targował ze. mnie iakie chciał obietnice. 
Jle słaba, bez doświadczenia, a mianowicie 
bez żadnćy z uimieiętnościów którychby wy- 
ciągało zbijanie przewrotnych jego zasad, 
nauczyłam się od niego pogardzać wszystko 
co dzisieysi Filozofowie nazywają przesą- 
dem. Gdyby był użył mnićy sztuki i mniey 
flegmy wswych lekcyach, byłyby mię do- 
syć często rewoltowały; ale umiał mię po- 
wolnym krokiem prowadzić do tego, co mia- 
nował prawdziwelmi taiemnicami Filozofij . 
Z dwóch Katechizmów ułożonych przez sie- 
bie nie powierzył mi w początku. tylko ie 
dnego. Daiąc zaś do zrozumienia Że znay= 
duie się drugi ieszczę głębszemi taiemnica- 
mi zasiaay, ' tém większy wzniecił we mnie 
apetyt. Gdy nakoniec pomiąrkowałam dokąd 
mię prowadziło straszydło, iuż było niery= 
chło zacofnąć kroku, Już był we mnie obu- 
dził namiętnośći, i serce nad którym straci 
łam panowanie, kazało mi 2 chciwością , ły- 
kać lekcye; które zanazbyt późno sprawi= 
ły we mnie drzączkę. 


„, Zróm wszystkićm, kiedy jakasiś reszta 
wrodzonóy wstydliwości jeszcze odpierała 
namiętność; domyślił się zbrodniarz, że sa- 
me tylko zgorszenie, bojażń „niesławy, 1 


kluby w iakich trzymał mię dom mego Wu- 
„Jja były przeszkodami które mu wypadało 
„, uprzątnąć. Długo się sprzeciwiąłam proje+ 
„ ktowi wydobycia się zrzeczonych klubów 
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przez ucieczkę, do którey podług iego za- 
ręczenia iuż były ułożone środki. . Jeszcze 
nawet i w tén czas. nie chciałam przyiąć pro- 
„ pozycyi, gdy  nadspodziana zguba jego 
„brzydkiego Katechizmu kazała się nam lę- 
» kać wyjawienia zachodzącego miedzy nami 
„„ sekretu: -ale to było powodem 'iżydak nay* 
„ tężóy zaczął na mnię nacierać, Brotestował 
„, się przytóm , że ile z siebie, był decydowa- 
» ny opuścić Kray i Dom przesądu, który 
» mi zbraniał wolności aby mógł pędzić ży- 
„ cie po filozofsku. Już powiedziałam, Mcia Pad 
» ni, straciłam w tym momencie panowanie nad 
» moióćm zepsutóm sercem, Nie poymowałam 
» się sama, ani poczułam okropności méy sy- 
„ tuacyi, dopiero w oney chwili, gdzie ucie- 
» kaiąc w-pośród nocnych ciemności żnala- 
» złam się iedyną w rękach straszydła powozi- 
» Ciela kradzioney karyolki. "Krew we mnie 


» skrzepła, i cała drząc z bojażni chciałam ` 


„ powrócić; ale. zbrodniąrz panuiący nademną 
„„ | korzystający z maoićy słabości równie jak 
» zlękliwości, tém gwałtownićy uciekał. Re» 
„ szta tego dnia fatalnego podobno WPani le- 
s» pićy, niżeli mnie iest znana.; 


LA 

W ciągu: tey całóy smutnóy i okropnóy 
relacyi, żałość Julij, iż tak rzekę, odmieniła 
naturę, Przestała ona płakać, włepiła we mnie 
oczy i silnym przemawiała głosem. Jey tom 
tak dalece mi imponował, że mię zmusiła do 
milczenia, pomimo kilkokrotne zapędy przes 
rwania ićy dyskursu. Skończywszy mowę, 
kiedy znagła ucichła, same ićy spoyźrzenie 
zdawało się wuszy mego serca przemawiać: 
patrz do czego mię przywiodła owa Filozofia; 
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którą tak gorąco pragniesz oglądać panuiącą 
w twoiey miłóy Oyczyźnie! 


\ 


Postaw się na moićm mieyscu, Kawalerze ' 
i ogarniy, jeżeli możesz, całe wrażenie któ- 
rém przeraził. mię ten zarzut, O! iakżem okru- 
tnie  zawśtydzona,  pomięszana, i zdespero- 
wana »3ostkła! Poglądałam na siebie, właśnie 
jak na główna przyczynę całego biednćy Julij 
nieszczęścia. Ah! ia to, ia nędzna kobieta, 
moie to bezprzestanne uwielbienia naszych 
Mistrzów Oświaty, 'moie to częste rozprawia- 


nia o WPana listach zapaliły ićy serce Żą-. 


dzą professowania się do naszych filozofskich 
tajemnic. Dobry Boże! któżby był pomyślił, 
iż do takiego stanu miała ią doprowadzić wia- 
domość tych taiemnic! „ Nie tak (zawołałam 
nakoniec chcąc pokryć móy wstyd i naszych 
Mędrców ohydę) nie tak kochana Julio, nie 
iest to Filozofia która cię obłąkała,  Stra- 
szydło które nadużyło tego Świętego imie- 
nia ku twemu omamieniu iest podłym szar- 
latanem, oszustem, zwodzicielem. Nigdy ia 
nie uwierzę, żeby to miał bydź Filozof. — 
Ach! iest w istocie (odpowiedziała ieszcze 
tęższym głosem Julia), ićst rzeczywistym 
ńaszych czasów Filozofem, i powinnaś WPa- 
ni nazbyt bydź przekonana © prawdzie; bo 
wszak: znasz przecię, że panuiąe nat oso- 
bą, można też łatwo panować nad ićy kor= 
respondencyą i papierami, «. «+,» 
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Jeszcze Julia nie skończyła dyskursu , 
gdy wpada Gubernator wołaiąc: „Oh moie 
dziecko! siakże sprawiedliwe Niebiosa! Już nie 
masz twoiego zwodzicielą na świecie. Ukarał 
się on sam za zdradziectwo i wszystkie swoie 
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s zbrodnie. Brzydki dziwotwor  zaniemiawszy 

w konwulsyach wściekłości 'na wszystkie za- 

SRR G pytania Sądowe, gdy go odprowadzaią do 
FAB] więzienia, znagła' rzuca się "na straż niby 
AM. szaleniec, wyrywa iednemu pałasz z ręku, tos 
sru- SAR 


Ti "pi go wśwych wnętrznościach, pada i umierą 
PAT iak: diabeł... Oh moie dziecko! zemścił się Bóg 


20 
Julij - za ciebie ręką samego zbrodniarza który cię 
e zdradził.,, i X 
ych | Słucha Julia tych wyrazów, ie 

s 3 „,iey oczy Zas 
waj czynaią się błąkać, Chce się podnieść; ale ja. 
WA | rzucam się do ićy szyi ze łzami.— Ah moia 
elit i biedna Julio!— Julia traci „mowę, i wyczytuię 
wj tysiąc różnych namiętności z ićy twarzy. ; 
atam 0 Błędy połączone z upadkiem jeszcze iskierki 
zych pierwszych amorów nie , zgasiły w ićy sercu, 
i eSa Chciałaby ona ukryć; iż ‘żałuje infama, tem 
Stra. , CZasém boleść wydaie ią z sekretu. To ba- 
imieu || . €72% zaklinam ióy Wuja; żeby się. oddaliwszy, 
au „zostawił nas wolnemi. — Fłacz, rzekłam potém, 
1. | _ płacz kochana Julisio choć nad takićm straszy- 
y z dłem, gdy ieszcze masz uczucie dla niego. 
ajj Niestety! byłam iuż dosyć zlana ićy łzami, tu 
Zcze | nowe potoki -spłyneły mi na łono, a ią iak 
uż , własne dziecie tułąc ią przyciskałam do ser- 

wód ca.— Ah Mcja Pani! zawołała nakoniec, poda- 
dz ruy Julij tę ostatnią ićy śłabość. Nienawidzę PS 
| (AE go, brzydzę się nim, wstydzę się za te łzy 

KOI- które ieszcze poświęcam iego pamiątce. Nię 

zadługo one osuszone zostaną. Potrafię tak 

TPA f ria rc Oh! nie, odpuść mi wielki Boże! 
kj y, którego kochałam przed upadkiem, po- 
2 mie 7195 mi teraz siłę.— Modlitwa ićy wysłucha- 


| ma w momencie. Mężnieysza "niżeli kiedy Julia ; 
karał wypogodzonćm pogląda na mnię okiem — Oto ; 
iest, Meia Pani, przebrzydły Katechizm, oto 
i 19: 


swoie 


TESA 


iai 


fatalna Filozofia! Ty ieszcze nie znasz całey; 
ia zrzekama się ićy na zawsże. Wracam się do 
ciebie Święta Religio! powróć i ty do moiego | 
serca; póydź zgładzić moię zbrodnią i odday 
mi niewińność.— To 'wymówiwszy, zrywa się 
nagle, pędzi do swego Wuja, pada mu do 
nóg i poprzysięga żeby odpuścił ićy zgorsze- 
nie, ża które gotowa do śmierci -pokutować 
w Klasztorze, Szanowny starzec z trudnością 
przyimuie tę Ofiarę. Kocha: on Siostrzenicę , i 
„niechce utracać ićy z oczów; pozwala iednak 
żeby na czas niejaki ukryła się przed okiem 
publiczności nazbyt wiadomśy ićy występku, 


day téy publiczności o twoićy Filozofii. Ja 
niewiem iakićm czołem mogłabym tu choć na- 
wet tylko wymienić którego z naszych Mędrców. 
Na ostatnie nieszczęście, iuż dziś nierychło | 
prawić żeby przerzeczone straszydło obłudy | 
i zbródnierstwa nie było Filozofem, Wszystkie 
jego papiery zostały zachwycone, i w nich 

_ znayduie się nie tylko kopia dubeltowego Ka- 
techizmu, ale też rozmaite listy, które zda- 
waią się wyiaśniać naywyższe zaufanie ze stro- 
ny naszych Mistrzów Oświaty, równie iak - 
szczególną Missyą w zamiarze rozszerzenia Fi- 
lozofij. Widzieć w tych listach wszystkę :tros= 
kliwość którćy! użyły pewne osoby, zalecaiące 
swemu Missyonarzowi, żeby się stawiał bar- 
dzo rostropnym i ostrożnym w sposobie for- 
mowanią Prozelitów. Trafiaią się między niemi . 
idisty dosyć enigmatyczne, w których iednak 
doczytałam się kawałków, iakie do nikogo prócz 
WPana i mnie stósować się nie mogą; łatwo 
się więc.domyślam, że knowąno iakiś czarny 
przeciw WPanu proiekt, 


Gadayże ieszcze teraz, Kawalerze, ga- | 
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Jeszeze znayduią się i takie, które mu 
'winszuią, Że umiał wyśliznąć się z mieysca, 
gdzie podług wzmianki, bardzo źle traktnią 
Filozofów. Co każe się dorozumiewać, iż Ru- 
si-Soph był zbiegiem Matego - Berne; nie ma- 
jąc zaś sposobu wrócenia do Stolicy, został 
zmuszony grać między nami rolę hypokryty, 
dla skutecznieyszego zataienia ucieczki. 


` Ale wszystkie listy są niczém względem 
pewnych rękopism, które same byłyby wya 
starczyły do zgubienia go w opinij naszych 


„„Helwiyczyków i każdego poczciwego Francu 


za. Obiecałes mi WPan objawić kiedyś postę- 
py iakie naszey szkole winna Polityka. Jeżeli 
zasady naszych Mędrców w tym względzie po- 
dobne do. tych, - które, iak słyszałam, zamy- 
kaią się w'papierach Rusi- Sopha, tedy dzię- 
kuię za nie, i oświadczam ci Kawalerze, że 
iestem nazbyt dobra Francuzka, abym mogła 
pozwolić ucha tak dzikićy Filozofij. Nie chcę 
ja, żeby mówiono, iż nasi Filozofowie są ró- 
wnie nieprzyiaciołmi Królów, Magistratur, Qy» 
czyzny, iak całóy Boskićy Religij: a przecie 
to ma bydź naturalnym wnioskiem papierów, 
o których powiadaią że iuż złożone w naszey 
Jzbie Sądowey. Nie uwierzysz WPan, iak da- 
lece same nawet imie Filozofa z tey okazyi 
u nas ohydzone zostało. Przyznam się, że 
iuż ija nie wiele onićm trzymam; śmiem je- 
dnak sobie podchlebić, że mi winieneś nieia- 
kąś wdzięczność za trocha pozostałćy gorli- 
wości dla tey szkoły, która potyle razy mọ- . 
ie wyobrażenia burzyła. Przynaymnićy chcićy 
bydź pewny, iż sam ostatni gwałt potrafił do 
dzisieyszego stopnia zniżyć w mym sercu po- 
mienioną gorliwość, Ani tego zaprzeczysz, że 
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po katasttofie Rusi - Sopha i biednćy Julij trze- 
ba szczególnieyszćy stateczności ducha, aby 
jeszcze kusić się między nami o reparacyą ho- 
noru naszych Mędrców. Tem czasćm, spro* 
bnię, czy nie możnaby dokazać czego. , A po 
tem osądzisz WPan, jeżeli kto wyżćy nade- 
mnie postąpił w rzetelności wyznania, Że je- 
stem naszych Szanownych Mistrzów Oświaty 
równie iak Twoia naygorliwszą sługa i zwo- 
lennica, 


UWAGE 


Prowincyalnego „Dostrzegacza 
nad Listem poprzedzającym. 


~ Wiem dobrze, iż nie koniecznie z Uczniów 
trzeba sądzić o Mistrząch, ami nawet ze zgor- 
szeń tych -że Uczniów można z pewnością de- 
cydować 'o charakterze lekcyów które pobie- 
rali od Mistrzów. Znana nam natūra słabo- 
ści i dziwadztwa ludzkiego, i mamy z doświade 
czenia, że nie tylko nieiest niepodobieństwem, 
ale też nazbyt często zdarza się trafiać su- 
biekta które przy naydroższych i nayzgodniey« 
szych z Cnotą zasadach, rozpuszczają się na 
wszelakie występki, Jak i przeciwnie nie bra: 
knie przykładów, iż przy nayprzewrotnieyszych 
zasadach człowiek bez żywych namiętności i 
okazyi dô złego, za dosyć poczciwego ucho» 


a RE ORD 


dzi w swych czynnościach, Jeszcze, i na to 
bardzo chętnie pozwolę, iż nie wszyscy. nasi 
Filozofowie podóbni do dziwolęga Kusi- Sopha 
którego widzieliśmy zbrodnie. Lecz żeby ich 
szkołę uwolnić „od zarzutów, czy dosyć bę- 
dzie uważyć w ogólności iż Mistrzowie nie 
powinni odpowiadać za konduitę swych Zwo- 
iennikówft  Przyimę taką wymówkę i poczy- 
tam 'za słuszną, gdy konduita tych Zwolen- 
ników. pokaże się przeciwną zasadom które 
wzieli od Mistrzów. „Ale cóż odpowie Filozof, 
kiedy do niego przemówiemy: Ten Uczeń 
iest zbrodniarz, i stósownie do waszych leky, ' 
cyów prezentuie się zbrodniarzem? Gdyby był 
wziął od was nasze Ewangeliczne przykaza- 
nia, moglibyście wasze lekcye” przeciwstawić 


'iego występkom, iemu samemu przypisać wie 


nę, 1 wybiegać się od wszelkiego iak z jego 
tak z naszéy strony zarzutu, Wtym razie mu- 
sielibysmy przyznać że nadużył waszych lek- 
cyów, i'na niego samego wyuzdańca. rzucili- 
byśmy wzgardę: Niestety! pozbawiliście się 
tego środka obrony. Ten wasz Uczeń iest 
podłym szarlatanem, ohydnym dziewokradzcą, 
złodzieiem, niewdzięcznikiem, zdraycą, stra- 
szydłem i potworem  zbrodniarstwa połączo- 
nego z nayczarnieyszą obłudą. Powiecież te= 
raz że to jest nadużycie waszćy Filozofij? 
Zadną miara; kto umie czytać zaplusnąłby 
wam oczy i wykazałby na dłoni, że to iest 
owszem proste, szczere i wierne użycie wa- 
szych lekcyów, że to iest wasża Filozofia 
przywiedziona do skutku, że to iest wasz 
w praktyce dopełniony Katęchizm: Na kogoż 
więc składać winę takiego obłąkania, ieźli 
nie na was samych?” 
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To straszydło iest obłudnikiem! Wyma- 


gał z niego interess osobisty ukrywania czar= 
nego charakteru. duszy; a wy ten interess < 


zrobiliście główną iego moralności sprężyną. 
To straszydło iest niewdzięcznikiem! Wy na- 
uczyliście go że wdzięczność nie należy do 
fisty obowiązków. To straszydło iest złodzie- 
jem! Wy zaręczyliście mu, że naturą niezna- 
jąc żadney własności ludzkiey deklarnie wszy- 
stkie rzeczy wspólnemi, To straszydło iest 
ohydnym kazicielem niewinności! Wasz Ka- 
techizm usprawiedliwiwszy w iego oczach wszy= 
stkie bez braku tryby zmyślnych ‘ciała rosko- 
szy, czystość z jéy wstydliwością poczytał za 
przesądy. Kończy ten infam na ostatniey zbro= 
dni robiąc się. swoim własnym mordercą! Wy 
rzedstawiłiście mu w samobóystwie środek 
chlubny dla Filozofa któremu niesława, nędza, 
nieszczęście przeciążaią cierpliwość. Podobna 
będziecie chcieli zaprzeć Katechizmu -który 


sam jeden tyle kryminałów pochwala? Już 


nieczas przyjaciele! Ten szkaradny Katechizm 
jest treścią waszych filozoficznych Traktatów, 
j nie pokażecie mi ani iednego z tych Trakta- 
tów, któryby więcey lub mnicy nieprzykładał 
się do utworzenia z niego moralności zbro 
dniarstwa, Trzeba więc albo wszystkie popa 


(ié, i wstydzić się za ich bezrozumne gryzmo- 
ły, albo wyznać otwartą prawdę, że w wae 


szćy szkole, konsekwencyiny czyli trżymaią= 
jący się swoich zasad Filozof, iest przez 
istotę człowiekiem infamem w praktyce, iak 
wy wszyscy w teoryj, : « : 


LIST LXXIV. 
Pani Baronowa do Fiawalera. 
Otóż znów, Kawalerze, straszliwy cios 
dla Filozofijj znów nowa przyczyna do ostas 


tniey rozpaczy! a WPan nie myślisz o ratunku, 
WPan opuszczasz mię wystawioną na Wszy+ 


stkie szturmy pokus, gdy iuż od dwóch mies | 


sięcy z górą żadney na moie listy nie daiesz 


odpowiedzi! Patrz, mógłżebyś się był kiedy 


spodziewać tey fatalności? Zostaliśmy tu urzę= 
downie ogłoszeni nie tylko wszelkićy Religij, 
wszelkićy prawdy i Cnoty, ale też wszystkich 
Zwierzchnictw, wszystkich Rządów, a szcze- 
gólnićy wszystkich Monarchów głównemi nie- 
przyjaciołmi. Już teraz nigdy nie wybijesz 
z głowy twym Helwiyczykom, że niepodobna 
aby poczciwy Fruncnz mógł poświęcić się na 
ezłowieka po dzisieyszemu Filozotła; że szko= 
ła Wolterów, Russów, Raynalów, Helwecyu- 
szów, Diderotów, słowem wszystkich naszych 
noworodnych Polityków iest szkołą prawdzi- 


wćy rebellij, niesforności i naysromotnieyszeyg. 
~ anarchij; że mianowicie Żaden wiek nie wi- 


dział  zażartszych przeciw Królom ziemskim 
potworow nad dzisieyszych buntowników Filom 
zofami nazwanych. Niestety! co tu począć i 
iakićy chwycić się rady ku odparciu tak ohy'- 
dney potwarzy, kiedy zacząwszy od onych 
okrutnych: Senatów które każą publicznie pa- 
liċ same wyborowe naszych naysławnieyszych 
Mędrców Traktaty po Miastach i Miasteczkach 


Prowineyi, wszystko się naprzeciw nam uzbr:a- 


jas właśnie iak gdybyśmy byli biczami. lud:z= 
iego rodu i śmiertelną krajów zarazą? Pos 
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kazały się nakoniec rękopisma P. de Rusi-Soph 
z mnóstwem ksiąg filozoficznych, które zgró- 
madził ten nasz zdrayca. Odprawiono tu z nie- 
mi jurydyczny Examen, po którym zabrane 
z Jzby Sądowey i w stos ułożone, ręką katow- 


„ską podpalone zostały. Ah! co za widok do- 
„bry Boże! có za widok dla serca iakićrm iest 
moie które nie może się decydować do osta-: 


tniego adień dla Filozofij! Tem czasem, prze- 
8 J P 


glądam na nieszczęście że trzeba będzie koła 


niecznie ią pożegnać; bo z resztą czuię się 
bydź Francuzką, kocham Króla, kocham: Oy- 


'czyznę, i pragnę z serca żeby móy Emilek 
przykładem swego Oyca i Dziadów miał ho- . 
nor służyć im kiedyś choćby z życia ofiarą. 
Jeżeli więc WPan': nie staniesz mi na pomoc 


przeż wykazanie kłamstwa, potwarzy i nie- 
sprawiedliwości naszych Prowincyalnych Try- 
bunałów, iakże sobie wyperswaduię iż można 
bydź Francuzką, kochać. Króla, Rząd i Qy- 


czyznę trzymając z Filozofią* Posłuchay pro-. 


_szę, co za fatalna sceną odbyła się tych cza- 


sów w naszym Helwieńskim Senacie, l 


| Zawitał dzień przeznaczony: do wyiaa 


śnienia Sądowi natury pism i ksiąg P. de Ru- 
si- Soph. Ogłoszono publiczną Audyencyą, 


gdzie Prokurator Królewski w obszernym dy- - 


skursie miał wytłumaczyć przedmiot. Chcia- 
łam uniknąć takićy sceny, ale nieudała się 
sztuka; musiałam chociaż bardzo nierada nad- 
stawić ucha materyi na którą drży: serce filo- 


zofskie, i stać się smutną Spektatorką naybo-| 


leśnięyszego wypadku dla Zwolennicy. która 
waha się odstępować swćy partyi, schlebia- 


idąc sobie, że ićey;WPan posłużysz iakim środ 
„kiem do zemszczenia zkrzywdzonego honoru. 
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Nie skończyło sie na wysłuchaniu obszer- 
nego Dyskursu. Nasi Rodacy zmamieni cza- 
rodzieyskiemi wdziękami wymowy Oratora, 
„dopomnieli się żeby pioronuiąca przeciw Filo- 
zofij inwektywa, drukiem ogłoszona. została, 
Stało się, i przyłączam ią do listu, ażebyś 
sam osądził, czyli w niéy wymierzone zarz- 
ty nie są szczeremi potwarzami, za które Fi- 
łozofia upomnićby się miała? Tę wątpliwość 
łatwo mi daruiesz, Kawalerze! bo inż tylo- 
krotnie potwierdzałeś opinie które się moiey 
imaginacyi naymnićy filozoficznemi zdawały, 
iż słuszną mam obawę, abyś raczy nie uspra- 
wiedliwiał tych nowych łekcyów zamiast ganić 
ie i potępiać, Poprzysięgam WPana, nie za” 
pędzay mię w rozpacz! Nie wspominay mi, że- 
by to eo przeczytasz miało jeszcze choć nay= 
mnićy trącić Filozofia; bo cżuię iż nie zniosę 
pokusy. Jestem Francuzka, iak wszyscy po- 
czciwi  Helwianie. Ten' tytuł u mnie dro- 


'gi, i jeżeliby to znaczyło jaki przesąd, ` 


wiedz iż iestem nazbyt przywiązana do: niego, 
Biada memu Synowi, gdyby się go chciał zrze= 
kać dla zrobienia się Filozofem! Już rzekłam, 
i powtórzę: On musi służyć Królowi przykła- 
dem swego Qyca. I ty sam, Kawalerze, ty 
sam imaginowałżebyś iżbym była potrafiła na- 
mówić twych Rodziców na wyprawienie cię 
do Stolicy dla powrócenia znićy tak nikczemnym 
Francuzem, za iakich tu dzisiay powszechnie 
udają naszych Mędrców £ Nigdy zaiste. Ani 
się poważay na żaden sposób uniewinniać za. 
sad które im przyznaie Prokurator; bo byś 
wszystko wygaądał, Od tego momentu zaprze- 
stałabym na zawsze pisać. mię Baronowa, Fi- 
lozofka; gdyż iestem gotowa w każdey chwili 
zamiast atramentu własną krwią kryślić. 
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- Baronowa Francuzka. 
P.S, Moie usposobienie ducha iuż WPa- 


mu wiadome. Odczytay teraz straszliwy Dys 
skurs, a osądź i day ostateczną opinią, 


EXTRAKT 
Z Regestrów Trybunału Hel- 
wieńskiego 11. Sierpnia. 


Tego dnia w obecności zebranych i zgros 
madzonych wszystkich Członków  Wielkićy Au- 
dyencyi, odezwał się i rzekł Królewski Pro- 
kurator: i 


Mci PANOWIE, 


Gdyby nazwisko Filozofa cechowało sa- 


mych ludzi prawdziwie godnych tego szano»= * 


wnego imienia, nie upatrywalibyśmy w nich, 


- jedno drogich dla Rządów i Religij Mędrców. 


Ani prźyiemnieyszego sercu naszemu nie wkła- 
dałaby na nas obowiązku, Funkcya którą dziś 
spruwuiemy, iak brónić honoru „Mistrzów, i dla 
ich Zwolenników Rządowey domagać się pro- 
tekcyi. Nasz głos dzisieyszy zabrzmiałby nay- 
wyższemi pochwałami «na stronę ich szkoły, 
1 nie bez entuzyazmu wyrzeklibyśmy do Was: 
Mci Panowie, Filozofia iest przez istotę i Szko- 
łą i Panowaniem Rozumu, którego ona całe 
„światło promieni połączonych zaymuie. Praw- 
da, Cnota, szczęśliwość ludzka są ogólnym 
jóy badań i rozmyślań przedmiotem. Byłaby 
ona dotychczas nayprzednieyszym ze wszy* 


j= 


r 


a 
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stkich prezentów któremi Bóg Natury udaro- 
wał człowieka, gdybyśmy ż rąk tegoż Boga 
nie byli odebrali jaśnieyszóy Objawienia pos 
chodni. : i w 


Lecz, na nieszczęście, iak prawda i Cno- 
ta, tak kłamstwo i występek maią swą Filozo- 
fią. Jeżli znaydziemy Mędrców. którzy wzieli 
za obowiązek łożyć wszystko światło rozumu, 
wszystkie talenta, wszystkie siły dowcipu na 
poznanie dobrego, i iego chwytanie się, i ie- 
go zalecanie swoim współśmiertelnikom; tedy 
*nie brakuie -Sofistów Zwolenników .onćy zbro- 
dniarczey Filozofij,. która w samém świetle 
człowieczego rozumu nie szukając iedno sprzy- 
jaznych nierządowi orężów, stara się przez 
naychytrzeyszę 'wykręty, wybiegi i wyskoki 
szarlatańskiego matactwa, kłamstwo w kolory 
prawdy, zbrodnią w pozory Cnoty przestiajać, 


Kontenta z przytułku, który zdawała się 
znaydować w onćm wielkićm Mieście, gdzie 
wszystkie Systemy, błędy, głupstwa, występki 
rachuią swych partyzantów, ponieważ w nim 
wszystkie łączą się interessa; w onćy Stolicy 
która nie wynadgradza Narodu za skarby któ- 
re sama pożera, iak tylko przez to, że w jednym 
ićy steku topią się razem i złoto i plugactwa 
Prowincyów: Kontenta mówię ta fałszywa Fi- 
lozofia że się ićy poszykowało rozsiewać 'iad 
swoićy przewrotności w onym  niezmiernym , 
3 razem nieforemnym Paryżu złożonym z mil- 
liona biedaków i bogaczów, próżniaków i pra- 
cowników, mędrców i głapców, poczciwych 
i niecnotliwych Obywateli, unikała aż do dziś 
dnia oka mnićy roztargnionćy naszych Pro- 
wincyalnych trybunałów bacziości, Śzło za- 


tém, iżeśmy ani nawet iey znali, iedno przez 
wzgardę i obrzydliwość jaką dla nićy wznie- 
cały reklamącye ludzi Cnotliwych, których 
czasami dochodziły nas pisma. NĄ 


/ 


Dzisiay za dotychczasowe ognisko wys' 


rzygnąwszy swoićy  niezbóżności płomienie, 
schlebiła sobie ,ta przebrzydła poczwara, że 


iak Ssolicę, tak równie i Prowincye będzie 


pustoszyła bezkarnie; ale- ićy zbrodnie. i zgor- 
szenia pomięszały szyki niegodziwych zamia* 
rów, Brzydki Zwolennik który miał bydź na- 
ezelnym ićy Apostołem, nie mógł oszukać Wa- 
szćy baczności. Sama iego Filozofia posłuży» 
ła mu zakaąta, i oszczędziła Wam fatygę uka- 
rania go mnićy chydną nad własną iego rękę, 
Wasza gorliwość. o publiczny interess z obo- 
wiązała Was do zagłębienia źrzenicy w sam 
grunt pierwszych przyczyn iego filozoficzne- 
go zbrodniarstwa, i domyśliliście się, że szka- 
radne zasady z których ułożył swóy bezbożni- 
czy Katechizm mogły bydź czerpane w onych 
gryzmołach, „które tak troskliwie ukrywane 
przez niego pozostały - w puściźnie. 


Włożyliście: na nas wyexaminowanie tey 
biblioteki rzeczonego infama, i przedstawienie 
sobie zamkniętych w niéy zasad .nowotnćy Fi- 
lozofij; dopełniaiąć więc tak chwalebnych za- 
miarów Trybunału i naszegó, Urzędu obowią- 
zków, ogłaszamy. Wam Mci Panowie' uczucia 
iakie wznieciło w nas pilne odczytanie Dzieł 
rozmaitych, Z których iedne tytułowane Sy- 
stem Natury, Kodex Natury, Filozofia Natu- 
ry, Zasady Fitozofij Naturalnóy. Drugie Sy- 
stem Spóleczeński, System Rozumu, Bóg i Lu- 
dzie, Chrystyanizm odkryty, Dykcyonarz filo” 
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zoficzny, Kwestye' Fneyklopelyczne, Emile , 


‘Kontrakt Spóteczeński, Nowa Heloisa, Listy 


Góry, Historya flezoficzna i polityczna, o Du- 
chu, o Człowieku biega edukacyi , Supplika Jo 
Króla o zagubienie Kapłanów i t.d. it'd, -Nje 
zważaiąc tych wszystkich Dzieł i znaczney 
liczby inszych których iednaki. przedmiot, iak 
tylko w, samym stosunku do Moralności i Re- 
ligij, iedno słowo wystarczyłoby. do wzniece- 


„nia w Trybunale słuszney zapalczywości maż 


przeciw ich Autorom. Dosyć zdami się kiedy - 
powiem, Że nie masz między niemi Żadnego . 
aby nie zasługowało cząstkowo lub całkowicie 
bydź wciągnionym w redakcyą fatalnego Kate. 
chizmu którego nikt z Was nie odczyta bez 
zgrozy, i że z ogólnego ich zbioru uformowa- 
ny Kodex straszydła, które nie mogło dożyć 
nad głową swoią wiszącego processu. Podług 
dokładnéy wiadomości, iakićy nabyliśmy: w tey 
mierzę, możemy nieomylnie zaświadczyć, iż 
pomieniony stek bezbożności, bluźnierstwa , 
przewrotności i zbrodniarstwa iest naywier- 
nieyszym wyjątkiem całóy moralney i religiy- 


móćy Nauki Ksiąg, które” nasi, pretendowani 
„Mędrcowie śmieli upublicznić nakształt dzieł - 


wyborowych swóy szkoły, 


„Jeżli się zdyspensuiemy od całkowitego 
rozbiora szczegółow dotyczących przerzeczo-! 
ne obiekta, Przyczyna tego iż iuż skądinąd 
powziął o nich Trybunał informacyą, Naszym 
zamiarem' przedstawić sektę tych falszywych 
Filozofów pod względem, który w dzisieyszych 
czasach szczególnieyszćy (że strony Rządu do- 
maga się baczńości. W tym celu uważaliśmy 
ich nayprzód jak Obywatelów, mianowicie Fran- 
cuzów, i zgłębiwszy z nayskrupulatnieyszym 


* 


rozmysłem cały polityczny ich System, 24: 
skarżamy go przed Wami iako burzliwy, bun= 
towniczy, depcący wszystkie Prawa, wszy” 
stkie Rządy, zmierzaiący; wprost do upowsze< 
'chnienia naysromotnieyszćy anarchij. Zaskarza- 
my szczególnićy Sektę fabrykantkę tego zu- 
chwalczego Systemu iako przysięgłą nieprzy- 
jaciółkę naszćy Monarchij, iako bluzgaiącą 
nieprzestahne szyderstwa i potwarzy przeciw 
Królom i Xiążętóm naszym, jako zawsze go- 
tową, ieżeli nie do podniesienia Sztandaru re= 
wolucyi (ponieważ nikczemność i thorzowa* 
tość serca iśy Zwolenników przewyższa złość 
( zudrayczego umysłu), tedy przynaymnićy do. 
głuchego- rożsiewania rebellizanckich, zasad ku 
zagładzie wszelkićy prawnóy Zwierzchności, 
Z tego to względu, Mci Panowie,, trudnoby 
mam wysłowić, iak wielkićm podziwieniem i 
gniewem zostaliśmy przeięci, bacząc że ci 
„sami maniemani Filozofowie śmieli ieszcze i 
nazywać się Francuzami, isoświadczać iż pis 
szą dla Francuzów. j 


» Skarga którą przeciwko nim wymierzamy 
bez wątpienia iest ważna; będzie to dla nich 
jprzytwardy kompłement słyszeć się ogłośzo- 
nych złemi 
<-uzami; bo znamy całą ohydę którą ściągnie 
11a nich ten Zarzut. Ale otwotzywszy ich 
filozoficzne Traktaty wyzywamy ich na plac, 
RNiechay tu staną i domagaią się publiczney na 
nas zemsty, jeżli nadużywamy Urzędu w nie= 
r.zetelnóm przed wami malowaniu ich Szkoły. 
1 


Ten iest powszechnie zły- Obywatel, kto 


„nie zapędza się do śledzenia początki ludzkich 
Ten 


B:sządów, iedno ku iego "ohydzeniu. 


Obywatelami, fałszywemi Fran- _ 


R 


a 
N 
< 
s 
i e ZZ ZZOZ ZZA 


Zia 
bun- 
ıSZe~ 
AYZ Aw 

zu= 
rzy. 
iącą 


Ten iest powszechnie zły Obywatel, kto 
nie roztrząsa natury ludzkich Rządów, iedno 
dla wszystkich bez braku odrzucenia, A 


Ten iest nakoniec powszechnie zły Oby. 
wątel, kto wszędzie faworyzuie niesnaski mię. 
dzy Panuiącym i poddanemi, wszędzie pochwa» 
la bunty, wszędzie i nieprzestannie namawia 
do anarchij ziemianów. 


Sądźmy podług tych zasad szkołę dzia 
sieyszych Mędrców, i .powiedzcie Mci Pano- 
wie, czy znaydżie się. Rząd jakikolwiek ną 
świecie gdzie ich Nauka polityczna mogłaby 
bydź cierpiana. 


Gdy przemówiemy w uszy tych zuchwal- 
ców o początku rozmaitych Spółeczeństw pò- 
litycznych i formach rządowych które sobie 
nadały dla życia pod Prawami i iakążkolwiek 
Powagą, strzeżmy się nayprzód wspominać im 


, zamiarów samego Boga. tworzącego Człowie- 


ka istotą towarzyską, .zatćm  przeznączaią- 
cego go do Spółeczeńskich związków. Strzeż. 


«my się gadąć im, Że ten Bóg, ile przyjaciel 


porządku, iest Źrzódłem wszystkich dobrze 
uporządzonych Rządów. A ieszcze bardzićy 
strzeżmy się ztąd wnioskować, że kto opie- 
ra się prawney Źwierzchności, samemu opie- 
ra się Bogu, ‘Było to w istocie i bardzo mą 
dre, i bardzo wysokie wyobrażenie, gdzie 
Rządy ludzkiego Społeczeństwa, równie iak 


Niebieskich; Okręgów -` pódlegały skinieniðm 


woli Wszechmogącego Bóstwa; gdzie poglą- 
dano na Stwórcę Świata "iak Naywyższego 
Opiekuna -i mściciela Praw, niecierpiącego 


Tom Z, 


aby sabap namiętności mięszały Dobro ge- 
80 
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weralne bezkarnie; gdzie uważano tegoż 
Stwórcę cznwaiącego nad Rządem iako nad 
swoióćm dziełem, nad Xiążęciem iako nad swo- 
im Namiestnikiem, nad Ludem iako. nad swe» 
mi- dziećmi. Ta zbawienna perswazya ostrze- 
gała Naczelnika' Narodu, że iego panowanie 
nakształt Boskiego powinna. cechować dobroć, 
czułość, Sprawiedliwość, miłość i dobroczyn- 
ność; że uchybiaiąc ten Naczelnik obowiąz- 
ków swćy funkcyi, uchybia posłuszeństwa Bo- 
gu który chciał bydź reprezentowanym Wie- 
go osobie, i który od Źwierzchników ludz- 
kiego Spółeczeństwa będzie domagał się nay- 


ściśleyszego rachunku z użycia powierzenćy : 


im Władzy. Ta sama perswazżya utrzymowa- 


ła do tych czas Ludy w należnym dla Praw i; 


Panuiących szacunku. Nie może mieć źrzódła, 
szlachetnieyszego rządcza powaga, wędzidła 
potężnieyszego tyrannia, pokóy i szczęście 
bezpiecznieyszćy rękoymi, tak dalece że sa- 
mi nawet fałszywi naszey daty Mędrcowie 
zdawaią się czasami przytwierdzać i pochwa- 
dać tę prawdę. Widzieliśmy sich zmuszonych 
do wyznania: „ Jak bardzo potrzebowały ludz- 
„» kie Rządy gruntownieyszey nad sam rozum 
powagi, i iak wyciągała publiczna spokoy- 
ność, żeby się Boska wola mięszała do nada- 
nia Zwierzchniczey Władzy świętego i nie- 


« 
~ 


„ nym fatalne prawo nią zarządzania, Słysze- 
liśmy ieszcze i dokładaiących: „ Gdyby, Re- 
„ ligia nie była żadnego inszego przyniosła 
„, ludziom dobra, dosyć byłoby natem iednćm, 
„ aby ią wszyscy winni miłować i przyimo= 


„ wac., (4) Rzecz iednak dziwna, że tem 


Ca) F. $. Rousseau. Disc: sur VOrigine 2e © fne- 
gal: '2e Partie. ; "Z 
) 


tykalnego charakteru, któryby odiął podda- 
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sam z którego prawda takie wymusiła wyzna- 
nie iak nayuporczywićy „stanął przeciw swo- 
ićy zasadzie. Zamiast żeby ludzie mieli bydź, 
podług niego, przeznączonemi do życia pod 
Rządami i Opieką Bóstwa, nie mogli oni wy- 
chodzić z borów, poddawać się wspólnemu 
prawu, zrzekać się dzikićy i bydlęcćy wolno- 
ści bez zrzeczenia się zamiarów Natury, tak 
dalece, że człowiek ‘pod iakimkolwiek bądź 
Rządem. iest upodlonym i zhańbionym człoa 
wiekiem. (b) s 


Wsżyscy masi, podobnie iak Geneweński 
Sofista, lękatąc się onćy Świętćy Religij, któ» 
ra w samćy przedwieczney woli Stwórcy ludz- 
kich Spółeczeństw, Państw i Rzeczypospólitych 
wykazuie początek, gniewaią się, burzą, re- 
woltuią przeciw, takiemu początkowi. Nay- 
grubsza  potwarz rzyga nieustannemi przez 
ich usta bluźnierstwy. Gdyby się im wierzyło, 
tedy sprowadzająca z Niebios ludzkie prawa 
„ Religia zrobiła się uczestniczką tyranij i 
„ wszystkich ićy wystepków,,, Przetworzylisoni 


‘nasze zasady, aby mogli zawołać; „ Xięża pod- 


„ chlebcy zdobyli się na czoło podciągnienia 
„ Tyranów . pod Opiekę Nieba! postąpili do 
„ podłości przywłaszczenia im praw Boskich, 
» a odięcia Narodom prawa własney obro- 
» my.... l zamiast namiętnościom, Xiążąt na- 
» dać jakie wędzidło, cugle im rozpuściła Re- 
» ligia., (e) 


Cb) „70: ibið: (c) Syst: Soc: Tom. 1. ch. 3.— 
Essai sur les prejugćs, `ch. I4— Syst: 
rgis: etc, 


Bo * 


Jakiż więc początek według nich samych 
będą miały Spółeczeństwa "i Rządy ? Wszy- 
stko cóżkolwiek upodlić i ohydzić ie może: 
ciemnota, bojaźń, przypadek, głupstwo, za- 
bobonność, nieroztropność ludów, ich nikcze= 
mność, tyrania; a przynaymnićy nierostro- 


pna wdzięczność Narodów dla pierwszych Jo- 


broczyńców. Oto iest, mówią, co naczelni- 
czyło dv tych czas’ ustanowieniu Rządów, ró- 
wnie iak ich reformom. Otó przyczyna wisl- 


kich Spółeczeństw, Państw, Monarchiów i Sta='. 


nów. (d) Daleko rzetelnićy byliby powiedzie- 
li, że naypierwsi Oycowie znaczyli naypier- 
wszych Naczelników: że z naypierwszych fa~ 
miliów powstały naypierwsze Spółeczeństwąa, 
Gdy zaś gromadne Spółeczeństwa wyciągaią 


'niezbędnie Naczelnika. Praw, Rządu, idzie za: 
tém, iż iak iest naturalna „człowiekowi żyć. 


w Spółeczeństwie, tak niemnićy naturalna żyć 


pod Prawami. Ale ponieważ taki początek: 


równie przywięzuiąc Obywatela do Narodu 
jak do swoićy familij zapewniał powagę: Na- 
czelników, miłość, podległość i posłuszeństwo 
poddanych, było to nie do gustu naszych dzi- 
sieyszych Mędrców, którzy iedynie dfa tego 
wstecz _poglądaią, żeby prawa Panuiących 
pod wątpliwość podciągnąć, i którzy chcą za- 
truć pierwotne Źrzódła wszelkiey Zwierz- 
chności, z przyczyny -iż nie myślą Żadnćy 
podlegać. 


Pytay ich, kto nie wierzysz, iakiemu prze- 
cie Rządowi chcieliby poddać się w dzisiey= 


(I) Syst: Soc: Tom. 2, ch. a et 3.— Essai sur 
les prejugds,—Syst: Nat,—Despot: Orięntat, 


„ 
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szym rzeczy stanie: ręczę že go nieznaydziesz 
w świecie któremuby nie przysięgli nienawiści 
i wzgardy: 


Co de Monarchij, ta naygłównieyszym 
ich wrzasków i krzyków buntowniczych przed- 
miótem, ,, Królowie, mówią oni, nazbyt czę* 
„sto podobni de baiecznego Saturna, który 
„ własne swoie dzieci pożarł: Rząd Monar- 
„ chiczny składając ogromne siły wręce iedyne- 
„go człowieka, musi go naturalnie kusić do 
„ nadużycia Władzy dla wyniesienia się nad 
„ Prawa, wytwarzania despotyzmu i tyranij, 
„ Które są naystrusznieyszemi biczami Naros 
,„, dów.,, (e) Ztąd poszło, iż Monarchowie, Kró. 
lowie, Cesurze pospolicie Tyranami i Despo- 
tami zowią się; w dzisieyszym filozoficznym 
słowniku, „ Godność Królewska kładzie nazbyt 
„ obszerną przestrzeń między Panuijącym i 
„ poddanemi,, (f) aby się ićy poddał Filozof 
bez odwoływania się do Praw Natury. Nie 
potrafi on więc żyć bez drzączki pod Monar- 
chią, 


Przeprowadź go do naszych Rzeczypo* 
spolitych: iego duch burzliwy, niespokcyny, 
nieprzyjaciel wszelkiego jarzmą' nie poczuje 
się szczęśliwszym. ` Powie on, Że „po na- 
» głych, a częstokroć okropnych i długich 
„ Wzburzeniąch Rzeczypospolitych widzi się 
» zazwyczay następującą mdłość i niby letarg 
» śmiertelny, pochodzący z despotyzmu W któ- 
» ry rzucaią się ludy ku wypoczęciu z Zapa- 
» łów iakie w nich podnieciły głupstwa, I że 


Í 


(e) I3: IŁiJ. (£) Syst: Soc: ibið. 
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„w nadziei odpoczynku kończą te ludy Re- 
„ póblkańskie na poddaniu się iakiemu Tyra- 
,„„nowi, pozwalając mu bez przeszkody pra- 
„ cować koło ostatecznćey ich zguby., (g) Nie 
będzie więc żył Filozof ani w Rzecżypospo- 
litóy; będzie się nią brzydził jak Monmarchią,, 


będzie ią równie iak tę tyranią i despotyzmem 


nazywał, 

Poradź mu żeby się dał rządzić przez 
Demokracyą ; znaydziesz go podobnym nie- 
przyjacielem tego nowego stanu. Usłyszysz 
w odpowiędzi, że taki Rząd „ będąc wystawio- 
„sny. na łup kabały, rozpusty „i anarchij, ża: 
» dnego swoim współobywatelom nie przyno- 
,„ sząc szczęścia, robi ich częstokroć niespo- 


» koynieyszemi © własny los, niźli pódda- 


nych Despoty lub Tyrana....; że lud c.e« 
mny, bez rozńmu, bez sprawiedliwości kał 
„rze częstokroć tych którzy mu naylepiey 
„,usługnią; ‚że iest niewdzięczny, zazdrosny, 
„ podeyźrźliwy.... ; że polityczne szarłatany 
„, prowadzą go z głupstwa. w głupstwo, aż na= 
„ reszcie zniweczy mniemaną wolność któróy 
„ mógł używać pod ciężarem swych własnych 
„ sząłeństw.,, (h) Nie będzie więc żył dzisiey- 
szy Filozofe pod Rządem Demokratyczńym, 
równie iak nie chce pod Republikańskim i Mo- 
narchicznym. T, 


Podobno uda się do Kraju fządzonego 
-przez Szłachtę, i przyimie nakoniec rolę Oby- 
“watela spokoynego, przyjaciela Rządu pod 
cieniem Arystokracyi? Bynaymniéy, Mei Par 


O 


(g) 70: Ibid, (h) 20: Ibid. 
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nowie, ;, Arystokracya, rzecze on, nie pre: 


„ zentuie nam Żadnych scen pociesznieyszych. 
p Zhaydziemy tam Szlachtę, Urzędników, Se- 
„, Ratorów dumnych, którzy z koncentrowani 
» w sobie samych  poświęcaią  kray  osobi- 
» stym .swym. interessom. Człowiek pospo- 
„ lty doznaie tam pogardy ze strony swoich 
„ nadętych Możnowładzców, znayduiąc w nich 


i» Tyranów gotowych do wzaiemnego odpu- 


„ Szczanią sobie bezprawiow które wyrządza- 
„ią poddanym..... Nie masz żadney wolności 
„ pod takim podeyźrzliiwym Rządem. : Wszy” 
,„Scy tam żyją wniespokoyności. Każdy Oby- 
„ Watel lęka się współobywatela, Jakaż szczę-. 
„ śliwość może bydź w kraju z którego zau- 
„,fanie wygnane?, (i) Nie będzie więc żył 
nasz Filozof pod Rządem Arystokratycznym, 
równie iak nie chciał pod Monarchicznym, Re- 


'publikańskim, ani Demokratycznym. Zważcież 


tu, Mci Panowie, iż ku wykazaniu/ Wam nie- 
nawiści i wzgardy naszych fałszywych Mędr= 
ców dla wszystkich ludzkich Rządów przyta= 
czaiąc ich własnoręczne wyrazy, iesteśmy na- 
leżycie upoważeni zaskarżyć przed Wami ja- 
ko złych Obywatelów, którzy ohydziwszy 
początek tychże Rządów, ieszcze ich pochań- 
biaią naturę, 


„. Potępili oni każdy- z nich w szczególno- 
ści; potępią ieszcze razem wszystkie w ogó- 
e. Jedni wygaduią Otwarcie, że „ leszcze się 
„ nie urodził prawdziwy Prawodawca., (k) 
Drudzy przywtórzą, ŻE s jeszcze nie masz 


zazna EO 
G) 19: Tbia, © (k) Hist: Phil; et Polit; par 
Rqaynalo, ` 


w święcie dobrze uporządzoney Konstytu=- 
» cyi ...; Że przypadęk, głupstwo, gwałt 
„ naczelniczyły do tych czas ustanowieniu Rzą- 
„ dów. ...; że wszystkie odmiany które w nich 
s» tentowapo bywały pospolicie nieporządne= 


„» mi dziełami zamięszania, niezgody, zawro-. | 


s :) 2 z 
» tú, ambicyi, fanatýzmu.„ (l) Z tey tak ge- 
neralnćy nienawiści, z téy powszechnéy na- 
szych dzisieyszych Filozofów naprzeciw wsży= 


stkim 'Rządom anłypatyi cóż inszego wniesie=, | 
‘my, Mci Panowie, tylko, że iak oni Żadnea 


go z nich nie cierpią, tak na wzaiem od ża- 
dnego nie maią bydź cierpiani. Tóm prawniey- 
sżym pokazałby się wniosek, gdybyśmy sta- 
wili pod oczy Trybunału zasady, które ta 
Sekta nie przestaje rozszerzać ku wznieceniu 
wieczystych niechęci między Obywatełami Kra- 
ju, ku podsyceniu ducha rebellij, i następnie 
anarchij. z 


Raz ich uyźrzycie pod tysiącznemi 
obrotami wyieżdzaiących z przywilejami : wol- 
ności j równości, jedynie dla wmówienia 
w nas że nierówność powagi, kondycyi, ma- 


„dątku w jakimkolwiek bądź Rządzie, jest nay- 


wyższym stopniem szaleństwa; ona zaś niepod= 
ległość która, nie przyimuie Źwierzchnika iest 
somym instynktem Natury' oświeconćę przez 
rozum. (m) Drugi raz rozszerzaiąc prawa lu- 
dów, będą opisywali to pierwiastkowe umowy, 
to obostronne warunki, to naturalne kontrakty, 
końcem wyperswadowania poddanym, Że za- 
wsze od ich woli zależy bydź posłusznęmi 


O) Syst: Soc: Tom. 2. ch, 2. (m) Raynal?» 
Hist: Phili: et Polit: Tom, 4. pag: 15 et 18. 
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Konstytucyi Krajówéy; że jak sami są mocni ią 
ustanowić, tak w każdym czasie zniweczyć i re- 
klamować przeciw swym obowiązkom z powodu 
rzeczywistych lub jmaginaryinych pokrzywdzeń 
które sami. osądzą. (n) Nakoniec, wygadaią 
nam bez ceremonij, iż Żaden z aktualnie istnią- 
cych śmiertelników nie winien posłuszeństwa 
temu, którego iego Qyciec lub Naddziado= 
wie za Panuiącego uznali., ʻA to pod pretex- 
tem „ że się chce i/obiera się dla siebie, nie 
„ można zaś chcieć ani: obierać dla kogo in- 
„ szegQ; że beęzrozumną byłoby rzeczą chcieć 
i obierać na stronę tego który jeszcze się 
nie urodził. -Nie masz, podług nich, Oby- 
watela który nie kontent z formy  Rządo- 
wey swego kraju nie miałby prawa szu- 
kać dogodnieyszćy gdzieindzie. Nie masż 
Spółeczeństwa któreby nie miało tey saméy 
wolności do odmiany swey formy, iaką mies 
„ li iego poprzednicy w ićy przyjmowaniu.,, 
Jeszcze i to dołożą: że ,, nie masz Spółeczeń= 
„ stwa, które wczora lub przed tysiącem lat 
„ spojone, nie mogłoby się w dziesięciu latach 
,, lob nazajutrz rożwiązać.„, (0) Na próźno . 
przeciw tym fałszywym i buntowniczym zasa- 
dom: przyteczalibyście głos wołaiącego rozu 
mu; nadaremno pytalbyście naszych mniema- 
nych Mędrców, co kiedy tywałego, grunto=, 
wnego, statecznego dałoby pomyślić się w Na- 
rodzie gdyby lud chwycił się takich lekcyów? 
Bezprzestanne. między poddanemi i Panniące- 
mi zatargi, kłótnie, niesnaski, fakcye, spi- 
AEON a a a PODAC ECA 


(n) Helvet: Je L'Homme $ 9. note 9- (o). Ray" 
nalð, Hist; Phil: et Polit: Tom. 4. pag: 393. 
>—Voy: aussi le Contrat Soc, 
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ski i ciągłe. zaburzenia krajowe bardzićy: im - - 
przypadaią do.gustu, niżeli wierność Obywa-. 


teli, w dopełnianiu ślubu swych QOyców. Na 
próżnobyście im gadali, że dług przez Qyca 


zaciągniony -w kraja iest naypierwszem iego 


dziatek dziedzictwem; Że te dziatki biorąc 
życie. od Oyea, pewno nie nakywaią praw ie- 
dno takie jakie na-nich przelane; że zatem 
ślub i obowiążek rodzicielski równie pada na 
Syna, iak-maiątki i dobra łącznie z obligacyą 
ponoszenia „przywiązanych ciężarów. Nada- 


temnobyście im przekładali że dziecko. rodzo- 


ne pod protekcyą Rządu, żywione i wycho- 


wane na łonie swey  Oyczyzny, winne to 


wszystko Rządowi, co mu winni Oyciec i Ma- 
tka przez których . odebrało istnienie; że za~ 
tem winne temuż Rządowi nieiako, same ży- 
cie, będąc ie winne tym których Rząd zacho= 


(wywał przy życiu; że nadto , winni Oyczy» 


źnie edukacyą, „spokoyność , bezpieczeństwo 
swego dzieciństwa wraz z siłami nabytemi pod 


cieniem . iéy dobroczynney . opieki; że, ieźli, 


kiedy znaydzie się naturalny kontrakt, tedy 
pewno nim będzie ten który zawiera Qyczy- 
zna przemawiaiąca do podanego: Ja opiekuię 
się twojem dzieciństwem i iestem twą podpo- 
rą, aty będziesz moią obroną. Nigdy ia nie 
myśliłam pielęgnować na moićm łonie węża, 
któryby się miał kiedyś przeciwko mnie obu- 
rzać, ani niewdzięcznika któryby. użył sił 
wziętych z moiéy ręki do opuszczenia mię 


w momencie gdy będzie mocen odsłużyć mę: 


usługi, ani wyrodka. który ueiekałby przed 
Matką w chwili kiedy” winien wypłacać się 
iey z długów miłości, wdzięczności i sprawie- 
dliwości. (p) 
po NOZE 


(p) 10: bið: 
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Nie spodziewaycie się, Mci Panowie, aby 
te przyczyny tak silne w sercu prawdziwych 
Patryotów i, poczciwych Obywateli, aby te 
przyczyny tak oczywiście czerpane w naturze 
kontraktu ludzkich Spółeczeństw, sprawiły na- 
szym fałszywym Filozofom wrażenie. Ci nik- 
czemnicy, niewdzięcznicy, zdraycy i krzywo* 
przysiężcy zapędzą się aż do niewstydu uczę- 
stowania nas obelgami, gdybyśmy chcieli ich 
reflektować w tym punkcie. W ich gębie, któż” 
kolwiek śmie myślić inaczy (niż oni) iest niet 
wolnikiem-i bałwochwalcą dzieła rąk swoich. 
Któżkolwiek śmie myślić  inaczy iest głupcem: 
Głupstwo więc w tey szarlatańskićy szkole 
namawiać ludy do kochania Oyczyzny i świą- 
tobliwego dopełnienia przysięgi swoich Oy: 
ców! Głupstwo nie krzyczyć z ićy Mistrzami 
na imaginaryiny despotyzm i tyrannią Monar- 
chów! głupstwo nie chcieć zbuntować całey 
Europy = przeciw „ićy Panuiącym, wrzeszcząc 
w uszy poddanych, że takiemi są niewolnika» 
mi w Europie, iakiemi ludy: w Ameryce, i że 
szczególna nasza korzysć nad Negrów, iż mo- 
žemų zerwać ieden łańcuch Ola przybrania 
drugiego (q) Jeszcze więc i ten pokaże się 
głupcem, kto niezawoła z naszemi Filozofa 
mi na wszystkich ziemi mięszkańców: Chcecie- 
li bydź szczęśliwemi? Żyicie zawsze bez Pas 
na tr): Kto żatenr nie będzie usposabiał wszy- 
stkich serc ludzkich do anarchij; kto na zagła- 
dzie wszystkich Rządów nie zagruntuie praw 
dziwęy szczęśliwości Spółeczeństw. 


zzz. 


(q) Hist: Phil: et Polit: Tom. 3. pag: 299. 
(r) Foltaire, Discours sur le bonheur. 
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Takie są, iak baczeliście, Mci Panowie, 
powszechne śluby téy Filozofij niecierpiącey 
żadney w świecie Zwierzchności; lecz przy- 
gotuycie serca do ieszcze sprawiedliwszćy 


przeciw nióy antypatyi. Przypatrzemy się burźż= -` 


` liwym iey Sektarzom ile Francuzom dog gmatys 
zuiącym wśród ludu dystyngwowanego nad wie- 
le inszych przez przywiązanie do świętey 
swóich Królów powagj. Tu dopiero, Mci Pa- 
nowie, tu zadziwicie!' się pod zuchwalstwem.: 
-naszych mniemanych ' Mędrców, nad. wa 
ścią -którą przysięgli swym Monarchom, ' 
wściekłemi bluźnierstwy: iakiemi rzygaią na Pa- 
nuiących którym od tylu wieków winna jest 
Francya swoie wysokie między Naroda zna- 
czenie. 


‘Cóż to iest Król w oczach yk szaleńe 
ców, i zkąd' wziął swoie berło? „Słachaymy 
odpowiedzi: Król nie iest czem inszćm iak pier- 
wszym Plenipotentem swego Narodu. (s) Das 
léy postępuie bezczelność: Kròl iest pierwszym 
służalcem swych poddanych. (ty Nie dosyć na 
brutalskićy wzgardzie, jeszcze i wściekła nie. 
nawiść przemawia do Francuzów: Wasi Kró- 
lowie, są to Orapieżne bestyę, które pożeraią 
Narody. (u) Wasi Królowie są pierwsi kacia 
swoich poddanych, (w) 


Trętwieiecie Francuzi! zniewaga waszych 
Królów iest- waszą własną zniewagą; lecz - 
jeszcze nie poymuiecie całey iey rozciągłości, 


(s) Helvet: De © aniic § 9. Note 9. © L Asiat 
toler. (u) Raynała, Hist: Phil: et Polit: Tom, 
4. lo 19, (w) Syst: 0e la GS 
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Wy wierzycie z radośnćm sera czuciem, Że 
sam Bóg iest postanowicielen Królów, Auto- 
rem Monarchów i wszystkich Rządów ziem- 


- skich opartych na przepisach Natury; a Filo. 


zofia nieprzylaciołka. Zwierzchności. krzyczy 
wam w uszy: że ieżeli powaga Królów pocho- 
dxi o9 Boga, tedy nie inaczy iedna siak cho~ 
roby, i-bicze ludzkiego pokolenia; (X) "Ze nay- 
pierwszy z Królów był łotr czyli żołnierz 
szczęśliwy; (y) Że przemoe i głupstwo sgiè- 
nym tronów początkiem. (zy Nie mamyż się 
więc gniewać, iż ta przebrzydła Filozofia 
obrała sobie na urząd serca Francuzkie do 
którychby się adressowała z tak szkaradnemi 
głosami! Nasz język nie zniósłby . powtarza- 
nia tylu bluźnierstw przeciw Tronowi, gdyby 
Urząd nie wkładał nam obowiązku odkrycia 
Qyczyźnie sprzysięgłych iey nieprzyjacioł, 
Ale i tu ieszcze nieukończona szalonćy tych 
nieprzyjaciół zawziętości rozciągłość. 


Postąpiemy więc daley czyniąc gwałt 
sercu dla jaśnieyszego przekonania rozumu 
o zdrayczo - zbrodniarskich dzisieyszćy! Filozo- 
fij zamiarach. Oto głos tóy buntowniczćy Fi- 
lozofij: „ Krocie morderców ukoronowanych 
„ kwiatami i-łaurami, po ukończonych swych 
„ woiennych wyprawach, obnoszą wszędzie 
„ z trynmfem bałwana, który się zowie Kró- 
» lem, Cesarzem, Panuiącym. Koronuią tego 
„ bałwana, padaią przed nim na twarze. .;. 
„ Potem przy odgłosie muzycznych instru* 


O OOOO O EAN, 
CX) 9.9. Rousseau, Emile Tom. 4. pag: 361. 


(y) Voltaire, Merope, Acte 1. SC: $. 
(z) Syst; Rais, 
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„ mentów. i tysiącznych barbarzyńskich i bez- 
„rozumnych wykrzykach  deklaruią go na 
„ przyszłość Naywyższym Zarządcą scen krwa=* 
„ wych które odbywaią się w Państwie, i nay- 
„ pierwszym katem, Narodu., (ay W tych ta- 
kich nigdy niesłychanych deklamacyach lubo 


Wam wszystko wykazuje otwarte cechy sza» +l 


deństwa (1 wściekłey zażartości, nie domagay- 
cie się jednak ze. strony naszych mnienianych 
Filozofów ' żadnego umiarkowania wyrażów; 
bo krótko odpowiedzą : „ Nie chodzi tu oto że- 
„ by bydź politykiem..., ale żeby bydz rze- 
» telnym., (b) Dla pokazania się więc rzetel- 
nemi, zawołaią znow na Monarchów: ,, Tygry- 
» sy ubóstwione ' przez inszych tygrysów, 
» wierzycież wy że póydziecie do nieśmiertel. 
„ ności? < Tak iest, na przekięctwó., (e) Dla 
pokazania się jeszcze rzetelnieyszemi (a nawet 
i w nadziei iż Za taką rzetelność zyskaią wdzię= 
cznóy potomności Ottar ze) oddawszy się całe- 
mu ' zapałowi swćy wściekłćy nienawiści, wy- 
strzelą dyskurs pod tytułem: PRETENDÓ- 
Z PANOM ZIEMI. 


„ Wy bicze ludzkiego > rodu, sławni Ty- 
„ ranowie waszych bliżnich, Królowie, Xią- 
» żęta, Monarchowie, Naczelnicy, Panuiący, 
‘» wy wszyscy nakoniec którzy wznosząc się 


:» na Tron i po nad waszych poddanych, zgu= 


,„, biliście wyobrażenia równości, słuszności, to% 
» warzyskości i prawdy; wy w których czu- 
» łość, dobroć, nasienie Cnót naypospolitszych 
s» nie są ani odkryte: EROE an was przed 


Ça) 19: ch. 2. pag: 76. Cb) 78: Noie sh 
(c) 18: Note 37. 
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„ Trybunał Rozumu! Jeżeli ta nieszczęśliwa 
„ kula tocząca się po cichu wśród powietrza 
» porywa z sobą milliony biedaków przycze- 
„, pionych do swéy powierzchni i przywiąza- 
„nych do wyroku opinij; ieżeli mówię ta 
„ kula stała się waszym łupem, i jeżeli ie= 
„ szcze. dziś pożeracie ićy smutne dziedzic= 
„ two, nie winniście tego ani mądrości wa~ 
„szych przodków, ani Cnocie pierwiastko- 
„wych ludzi, ale głupstwu, bojaźni, bar= 


barzyństwu, zdradziećtwu, zabobonnóści. Oto 


„ są wasze tytuły! Nie ia wydaię przeciwko 
„wam  sentencyą , ale iest to wyrok czasów, 
,„ są to dzieie -Historyi, . Otwórzcie ie, one 
„ was bezwątpięnia lepićy nauczą, Rozliczne 
„ naszych nędzów i naszych błędów świa” 
„ dectwa są dowodem, którego ani pycha po- 
„ KMtyczna, ani fanatyzm nie potrafią zaprze- 
„ czyć.  Zstąpcie z waszego Tronu, a złoży” 
„ wszy berło i koronę, biegaycie zapytać 
„ nayostatnieyszego z waszych poddanych. Zas 
,„, pytaycie go:' Co on prawdziwie kocha, cze- 
„ go naybardziey nienawidzi. Zapewne wam 
,„ odpowie, że nie kocha prawdziwie iedno 
„swych równych, ićże nienawidzi swych Pa- 
»» nów.,, (d) 1 


Maciesz. Mci Panowie, że charakterysty- 
ką naszych fałszywych Filozofów jest niena- 


wiść Panów, nienawiść wszystkiego co po- 


niża ich pychę, a nayszczególniey nienawiść 
Królów ; Panuiących. Macie że sami otwarcie 
wyznawaią iż utracili one chlubne piętno ce- 
chuiące serce każdego poczciwego Francuza, 


PO PEROŚOCNE OOO dw 


Çd) 72: pag: 7 et 8. 
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którym iest miłość swoich Monarchów. ` Ani 
imaginuymy żeby ci barbarzyńcy przynaymniey 
dla swey Oyczyzny chcieli. się w-ględniey- 
szemi postawić. « Francya iest u nich kraiem 
ięczącym pod jarzmem  despotyzmu, onego 
despotyzmu którego własnością myśl w rozu- 


mach, Cnotę w Quszach przytłumiać. Francya, 


jest u nich NaroJem upodlonym, którego za- 


«wojowanie same tylko posłużytoby za lekar= 


stwo przeciw jego nieszczęściom.  Francya lest 
u nich Państwem, gdzie /7spółobywatele nie- 
czuli na chwałę przez formę 'swego Rządu, 
nieodbicie ku ograniczeniu pociągani bywaią, 
Francya jest u nich Monarchią- w którey ha- 
próżno rozpościerać światło, gdyżby się otwo- 
rzyło Francuzom oczy na nieszczęścia despo- 
|tyzmu, bez podania im środku do otrząśnie- 
nia się x niego. (e) Jakżeż głęboko musi bydź 
wkorżeniona w sercach Francuzów miłość ku 
ich Monarchom, iż oparli się do tych czas 
tey filozoficzney pokusie! Ale'kto wie, Mci Pa- 
aowie, iak. długo ten lud tak wierny będzie 
odmawiał buntownicze w tylu złośliwych pi- 
smach ogłaszane zasady? Nasi fałszywi Mędrco- 
wie naglą, nalegaią, nacieraią, ich fanaty- 
ckie głosy bezprzestannie wzywaią rewolucyi, 
'zdaie się iż tęsknią do-naypredszegó widoku 
obalonego Tronu, wzniesionych na rusztowa:* 
nie naszych Monarchów, 


Tu słyszę krzyczących opętańców: „, Czóm= 

„ Że więc będzie ta niedołężna trzóda którą 

» zowią Narodem?.... Ludy nikczemne, głu- 
pie! 


(e) Helvetius 3e U Homme et e son education, 
- Preface, > 
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„„pie! wy kontentuiecie się wzdychaniem, kies 
„ dy mielibyście zaryknąć. Ponieważ ciągłość 
» uciemiężenia nie nadalie wam żadnéy ener. 
s gij.+.... ponieważ iesteście z millionów zło- 
,» żeni, a znłesiecie żeby tuzin dzieci mianos 
» wanych Królami, uzbrojonych  kijaszkami 


s zwanemi berta, poganiały was według swo- ' 


» ićy fantazyi, bądźcież im posłusznemi; ale 
s chodźcie bez przykrzenia się nam  waszemi 
„ żalami, i umiycie przynaymniey bydź niea 
» szczęśliwemi, gdy nie umiecie bydź wolne- 
» mi, (f) Tam zmyślaią iakiś bardzo odległy 
Naród, który w marzeniu ich imaginacyi, nie 
tylko miał zwyczay sądzić, ale też i na śmierć 
potępiać swoich, Królów, końcem odezwania 
się do nas: „ Gdyby Ludy poznały się na 
„ swoich prerogatywach ten dawny zwyczay 
» Ceylanu praktykowałby się we wszystkich 
„ okolicach, (g) Raz znayduiemy ich zapa= 
laiących się na wzaiem do zrewojtowania Zie- 
mianów: „ Mędrcowie Ziemscy, Filozofowie 
„ wszystkich Narodów! (tak wołaią na siebie) 
s» Zawstydzaycie te krocie płatnych niewolni- 
» ków, którzy gotowi wygubić swoich współ- 
„ Obywateli na rozkaz swych Panów.  Obrusz= 
„cie w nich Naturę przeciw temu przewro» 
» towi praw Społeczeńsk.ch, Nauczcie ich; że 
» wolność pochodzi od Boga, a powaga od 
» ludzi, Odkryicie: im taiemnice które trzy- 
» maią Świat na łańcuchu i` wciemnościach, 
„ aby spostrzegłszy się Ludy, iak dalece Żar 
» tuią z ich lekkowierności, zemściły się za 
„ honor swojego pokolenia,, (h) Drugi raz 


RDZENI ERZE 
(©) Raynalo, Hist: Phil: et Polit: Tom. 3. pag: 


a y Tom. 1, (h) 20: fom: 3. pag! 125» 
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jeszcze w grożnieyszych tonach ze strony pod- 


> danych odzywaią się do Panuiących: ,„, Byli- 


„śmy słabszemi, i ustępowaliśmy przemocy; 
„ ale ieźli się kiedy „mocnićyszemi zrobiemy, 
„ tedy wydrzemy wam przywłaszczoną władzę, 
„ skoro iey użyiecie na nieszczęście nasze. 
„ Chyba tylko, ieżeli nam dobrze uczynicie, 
,„, przyzwolemy na zapomnienie ohydńych ty- 
„,tułów. przez które panuiecie nad nami... > 
j Jeżli będziemy nazbyt słabi do zrzucenia 
„, naszego Jarżma , będziemy ie dzwigali z drzą- 
„ czką; a wy będziecie mieli nieprzyjaciela 
„w każdym z waszych niewolników, i przy- 
„ muszeni zostaniecie w każdym momencie 
„ drzyć na tronie, iako niesprawiedliwi iego 
„, przywłaściciele.„ (i) ` ; 


Takié są Dzieła, z których obowiązek 
Urzędu naszego kazał nam złożyć w ręcę Wa- 
sze rachunek;. takie buntownicze zapędy lu- 
dzi, którzy śmieią się Filozofami i Francuza- 
mi nazywać, 


Znane nam dobrze, Mci Panowie, rozma- 
ite wybiegi których chwytają się te szarlatany 
dla -uniknienia surowości Prawa, Wiadoma Świa- 
tu, mówią oni wśród swoich szalonych, dekla- 
macyów, źe „ my rozbieramy rzeczy po filo- 
zofsku, i że nasze spekulacye żadnych cy- 
wilnych  nieskojarzą zamieszków. Nie ma' 
kray cierpliwszych nad nas poddanych.... 
Jeżeli ludy są szcżęśliwemi pod formą swe- 
go Rządu, będą się go trzymały. Jeźli zaś 
nieszczęśliwe, nie będą to ani wasze ani 


(k) Syst: Soc: Tom: 2, eh, 1. 


„, nasze Opinie które ie zdecydkią do odmia= 
» ny, lecz same niepodobieństwo  zcierpie= 
„ nia.,, CE) 


Taką wycieczką chciałyby wmówić w nas 
te oszusty, że ich Filozofia żadnem niebezpie- 
czeństwemm nie zagraża publicznćy spokoyno- 
ści. Ale jak. dłago się to będzie pirawdziło è 
Pałszywy Mędrzec zawsze pełnieyszy thorzo- 
watości niżeli przewrotności, nie podniesie 
zapewne sam’ przez siebie sztandara re- 
wolucyi. ‘Płynie on tylko nurkiem, i czai 
się poddmuchuiąc ogień niezgody; lecz iego 
zasady puszczaią kiełki, korzenią się w sera 
cach, i rozwinąwszy się w czasie wydadzą owoc 
buntu. Jego królobóycze pióro zapali zwol- 
na duchy; będzie ten ógień Żarzył się pod 
popiołem, lecz przyidzie moment kiedy wy- 
strzeli i narobi hałasu.  Zedrzyicie zasłonę , 
a obaczycie, om nie przez co inszego rozsiał 
zasady nieokryśloney tolerancyi, iedno iż wi- 
dział niezbędną ićy potrzebę dla szkoły, któ. 
ra pod chytrym pretextem bronienia prawdy 
sroży się przeciw Prawom klubiącym zuchwał- 
stwo gorszyciela, bezbożnika i buntownika 
Pisarza: podobnie iak łotr pod pretextem swo- 
iey własney obrony bije na Prawa zapobie=: 
gaiące nadużyciom miecza i puginału. Ze- 
drzyicie zasłonę, a uyżrzycie Woltera, Helwe- 
cyusza, Raynala, Russa, Diderota, Bulange= 
ra, Frereta i tylu inszych którzy z tak wiel- 


- kim zapałem nakrzyczawszy się o powszechną 


dla siebie zolerancyą, przecież sami, zamiast 


(k) Hist: Phil: et Polit: Tom: 4. in <4to, pag: 
393. Item Helvet: de V Homme. 
REx 
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stawić się! tolerantami, naysromotnieyszemi 
potwarzami i nayzłośliwszemi bluźnierstwy, to 
przeciw Kościcłowi, to przeciw Biskapowi, 
Kapłanom, Cenobitom, to przeciw . Konstytu= 
cyóm, Rządom, Monarchom bezprzestannie rzy- 


gaią. 


Zedrzyicie zasłonę; a jeżeli kiedy dopu- 


-ci Anioł. Stróż Francyi żeby ich lekcye za- 


ślepiły ducha Francuzów; ieżeli mówię w sku= 
tku tych szalonych lekcyów nasze Kościoły 
zostaną obalone, naszą Monarchia wstrzęśnio- 
na, nasi Królowie zmuszeni do zbroienia się 
przeciwko swoim ludom; ieżeli przytćm Na- 
czelnicy Narodów. nie upatruiąc. w Bogu ani 
Opiekuna. Ludów, ani Sędziego  Monarchów 
uszczą się za prawami swoich kaprysów; ie- 
źli Narody bez Kapłanów i Ołtarza opatrzą 
się "w milliony mieczów i ramion gotowych 
do uderzenia na Trybunały, Trony i wszelką 
znaczenia Zwierzchniczego Powagę;. ieżeli ze 
wszystkiemi swoiemi nieporządkami, burzami, 
zamieszkami i rzekami krwi ludzkićy pokaże 
się anarchia, jakaż naten ezas będzie naszych 
nieszczęść: Historya'? Ja redukuię ią całą do 
tych. kilku wyrazów: Pretendowani Mędrcowie 
napisali i rozsiali zasady, a ludy omamione 
przywiodły ie do praktyki. £ 


Te alarmuiące reflexye są nazbyt spra- 
wiedliwemi pobudkami konkluzyów, które Try+ 
bunałowi podaiemy na pismie. Tu wyszedł 
Królewski Prokurator z Jzby, złożywszy sWwo- 
je konklużye Sądowi. 


Już teraz łatwo sobie wystawisz, Kawa= 
łerze, iak dalece teń okropny Dyskurs musiał 
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zamącić wszystkim twoim Rodakom głowy. 


„Dowiedziałam się; że  konkluzye Prokuratora 


w takiéy ułężone osnowie: 1mo. Ponieważ 
dzisieysza nawotna Filozofia nie cierpi żadnego: 
gatunku Rządu ani Zwierzchności; więe nigdzie 
nie może bydź cierpiana. 290. Ponieważ Wy- 
kazuie się szczególnieyszą nieprzyjaciółką Mo- 
narchij i Rządu Francuzkiego; więc szczegól» 
nićy powinna bydź wygnaną z całey |Francyi. 
3tio, Wszystkie księgi zwane filozoficznemi 
które rozkazał examinować Trybunał, i wy- 
słuchał dotyczącego ich naturę raportu, ma» 
ią bydź podrapane i publicznie popalone przez 
kata. 4to. Każdy człowiek mianuiący się Fi- 
łozofem, i rozsiewaiący. te same zasady któ- 
remi księgi pomienione zatrute, ma bydź -po- 
czytany na przyszłość za nieprzyjaciela kraju, 
złego Obywatela, ladaiakiego Francuza, I w ta* 
kim charakterze podług całego Praw rygoru 
karąny. 


Sam tylko ostatni Artykuł doznał nieia- 
kich sprzeczek. Jedni chcieli, Żeby każdy 
Francuz przekonany © napisanie podobnego 
Dzieła poszedł bez zwłoki na szubienicę. Dru- 
dzy trzymając się uwagi przez samego Proku- 
ratora Królewskiego podaney, że deklamacye 
z któremi nasi fałszywi Mędrcowie wyieżdzaią 
przeciw Religij i Rządom cechuią iakiś gatu- 
nek gorączki i szaleństwa, sądzili iż cała 
dzisieysza mniemana Filozofia znaczy prawdzi- 
wą chorobę pochodzącą Z zapalenia mózgu 
i obłąkania rozumu, wnosili zatóćm, iż wypa- 
da traktować iak prawych waryatów tych 
wszystkich którzy z taką filozoficzną gorączką 
w naszych Helwieńskich Kantonach pokażą się 
ma przyszłość; ' ; 
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Ta opinia, ile nayłagodnieysza, pokaza- 
ła się oraz naystósownieyszą do naszćy na- 
turalnćy ludzkości, Szczęśliwie więc większo- 
ścią głosów wsparta i upowszechniońa zosta- 
ła. Dekretowano zatem, że każdy z dzisicy= 
szych Filozofów, skoro pokazałby się między 
nami, będzie miał "gotową komórkę w Ma- 
tym - Berne, pod opieką tamecznych (alenów. 
Co do ksiąg, już nie masz ani iedney która- 
by się wybiegała od rąk katowskich i ognios 
wych pożarów.  Popalono aż do *ostatnich 
szpargałów, prawie iak zwykło się robić z nay= 
mnieyszemi łatami i płatami przynoszących 
zarazę morowego. powietrza, 


, Aia, Kawalerże, cóż teraz pocznę? czego się 
chwycę? Ratuy mię, poradź, pociesz, pisz do 
mnie iak nayrychley. Zdami się że powinieneś 
bydź dosyć kontent ze stateczności, która pod 
tak ciężkiemi pokusami ieszcze nie upadła zus 
pełnie. Adieu; ah co za smutne adieu! 


LIST LXXV. 


* Kawaler do Pani Baronowy 


$ z Małego - Berne 8. 15. Czerwca, 


Prosisz mię o radę i pocieszenie, Mcia Pa- 
ni; a ia daleko iestem biednieyszy wtym mo- 
mencie nad ciebie, Patrz. w iakim mię miey- _ 
scu twóy List przyjacielski dosięga! Adresso- 
wałaś go do Paryża, a ia od trzech miesięcy 
znaydujię się zamknięty w onym fatalnym 
Bed - lam, którego w zeszłym roku odwiedza- 
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fas komórki, Ah Mcia Pani! co za straszne 
ninię tu sprowadziłyj kabały! Cale nie wiem, 
zkąd mi się ieszcze bierze dla Filozofów sza- 
cunek, Przynaymnićy muszę brzydzić się te- 
mi dla których mnień.anćy Cnoty zbyt szczo= 
drze niegdy przezemnie szafowane pochwały 
zawstydzaią mię dzisiay. Oni to, oni,. Mcią 
Pani mszczą się nademną za objawione .naszćy 
szkoły sekreta; lubo nie mogę bardzo na- 
rzekać na twardość traktamentów których tu 
od kwartału doświadczam, Przyięto mę nay- 
przód iak chorego; lecz wkrótce dostrzeżono, 
Że mi nie braknie iedno zdrowey Nauki, Po- 
chwalono zatém szczerość mojego serca, i 
dawano mi do odczytanią Dzieł których przed- 
tém nie znałem, a ieszcze więcey takich któ- 
remi pogardzałem. Domagano się nawet żebym 
i moje i WPani listy z żywą czytał reflexyą. 
Opierałem się wprawdzie, czułem iednak wnę- 
trzne poszepty, że nasza Filozofia mogłaby bydź 
mniey pożyteczną, i mnićy chwalebną niż sądzi- 
łem do tych czas. Dopiero wczoray wręczono mi 


"ostatni List WPani wraz -z dubeltowym Kate- 


chizmem: wszystko to przecie ieszcze nie za- 
chwiało ku upadkowi moiego przywiązania 
do Filozofij, Lecz dzisieyszego poranka prze- 
świadczam się nareszcie, iakiego to gatunku 
ludzie których tak szczodrze  uwielbiałeme 
przed Światem. Ów P, 2e Rusi-Soph, owe 
straszydło z którém się,; sprzyjaźniwszy w Pa- 
ryżu, poczytałem za nayrzeczy wistszego Filo- 
zofa, ów mówię brzydki człowiek którego 
opisałaś mi zbrodnie, iest właśnie ten sam 


"który postanowił mię : zgubić. Rozgniewany 


na naszą  korrespondencyą, pisał cichaczem 
do rozmaitych. Mędrców, donosząc wielką, 
jak mu się zdawało, wyrządzoną przezemnie 
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Filozofij krzywdę, w ogłoszeniu nayświętszych 
jey tajemnic. Dla zerwania więc rzeczonćy 
korrespondencyi udał mię za człowieka któ» 
rego mózg zmięszany przez Qświatę potrze- 
buie lekarstw, jakich tu ażywaią dla przywró- 
cenia pacyentom rozumu, ' Nasi Filozofowie 
gotowi na wszystko dla utrzymania honoru 
swoicey szkoły wsparli sekretnie projekt, i do» 
kazali sztuki. Móy Gubernator, któremu nie- 
potrafię odmówić należnych iego dla mnię 
grzeczności pochwał, odkrył nakoniec tę zło- 
śliwą kabałę; sądz -że więc, Meia Pani, o mo- 


‚lém sercu dla zdrayców którzy ią ułożyli! 


Chciano tu korzystać. z tey okoliczności, na- 
gląc mię do zrzeczenia się Flozofij; ale ty« 
łeby mi kosztował ten cheroizm, ile zda mi się, 
i WPani. Jeszcze uczuwam. w sobie iakisiś 
wstyd, żebym miał porzucać w czem sobie 
smakowałem tak długo. Brzydzę się Filozo* 
fami, odpowiedziałem, proszę iednak o czas 
rozmysłu dła odstąpienia Filozofi} Byłem ićy 
Apostołem, nie chcę aby sobie kto wnosił iż 
jakie osobiste nieukontentowanie  odęrwało 
mię od nićy, Taka jest aktualna moja sytua- 
cya, Wiem dobrze że wrota Małego - Berne 
w momencie stanęłyby dla mnię otworem, 
gdybym się zrzekł tćy Filozoiij którą tu po- 
czytuią za naywyższy stopień głupstwa i wa- 
ryacyi; ale ia który do dziś dnia admirowa- 
łem w nićy przecidną mego wieku Oświatę 
miałżebym znow powrócić do zapleśniałych 
ciemnćy starożytności: przesądów? Bydź mo- 


że iż za kilka: dni zdecyduię się do takiego- 


kroku; lecz w tym momencie pożal się nađe- 
mną, Mcia Pani, i zamiast domageć. się ode= 
mnie, użycz mi sama rady. Daruiesz przy» 
naymnićy szczerćy gorliwości z którą ci po* 
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wtarzałem lekcye naszych Mędrców. ' Jeźlim 
cię wprowadził, w iakie błędy, poszło ztąd; 
iżem ich sam zachwycił. Żegnam cię; bo Do- 
ktorowie tuteysi zawsze uprzedzeni przeciwko 
naszym mózgom , przysyłają do mnię z rozka- 
zem zabrania papieru, atramentu i pióra, lę- 
kaiąc się żeby zanazbyt długa praca nie od- 
rodziła we mnie, iak mówią, mózgowego de- 
fektu. Ah! nie wiedzą oni... Złedwością po- 
zwolono mi ukończyć list zaręczeniem wyso” 
kiego szacunku, z którym mam honor bydź etc. 


LIST LXXVI 


Pani Baronowa do Kawalera. 


Jako! i WPan tam iesteś, Kawalerze? i 
WPan Komornikiem Małego - Berne? A przecie 
jeszcze wahasz się porzucić Filozofią? ,.. Gdy- 
by ta Filozofia była rzeczywiście czem się 
nam, wydawała, zaszczytem wieku, chlubą i 
honorem dzisieyszych Geniuszów, napisałabym 
WPanu: Żartuy ze wszystkich waszych Ma- 
ło - Berneyskich Doktorów; żartuy aż do chy- 
trości onych Mędrców którzy cię tak ohydnie 
zdradzili za objawienie ich noworodnych ta- 
jemnic, i niech twoia komórka zrobi się Tro- 
nem niewzruszonćy ducha filozofskiego tęgo- 
ści. Kto wie czylibym nawet sama nie ofia- 
rowała się do kompanij?... Ależ niestety! 
poznałam nakoniec dosyć nierychło co znaczą 
one wszystkie przecudne wynalazki waszych 
mniemanych Mędrców. Są oni Filozofami, jak 
imówią dzisieyszemi, i spodziewałam się nie 
znaydować w ich szkole iedno same nowości, 


woa 
040 


same nayświeźższe, i aż dotąd nieznane wiadce 
mości. Puściłam się więc za niemi, zwyczay- 


‘nie iak każe honor kobiecy iść za modą i za» 


wsze coś naynowszego przybierać; Alić do- 
strzegam że ta cała niby dzisieysza Filozofia 
jest zdziecinniała baba od przeszło dwóch ty- 


sięcy lat rąchuiąca metrykę swych narodzin, 


która ukrywszy swoie odwieczne zmarszczki 
występuie dziś urużowana i ńpiękrzona ku od- 
młodzeniu twarzy zakopconćy wiekami: i mia- 
łażbym ieszcze wahać się nad ićy wieczystćm 
pożegnaniem? Ah Kawalerze! iestem popra- 
wdzie nie mało zawstydzona, że się pozwoż 
Jiłam ułowić i tak grubo odurzyć, Już się sta- 
ło. Zrzekam się tćy całćy szarletańskićy Fi- 


"dozofij; zrzekam się ićy dzisieyszych od prze- 


szło dwudziestu set lat wynalazków; zrzekam 
się ićy Geniuszów nowych stworców Wszy» 
stkiego co dawne zapomnienie i wzgarda za- 
grzebały w prochach naystarszych Bibliotek 
naszych. To samo i WPan Kawalerze, będziesz- 
li ieszcze mógł zdobyć się na szącunek dla 
tych podłych gryzmolarzy, którzy nie wstydzą 
się wdawać za produkta swoich niby bardzo 
wygórowanych rozumów, co po żakowsku prze- 


kepiowali z pobutwiałych i zapleśniałych dy- ` 


ptychów? Wystroiłbyś się zaiste na osobliwsze- 
go Męczennika, gdybyś chciał gnić w komorce 
waryatów dla honoru Tandeciarzy krórzy sta- 
re przedawalją za nowe.- Czytay i zastanów się 
nad listem który do moiego przyłączony prze- 
syłam, Jest on mi adressowany od Xiędza We- 
terana którego zawsze -było zwyczsiem grze- 
bać wswych starych Księgach. Ten odwiedzi- 
wszy mię przed tygodniem, począł się. śmiać 
do rozpuku słauchaiąc mię uwielbiającą na- 
szych dzisieyszych Filozofów, ji admiruiącą 


A 
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niby dzisieysze ich Systemy, niby noworodne 
opinie, Naśnmnawszy się do woli, rzekł do 
mnie w poufułey szczerości że przynaymnićy 
przed piącidziesiąt- lut czytał te wszystkie 
dzisieysze nowości w księgach od piętnastu, 
dwudziestu i dwudziestu piąci wieków pisanych. 
Przyszło między nami do sprzeczki; alić mi 
zaczął wyliczać ogromny regestr starych Fi- 
lozołów, którzy, iak twierdził, tego samego 
nauczali, czego Mistrzowie wmaszey umodnio- 
nćy Oświaty. Prosił wreszcie o pozwolenie 
na kilka dni WPana i moich listów; 'a wczo:* 
ra napisał mi iak następnie. 


Pani Baronowy de. .. 


Moran PANI, i 

Malińka sprzeczka, w któréy WPani tak 
grzecznie popierałaś sławę dzisieyszych na- 
szych Mędrców, a z drugićy strony odczytanie 
opiniów częścią w Jey własnych, częścią w Ka- 
walera korresponduiącego listach zamkniętych, 
pobudziły mię do ułożenia między rzeczone= 
mi Jchmościami i naystarszemi ich Poprzedni- 
kami paralleli, która zda mi się będzie dosyć 
skuteczna ku wykazaniu co miałem honor 
przed tygodniem zaręczyć: że wszyscy wasi 


pretendowani dzisieysi są w samćy rzeczy ad- .- 


wiecznemi Starcami.- Przerznciwszy niektóre 
2 zapleśniałych ksiąg moich zrobiłem stosu- 
nek opiniów. Racz, Mcia Pani, rozpatrzyć 
się w wypadku tey lichey pracy, który byłby 
pokazał się znacznieyszćm, gdybym się nie 
bał nadużywać Twey cierpliwości, i gdyby 
moie wysokie lata pozwoliły. zapędzić się 


> mA re - a 


` 


a 
wgłębszy rozbiór szczegółów. Zaczniymy od 
porównania fizycznych Systemów, kia zrozue 
mieniu iak się Swiat uformował, 


FLZYKRA.J 


Imo,  Telliamed i PP, Buffon, Diderot, 
Robinet, Lametrie z inszemi Systemat kami , 
waszemi tyle maią` wspólnego, że ich Świat 
powinien bydź zbudowany: samemi siłami Na- 
‘tury bez żadnego bezpośredniego wpływu ià- 
kiegożkolwiek Bóstwa. 


Ta moda budowania Świata przez same 
dzielność Natury tak iest daleka od nowości, 
że między Grekami stary Anaxagoras obrał się 
pierwszym do wezwania Boga za Architekta 
naszego widzialnego Gmachu. Anaximander, 
Anaximenes (proszę mi podarować takie bar= 
barzyńskie imiona) Thales, Epikur, Lukrecy- 
usz, it.d. wszyscy go fundowali trybem dzi- 
sieyszych Fabrykantów: a przecie to ludzie 
z bardzo potężnemi brodami, (a) ż 


400. Na czele dzisieyszych Fabrykantów 
można postawić Telliameda (Maillet) ile Mi. 
strza samego nawet P. Buffona który nam każe 


„wierzyć, Że woda iest naturalnym wszystkich 


istot początkiem, że w nićy ogólne 'każdćy 
rzeczy istnieiącey nasienie, Że z nićy wyszły 
zwierzęta, w niey narodził się i człowiek, bys 


(a) Plato in Pha3—Cicero ðe Nat: DeorDict: 
de Bayle; rt. Thales; Note D. l 


e 
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wszy pierw karpiem, 'szczupakiem, karasiem 


i t. d. zanim został człowiekiem, (Patrz w Tom: 
a. Liście XVIII. Helwienków. Ss 


` Na czele starych Systematyków znay- 
duiemy pospolicie Thalesa, i wiadoma każe 
demu z Literatów, że ten Thales równie by- 
strym jak nasz ' Telliamed opatrzony Wzro- 
kiem dóyżrzał w przezroczystćy wodzie wszy 
stkich rzeczy początku. Jego zaś Uczeń Ana- 
ximander nie długo po nim obaczył człowieka 
w rybiey figurze mięszkaijącego pierw w Oce- 
anie, nim zaczął na suchym lądzie budować 
sobje chatę. (b) Mógłbym .tu ieszcze wymie- 
nić i starego Homera, który spiewaiąc Oble- 
żenie Troi, dostrzegł nie tylko ludzi, ale 
też i Bogów wytykaiących głowy z Thetis czy- 
li wód Oceanu: (c) A przecie iuż  dzisiay 
upłyneło do dwóch: tysięcy siedemset lat od: 
tego Homerowego widzenia. 


gtio, Trocha wyżćy postępuie P. Buffon; 
bo lubo dosyć wiele rzeczy wyprowadził 
z wody, iednak i Xiężyc i Ziemia równie iak 
wszystkie Planety i Komety od wielu tysięcy 
lat oziębione, nie komu inszemu iedno same- 
mu Ogniowi czyli Słońcu winny są, podług 
niego, całe swoie istnienie. (Patrz w Epokach 
Natury Tom: 1. Helwien:) 


| Podobnie tłumaczył niegdy Heraklid, ia- 
im sposobem Ziemia, Xiężyc i wszystko co 
widziemy wzjeło bytność od Ognia. Dołożył 


E E EE Z A 
©) Cicer; Quest: AcaJ —Plutarch. Je Płąc: 
Phili Lactanc: L. a. (©) Tia: L. 14, u. 205. 
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nawet że tò wszystko kiedyś ukończy się przez 
ogień; gdy tym czasem podobało się P, Buffo- 
nowi mrozem i lodem umorzyć naszą: Ziemię: 
Co iednak nie wielką wykazuie różnicę; (d) 


4to, UP. Bufona Świat w sześciu dniach 
ukształcony; ale te dnie znaczą Epoki, a każda 
Epoka z tysięcy lat złożona. 


Nie imaginuymy Żeby te tysiącznoletnie 
dnie były peryodami nowego wynalazku, Uczy 
Historya iż Etruskowie (Sekta dawnych Filo- 
zofów Włoskich) podobnie na sześć dni po- 
dzielali Świata stworzenie, i że każdy z tych 


dni tysiąć lat zamiast dwudziestu czterech go- : 


dzin zamykał, co summę sześć tysięcy wyno- 
nosi. Idzie :zatóćm, że: P, Buffon iedynie tylko 
przyrzucił ze swéy ręki tysiące. do tysięcy, 
co nie naywięcey kosztułe na papierze, Je- 
szcze szczodrzeyszemi daleko przed tym Mędr- 
cem stawili się Jndyanie, bo aż do millionów 
poskoczyli w rachubie, (e) f 


gło. Wielką rolę gra Morze ze swemi 
skorupiastęmi pławami w Stystemie Telliameda, 
Buffona i ich zacnych kollegów. 


Dziwuię się gdy czytam tych Jchmościów 
pretendniących iakoby ich nikt nie wyprzedził 
w tym punkcie prócz niejakiego Bernarda Pa- 
łissy wieku szesnastego Pisarza; bo przecież 
trocha daley zacofneła ten Wynalazek Historya. 
I Herodot, i Plato, i Strabo, i Plutarchus do- 
syć obszernie rozwodzą- się nad tym przedmio* 


P e 
(d) Lactant, L, 2. c. 9. (e) F. le Bagaat- Gheta. 


de 
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tem: a iasi teraznieysi Mędrcowie przeiąwszy 
ich opinią przydali tylko kilka tysięcy lat do 
wielkiego Potopu, (£) 


. 6to, Ledwo nie przepomniałem naszego 
Świata i Gór ze szkła topionego ulanych. Sła- 
wny Deskartes na małą kartkę przelał to po- 
cieszne ziawisko; +P, Buffon zapisał nim arku* 
sze. Ponieważ iednak żaden z tych Fizyków 
nie może. pretendować honoru pierwszego 
Chymika w przetapianiu ziemi, kiedy iuż wi- 
dzieliśmy że odwieczny Heraklit odbył tę ope- 
racyą wyprowadziwszy Świat ziemski, z ognia 
który topi i zmienia w szkło materye; pozwo” 
lisz, Mcia Pani, że przerzeczone szklanne Gó- 
Ty przynaymnićy za tak.-stare poczytam iakim 
igst sam Heraklit, 


ymo. Póydźmy do Robineta. Zdaniem 
tego Filozofa wszystko poczyna się przez nay- 
drobnieyszą liczbę albo punkt matematyczny 
czyli nierozdzielną iedność, Ten ieden nie 
rozdzielny punkt rodzi drugi, drugi wylęga 
trzeci, aż nareszcie zbiór punktów rodzących 
1 zrodzonych zacznie formować góry. Zaeotną- 
Wszy się do wieku Pytagory, znayduję speku- 
ata który naypierwsy. dyoźrzał, iż wszystko 
ż liczb i punktów matematycznych wzięło po- 
czątek; nawet i Góry widział otwarcie z ta- 
kich punktów zrodzone. Proszę więc podaro- 
WE iż P Robinet nie uzyska z méy ręki ty- 
tułu Wynalazcy. Cg) 
az le A 4 


LS V. Dansqui e terra et aqua (g) Cie: 


ruest Academ: Nro a12. Edit: in fol: Ro- 
berti Stephani. 34 i j 


5 


et ye 


gvo. Wasz poczciwy Lametrie 'uyżrzał 
w swych zachwyceniach człowieka, w kompa: 
nij wszystkich gatunków zwierząt wychodzą- 
cego z wodnego: szlamu, jeszcze mokrego, 
lecz wkrótce osuszonego przez słonećzne pro- 
mienie. Tóm samém widzeniem przed wielu 
wiekami udarowała Anaxagorę iego filozofsza 
fantazya, maluiąc mu podobnie zięmię nay* 
przód mokrą, wodńistą, daley słońcem rože 
grzaną, roDzącą pierwsze zwierzęta i pier- 
wszego człowieka. (h) i 


; gno:  Zayźrzyimy ieszcze w oczy j onemu 
Wielkiemu. Zwierzowi szczególnieyszemu fa- 
worytowi Diderota, z którego wychodzą wszy“ 
stkie bestyów, Ptastwa, ryb i gadzin rodzaie; 
maiące kiedyś powrócić i wcielić się w 'niego, 


Ja wyznam poufale, że w nim nic nie 
znayduię nowego. Był to rzeczywiście $y- 
stem Zćnona i iego Sceptykow. Przyimował 
go nawet czasami Plato ze Speusippem swym 
Uczniem i Siostrzeńcem. Pamiętam Że czyta- 
łem w moim Ciceronie i o inszych Filozofach, 
którzy wszystkie rzeczy wciągali do wnętrzno* 
ści Wielkiego Zwierza, albo przynaymnićy, 
do pierwotnego stanu. Z którego kiedyś wy- 
szły. (1) 

omo, Chcesz -li WPani początku onych 
Światów sławnego Systemu Natury; Światów 


przy- 


(h) Diogen, Laerc. Vie Jes Phil: (i) Cic: 2e 
Nat: Deor: 4.1, Nio 47. Dict: Encycl: Art 
Stgiciens” j 


` 
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rzał | przypadkiem i trafunkowo. przez atomy lataiq< 
apa- | -ce kształconych; Światów raz istniących dru- 
lzą> 7 gi raz niknących, raz Żżyiących „drugi raz 
BO » umieralących; Światów w tak. długićm pasmie - 
pros. | ciągnących swe odmiany, że niepodobna zga” 
nelu dnąć wiele się ich urodziło, -wiele umarło g Ę 
fska wiele zmartwychwstało do dziś dnia? - As 
nay- 
roze | Zapytay starego Cycerona, ten cię: nati» 
pier- czy, że to są Aziecinne bayki Lukrecyusza, któa 
| ry ich nawykł od Epikura, który się ich nau. 
czył od Demokryta, który ie przeiął od Anas 
emu |  Ximandra, (k) 7 
fa- z 
jszy* limo. Życzysz= li sobie rodowodu onćy 
zale, Natury, która choć sama bezrozumna tworzy 
go. : | rozumnych Filozofów, prawiesiak wino Szam- 
Ę Pańskie nadaje ducha tym którym go niedo* 
nie „ staile? 
ował f Ta głupia Natura ieszcze za czasów Cya  '—_. 
wym | ceronowych tak iuż była zgrzybiała w Szkole 


syta- | Stratona, że ten Mędrzec ani chciał cierpić 
fach, | aby ją wspominano. (1) Przecudna bystrość 
zno | oka tego 'Rzyniskiego Filozofa, kiedy przed 
miéy, | dwiema tysiącami lat, wszystkich dzisieyszych 


wy- | +,.trzów Oświaty wyczytał z twarzy starych, 
których znał daknaylepićy. ` 

nych Pan; 2m0. Zastanówmy się nakoniec, Mcia © 
atów ani, nad figurą onego Świata nieformowane- 
zy- 

| (0 Cic: ge Nat Deor: t.1. De Finib: bon: et 
e: 06 mał: 4. 110 Neo 25... 38. (l) 19: de Nat: 
Art | Deor: lr, Nra gu. 
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go ani przez wódę, ani przez ogien, ani 
przez Boga, ani przez Naturę, ani przez przy- 
padek; Świata który nie będąc od nikogo stwo- 
rzońy, od wszystkich przecież wieków znalazł 
się zbudowany, ponieważ niepodobna, zda- 
niem Autóra ZJrowego Rozuma, żeby mógł 
bydź budowany w czasie. 


i 


Jakże więc ten Świat musi bydź bardzo 
stary! W istocię, tak stary iak. Arystoteles, 
jak Xenophanes, iak- Zeno Eleateńsk:, iak 
Metrodorus którzy wylęgli go w swych móz* 
gach.. Odczytay WPani nayrzetelnieyszych 

i Tłumaczów ich. Filozofij, przekonasz się. o 
prawdzie: (m) ' 


Otóż na`cżém“się kończą. wszystkie wa=< | 


sże Światy, to przez wodę, to przez ogień, 


to przez przypadek, to przez Naturę, to przez | 
to przez * wielkiego Zwierza ukleco- | 


proszki, > 
ne, tò wreszcie ani przez siebie, ani przez 


nikogo nie budowane. Idzie zatem, że Fizyka 
waszych Systematyków dzisieyszych . nie ko* 
miecznie iest nowa. Wniosek zaś ztąd osta- 
recznie płynący mniéy podchlebnym dla Ho- 


: r 


noru tworczych ich geniuszów stanie się kome 


;plementem. Przenieśmy się do Metafizyki. 
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(m) Euseb: Prépar: Evang: l. 1. ch. $.== Cie | 


Quest: Academ: l. 2. Nro 37» 
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w 
sea METAFIZYKA. 
Z 4 Imo, Widzę tu nayprzód Filozofów maş 
lazł iących Boga.. Przyznasz W Pam bez trudności, 
ida- | 2e ta opinia nie młodsza. od starego Adama, 
ógł |“ 1 że lista tych którzy przed Wolterem, Rusx 
© sem, d'Alembertem.,.. wyznawali tę Dvgmę, A 
-~ byłaby nagbyt długa. 
dzo l 
les, a Ale dostrzegam też i Filozofów iednych 
iak | bez Boga, , drugich „przeciwko Bogu. To 
nz- |^ wprawdzie nie takie stare, zdanie;. zacofną- 
sych | Wszy się iednak do trzech set albo czterech 
ę.0 | set lat „przed Erę Chrześciańską znayduiemy I 
ge w Stilponie, Prodikusie, Theodorze, Simo- 
ği nidesie, „<, tém zaś samém Filozofowie: bez 
wa- ) goes l przeciw Bogu będą zawsze przeszło 
leń p Ą La tysiące lat nad nas starszemi: co pewnie 
rzez | osyć ku okazaniu iż przerzeczone zdanie nie 
leco< | % wielką może poszczycać się nowością. (n) 
rzez | ; 
zyka | „, _ 200, Znayduię uwas i takich Filozofów 
n ko» | którzy raz maią Boga, drugi raz go nie ma- 
ostas | 14. PP. Robinet, ,Lametrie, Raynal, Diderot 
los | Fnacznićy nad inszych figuruią w téy Klassie, 
kome | +cz daleko przed niemi Diagoras który pierw 
"YI bnie pł Boga, odstąpił go przy końci; podo- . 


K on który pierw nie znał Boga, poznať 
Ẹ z nim następnie. (o) 


gli, Jeszcze rachuią się między wasze 


góreami, którzy ani za Bogiem, ani 
paw 


zaa E E OZACTCEÓ NAW 2 


mi 
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z (n) sero de Nat. Deor:— Doctrine Jes Anciens 


75 Phil; Art > ; 
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przeciw Bogu trzymaią, Ten sam sposób my- 
ślenia miał stąry Protagoras, gdy mawiał iż 
względem bytności Boga nie widzi nic iasnego, 
ani zatćm decydować potrafi czy należy się 


wierzyć, albo nie wierzyć w niego. (p) 


4to, Wizyta którą WPani w assystencył 
swoiego Korrespondenta poszczyciłaś Wolie- 
ra, przedstawiła ci w nim Filozofa Theistę 
rzy odecknieniu, Sceptyka .przy śniadaniu, 
Spinozystę przy obiedzie, daléy zasadzalące- 
go Boga wieczornego na mieyscu porannego 


nakoniec o pułnocy wierzącego więcey  niżlł 
jednego Boga: 


Tu Wolter poszedł wprost za przykła- 
dem starego Platona, którego dosyć twardo 


krytykuie Cicero śmiejąc się z niego, Że raz f 
uznawał Boga bezmateryalnego (Bóg Teistow= | 


ski poranny); "drugi raz sądził, że ani wypas 
da suszyć mózg nad Artykułem bytności Boe 
ga, ile nie podobnym „do zrozumienia, (Bóg 
Śceptyków śniadanny); trzeci raz wyzaawał 
Bogiem Niebo, Ziemię, Gwiazdy, Duchów 


f 


A 


Świat cały,. (Bóg Spinozy obiedni mało różny | 


od wieczornego); aZ nareszcie postąpił do 
wierzenia dwóch Bogów. (q) To podobień- 
stwo pewnie nie więcćy honoru przyniesie 
Wolterowi, iak Platonowi. à 


to. Co do P. d'Alemberta którego Ka- | 


waler Korrespondent WPani maluie nam iedną 
ręką stawiaiącego, A drugą obalaiącego dowo- 


z 
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(p) Cic: Je Nat: Deor: L1. Nro 43. (9) CHE 


de Nat: Deor: Nro 45,— Plat. Republ: ł 1: 
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s $8T 
dy exystencyi Bóstwa: Jego metoda tak jest 
odwieczna iak ów Karneades, który nie za- 


przeczaiąc istnienia tegoż Bóstwa, zbijał przy« * 


taczane przęz inszych demonstracye, i umiał 
bardzo cudnie stósować się do okolicznościów 
W zamiarze dogodzenia Partyoń, (r) 


6to. Zamiast przypńścić Boga Stwórcę, 
woleli wasi Diderotowie i Lametriowie wma- 
wiać w nas, że ślepy traf może ułożyć lliadę, 
tem samém i Świat uformować; że Matka 
nie wzięła mleka dla karmienia nićm dzieci; że 


ani ucho zrobione dla słuchania, ani oko dla 


widzenia, ani żołądek dla trawienia. Już da- 
wao czytałem w moim Lnkrecyuszu twier- 
dzącym, równie iak i w Cyceronie zbijaiącym 
te niepoięte głupstwa, (s) > 


ymo: Przystąpmy teraz, Mcia Pani, do 
rozważania nątury waszych filozoficznych Bo- 
gów. Wierzycie wy podobno, że ów Bóg 
Wielka Dusza i fedyna Dusza iest bardzo no- 
wym Bogiem, Bogiem własnoręczney kreacyi 
Woltera? Ah! potężnie się mylicie. Ten Bóg 
był: dobrze znany i Pytagorze, i Platonowi 
1 Zenonowi. Prócz niego nie znali. Stoikowie 
żadnego. Już o nim doszczętu zaporhniały Szko- 
ły, kiedy go wskrzesił Averroes. Równie był 
wypadł z ludzkićóy pamięci gdy go Wolter 
2 pod ławy dobytego ożywił. Ada mi się że 
1 dziś konaiący, 


s 


CPE 


(r) Dict: a = z 
(s) Dè Nate Bayle Art: Eoencafa. 
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558 l | 
Svo: "Bóg Wielkie Wszystko, czyli Bóg 
Systemu Natury mógłby bydz za młodego mia- 


ny, gdyby nie był właściwym płodem: stare- 


go Xenofanesa “uczącego formalnie, że wszy: ` 


stko co exystuie,iednę tylko rzecz składa, t 
Że ta iedna rzecz iest Bogiem. Çt) 


gno, Możeby się komu zdawało że przy-, 


naymniey Bóg J/ielki. Człowiek, czyli Bóg 
Człowiek ciągle podrastaiący, Bóg któremu 
trzeba i naypotężnieyszych ramion i naygrub- 
szych goleni (ponieważ nie masz nic dosko- 
nalszego nad Osobę naszego rodzaju w ogro- 
mnéy wystawioną figurze), nie znasy dawnym 


więkoóm. Ale ten Bog ani iedną minutą nie. 


jest młodszy od. inszy h Bo proszę pilnie 
zważyć co od dwóch tysięcy lat z okiadem 
napisane znayduię: ,, Jak skoro Bóg żyiącą 
iest Istotą, wypada nieuchronnie; żeby się 
prezentował pod naypięknieyszym ile bydź 
,„ może kształtem, iakim jest kształt człow.e- 
„ ka.... Niepodobna żeby się mieściła Cno- 
„ta i szczęście iędno w istocie maiącćy ludzką 
;„, formę, Wyznać zatem należy, iż wszyscy 
» Bogowie ukształceni na podobieństwo Czło- 
» Wieka. it. d.» (u) 
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3? 


Tomo- Będe-li równie szczęśliwy wzglę- 
dem Boga I/ielkiego Zwierza z którym prze- 
chwala się wasz Diderot? Znay, Mcia Pani, 
że ten Szanowny Mędrzec oszczędzając mi 
pracy sam dobrowolnie wyznaie, iż u Stojko w 
wielkie wszystko znaczyło prawdziwego Boga 


nz OO Nz 
d 4 


(D Syst: Rais: ch. x. (u) Cie: de Nat: Deor: 
4,1, Nro 65 et 69. ć 
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ten zaś Bóg czyli to wielkie wszystko było 
w ich imaginacyi iakimsiś nayogromnieyszym 
Zwierzem maiącym Jucha, zmysły i rozum. 
Jeszcze i Cycero stawa mi do pomocy, twier- 
dząc, Że tego Boga wielkiego Zwierza wi- 
dział u Anaxagory i Anaximenesa. « Szkoda 
więc iż P. Diderot traci zaszczyty Wynalaz- 
cy. (w) 


Ani tu wspomnę o Bogu Małym Atomie, 
gdy Ewangelista tego: pociesznego Bóstwa do- 
piero pochwalony P. Diderot całe iego wyo- 
brażenie zlewa na Epikura. 

Irmo: Jeżeli przeniesiemy uwagę na Bo- 
ga Spokoynego, onego Boga któremu nie chcia- 
łoby się czuwać nad Światem, ani trudnić się 
szczegółami spraw ludzkich, przez obawę pó- 
mięszania swego osobistego pokoju; onego 
Boga serdecznie uwielbianego. przez Tellia- 
meda, Bulengera, Raynala,, a nawet i od 
Woltera czasami pobierającego kadzidła: Znay- 
dziemy go bez pracy. w owym Siarożytnym 
Bałwanie, który świadectwem Cycerona , rjc 
nie robił, o nic nie dbał, do/niczego się nie 
wtrącał, sjedział sobie nakształt Sardanapala 
zanurzony w swoich zmyślnych roskoszach, (x) 


12mo. Ów nakoniec. Bóg istotnie Jobry, 
który zdaniem niektórych waszych Filozofów 
dzisieyszych odwieczną ze swym Kollegą Bo- 
siem złym przez naturę toczy batalią, Bóg 


IEEE EEE SOG yz ZRELRE R OR PE AZT OE 


(w) Encyclop: Art: Stoic,— Cic: ‘e Nat: Deor: 
l. 1. Nro 39, (x) Cic: Je Nat: Deor: I. 1. 
Nro 7x etga, i 
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mówię Jubeltowy; będzie - li Bogiem nowego. 
wynalazku? Ah! owszem ci to Bóg haydawnicy- i 


szćy fabryki, Bóg: Oromaśis i Arimanes, Bóg 
starych Chaldeyczyków, Persów, Medów, Egi- 
pcyan, Bóg Zoroastra i Ostanesa. Pytagoraś 
przeniósł go do Grecyi, ztamtąd do Włoch 
zapłynął. Był dosyć. grzecznie przyimowany 
w Europie; Ale gdy się nazbyt zestarzał, po- 
szedł nareszcie w zapomnienie u wszystkich. Do- 


piero Manes trzeciego wieku Chrześciańskie=. 


go Herezyarcha chcąc go odmłodzić ufundo- 
wał na nim swoię sławną Religią Manicheiz- 
mem zwaną. Nie byłbym się nigdy spodzie» 
wał, żeby tak zgrzybiałego trupa mieli dzi- 
sieysi Filozofowie stawiać na swym Ołtarzu, 
i pewnie nie byłoby się im o nim przyśniło, 
gdyby go nabożny Bayle nie był pierw po 
nowofilozofsku  nakadził. Widoczna więc, że 
wasi dzisieysi Niedowiarkowie nie będąc wsta- 
nie żadnego nowego głupstwa uklecić w swo- 
ich mózgach iak Autorowie, poświęcili się na 
kopiistów, Przypatrzmy się im dalćy. - 


I3tio, Racliuiecie nam dosyć obszerny 


regestr dzisieyszych Metafizyków bez ducha, . 


i takich co większa którzy ani nawet chcą 
wierzyć żeby się duch albo dusza znaydowa 
ły w Naturze, ‘Do ich listy należą wasi. La- 
metriowie, wasi Freretowie, wasi Diderotowie, 
wasi Markizowie d'Argens, czasami. Robineto- 
wie, a ieszcze, częściey Wolterowie, i 


My moglibyśmy wam ich drugie tyle na- 
rachować w staro - filozofskich dyptychach, któ- 
rzy zrówną dla duchów popisywali się anty- 
patyą. Decearchus ani sobie dał wspominać 
tego wyrazu, twierdząc że to co nazywa się 
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Juchem iest słowo -beż znaczenia, bez sensu, 


bez 4rzeczywiśtości; i że przeciw zdrowemu - 


rozumowi poglądamy na ludzi niby istoty oży= 
wione duszami, gdyż iak w bestyi tak w czło- 


wieku nie masz nic duchownego. (y); Uformo- 


wałbym tu podobną waszćy liście wymieniając 
imiona Anaxagory, : Anaximena, Xenofona , 
Epikura it.d. Ale przyidzie ich kolćy, gdy 
pomówiemy o onéy materfi którą na złość du- 
chowi tak bardzo uwielbiają wasi noworodni 
Mędrcowie, 4 


Š r4ło.. Znayduie między temiż Mędrcami 
jednych maiących duszę puł=ciełesną i puł. 
duchowną, drugich którzy sobie naznaczaią 
dwie dusze, 'inszych którzy ich trzy. oddziel- 
ne i różnego gatunku upatruią w człowieku. 
To wszystko ieszcze bardzo pobńtwiałe towa- 
ry, gdy wiemy że też i Arystoteles miał du- 
szę złożoną z iednéy skazitelney drugićy nieska- 
z telney części, tém samém puł-cielesną; i puł-du- 
chowną, gdy wiemy że i Averroes był dwiemą 
opatrzony duszami; gdy wiemy nakoniec że Pla- 
tona razem trzy dusze ożywiały, z których ie- 
dna mięszkała w iego głowie, druga w pier- 
siach, trzecia pod sercem założyłą” siedli- 
sko, (z) 

Tgto. Wasz Markis d'Argens obrał sobie 
za duszę jeden naydrobnieyszy, naysubtelniey- 
Szy atom materyalny. Właśnie ten sam atom 


zbył duszą Demokryta. Przerobił on go na nay- 


okrągleyszą  ; naylżeyszą kuleczkę (globule) 
ORZEC 


(y) Cic: Tuscul: L 1. Nro 34. (z) Foy: Bayle, 
Art: Averroes, note l—Cicero Tuscul: Nro 34. 
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wietrza. (b) 


go w komótce 


z którey śmieie się Cycero, i ia mu dopoma- 
gam. (a) Anaxagoras. z 'Anaximenesem, dla 
większego tey kuleczki zdrobnienia przetwo- 
rżyli ią ņa zdziebełko naysubtelnieyszego .po- 


1bto, Ta dusza malińki atom przypomi- | 
na mi duszę onego waryata słusznie osadzone- 
(Berneyskiego „Szpitala, który | 
mwierzywszy. z Wolterem! że jego dhgza.ogni- / | 
sta, rozpłakał się chudziaszek kiedy ,zgaszo: | 
no świecę. Równóm prawem mogła staroży- | 
tność stawiać komórki dlą Leucippa, Demo~ | 
kryta, fleraklita i Parmenidesa, których du- 
sze były podobnie- z. oghia "elementarnego 
złożone. Mogłaby była i całą szkołę Zenona 
u którćy dusza znaczyła iednę iskierkę ognia, 
osadzić w swoim, Berne: (c) 


- iymo; Blisko tey” ognistćy duszy znala- 
złaś WPani osadzonego inszego Filozofa, któ- 
rego dusza była kropelką wody. Znay Meia 
Pani żeani ta wodnisca dusza nie jest dzisiey- 
szey fabryki. , Tak wierzył "od dawności Hip- 
pon, sądząc iż iego duszę składała czysta 
woda, ponieważ wilgoć wszystkich rzeczy po- | 
czątkiem. 


18u0. + Co do Qwey duszy ' wyziewu Bó- | 
stwa czyli iakieysiś cząsteczki Bóstwa. która | 
ożywiała: waszego Diderota, o! iakże wyso- ł 
ko trzeba nam sięgać ićy narodzenia! Już ona | 


(a) Tuscul: Nro 36. (by Plut: 0e Placit Phik | 
l: 4: (c) Encyclop: Art: Stoic: et Ame 
Cic; Be Nat: Deor: ł,3, Nro 4g. 
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śsthiała za czasów Zoroastra; późniey wstę- 
powała w Pytagorę, Platona, Arystotelesa , 


'Senekę, Epikteta i tylu inszych, że słusznie 


dziwić się muszę iż się ićy zażędźidło Meędr- 
com dzisieysżym, którym zazwyczay stare Bó- 
stwo nie przypada do gustu. (d) 


Igno. Poglądałaś WPani z niemałćm za- 
dumieniem, kiedy P. Róbinet rachował tyle 
dusz ile główek Kapusty; Sałaty, Jarmużu, 
jle sztuk rzadkwi, rzepy; marchwi, paster- 
naku, i t, d w ógrodach; kiedy nam gadał 
Że Słońce,, Xiężyc, Gwiazdy, Ziemia, i aż 
do kamyczka, aż do onego Kkrzesiwa ' znaiąć 
cego dokładnie moment w którym powinno wy- 
dać ogień, maią swoje prawdziwe dusze. Ja 
bardziey byłbym się zdziwił, gdybym nie był 
znalazł u którego z waszych Mistrzów Oświa- 
ty tych wszystkich dusz kapuścianych, sała- 
ciąnych, iarmużówych i t.d. wiedząc dobrze 
Że przed tyłu wiekami dostrzegł ich” Thales, 
i widział niemi ożywiony każdy proszek ma- 
teryi, (e) 


20mo.` Byłbym się równie zdziwił, nie 
znalazłszy żadnego między waszemi Filozofa- 
pu u którego wszystko ‘na. świecie duchem; 
któryby sądził że ani Ziemi, ani Słońca nie 
masz w Naturze, że nawet góry nie są gó- 
rami, że słowem nie a ic  materyalnego 
W całkim istot światowych składzie. Bo so- 
bie Przypominam że starcy Manes oglądał kie- 


a 0 AO 


(d) Expos: Je la Doct: des Anciens, ete, 
(e) Diog: Laerc: Vie des „Phil, 


iso W 


u — py 
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dyś Słońca i Światy które dla tóy samey przy: 


czyny nie mogły, bydź Słońcami ani Światami, 
iż nie miały materyi. (Ë) 


ermo. Cóżkolwiek bądź, puśćmy te 
bezmateryalne Światy, a przypatrzmy się na- 
turze naszey duszy. Czy duchowna albo cie- 
lesna w sobie, będzie - li ona śmiertelną? Hel- 


swych Zwolenników zawołaią tu tak iest: Przy- 
zram się Mcia Pani, że się niespodziewałem 
inakszóy odpowiedzi usłyszawszy ią pierw 
w Szkole Epikura i Lukrecyusza; gdyż wasi 
Filozofowie nie umieiąc nic nowego wynaleść 
powinni przez małpowanie zdążać do nonoru 
odgłosów. (g) ś 

2200. Nie wszyscy iednak wasi Medrco- 
wie życzą sobie całkowicie umierać. Między 
inszemi P. Diderot który bywał kiedyś i psem, 
i kotem, i myszą, i wilkiem i owcą, i saù- 
cem i samicą nim się zmienił w człowieka, 
i o którym WPani prorokuiesz w twych Li- 
stach że ma w czasie powrócić na:Świat pod 
Kapucyńskim Habitem lub zasłoną Wizytki, 
uzyska -li przynaymniey w tym iednym punkcie 
chwałę wynalazku, abysmy go mogli poszczy* 
cić tytułerr Qyca Metempsykozy ? Na nieszczę* 
ście, próżnoby sobie nabijał: takim honorem 
głowę, kiedy wiadoma Światu że odwieczny 
Pytagoras' był nayprzód Athalidesem Synem 
Merkuryusza, potem został Euphorbasem ; ale 


/ 


(©) Expos: de la Doct: des Anciens Phil: Art: 
Manes. (g) F.Cicer: de Finib: bon: et mał: 
. Nro 76: ; 


wecyusz, Freret, Lametrie, Wolter z rojami: 
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na swóją biedę, ibo śmiertelnie raniony przez « 
Menelasa przy oblężeniu Troi poległ na pla- 
cu bitwy.- Przęmienił się znów w Hermotima g 
a gdy umarł powtórnie, odrodził się na rybau 
ka pod imieniem Pyrrhusa. Z rybaka nareszcie 
po ostatniey. smierci zmartwychwstał Filozos 
fem i nazwał się Pytagoras. Nie załączaią się 
w tym regestrze insze rozliczne iego śmierci 
po których odradzał się to psem, to koniem, 
to wieprzem, a naydłużćy żył bobem. Któż 
wie czy tó nie on ssm powrócił na świat pod 
imieniem Wielkiego Diderota dla zabawienia 
nas swoiemi staro - dziecinnemi baśniami? (h) 


23tio. Już cię też tu zchwycę, rzękniesz 
Pani; przynaymnićy iedna przecudna obie= 
rze się opinia, która przed dzisieyszemi i- 
lozofami pewno żadnemu Mędrcowi nie po- 
stała w głowie. Jest to ona bardzo daleka wę» 
drówka którą musi odbywać ludzka dusza, 
kiedy wyszedłszy z ciałą wstępuie nayprzód 
w Xiężyc, z Xiężyca przenosi się do Słońca, 
zkąd nakoniec wzbija się ku Niebiosom,' gdzie 
dopiero w centrze błogosławieństwa nabywa wie. 
czystego spoczynku. — Bynaymnićy, Mcia Pani, 
nie zchwycjsz mię w tćm mieyscu; bo przerzeczo= 
na wędrówka od wielu wieków znana. Tym samym 
trybem dusze nieboszczyków Manicheyczyków 
wzlątywaąły niegdy ż Ziemi na Xiężyc, z Xię- 
zyca postępowały do słonecznego okręgu, a 
ztamtąd wstępowały w Niebiosa, Stary Ma- 
mes przewoził dusze swoich Sektarzy niby na 
iaumsiś Okręcie, a wasz dzisieyszy Mędrzec 
sadzą ję w dym który. naturalnie od ziemi 
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wynosi się ku górze. Ja tym czassm zostawię 
duszy tego nowego Jegomości, honor okopce* 
nia się-w Qymie; lecz co dotyczę podróż od 
Ziemi do Xiężyca, od Xiężyca do Słońca, 
od Słońca na Niebiosa, sama WPani widzisz, 
Że nie on pierwszy odbywa taki wojaż. (i) 
24to. Cóż teraz powiem o duszach skrę= 
Rowasywi łańcuch>m przeznaczenia, czyli ową 
okrutną. fatalnością która ani Bogu ani Czło- 
wiekowi naymnieyszey nie zostawia wolności, 
która WPani przyjaciela. Woltera i tylu in- 
szych na Filozofów niewolników, na Filozo= 
fów machiny, Maryonetty, Automy. i wietrzni= 
ków przetwarza? Wiem że nie lubisz tćy stra- 
szney fatalności, i nie pomału się zadziwiłaś 
obaczywszy tak wielu sławnych Mędrców chlu- 
biących się że nie mąią wolności do porusze-= 
nia małego palca. Co do: mnie, Mcia Pani, 
ja nie upatrnię w tych wszystkich Filozofach 
jedno prostych żaków Symonidesa, Demokry- 
ta, Heraklita, Diodora, Empedoklesa, Zenos 
na i wszystkich Stoików którzy to samo wie- 
„czyli i głosili przed Światem; którzy nie 


į chcieli pozwolić żeby człowiek był mocen 


usieść lub stanąć, mówić lub milczeć, dopie=* 
roż zrobić się dobrym albo złym w swoich 
sprawach, Jeszcze i to przydać należy,, że 
ich pustotę podobnie zbijała, starożytność, jak 
my dzis d'Alemberta, Diderota, Woltera, aa 
zhetriego, Robineta, Frereta i t.d. (k) - 


Ci) Exposition 3e la Doctrine des Anciens etc. 
Art: Manes. (k) Cicer: Je Fato, V. sur-tout 
Nro gG. 
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zgło. Kiedyśmy przyszli do spraw wła- 
ściwych lndzkiey duszy, wiadoma WPani iż 
Helwecyusż kopijując Encyclopedyą i System 
Natury pjczytał się za dosyć zdatnego cu- 
dzych opimiów Autora, gdy przypiął do nich 
Że myślenie iest czuciem, i sąOzenie lest Czu- 
ciem, słowem-że wszystkie działania duszy re- 
dukuią się do zmyślnegó czucia. Ale tćż i 
mnie nie tayna, iż ten pocieszny dodateczek 
znaczy wskrzeszone starych Greków marzenie; 
bo Demokryt daleko przed Helwecyuszem, 
chcąc podobnie iak on umateryalizować swą 
duszę, udawał ludzkie myśli i sądy za natis 
valne- cielesnyh zmysłów skutki, (l): 


4 


2ó6to. List piędziesiąty Kawalera Korre- 
spondenta WPani ściąga się do opinij dzisiey+ 
szych Filozofów względem człowieka i bydlę- 
cia, Jmaginuie P. Diderot, iakoby on naypier= 
wszy miał honór odezwać się do nas, Że sa- 
ma tylko suknia różni go od iego domowego 
kądla; ale się-myli, Równie się oszukuje, al- 
bo raczy chce nas oszukać Raynal gdy pre. 
tenduie, iż ieżeli człowiek różni się od konia, 
wołu, tygrysa, lisa, tedy iedynie ztąd że ma 
ręce nie łapy lub: pazury. Jak pierwszy tak 
drugi przekopiowali aż/do terminów: marzenie 
naxagory, któremu otwarcie wygaduie PI- 
tarch, Że pokazał się śmiesznym sądząc ia- 
koby wyższość: człowieka iedynie zasaSzała 
uć natém iż ma ręce nie łapy, zamiast po- 
wiedzieć ,' co daleko byłoby *' podbnieysza do 
Prawdy, że dla tego odebrał człowiek ręce, 
34 Wypadało aby istota rozumna i dowcipna 


SETTER ŻA dą x 
() 10: Je F inib; boni et mali, l1, Nro31,. » 33. 
i 
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została opatrzona instrumentami usposobionemi 


do- rózwijania swoich przyrodzonych talene 


"tów. (m) 


27mo. Mamże tu ieszcze wspomnić na. 
ukę dzisieyszych Mędrców względem przymio« 
tów naturalnych materyi? Nabiera ona w ich 
szkole prawdziwie szczególnieyszych własno: 
ści. Krótko mówiąc, robią ią przedwieczną, 


h 


niestworzoną, zawsze. czynną, nigdy nie śpo* | 


y 


czywaiącą. Ani iéy Bóg. nadał iestęstwa, 
ani go odiąć może, ani nawet dokaże żeby 


na ieden: moment zaprzestała swych ruchów, 


Proszek- który na iednem mieyscu. przetrwałby 
dwa momenta *zostałby niepoiętym proszkiem, 
wiatby się zapadł i cała Natura straciłaby 
istnienie, gdyby naymnieysza cząsteczką ma- 
teryi przerwała swOie ruchy, f i 


Bardzo żałuię tych Jchmościów, iż wspo~= 
mnione osobliwości naymnićy się nie przyło« 
Żą do reputacyi wysokiego ich Światła, Mos 
ge powiedzieć śmiało, że cała starożytna Fi< 


lozofia, nie wyłączając. żadnego z iey Profes- | 


= 


j 


sów szcerze i statecznie wierzyła przedwie=; 


czność materyi: ani pytała, jak robi i dzis 


sieysza, czemby podeprzeć swoją wiarę. Nie 
tak iednomyślnemi. stawili się co do bezprze« 
stanności ruchu istotnego materyi. Jedni ią 
uznawali, mianowicie Epikur ze zgraią swych 
Zwolenników; a drudzy ich pytali- kto im obja* 
wił żeby spoczynek i nicość miały bydź jes 
dną 


R e, 


(m) Plut: de ' Amit: frater. Bayle, Art: dnaxae 
gore, note E, 


ionemi | 
talene 
ić nas 
zymios 4 
w ich 
tasno 
eczną; 
e śpo: 
estwa; 
żeby 
chów, | 
wałby 
kiem. | 
itab y ` 
| mąs | 


wspo» | 
zyłos | 
Mos | 
a Fis 
rofes= | 
dwie», 
dzis | 
Nie 
przes 
11 ip 
wych 
ob jar 
je- 


ną 


azae | 


dng rzeczą (n) Tę samę kwestyą i my. zada» 
iemy waszym dzisieyszym Mistrzom: Nic nam 
nie odpowiadaią, bo nic nie odpowiedział Epi- 
kur. Są oni właśnie iak echo które powtarza, 


* ale nie umie nic przydać ze swćy strony. 


Obaczmy czyli ich tworczy geniusz lepićy po» 
pisał się w obyczaynych przedmiotach. 


E 
* 


NAUKA MORALNA. 


Imo. Znayduie -li sie dobre i złe mio” 
ralne? Znayduią -li się Cnoty i występki na 
świecie? Zapytuiemy dzisieyszey noworodney 
Oświaty. Jedni z ićy Zwolenników odpowia- 
daią tak, a drudzy Odpowiadaią nże żak, Wła- 
śnie to samo robili niegdy starzy. Sokrates, 
Plato, Pytagoras, Zeno wołali tak; przeci- 
wnie, Pyrrhon, Aristip, Theodor ze Strato- 
nem Lampsackim krzyczeli nie tak Dosyć po- 
wszechnie brzydził się Swiat ówczesny: moral. 
hością tamtych; my z niemnićy' generalną 
obrzydliwością tłumaczemy się dla nićy w Di. 
derocie, Frerecie, Lametriem.... Otóż jak 
żywe podobieństwo we wszystkićm, (o) 


. 200. Jeżeli znayduie się Cnota, mówią 
WASI  nowotni Moralistowie, trzeba istotnie 
rozumieć przez nię co iest pożyteczne na tym 


Ga SZ 


(n) Cicer: 36 Finib: boni et mali, l. 1: Nro 27. 

Co) Koy: Bayle, Art: Pyrrhon, Diogen: Laerc: 
n — Exposition Je la Doct: des Anciens, 
Art: Ia, t6. ag. 


Tom F. 


23 


q 
A 


550 


tu Świecie, Tłumacząg potćm to pożyteczne, 
jedni-w skutek tego wyrazu redukuią Cnotę 
do interessu osobistego czyli szczerego ego- 
izmu,: drudzy ią zasadzaią na interessie pu- 


blicznym, Aa odczytuiąc Etykę odwiecznych , 


Moralistów znayduię Aristyppa który, daleko 
przed Helwecyuszem odzywał się do Uczniów: 
Mędrzec nie czyni nic, iedn> Bla Siebie same- 
go, cała iego Cnota w osobistym interessie 
zamknięta.  Znayduie i przed Raynalem rolę 
niby wynalazcy graiącym starego Cycerona 
który swóy Świat ówczasowy zapewniał, że pra* 
wóziwy wy'niar Cnoty iest w interesie publi- 
'cznym. Powtórzę więc co wyżćy .powiedzia- 
łem: Wasi dzisreysi Filozofowie są proste 
echa Szkół Starożytnych, (p) i tego twierdze- 


nia będę dalćy dowodził, 


głio. Z onćy pustćy zasady która z do- 
czesnemi korzyściami mięsza naturę Cnoty 
wnoszą wasi Mędrcowie, że Cnota zawisła 
od praw i zwyczajów Krajowych; że za od- 
miana tychże praw i zwyczajów zmienia się 
iey przyrodzenie. Na tóy saméy zasadzie 
oparłszy Pyrrhon zdanie napisał w swoićy 
Etyce: Honor, infamia spraw, ich sprawie- 
dliwość „i niesprawiedliwość zawisły iedynie 
oð ludzkich praw i zwyczajów. 

Niektórzy z waszych mistrzów odpisuią 
się od tak dzikićy Nauki. ` Podobnie większa 
część starych Filozofów nazywała ią naywyż* 

- szym ludzkiego głupstwa stopniem, z doda- 
tkiem, że gdyby Cnota zalegała od praw t 


(p) Cicer: Je Offic; l. 3. Nro. 14. 45. 98. eta. 
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zwyt 
dzoł 
gły b 


pote, 
nie 
zems 
tury 
To 
nami 
Filoz 
dla 
chor 
zum. 


kieln 
w wa 
przes 
w pos 
truie 
sób 

Szko: 
Cyce 
wet 

poga 
też i 
zater 
skich 
nauk 
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el 


zwyczajów krajowych, tedy i łotrostwo, i cu- 
dzołoztwo i wszystkie zbrodniów gatunki mo= 
głyby zamienić się w*Cnoty. (q) ) 


4to. Między waszemi Moralistami iedni 
potępiaią namiętności, drudzy ie pochwałaią, 
nie upatruiąc w nich np. w pysze, awmbicyi, 
zemście, łakomstwie iedno szczere. dary Na" 
tury, za które. każe podziękować ićy „rozum. 
To samo działo się i u Greków. Były tam 
namiętności drogiemi prezęntami Nieba dlą 
Filozofów zbijanych przez Zenona; były, 
dla (Zenona i iego Stoików prawdziwemi 
chorobami duszy które powinien leczyć ro- 
zum. (r) 


gło. Wyobrażenia przyszłego Życia, pie 
kielnćy kary i Niebieskióy nadgrody znaczą 
w waszćy dzisieyszćy Szkole bardzo grube 
przesądy, któremi można poprawdzie wzbudzić 
w pospólstwie Cnotę, ale mądry Filozof upa- | 
truie w nich bayki. Któż nie wie, że ten spo» 
sób myślenia był prawie wszystkim starym 
Szkołom= dziedziczny? Trzeba nie znać ani 
Cycerona, ani Pliniusza, ani Seneki, ani na- 
wet Platona, Żeby taić przed sobą iż Bogowie. 
pogańskich Filozofów nietyiko nie umieli, ale 
też i nie mogli poruszać się do zemsty; że 
zatćm cała rozmaitych Narodów bałwochwal- 
skich to o Elizeyskich polach, to © Piekłach 
nauka rsłużyłą iedynie dla pospólstwa, a Fi- 


nnn EA 


Ca) Licer: Je Legibus Bayle, Art: Pyrrh 
l : f yle,. Art: Pyrrhon, 
©) 19: Acal: Quæest: I. 1. Nro 63-.. 65 etc, 


22 


fózofowie „zniey Żartowali, (s) Kto nie. wie, | 
Że nawet i ci. sami co zagrobową duszy trwa: 
łość wierzyli różnili ią od naszćy nieśmier. | 


telności, twierdząc iż tylko dopóty Żyie du. | 


sza rozwiązana od ciała, dopóki nie odniesie 
stósownćy do\swych zasług nadgrody albo 
kary. (t) 


6to. :Pobudki Pos których nam dostar< | 
cza perswazya o przyszłćm niebieskićm lub > 


piekielnem życiu, chcą wasi nowi Moralisto- 


wie zastąpić przez doczesną szczęśliwość. Tal 
zaś szczęśliwość uiednych na zmyślnćy ro- 


skoszy, u drugich na wyiątku od bólów, uin 
szych na doskonałościach samego ciała, uin- 
nych na doskonałościach razem dusznych ijcić; 
lesnych zalega. Czytaiąc to wszystko w'dzie 
sieyszym Katechizmie, zdaię się sobie wszy: 
stkie Szkoły starych Filozofów przebiegać 
Wyiątek od bolów tak dobrze Diodorowi iak 
d'Alembertowi wystarcza. Aristypp równie jak 
Helwecyusz domaga się roskoszy. Kalliphus 
chce razem i roskoszy i Cnoty. Antisthenes 
samą kontentuie się Cnotą. Zeno w zgodzie 
obyczajów z Naturą upatruie szczęśliwość. He- 
rilles całkiem ią na umieiętnościach zasadza 
, Słowem, odczytay 'WPani moiego Cicerona, 
a uyźrzysz że starzy wszystko wygadali o szczę: 


ściu i błogosławieństwie ‘twoich Moralistów ` 


dzisieyszych. (u) 


(S) 70: Tuscul: l. 1. Offic: l 3. et passim- 
Plin: Hist. Nat: l. 2. ch. 7,— Senec: Epist: 1037 
Plat: in Timeo.: (t) Doct: Jes Anciens. Phil: 
Art: 29. (u) Cicer: Je Finib: boni et malii! 
2, Nro go. et suite, 


erona; 
szczę: 


alistów ` 


sim 
11037 
~ Phil: 
„ali, l 
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wmo. Wasi Jchmościowie rachuią Cnoty 
przesądu, i kładą na ich czele wstydliwość, 
czystość, wierność małżeńską. I wieprze Epi- 
kura, i psy Dyogenęsa i sromoty Kratesa do~- 
syć są znane Światu, aby ci nowi Mistrzo» 
wie nie rościli sobie. pretensyi do honoru pier- 
wszeństwą w naprowadzaniu ludzi do bydlęe 
cych niewstydów, (w) 


80. Macie i takich, którzy nie tylka 
nie lubią, ale téż i potępiaią Małżeństwo iak 
nazbyt uciążliwe, Tych wszystkich dawno wy- 
przedził Demokryt mówiąc, że otaczać się 
dziećmi, żywić ie i edukować, iest zatrudnie- 
nie niegodne Filozofa. (x) 


9no.. Niemnieyszy regestr owych któ- 
rzy serdecznie pragną żeby niewiasty zrobiły 
się wspólnemi, końcem aby każdy 'męszczyzna 
wybrał sobie na chwilę przypadającą doswo- 
jego gustu, i mógł porzucić ią w momencie 
gdzieby go do inszćy pociągnęła chętka. Jch 
zdaniem, na taki sposób bardzo dobrze dzia- 
łoby się na świecie, Wiem Mcia Pani, Że cię 
to gniewa; ale tak uczył Plato: byłoby więc 
cudem, gdyby ci ludzie którzy wszystko 'po- 
wtarzają, nie mieli powtórzyć tak szczególne- 
go w swoim rodzaju głupstwa. (y) /, 
.  10omo. Pewno i tych, nie lubisz, którzy 
nie mogąc zcierpić; żeby Rodzice kochali swo- 
ie dziatki, żeby dziatki nawzaiem miłowały 


EEEE RZESZA, 


WAR Bayle, Art: Diogenes, Note L. Art: 
54 ada Note C: (x) 10; Art: Democrite, 
ote L. çy) Republ; de Platon. 
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Rodziców w głos wygaduią dzisiay, iż affekt 


rodzicielski iest omytką uczucia, a miłość 
dziecińska ku Oycu albo Matce skutkiem iakie- 
gos opilstwa i ciemnoty. Podarniesz im jednak, 
bo Amstypp który zapewne się nie pomylił 
w śwoiem czuciu poglądał na dzieci niby na 
wszy i charchy (des poux et des crachats ) 
sktóre byłoby głupstwem kochać. `Z drugiey 
strony Aniceris dawno przed waszym Taus- 
sainiem nauczał dzieci że nic niewinne, Ro= 
dzicom za wzięte od nich Życie. (z) Prawda 
że insi Filozotowie brzydziń się tak szaloną 
4,nauką, tym czasem nie przestaie bydź rzecżzy- 
wistością iż dzisieysi Mistrzowie nie są ićy 
Autorami. (a) ipi ; 


rimo. Będzie-li imaginował  Helwecy- 
usz, iakoby on pierwszy odezwał się z wy- 
rokiem, że przyjaźń iest sprawą interessu, i 
Że zrywa się nayślicznieyszy iey , węzeł w mo- 
mencie gdzie ustał zobopólny pożytek? Niech 
sobie nie podchiebia żeby nas miał oszukać, 
bo znamy 14 właśnie ta sama była opinia sta- 
rego Epikura) opinia którą. potężnie, zbił 
Rzymski niegdy Orator, tóm samćm zdawał się 
przed czasem zbijać Helwecyusza. (b) 


12mo, Pomijam one religiyte Cnoty któ- 
re upodobało się: dzisieyszym /Mędrcom tak 
niegrzecznie traktować. Mógłbym iednak bar- 
dzo łatwo wykazać, że też i starzy Filozofo- 
wie szydzili z ludzi u których Cnota była 


1 


(z) Diogen. Laerc. (a) Cic: de Amicit. Nro 27: 
(b) 10: Acad: Quest: l. 2, Nro 131. De Amie 
Nro 30,31. etc. , 


i 
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prezentem Niebios; Że bojażń Boga Sprawie- 
dliwego mściciela udawali za dziecinną pu- 
stotę, że wielu z nich ganili ubóstwo w du- 
chu czyli oderwanie serca od bogactw i do- 
czesnych marności; że wszyscy kochali ziem- 
ską chwałę; że usprawiedliwiali prywatną zęm- 
stę; Że darowanie urazy poczytowali za sła- 
bość i nikczemność umysłu; że nakoniec cała 
jch szkoła równie iak wasza chlubiła się niby 
z tryumłem iż w skutku ićy Oświaty Styx i 
Phlegeton (rzeki piekielne) źrzódła zgryzot 
sumienia osuszone Zostały. (c) Ale ukończmy 
tę parallele, a przypatrzmy się iak skrupula- 
tnie wasi noworgdni. Oświeciciele aż do osta- 
tniey joty naywyższego szaleństwa kopijują 
lekcye swych naddziadów. b 


13tio. Nie znayduiąc rady dla człowie- 
ka przeciążonego ziemskićm nieszczęściem, ka- 
żą mu pożegnać się z życiem przez zatopie- 
nie pugńału w swoich własnych wnętrzno- 
ściach; i znaczysto w ich fantazyi „umierać 
po filozofsku, Lecz ani ten środek nie należy 
do nowych wynalazków. Dosyć gęsta iego 
praktyka w Szkołach dawnych Sofistów, Ma- 
my między inszemi Zenona, który dla poda- 
nia swoim Zwolennikom przykładu sam się 
udysił, Znudziwszy sobie życie jego. fawo- 
ryt Dyonizyusz zamorzył się głodem. To 
samo o Pytagorze świadczą kilku Historyków, 
Peregrynus obrał sobie za honor spalić się 


„A ZUR O N T 
(c) Cic: de Nat: Deor: L. 3,- Nro 125. 19: Orat: 
pro Murena. IQ: de Offic: l.-a. Nro. 60. I3: Je 


Finib: bon: et mał, l. 1. Nro 97. Lactanc, de 
vero Cultu. ; 
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żywcem. Z resztą, komuż mogą bydź tayne 
one wymowne, panegyryki, to Stoików, to 


Cycerona, to Seneki poświęcone: chwale bo-. 


hatyrów którzy sobie samym robili się kata- 
mi? (d) 


> 

14to, Przeszedłem, Mcia Pani, prawię 
wszystkie waszych Mędrców opinie, przynay= 
mnićy 'wszystkie te które warte iakieyżkolwiek 
baczności, i dowiodłem zdami się że nie masz 
Żadnóy któraby dawno przed niemi nie była 
starym znana. Na czemże się więc skończy 
ona szumnua reputacya tworczego „Geniusza 
która ich w twoiey Imaginacyi: na tak potę- 
Żnych wystroiła Olbrzymów; albo owa ucie- 
szna nowość którą poczytowałąś za szczegó. 


_nieyszą ich Filozotij zaletę? Podobno ićszcze 


bogactwa czyli mnóstwo i rozmaitość opiniów 
będą bawiły twoie serce? tak iest przypomi- 
nam sobie, że ie obrałeś za dewizę, Niezmier- 
nie polubiłaś one zabawne tak, nietaksi po= 
spolicie im towarzyszące byd0z' może, które 
przecudnie dowodzą filozoficzńóy naszych cza- 
sów wolności, _ Agoda Mcia Pani; wiedz ie 
dnak że nawet i wtym względzie twoi Mędr- 
cowie dzisieysi małpuią za staremi. Przeno- 
szono się pospolicie u Greków od Thalesa do 
Platona, od iedney do drugićy i trzecićy, i 
czwartćy Sekty, a zawsze z niezawodną pe" 
wnością  nasłuchania się w każdćóy naycozmae 
itiszych zdań i marzeń. Ledwo ich wtym ro- 
dzaju nie nazwę bogatszemi nad nas; bo mie- 
li do wybierania między Pytagoryckiemi, Pla: 
tońskiemi, Pyrrhońskiemi, Perypatetyckiemi, 


(d) Encyclop: „Art: Stoiciens. 
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tayne Cynickiemi, Stoicyiskiemi,  Epikurćyskiemi, 


PE Eklektycznemi it. d. Szkołami. Zda mi się że 
y bo-  / dzisieysi z trudnością narachowaliby tyle. 
kata- | À 
UB 1gmo.  Zechcesz » li WPani przyjąć za 
i ostatni rys podobieństwa, gdy powiem iż na- j AM 
rawię © wet wyobrażenie Matego- Berne. wraz Z lego Ł 


komórkami i Hypókratesami, gdzie tak skute- 


ynay= ż 
[wiek cznie odbywa się mózgów filozofskich kuracya, , hi 
masz odwiecznym jest wynalazkiem? Wyiaśnia nam | 
była to przykład sławnych niegdy Abderytczyków: NA 

hczy „ Usłyszawszy oni filozofuiącego Epikureistę , 

lusza któremu się marzyło, podobnie jak .wielu wa- 

potę- szym Mędrcom dzisieyszym, że skrępowany 

ucie* łańcuchem przeznaczenia; który nie chciał 

egói. znać ani Boga, ani Nieba dla dobrych, ani dla 

szcze złych piekła; który ani Cnoty ani występku ; SI 

niów nie umiał dóyźrzeć w Świecie; który nare- ' 

JÓM ja: szcie, prawie iak się między Sofistami na- i 

niere szych czasów wydarza, o wszystkićm :wątpiąc i 

i po- nie śmiał poufale zaręczyć, czy dwa a dwa | 

które są cztery: usłyszawszy mówię rozummni Abde- 

cza. rytczykowie tak extraordynaryine głupstwa 

z jes z ust dogmatyzuiącego Demokryta, nie widzie- L 

lędr- li szykownieyszego środka; do poprawienia mu 

eno- w głowie, iak wezwać naydoskonalszego ze 

add swych Lekarzy, żeby go częstował ciemierzy- 

y » i cą. (e) > ; ( ' f 
Be? j 

zma» Dopełniłem, Mcia Pani, moiego obowią- i 

> róś zku, Jeżeli nasi Filozofowie przez. obietnicę A 
mie- przysłużenia się nowościami chcieli wysłużyć d 


Pla- = ksi: „szacunek, decyduy teraz o prawach 
ami iakie mieć mogą do twoich pochwał; a mnie 


(e) Bayle, Art: Democrite. 


g> 


mL o ZEN a 


- 868 ; 

podaruy długość listu. Musiałem dotrzymać 
zakładu. Jeżeli go wygrałem, nie będę się 
chlubił, iedno zokazyi którą mi podał do wy- 
jaśnienia. moićy gorliwości o prawdę i 
wysokiego szacunku z którym mam honor 
bydź etc. 


Post-Scriptum a 
Pani Baronowy do poprzedzaią- 
"cego: Listu. 

Oh! tak ciest- Mci Xięże! iaki nayuroczy* 
ścićy i nayobficićy wygrałeś twóy zakład. Do* 
wodzisz mi aż nazbyt jaśnie, że nasi dzisieysi 
Oświeciciele są prawdziwemi  tandeciarzami 
samych  zbutwiałych Greckich) i Rzymskich 
starzyzn. Gdy mię więc tak sromotnie zdra- 
dzili:w swych obietnicach odwieczne, spleśnia- 
łe i pogniłe:towary przedawaiąc za nowe, wo- 
lẹ powrócić do starego Rozńmu, do starego 
Moyżesza, do starey Ewangelij ; bo z niemi przy? 


naymnićy „wiem czego się trzymać. Adieu, 


zatem Panowie, Filozofowie! Już nie spodzie- 
wam się żeby mię kiedy do waszych łatanin 
poruszyła pokusa. Można bydź bez was do- 
brym Oycem i dobrym Obywatelem, można 
bez was iak naylepićy wychodzić iz Bogiem, 
i zbliźnim, i zwłasnem swem sumieniem. Bez 


was żyłam niegdy-spokoyna i konteńta z sie”, 


bie; a od czasu iak waszą zostałam uczenni= 

cą, zginęła moia przyrodzona wesołość, i ledwo 

brzegiem warg mogłam rozśmiać się kiedy. Nu 

dzą mię wasze nieprzestanne sprzecznomówno- 

ści, rewoltuią mię wasze oczywiste dzikości, 

-dręczą mię wasze pretendowane wątpliwości, 
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a wasze niezgłębione zamęty, zakręty, zawi- 
łośći -gorsze dla mnie nad piekło. Z moim Ple- 
banem będę szczęśliwsze prowadziła życie. 


Wierzay mi, Kawalerze, póydź za moim 
przykładem. Można bydź oszukanym przez wa- 
szych Sofistów; ale gdy się ich pozna, mu- 
siałby oszaleć kto kosztem, prawdziwćy szczę- 
śliwości chciałby się trzymać ich szarlatań- 
skich mamideł, 


N.B. Słychać że P. Kawaler poszedł za 


tą zbawienną radą, ii: powiadaią iż dzisiay” ` 


głośniey nad wszystkich Religiantów śmieie się 
z wyobrażenia w którym sobie do tych czas 
wysoką niby mądrość naszych fałszywych Fi- 
lozofów: malował. | 


KONKLUZYA: 

Zaczęta i rozszerzona Filozofia między 
ludami nieznaiącemi Objawienia, podzieliła się. 
za czasem na rozliczne przeciwne sóbie : Se: 
kty, z których żadna nie była dosyć szczęśli- 
wa, aby ułożyła zbiór opiniów iakożkolwiek 
przynaymniey ustósowanych do zdrowego ro- 
zumu, 

Taż Filozofia utraciwszy następnie Na 
czelników j Szkoły, zmuszona do długiego 
milczenia i ukrywania się w swoich natural- 
nych ciemnościach za uderzeniem w oczy du- 
rzonych przez siebie śmiertelników blasku po- 
chodni Boskiego Objawienia, wystąpiła ną 
nowo w pośród Narodów tym blaskiem dobro- 
czynnym dotkniętych i kończy na wskrzesze- 
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niu wszystkich błędów, pustot, głupstw, sza» 
leństw, sprzecznościów, bałamuctw Szkół po- 
gańskich.' ; l i 


Oto iest, Czytelniku, krótki summaryusz 
filozoficzney Historyi, którćy nieomylność zae 
ręcza ci'dopiero wykazane między staremi i 
nowemi © Filozofami ' istotne podobieństwo, 
Oto iest, co. zwraca do Świętćy Ewangelij 
zdurzżonych admiratorów mniemanego światła 
naszych tegoczesnych Sofistów. Wy których 
łekcye tych chytrych. szarlatanów w tém sa- 
mem podobno ' omamieniu trzymają ,: powiedz- 
cie proszę na czem dziś zasadzacie nadzieię? 
Powiedzcie czego. dobrego możecie spocdzie- 
wać się ze strony tćy fałszywey Fiłozofij zre- 
dukowaney do swego istotnego Znaczenia? 
Albo czego lepszego nawykniecie z ićy nauk, 
nad to co do tych czas rozsiała w swych Ly- 
ceach?^ Systemy bezrozumne względem Świa- 
ta i iego pierwotnego kształcenia; Systemy 
bluźnierskie względem Boga j iego natural- 
nych przymiotów; Systemy ohydne względem 
Człowieka i iego przyrodzenia; Systemy gor- 
szące względem tegoż Człowieka i iego oko- 
wiązków . równie .iak przeznaczenia: „te 
są fatalne. ićy prezenta, te przesilonych iey 
geniuszów owoce, któremi zatruła wszystkie 
swe Szkoły, i nieprzestaie swoich* uczonych 
'głupstw coraz widoeznieyszemi szaleństwami 
popierać, Cała zas takiego upodlenia przy- 
czyna, że hardy rozum nadętych.tćey przez 
naturę nikczemney Filozofij professów, wzgar- 
dziwszy nadprzyródżoną Boskiego Objawie* 
"nia światłością, zpadł z fundamentu, ntracił 
bazę, tém samém w skutku niezbędney konie- 
czności musi się z błędu w błąd coraz sromo” 
tnieyszy zapędzać. 
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Póydźże więc, Czytelniku, iuż cząs Że- 
hyśmy się przenieśli do Szkoły lepiey, odpo- 
wiądaiącHy sercu kochaijącemu Cnotę i pra- 
wdę. Póydź, posłuchaymy lekcyi onego Nie- 
bieskiego Mistrza, który sam ieden był w sta- 
nie odezwać się do ziemskich śmiertelników: 
fa iestem drogą, prawdą i życiem... - kto 
idzie za mną, nie chódzi w ciemnościach. ` 


Stanąwszy w tey Szkole Objawienia, i 
wziąwszy w ręce Księgę Pisma Bożego , patrz 
iakiey sztuki w- mgnieniu oka  dokażę: 
Wszystkie oto Światy Thalesów i Mailletów, 
Heraklitów i Bufłonów, Pytagorów i Robine- 


„tów, Epikurów i Diderotów za iednćm moićm 


podmuchnieniem upadną, pokruszą się i zgi- 
ną. Na początku stworzył Bóg Niebo i Zie- 
mig. (Genes.) Na początku było Słowo 4") a Sto- 


Ta Znam ludzi którym się zdawało, że wyo- 
brażenie tego Boskiego Słowa czyli Słowa 
Boga Zzn:l.żli u Platona. Sądziłbym w sa- 
méy rzeczy iż ten Filozof wyczytał ie w Bi- 
blij, gdzie daleko przed nim napisał Dawid 
Król Izrąelski: Słowem Pańskićm utwier0zo- 
ne Niebiosa. (Psal. 32.) Ale ieźli ie tam wy- 
czytał iakże ohydnie iego tłumaczenie zfał- 
szował! Sżowo Platona supponuie nayprzód 
w iego imaginacyi iakiegoś podzielnego, za- 
tem i cielesnego Boga. To Słowo iak się ma- 
rzyło rzeczonemu Mędreowi, iest cząstką oder- 
waną.czy ułamaną z istoty Naywyższego Bó- 
stwa siedzącego sobie spokoynie w niedostę- 
pnych Raju Niebieskiego przybytkach, a zleca- 
lącego tćyże swćy pierwszćy cząstce, niestwa* 
rzanie, bo tego nie przyimował Plato, lecz uszy= 
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wo było Bogiem.... przez nie stało się wstye 
stko, a bez niego nic się nie stało floan, 1.) 


Jak wiele tu błędów, chymer, dziwactw, 
wymysłów, bajek: ciężarem tych kilku słów 


` 


przytoczone zostały! Jak skutecznie te kiika “ 


słów uwalniają mi głowę od onych pustych 
marzeń to niestworzonćy materyi, to przed 
wiecznego chaosu, to Platonickich wyziewów, 
to: Epikureyskich atomów, i wszystkich zgoła 
Systemów opartych na dzikich suppozycyach 
łekkomyślney fantazyi! Móy duch znalazłszy 
Boga Stwórcę, do niego całćm sercem przy- 


lega, i wyznaie go Bogiem swego rozumu, rò- 


_wnie iak wierzy w niego ile Autora Objiwiea 
“nia. Mimo świadectwa Biblij przekonywa mię 
same wewnętrzne czucie, że ten Bóg exXy- 
stuie i przez istotną konieczność musi exysto- 
wać w Naturze. Zapytaymy ieszcze Moyżeszą 
i Ewangelij czem teu Bóg jest sam w sobie, 
czóm w swoich- niestworzonych przymiotach5 


kowanie, czyli ukształcenie przedwiecznćy 
materyi i rozwiązanie, chaosu. Ta więc 
przednieysza cząstka Bóstwa, ten pierwszy 
ułómek Naywyższey Istiości albo SżłowePlątoe 
na, znaczy Boga Subalterna który znów oder* 
wawszy ze swćy istoty cząstki pomnieysze, 
robi ię Bogami trzeciey klassy, polecaiąc im 
rządy Słońca, i Xiężyca, (Gwiazd, Ziemi, 
Planet. Nakoniec ieszcze drobnieysze okru- 
chy swego poszarpanego Bóstwa rozrzuca” 
iąc po świecie formuie z nich dusze ludzkie. 
Niech sądzi kto ma rozum, czy wyobraże* 
lnie takiego dziwotwora da stósować się do 
Słowa które nam podaie Ewangelia? 
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a naśmiejemy się zonych Bogów cielesnych, - 
Bogów Światów, Bogów podzielonych, Bogów 
spokoynych i czynnych, Bogów dobrych i 
złych, Bogów nięczułych bałwanów i niewol- 
ników ślepego przeznączenia, słowem Bogów 
podobnych do swoich niezdarnych fabrykan= 
tów. y x 


Bóg sam ieden Duch przedwieczny, sam 
jeden wszechmocny, såm ieden niezmierny, nie- 
skończony i nieogarniony w doskonałościach ; 


„ Bóg mądry którego Opatrzność czuwa bezprze- 


stannie nad Światem, którego rządczy palec 
kieruja niebieskich ciał obroty, którego szczo- 
drobliwa ręka nadaie ziemi płodność, lilij 
piękność, ptaszkowi żywność, a człowiekowi 
cały gmach Ziemiowodny z iego wszystkie- 
mi produktami, Bóg Święty, który niecierpi 
żadney zbrodni. ani zmazy moralnćy;,Bóg do- 
bry, który iest niewinności Obrońcą; Bóg Spra- 
wiedliwy, który zagraża niezbożnika, przenika 
serca, sądzi myśli, żądze i sprawy, którego 


,bystre oko naysekretnieysze kryminały w słoń- 


cu południowem ogląda, którego nieprzebła. 
gana dla występku nienawiść z samą tylko, mi- 
łością Cnoty porównana bydź może: Oto iest 
Bóg, którego na próżno szukał móy rozum 
we wszystkich szkołach mniemanych Mędrców 
Swiata! Moyżesz i Ewangelia zowią go Bo: 
giem Patryarchów i Proroków, Bogiem żyda 
i Chrześcianina, przez iakąż więc - fatalność 
nie był on nigdy Bogiem Filozofa? Jeżeli 
zas ten Bóg jeden prawdziwy nie dał się do 
tych czas poznać Filozofij nieprzyjaciołce 
swolego Objawienia, miałżebym bydź tak bez- 


rozumny, abym. z jéy lekcyów formował iego 
Obraz? y y y ieg 


> 


/Poznawszy moiego Boga Stwórcę, gdy” 
bym chciał należycie poznać siebie samego, 
jakiegoż światła mam spódziewać się ze stro- 
ny naszych fałszywych, Mędrców?  Radziłem 
się ich: wszystkich w tym punkcie, czegoż mię 
nauczyli? Powiedzieli iedni, Że moie ciało 
składa całą moiego człowieczeństwa istotę; 
a mnię dyktuie wnętrzne czucie że to ciało 
jest naypodleyszą mego 'iestestwa częścią. 
Przyznali drudzy że mam iakąsiś różną od 
ciała duszę, zdodatkiem iż iest podwóyna. i 
potróyna; a mnię przekonywa sumienie Że 
ona jedna nierozdzielna. bydź musi. Przewi* 
działo się inszym, iakoby ta moją dusza by- 
ła czemsiś powszechićm i wspólnćm wszy“, 
stkióm ludziom; 'aia doświadczam że jest moią 
wyłącznie osobistą własnością. Tak podziele- 
ni względem istoty ludzkićy duszy, poczyta- 
li ią iednomyślnie za niewolnicę iakiegoś mu 
su i przeznaczenia; a ia doznuię że iest wol- 
(| ną i absolutną panią w działaniach. Osądzili 
\ nakoniec, Że ta bądz materyalna, bądź bezma* 
t'ryalna dusza człowiecza umrze wraz Z cia" 
łem, i nie pówinna się truanć iedno rzecza 
mi tego Świata; a ia czuię że moia może 
bezpiecznie żyć za grobem. Skoro zaś prze 
żyie ciało z któróm.uziś połączona, tedy prze” 
glądam los który mię bardzo. mięsza, i które” 
go decyzya iest dla mnie wążnieyszym na 
wszystkie interessa; przez iakąż znow fatal- 
ność między wszystkiemi Filozofami nieprzy” 
jaciołmi Boskiego Objawienia nie znayduię 
ani jednego, któryby w tak dalece interessui4" 
cey matery! nie zbywał mię samemi wątpliwo* 
ściami, lub dziką, pustą, ciemną, sprzeczną 
i nigdy niezrozumialną: opinią? Niechayże te” 
raz Moyżesz, Jezus i Prorocy przemówi» 

w momen” 
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w momencie rozwiązana zagadka, i rzecz ca- 
ła ciemaemu rozumowi moiemu wyjśśnioną 
zostaie. Dowiąduię się tu otwarcie, że jestem 
ze dwóch bardzo różnych: istot złożony; że 
moie ciało nie iest częścią we mnie myślą- 
cą, chcącą, rozważalącą; że to co we mnie 
myśli, chce, rozważa iest szczerym duchem, 
wolnym, nieśmiertelnym, stworzonym na ży- 
wy Obraz. Bóstwa który samym tylko grze- 
chem zaszpecony bydź może. Dowiaduię się 
otwarcie, że iestem urodzony do Boga i osią 
gaienia wieczystćy, szczęśliwości któréy mi 
nic nie zatrudni, wyiąwszy samę zbrodnią, 
Tak zaręczaią wszystkie Pisma wyroki, a co 
czytam w nich: zaręczone, to samo czułem 
pierw w gruncie serca moiego; pewny więc 
iestem, Że to gą prawdy we mnie wrodzone 
1 rozwijające się wraz zużyciem rozumu, Z tey 
doskonałćy między wewnętrznóm czuciem iro- 
zumem hdrmonij rodzi się ów wdzięczny po» 
kóy duszy, i one uprzeyme przekonanie któ. 
rych napróżno szukałem we wszystkich natu- 
ralno - filozofskich Lyceach; czy mogęż ieszcze 
wahać się między niemi i Objawieniem? 


, Oszukali mię fałszywi Filozofowie w naya 
waźnieyszćy méy sprawie, oszukali względem 
Natury i przeznaczenia moiego; mamże ie- 
szcze radzić się tych szalbierzy względem 
mych obowiązków ? Począwszy od Sokratesa 
aż do Diderota naypierwsze i naypowsze- 
chnieysze jch odpowiedzi były zawsze peł- 
ném bezbożności i niewdzięcznosci blużnier= 
stwem. Pytałem ich usilnie, cobym był wis 
nier molemu Stwórcy Bogu.— Nic a nic, od- 
powiedzieli bez zaląknienia. A ku usprawiedlia 
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wieniu bluźnierstwa, pierwszy: raz (i ten tylko | żef 
raz ieden) spuściwszy z tonu swćy filożofskiey |. <z 
pychy, poczytali się za „bardzo małuczkich, > do 
nie dla okazania wielkości Boga, lecz dla | kt 
zoboiętnienia względem niego serc ludzkich , Pr 


i wygluzowania go z pamięci: Quod supra nos, 
nihil að nos co ludzki fozum przewyższa, nie 
należy nic do człowieka. To ulubione Sokra- 
tesa przysłowie wziąwszy za hasło ' wszyscy 
~ starzy i nowi Sofistowie, 'powtarzaią ie na | 
wyścigi, tak dalece iż pod tym więcey niżeli 
faryzayskim pretextem nie masz ani iednego 
między niemi, któryby mi napomknął o po- 
wianościach względem Boga, o sposobach ie- 
go uczezenia, iemu się podobania, lub okazania 
moiéy ku niemu miłości, podległości i wdzię* 
* czności dowodów. Nie masz ani iedriego któ» 
ryby. mię obowięzował do żalu i pokuty gdy 
obraziłem iego niedostępny Maiestat. Nie masz 
ani iednego, któryby wzniósłszy się nad za 
bobon umiał pobożność z Moralnośc'ą pogo“ 
dzić. Nie masz ani iednego dla którego Bóg 
nie byłby martwym bałwanem w porządku do 
spraw i intencyów moich. Co zaś naysromo*” 
tnieyszóy niewdzięczności skazówką, widzia 
ich móy wiek liczących summę pieniężńą dla 
Pisarza, któryby ułożył 'naydoskonalsze pra” | 
, wo uczeiwego człowieka bez żadnóy wzmiane 
ki Boga: chcieli więc podli niedowiarkowie | 

xrynaleść sztukę zapomnienia o Bogu; chcie | 

założyć szkołę > Cnoty niezaległóy od Bog% hę 

O ty naysromotnieysza Sekto! jakże „ci mie” © 


1 kok ; rz 

znośnym bydź musi ten-Bóg, który pomimo po 
twóję tak zażartą przeciw sobie nienawiść” |. j 

> cierpi cię litościwie na ziemi; ten Bóg który dą: 


nck 


== 


rzuca promienie swego dobroczynnego Sło 
na niewdzięcznego Soństę, rownie iak na cz” 
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łego Chrześcianina. ŻZgiń, przepadniy pos 
czwaro! Nigdy twoja Filozofia nie przylgnie 
do moiego serca,.które mi nazbyt. głośno dy- 
kinie, że Autor méy- istności iest głównym 
przedmiotem mych obowiązków.  Porzucam 
więc twojẹ ohydną Szkołę dla nawyknienia 
ich wszystkich i dopełnienia. Niech Moyżesz, 
Chrystus i ich Prorocy i całe Objawienie po- 
wtarza w moie uszy; Mędziesz się ktaniat Pa- 
nu Bogu. tuoiemu, będziesz mu służył, bg= 
Oziesz go kochat ztalego serca twego, z ca. 
łey duszy twoićy, ze wszystkich sił, twoich; 
aia dołożę: Oto głos wołaiącćy Natury;. zgiń 
szalona Filozofia, która chcesz ten Święty głos 
zatłumie ! Gdy klękam przed moim Stwórcą 
Bogiem, kłania mu się. cały móy rozum, i 
czuję że mię wzywa do podnóżka iego Ołta- 
rza, Uwziął się zagorzały Sofista na obalenie 
tego Oltarza; lecz nie dokaże, bo go 
na gruncie przyrodzonego czucia stawiło Obja. 
wienie. Będę więc kochał tego Boga, będę 
poświęcał mu Ofiary, a instynkt Natury za- 
twierdzi moje hołdy. Niech ieszcze przemówi 
do mnie Moyżeszowe wraz z Chrysiusowóm 
Prawem, i nauczy mię uwielbiać mego Boga; 
niechay mi wyszczególni przedmioty czci ie- 
go Majestatu; niechay przywiąże mię do nie- 
go przez naygłębsze uszanowanie, przez nay- 
serdecznieysze zaufanie, i powie mi: Oto twóy 
Qyciec, Oto. naywyższa dobroć, oto istotna 
Swiątość, oto przepaść miłosierdzia; rzucę się 
do nóg jego pełen Synowskiego uczucia, i 
przeklnę tego, ktoby mi deistowską ku me- 
mu oboiętność doradzał, Niech .nawet użyie 
1 pPostrachów- rzeczońe Prawo dła utrzymania 
molego z Bogiem związku mówiąc: Ćn jest 
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twóy Sędzia. Przyzna to chętnie moie sumie- | 
nie i dołoży, że w nim samym odbywa się 
Trybunał. iego Sądów. Ale niech mię też ra- 
zem i zapewni o skuteczności żalu, skruchy, | 
pokuty; bo mi skazuie rozum, że na nicby 
się przydała cała Moralność, gdyby człowie- 
kowi przez naturę skłonńemu dó upadku nie- 
ubłaganego na tym tu świecie, nieprzyjąciela | 
grzechu stawiała w Sędziem Bogu. Nie chcę 
więc znać żadnćy z takich szkół bezrozumnych, 
których obyczayna Nauka jest niczem w ma- | 
teryi moich z Bogiem stosunków, tém samém 
w. materyi moiego istotnego. dobra, moiéy 
prawdziwey * szczęśliwości. . ; 


Powiem w szczerości, że nie poymuię ia- 
kim sposobem mogą trzymać się szkół rze- | 
czonych sami nawet ich naygorliwsi Ucznio- 
wie, którzy porzuciwszy Objawienie ieszcze 
nie doszczętu wyrzekli się rozumu. ` Słyszeli 
oni nsywyrażnieysze tych szkół niezbożnych 
obietnice, że przynaymnićy nauczą ziemskie” 
go śmiertelnika co winien swoim bliźnim i 
czego Spółeczeństyo ma prawa domagać się 
od niego. S$łuchaiąc i ia sam tych obietnic 
czekałem z ciekawością ich uiszczenia; alić | 
znayduię ostatnią ludzkićy Moralności ohydę- 
Zrzekłszy się wszystkich zasad Objawionćy 
Religij Mistrzowie téy przewrotnćy Oświaty» 
i zaprzestawszy poglądać w Bogu Natury. na 
- wspólnego OQyca ludzkiego pokolenia wiążą” | 
cego swe dziatki do wzaiemnćy! miłości, gdy- 
(by wrodzony instynkt silnieyszy nad ich Filo: 
zofią nie był się oparł szalonym. iéy zapę”omw 
tedy zamiast uszykować toż pokolenie w Spo” 
łęczeński porządek, byliby na leśne bydle | 
przetworzyli człowieka, Dla siebie tylko 5% 


== a 


m sę W M LM M 


"| 


umie= 
ra się 
2 ra- 
ruchy, 
nicby 
lowie- 
u nie- 
aciela 
e chcę 
any ch, 
w ma- 
amém 
moiey 


1ię ia- 
f rze” 
cznio= 
eszcze 
tyszeli 
;żnych 
mskie- 
uim i 
ać się 
bietnic 
;. alić 
oh ydę- 


vioney $ 


5 wiaty» 


569 


mego i zawsze dla siebie żyie i dycha leśne 
bydle, ta zasąda ie odosabnia, ta zamyka ie 
w iamie, ani z niey inaczy iedno przez wzgląd 
na siebie wychylić się pozwala. To samo ga- 
daią człowiekowi ci fafszywi Mędrcowie; ga- 


'dajią mu że głównćm, istotnóm i iedynem je- 


go prawem iest żyć dla siebie, i nic nie czy* 
nić coby się nie ściągało do swéy osobistćy: 
korzyści. Jeżeli czasem tygrysy, twy, niedzwie- 
dzie, wilki, lisy zsedłszy się trafunkiem ze 
swemi podobnemi formuią nieiakie towarzy= 
stwo, jeszcze j tu każde znich niczego nie 
szuka iedno siebie samego. Dzieie się to al- 
bo dla zapewnienia łupu żeby się nim podzie- 
liċ, albo dla dogodzenia zmyśłney roskoszy 
przez którą ie .Natura do rozplemienia  pocią- 
ga. Skoro się ten intóress albo roskósz ukoń- 
czy, w momencie rozwięzuie się ich Spółe+ 
czeństwo, nikną wszystkie proiekta, wszy- 
stkie uczucia, wszystkie wzaiemne względy, 
W tym samym tonie w którym przemawia do 
lwów, tygrysów i niedzwiedziów Natura, ©od- 
zywa się i dzisieysza Oświecicielka Filozcfia 
do ludzkiego plemienia: Gdzie nie mrasz wła. 
snego lnteressu albo roskoszy, tam ustaie 
Spółeczeństwo,, ustaią związki, ustaią wzaie- 
mności; ani Oyciec dziecku, ani dziecko *Oy- 
cu, ani mąż żonie, ani przyjaciel przyjacie- 
lowi, ani sąsiad sasiadowi, ani poddany Pa- 
nniącemu, ani krajowiec cudzoziemcowi nic 
nie winien w tym razie, Tak wyrzekła, tak 
do dziś dnia powtarza, i to fatalne przykaza- 
nie chce mieć zasadą wszystkiey Cnoty, ba- 
z% całćóy swéy Moralności: Ale stósownie da 
tey filozofskiey zasady iuż od dawności łączy- 
iy SIĘ bestye gdy ich interess albo roskosz 
wzywała, roźchodziły się z kupy gdy interess 
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albo roskosz, ustała, pożerały się na wzaiem | 


skoro ie roskosz lub_interess pokłócił: i mas | 


mys ieszcze radzić się Filozofów, co człowiek 
winien iest człowiekowiż Odczytalismy wszy“ 
stkie Rozdziały ich moralney Nauki, wszak 
wszystkie nadziane duchem tey sromotney za“ 
sady, Affekt rodzicielski, miłość dziecińska, 
wiernosć małżeńska, przyjaźń, wdzięczność, | 
powolność prawu, posłuszeństwo Źwierzchno- 
ści, odpuszczenie urazy, wzgląd na dobro 
blizniego, wszystko to w dzikim ich Katechiz= 
mie nie należy do Cnoty skoro interess albo 
roskosz zaprzestajią przemawiać, Niech, po- 
wtarzaią jak> chcą swe ulubione toleran* 


cyi, ludzkości, grzeczności, dobroczynności i 


wyrazy; znaczenie tych wyrazów 'nazbyt | 
podeyrzane w ich gębie. Człowiek“ oparty: 


na główney ich zasadzie może bardzo wy- dj 
godnie i” potwarzać, i zabijać, i pożerać | 


blizniego, gadaiąc mu z niemi o wdzięcznych 
tolerancyi , ludzkości, dobroczynności powa: 
bach. Choway nas Niebo od takich zdrayczych 
lekcyów! Daycie mi Ewangelią, a podyktuię 
człowiekowi Moralność godnieyszą iego serca, 
Moralność stósownieyszą, dla Spółeczeństwa, 
famillów, Qyczyzay i narodów, Otworzywszy 
tę Świętą Księgę odezwę się do Królów T 
poddanych, bogatych i ubogich, Rzymianina 
i Barbarzyńca: Jesteście wszyscy rodzone dzie- 
ci iedaego Qyca Boga: Miłuycie tego Boga». 
to naypierwsze ziego przykazań. Lecz chce* 
cie-li mu dowieść waszóy miłości? Chce- 
cie -li żeby też i on miłował was na wzajem? 
Dopełniycie iego -drugiego przygazania podo* 
bnego pierwszemu: Będziesz miłował tweg? 
bliźniego iak siebie samego. Jest to przykazs: 
nie ulubione iego Przedwiecznemu Synowi | 
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który ie bardzo często powtarza: Miłuycie się 
iak iak ia was miłuię. „fa wam ło rozkazuię 
i poznam x tey miłości czy do mnie należy- 
cie. ,.. Poczekay, Czytelniku, jeszcze ty nie 


_poymuiesz całey rozciągłości i gruntu przyka- 


zania. Rzeczono do was: Miłuycie tych któ- 
rzy was miłuią; a,ia wam powiadam: Miłuy- 
cie nieprzyjacioł waszych, czyńcie dobrze tym 
co was nie nawidzą, abyście się stali Synami 
Qyca, waszego który iest w Niebiesiech, któ” 
ry czyni, że Słóńce iego wschodzi Ra dobre t 
złe, i spuszcza deszcz na Sprawiedliwe i nie- 
sprawiedliwe. (Math: 5.) 3 


Niechże się tu cała Filozofia zawstydzi i zmil- 
knie nate słowa. Źredukowała ona mnię do mnię 
samego, i zkoncentrowała wszystkie moie- uczu- 
cia w podłym interessie własnćy ślepóy miłości. 
Pokaż się jakiegożkolwiek bądź stanu, i iakożkoł- 
wiek względem mnie, choćby naygorzey, uspo- 
sobiony człowiecze. Ty, ile człowiek , iesteś 
dziecięciem tego samego Boga który iest mo- 
im Oycem; znam zatém móy obowiązek i 
poymuię to wszystko czego masz prawo do- 
magać się z méy strony. Znam że przestaię 
bydź synem Boga, ieźli znaydzie się czło- 
wiek któregobym szczerze i rzetelnie nie ko- 
chał. Ah! kocham, i kiedy tego trzeba dla 
podobania się moiemu Niebieskiemu Oycu, bẹ- 
dę kochał aż do fałszywych naszych Mędrców. 
Brzydzę się ich niezbożnością, zbiiam ich błę. 
dy i”szalone zasady; gdy iednak są ludźmi, 
a wiem że nie nawidząc człowieka nie mogę 


kochać Boga, niech będą pewni mego szcze- . 


rego, „Serca, Przyiacielu lub ,nieprzyiacielu, 
pyanay twoią potrzebę, ile prawdziwy Profess 
wangelij, czy podobna abym ci odmówił 


int E BT 


dobrodzieystwa?  Będę-li mógł stawić się 
twardym, okrutnym, mściwym, lub nieuży- 
tym skąpcem temu którego kocham rzetelnie? 
Nie wiem ktoby się zdobył na taką ku bliźnie- 


mu nieczułość, usłyszawszy ze strony swo- | 
iego Stwórcy Boga: Gdy daiesz potrzebuią* 


cemu, daiesz to mnie samemu.  Cóżkolwiek 


 wyświadczysz dobrego bratu człowiekowi, aż 


do kubka wody którymbyś ochłodził go! w pra- 


guieniu, ia będę twym dłużnikiem, z moićy, 


ręki dopomnisz się zapłaty. Nie wiem komuby 


nie zmiękczyło choćby kamiennych przeciw 
nieprzyjacielowi serca zawziętego 'wnętrzno*. 


ści co tenże Bóg Ewangeliczny dokłada: Oð- 
puszczaycie a bedzie wam odpuszżezono ; iaką 
miarką mierzycie (dla bliźniego) taka wam 
odmierzona zostanie, Ostatni nawet móy De- 
kret który zadecyduie waszę nieskończoną szczę- 
śliwość albo wieczystą zgubę, będzie grunto- 
wał się wyłącznie na tém, co dobrego lub 


złego wciągu życia ziemskiego wyświadczyli=, 


ście blizniemu. (Math; 7.) 


Nie, iuż ia nie potrzebuię przy Chrystu: 
sowćy wangelij żadnćy nowoiney lekcyi 
względem mych obowiązków. Niechay ta Ewan= 
gelia całemu Światu ogłoszona, i we wszy* 
stkie serca skutecznie wmówiona, wpoiona, 
wkorzeniona zostanie, a założę się o duszę, że 
żadnóy z onych zbrodni które od początku 
wieków w każdćm pokoleniu ludzkićm dręczy- 
ły i pustoszyły 'Narody, nie uyźrzemy pod 
Słońcem. Tak iest, ten tylko ieden sposób, 
gdyby był w naszéy mocy, nadałby ludzkie- 
mu plemieniowi szczęście którego ieszcze nie 
kosztowało do dziś dnia. Powszechna miłość, 
iedność, zgoda, prawdziwa ludzkość, łago- 
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dność, dobroczynność; tem samém naywdzię- 
cznieyszy pokóy i złoty wiek ziemski zakwi- 
tnąłby na mieyscu niezgod, rozterków, kłó. 


tni, rewolucyów, które «dziś od jednego do, 


drugiego bieguna burzą familie i pożeraią Na- 
rody. (*) Tak bezwątpliwie, gdyby Ewangelia 
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C") Słuszna tu zastanowić uwagę nad śmie- 
sznym zarzutem Baylego, z którym. zaczą- 
wszy od J.J, Russo, na wyścigi popisuią 
się dzisieysi -Sofistowie przeciw Ewangeli- 
czney Moralności zasadom.  Pretenduią ci 
pocieszni ludzie iż rzeczona Moralność nie- 
"dogodna iest Rządom, bo podług nićy nie 
można uformować dobrych i walecznych 
Żołnierzy: Dobry Chrześcianin w Armij, 
mówią oni dopełni prawda swćy powinności, 
nie ulęknie się śmierci, i punktualnie wy- 
kona rozkazy swoiego Generała; tym cza- 
sem, bądź zwycięży bądź zwyciężonym zo- 
stanie przymuie to zarówno ,': gdyż podług 
iego perswazyi we wszystkićm dzieie się wo- 
la Boża, 


` Ledwóbym nie powiedział, że wyież- 
dzać z tak dziwaczną pretensyą , iest chcieć 
na urząd żartować ze zdrowego rozsądku. 
A czegoż więc brakuie żołnierzowi który 
nie lęka się śmierci, który znając. teoryą 
swego rycerskiego rzemiosła stosuie do nićy 
praktykę, j który z należną skrupulatnością 
uiszcza Ordynanse swoiego Naczelnika € 
W iakimże proszę względzie może szkodzić 
Rządowi tą rezygnacya duszy którą kryty- 
kuiecie w Chrześciańskim |Wojaku? Czy 
osądzilizbyście ga za lepszego, gdyby po 
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Chrystusowa we wszystkie serca ludzkie zapu- ' 5 

ściła korzenie, nie mielibyśmy wŚwiecie ża- 4: 

dnego Tyrana, żadnego ciemieżyciela, żadne- 3 

sł go nieprzyjaciela, słowem Żadnego człowieka ji 
4 (któryby nas zatrworzył. Zamiast zazdrości, J 
| potwarzy, zemsty, łakomstwa, łotrowskich i Sm 
| é krwawożerskich tragediów którychby się nie ni; 
znało, widzielibyśmy samych tylko ludzi zapa” | w 
laiących się na wyścigi do okazania brater< | ni 


_skiéy ku bliźniemu miłości. Stawiliby się for- l dz 
malnemi szaleńcami fałszywi Moralistowie dzi“ | ży 
5 j h 


t 
f /przegranóy batalij zapędził się w rozpacz, | 
k - szalał, wściekał się ze złości, lub sobie ` 
w tep wypalił? Taka iego brawura ściągne- 
łażby wam wygraną? Kiedy zaś odniesiona 
| porażka w ponowionćy utarczce nadgrodzo= 
1 na bydź może, zakazuie -li Chrześciańska | 
*| Moralność swemu Bohatyrowi występować | 
H . do boju? Czy nie nakazuie mu owszem pòd | 
grzechem, dopełnić powinności ? Z resztą, 
gdzież to czytali Sefistowie że ta Moral- 
1] ność wpaja oboiętność do zwycięztwa wser- | 
KAR ce Chrześciańskiego Rycerza? Wszak ona | 
J] wiąże go na sumieniu do kochania Oyczy- | 
` zny; a możnaż kochać Oyczyznę, gdyby się 
na ićy spustoszenie, upadek, zgubę okiem 
| oboiętnóm patrzało? W 


s k Nad to; ieżeli Religia nadaie żołnierzo” 

| wi nieiaką iednostayność umysłu, trzeba | 
mu powinszować; bo iego męztwó z zimną i 

| krwią połączone robi się; tem strasznieysze: 

| ę "Ten żołnierz postępuie w swym boju przy- | 

t- kładem onego prawdziwego Mędrca, który | 

| dotknięty nieszczęściem używa wszystkich 
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sieysi, gdyby chcieli prawdzie tak otwartćy 
zaprzeczać; 'za cóż nam więc wyieżdzaią 
z dzikim swym Katechizmem, którego duszą 
interess osobisty, czyli brzydki egoizm? Ną 
jaką pamiątkę w mieysce Ewangelicznego pod- 
rzucają mi ten fatalny: Katechizm, który: mię 
nigdy nie wzywa do podania ręki nieszczęśli- 
wemu, ieżeli ziego strony” żadney dla siebie 
nie przeglądam korzyści; który mi owszem Ta- 
dzi ażebym przed nim 'stronił, skoro go nieu- 
Żytecznym moim interessom upatrzę ? 


środków na iego odwrócenie; cieszy się jak 
może dodaiąc sobie. serca gdy się nie po- 
szykuie wybrnąć podług żądania, i czeka cier- 
pliwie gotów podwoić swe usilności skoro 
błyśnie nadzieja. Niechże tu powie rozum, 
co, może bydź nńgannego w takowym duszy 
stanie ? i : ' 


Uważmy przytćm, ce za otwarte głup- 
stwo, chcieć Żeby “człowiek przywięzuiący 
do swoićy powinności ważnieyszy nad wszy-. 
stkie interessa, bo interess wiecznego du- 
szy zbawienia; człowiek żywo przekonany 
że zbieg, zdrayca, nikczemnik zamyka so- 
bie wrota Niebieskiego Królestwa, “chcieć 
mówię żeby taki człowiek był poczytany 
za ladajakiego żołnierza! Zapytay Genera- 
łów, nauczą cię który że dwóch. czy zły, 
czy dobry Chrześcianin, czy niezbożny, czy 
Religiant iest prawdziwym Rycerzem, 


| Jeszcze i to zasługuie- baczenie, że 
b E punktu gdzieby się dzisieysza Fi- 
ozofia sama z sobą zgadzała, Dogma.przy* 
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Gadaiąc mi bezprzestannie ó osobistym 
interessie gdyby przynay.nnićy dotykali tego 
co iest prawdziwym i rzeczywistym interessem 
człowieka, nie wahałbym się ieszcze zasię- 
gnąć od nich rady, wzgiędem mych do mnie 
samego ściągaiących się powinności, czyli 
szczęścia wiecznego; ale dokądże trafie z ich 


nikczemną i upadlaiącą zasadą? Na podobień- | 


stwo konia i osła nie znaiąc oni iedno samę | 


doczesność i fizyczne potrzeby, ' nie smakuiąc | 


jedno w $amćy ziemi i zmyślnych iey powa- 

' bach, czemżeby mię zrobili ieźli nie wzgar- 

dzonóm bydlęciem, Zwierzęca część, człowie- 

ka ciało skazitelne ze swemi organami i wy- 
4 


szłego życia, zdaniem J.J. Russo robi 


Chrześcianina niedołężnym żołnierzem; a 


przecie ten sam J.J, Russo załączył tę sa" 
mą Dogmę między Artykuły ina które ka- 
że przysięgać żołnierstwu wraz z Obywa- 
telami projektowaney przez siebie jakieysiś 
nayrządnieyszey Rzeczypospolitćy. (Contrat 
Social. ch. 8.) 


Daleko rzetelnieyszemi stawiliby się na” 
si mniemani Mędrcowie, fmów,ąc: Gdyby 
Moralność Kwangeliczna wszędzie zachowa- 
na została, ani dobrych ani złych żołnie* 
rzy nie potrzebowałby Świat Ziemski ; usta- 
łyby zatóm i Szkoły w'których uczą SIĘ 
śmiertelnicy iedni drugich zabijać. Nie by” 
łoby niesprawiedliwego najeżdzcy, nie by* 
łoby łakomego  wydziercy, nie byłoby am- 
bitnego przywłaszczyciela, słowem, usta” 
łyby wszystkie woyny, mordy i rzezie. £u- 
sty Filozofie! miałżebyś czego żałować? 
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godami, oto iest, główny przedmiot ich mo- 
ralno - filozoficznych lekcyów. Unikay bolu, 
szukany roskoszy, żyj: 1 używay, Oto istota ich 
katechizmu. Lecz powiedz, czytelniku, ten 
przedmiot i katechizm czy nie byłże od wie- 
ków przedmiotem i katechizmem wszystkich 
infamów, hultajów i zbrodniarzy? Powiedz ogy 
ieszcze potrzebują ludzie filozoficznych lek- 
cyów i dyssertacyów z perswazyami aby uni- 
kać bolu, szukać roskoszy, używać świata? 
O! puste mózgi ztaką waszą Moralną Filozo= 
fig na którey tak dobrze iak wy znaią się bez- 
rozumne bydlęta! “Co mię prawdziwie i isto- 
tnie intefesauie z moićy własnéy osoby, jest 
to szlachetna, trwała i nieśmiertelna część mo- 
lego iestestwa nazwana Duszą z którą- chciał- 
bym się i obeznać zbliska i posłażyć ićy do- 
bru; iest to sprawa moićy wieczności którą 
pragnąłbym zabezpieczyć, Żartuję ia z kilku 
momentów teraźnieyszości, kiedy dostrzegam, 
a przynayninićy jestem zmuszony domyślać 
się i lękać nieskończoney przyszłości, ta Zaś 
na nieszczęście iest punktem w którym nayt 
bardziey rewoltuią mi serce przewrotni Mo- 
ralistowie dzisieysi. Ani iednego nie znayduię 
pomiędzy niemi któryby się zaiął tym wielkim 
interessem, i pouczył mię iakby go: zabezpie- 
czyć; ani iednego któryby mi natrącił o środ- 
kach oczyszczenia lub udoskonalenia méy dus 
szy i zapewnienia wieczystego ićy losu. 


- Tym czasem, iak we mnie, tak zda mi się 
i wtobie, Czytelniku, nie pózwalą się oszu- 
kiwać ta dusza. Czuie ona dobrze że ią na- 
prozno: mąteryalizuią, napróżno staraią się 
poż ox ićy gryzącego robaka, napróżno usi- 
uią zatłumić głos wołaiącego sumienia nasi 
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niezbożni Sofistowie:: Chce- zatćm rozpozńać 
rzeielny swóy szacunek, chce dowiedzieć się 
oswoiem prawdziwem przeznaczeniu, chce na- 
uczyć się, iakiemi krokami ma dosięgać swo- 
iey gruntownćy szczęśliwości. Ah! porzućże 
więc biedna duszo tę szarlatańską Akademią, 
a przenieś się do Szkoły Chrystusowćy.. Tam 
w kilku słowach zamknąwszy całą Filozofią 
twćy Anielskićy natury, damy ci poznać i twóy 


(wnęirzny szacunek i niewysłowioną majesta- 


tyczność twoiego przeznaczenia, gdy napom- 


-- kniemy z Ewangelij: Na co się przyda człowie' 


kowi, choćby zyskał świat cały, a uszkodził 
swą duszę lub iaki zamian złoży zu swoią due 
szę człowiek? (Math. 16.), 


| Już od dawności woła na tego człowieka 
Filozofia: Nosce te ipsum, poznay siebie sąme= 
go; lecz posłużyłaż mu kiedy swćm świa 
tłem do tego zbawiennego zamiaru? Dałże się 
-kiedy słyszeć w ićy Szkole wyrok któryby 


temuż człowiekowi tak dokładnie wyjaśnił ca- 


- dą szlachetność iego duszy i ważność łożo* 


nych na iéy dobro zabiegów, lak mamy wy* 


` tknięte w dopiero przytoczonćy Ewangeliczney 


sentencyi: Naco się przyda człowiekowi it. d.f 
Nadstawże ieszcze teraz, ieźli chcesz, ucha 
tym oszustom, którzy maluiąc ci świat z iego 
marnościami za, bóstwo,)a iego roskoszy 7% 


„ błogosławieństwo, chcąc cię wprost na wies 
prza Epikureyskiego wystroić,. 


Na co się przyda człowiekowi choćby Ca” 


ły świat zyskał it d. tak mówi Bóg Obja” 
„ wienia, daiąc mi poznać wielkość moiego 
przeznaczenia, i iego wyrokowi poświadcza 
moie naturalne przeczucie. To przeznaczenie 


¥ 


E 


-OTI 


| 


| 


f 
l 
i 


579 


trudni znow -fałszywa Filozofia, gdy rozpu« 
ściwszy cugle zepsutym namiętnościom kazi, 
maże, zaszpeca wszystkiemi występkami' du- 
szę; wracam więc do Ewangelij i czytam: 
Nic zmazanego nie wniydzie do Niebieskiego 
Królestwa. O! iakże ważne, iak brzemienne, 
jak nieskończenie  interessuiące los moićy 
przyszłości te kilka słów, Chrystusowych! Uczą 
one mnię, i przywtarza im instynkt mego su- 
mienia, iż ieżeli będę wszetecznikiem, cu- 
dzołożcą , łakomcem, ambitnym, wyuzdańcem, 
iak mi radzą wsparci „na bydlęcćy swoićy za- 
sadzie dzisieysi Sofistowie, tedy zaginąłem na 
wieki. Ta sama Ewangelia potępia i onę fa- 
ryzayską  powierzchność, «czyli uczciwość, 
grzeczność, manierność na którćy cały grunt 
swoiey Cnoty, przy naysrcmotnieyszym trybie 
wnętrznego czucia zasadzają *nasi libertyńscy 
Mędrcowie. Zapewnia ona otwarcie, Że W ser- 
cu, nie w gębie, nie w ruchach i etykietach 
prawdziwa Cnota, swiątość, doskonałość zawi- 
sła; i rozkaznie żeby ta ludzka Cnota ,*Świą-' 
tość, doskonałość brała z Boga swe wzory: 
Bądźcie miłosierni.... bądźcie doskonali iak 
Niebieski wąsz Oyciec: ,.. 


Jeżeli moie przeznaczenie. wysokie, i-do* 
maga się gwałtów ze strony podupadłćy na- 
tury, stawia mi Objawienie Boga; który ku 
człowiekowi pokornego serca nigdy nie prze- 
stale wyciągać pomocniczćy. swćy ręki. Sko- 
ro go tylko wezwę serdecznie, przybywa na 
ratunex, | tryumfnię z naysilnieyszych powa- 
bów, któremi mię do występku  przeciągałą 
pokusa. Kródzćy mówiąc; wszystkie naytęższe 
pobudki, Wszystkie  naymocnieysze posiłki, 
wszystkie nayskutecznieysze środki znaydnię 
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w Ewangelij, gdy zawsze cnotliwym w oczach 
moiego Boga zechcę pokazać się czło wiekiem; 
przeciwnie iak profess dzisieyszćy teistowskićy 
Filozofij zawsze samotny, bezbronny, bez po- 
budek i środków pod iarźmem swych namię- 
tności musi ulegać i hołdować występkom. 


Gadaią mi ci ludzie aż nazbyt szczo* 
drze o szczęśliwości; ale czy znaydę u nich 
przynaymnićy iakiężkolwiek iéy podobieństwo, 
kiedy fatalna Filozofia same nayokropnieysze 
pustki zostawiła im w sercach? Przedstawiaią 
oni mi marne roskoszy i znikome dobra, 2 
nie śmieliby sami zastanowić się szczerze nad 
ich błachością, przez obawę ohydy i pogardy 
iaką te bredne bagatele ściągaią na ich głowy; 
Ta sama iedna kwestys: Jestżem ia rzeczywi- 
ście szczęśliwy? gdyby poważeli się wniyść 
w grunt swego sumienia, byłaby dla nich 
w chwili uciszonych namiętności bardzo przy* 
krą męczarnią, j 


Póydź błędna duszo, pokaże ci tę rze- 
czywistą szczęśliwość ktoróy napróżno szukasz 
w lekcyach twoićy fałszywy Filozofij, Wsa- 
mém tylko sercu Ewangelicznego człowieka» 
w samym pokoju niewinnego sumienia, w S4% 


mym umyśle niedostępnym grzechowemu zgry” | 


zówi, w samóy słódkićy nadziei odziedzicze” 
nia Boga znaydziesz mięszkanie takićy szczę” 
¿liwości ma ziemi, a w Niebie chowa się iéy 
dopełnienie. Uczyli cię twoi filozotscy Mistrzo” 
wie Że zostaniesz szczęśliwym przy użyciu 
świata czyli zmyślnych lubościów, i zawiodła 
cię praktyka; a Prorocy Objawienia powiedzą 
ci i sprawdzą: Błogosławiony kto chodzi w aro- 


Izé Boskich przykazań, Uczyli cię: twoi i 
zof- 


mo N 


m. En KR wd m e M 


mty ES GM m QE M Mim, 


-a ma ca m O A PF 


czach 
kiem; 
;skióy 
>Z po- 
ami“ 
m, 


 ZCZO* 


| nich. 


1stwo, 
jeysze 
zwiaią 
ra, a 
e nad 
gardy 
łowy: 
zywi= 
niyść 

nich 


przy” 


| "TZes 
„ukasz 

Wsa- 
vieka» 
w sa” 


zgry* 


zicze* 
szczę- 
ję iey 
strzo” 
życiu 
viodła 
yiedzą 
y Bro” 
i filo- 
zof- 


U 


E 
B 
% 
$ 


N ; 
Kta i 
zofscy „Mistrzowie, że ziemska pomyślność ; 
bogactwo, sława, reputacya zrobi twoię szczę- 
śliwość , ioszakało cię doświadczenie, a Chry- 
stusowa Ewangelia zapewni cię że i w Łaza» 
rzowym barłogu, i' wśród naywiększych Þoś 
lów, obelg, ucisków, prześladowań: świato= 
wych możesz zostać szczęśliwym: Błogosta- 
wieni uboðzy w duchu, bò ich iest Królestwa 
Niebieskie., yi błogostawient którzy płaczą, 
bo będą pocieszeni. Błogosławieni: którzy cier= 


'pią prześladowanie Ola sprawiedliwości, ba 


ach iest Królestwo Niebieskie. Błogosławieni 
iesteście gdy wam będą złorzeczyć | i prześla- 
Jować was, i mówić wszystko złe przeciwka 
wam kłamiąc, Jla mnie: raduycie się i wesel” 


cie, albowiem zapłata wasza obfita iest. w Nie- 


biestech. Tak brzmi wangeliczna lekcya. 
(Math: 5) i 

Wiem dobrze Że ten Niebieski ięzyk jeż 
szcze 'zawysoki dla ciebie. Twoi. Mistrzowie 
bluźnią go, i ten tylko poymuie iego rzeteł- 
ność, kto się òniéy przekonał z doświaądcze- 
nią. Zaczniymyż więc inaczy,. kochany Czy- 
telniku, już wyciągam po tobie żebyś zawie- 
rzał tym wangelicznym obietnicom, Chcę 
żebyś sam był Sędzią w tak ważnym i delika* 
t ym przedmiocie. - Twoja Filozofia iuż nie 
potrzebuje żadnego z twoiey strony examinu 


„żebyś ią porzucił, bo aż nazbyt .doznałeś 


próżności wszystkich jéy pompatycznych obie<4 
imie, Przyrzekła oua oświecić i wyżórować 
twóy 'rozum; a ty nie znalazłeś w ićy, lekcy: 
ach iedno prawdziwe chaos otwartych błędów, 
oburzaiących opiniów, niepoiętych dziwactw, 
nieskończonych watpliwości, bezprzestannych 
sprzeczności, które iuż dzisiay mie tylko CE 


bie i mnie” ale całemu Światu znane. 
om F, 25 
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,_ Przyrzekła ona prostować twoie moralne 
kroki i zrobić. cię iakimsiś nayuczciwszym ` 
człowiekiem; a ićy brzydkie zasady zmierza” 
ją wprost do wystroienia cię na naypodleysze- 
go niewolnika namiętności, 1 rozpasania na 
wszystkie obyczayne sromoty: Przyrzekła ona 
zrobić cię czemsiś. bardzo szczęśliwym natym 
świecie; aty wstydziłbyś się zostać nim przez 
tak ohydne środki iakiemi cię częstuie w tym 
zamiarze. Nigdy ieszcze nie byłeś kontent 
przy tey fatalnćy Filozofij, ani z nićy ani 
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z siebie samego; a oto ia przeciwnie i z Ewan* | 


/gelij i z siebie iestem kontent za każdą razą 


gdy światło tey Ewangelij moićm sercem kie- 
ruje: źle zaś, przyznam się i bardzo nieprzy* 
iemnie z sobą samym wychodzę, kiedy się tra: 
fi wyboczyć z takówego kierunku. Jeźli mi 
nie dowierzasz, póydę z tobą o zakład, że- 
byś stawił choć tylko iednego szczególnego 


i 


| 


e 


człowieka z pomiędzy wszystkich, ile rachuie 


Świat, prawdziwych Wiary Chrystusowćy Pro* 
fessów, któryby mogł odezwać się w szcze” 
rości: Nie byłem szczęśliwym idąc za Ewan- 
gelią; żałowałem w sercu iż dopełniłem ićy 
przykazań; doświadczyłem zgryzot sumienia, 
i dusznych niepokojów przywięzuiąc się do 
praktyki lekcyów -Chrystusowych. Nie, nie 
masz takiego człowieka w świecie, nie było 
go nigdy, i nie będzie na wieki: "Wiem 0 tém 
z gruntu moiego wnętrznego przeświadczenia » 
j ten ieden dowód, kto się zna na nim; 
rozbiie. wszystkie filozofskie Sofizmy. 

Pozwól więc, Czytelniku, przy końcu tych 
reflexyów zalecić sobie toż” samo doświad* 
czenie. Jeżeli się go. lękasz, tedy darniesz 
gdy ci powiem, że się twe serce nie rodziło 
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do Cnoty, i warcien iesteś abyś zginął w kom- 
panij wszystkich fałszywych Mędrców. - Jezli 
ie zaś przyimuiesz, nie trzeba nam tu wiele 
rozprawiać o Szkole Chrystusowey do któ- 
rćy się zabierasz. Otwórz Księgę Ewangebj, 
rozbierz iey Święte Prawo, staray się do je- 
go przepisów stósować twoie myśli, mowy, 
uczynki: A skoro znaydzięsz w nim -choćby 
jednę.: zasadę, którey praktykowania . żałował- 
byś po czasie; skoro w nim trafisz choć jedno 
przykazanie lub radę któraby cię ciągnęła do 
występku, któraby mięszała twole serce, któ- 
raby wzniecała wtwem, sumieniu. zgryzotę i 
Żal pochodzący z ićy dopełnienia; skoro" do- 
strzeżesz choć iednćy. chwalebney sprawy lub 
okazyj uczynienia dobrego w którychby cię 
trudniła Ewangelia, a nie raczy ganiła ich za- 
niedbanie; skoro nakoniec choć iedna okoli. 
czność wydarzy ci się w życiu, gdzieby twa 
dusza mogła słusznie odezwać się do siebie: 
Byłabym została lepszą, byłabym z siel 
bie kontentnieysza, byłabym szczęśliwsza w mo- 
im stanie gdybym nie była chwytałą się Chry- 
stusowego Prawa, porzuć. to Prawo, biegay 


szukać, gdzieindzie lekcyów Cnoty, pokoju, . 


szczęśliwości, i pomimo wszystkie sprzeczno- 
mówności naszych fałszywych Mędrców, pomi- 
mo ich tak i nietak, pomimo ich bezprzestan- 
ne zamęty i wątpliwości, pomimo ich naygrub- 
sze błędy i nayotwartsze kłamstwa, głupstwa, 
szaleństwa, wróć do Sofistowskićy ich Szkoły. 


w Paryżu 23. Września 1787. 
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APROBACYA, 


Czytałem, na rozkaz J. W, Podkanc'erza 
czwarty i piąty Tom Rękopisma pod tytułem: 

$ i Helwienki czyli Listy Prowincyalno - Filozofi- 
czne. „Pisarz tego przewybornego Dzieła tlu- 
| ; C>- macząc w dwóch ostatnich Tomach brzydkie 
| Systemy dzisieyszych Filozofów ściągaąiące się 
ji do Moralnéy Nauki, kończy odkrycie taiemnic 
JM ` nieprawości których rzeczone Systemy pra- 
| wdziwym są wizerunkiem, Zażarta przeciw Bo- 
gu i Religij nienawiść, oto główna i fatalna 

e] ; zasada, o którą/ci Autorowie ciemności wido- 
` cznie późekonani textami swoich pism bunto- 
wniczych wiernie przytaczanemi w tym chwa* 

„lebnym nayoświeceńszey, i pewno o Żaden in- 

teress, prócz szczerćy prawdy, niepodćyźrza+ 

ney gorliwości, Dziele. Już przeświadczeni 


| a niechęć ku Religij< wszystkich źrzódeł Fizyki 
| $ i Metafizyki ci fałszywi Mędrcowie , ieszcze 
tu jak kazieiele całóy Moralności odkryci i 
za takich zostają ogłoszeni to przed Religią, 
któróy Święte fundamenta złośliwie podkopu- 
F ; ią to przed Monarchami, których prawną 


| aE -którego drogie rozrywaią związki; to przed 
i | catą Ludzkością, ktorą ohydnie  upodiaią. 
i : Wszystko mi przepowiada. że te dwie ostatnie 
Części nie mnićy przyiemnemi iak trzy pierwsze 
t! staną się Publiczności, nie mniey posłużą Umie- 
. iętnościom, nie mniey przyłączą się do interes" 
| u zdrówey Moralności i prawdziwćy Religij. 
f 
| 


Dan w Paryżu a3. Listopaða 1787. 


.L O UR D:E'T 
Professor. Królewski. 
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REJESTR MATERYÓW 
IV całym Dziele zamkniętych. 
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Ponieważ zamiarem  Helwienków, przed- 
stawić Czytelnikowi rozmaite dzisieyszych Fi- 
lozofów opińie; pierwsza więc Część poświę- 
cona wyjaśnieniu i refutacyi ich Systemów do- 
tyczących początek i formę czyli kształt wi- 
dzialnego Świata. List pierwszy tłómaczy 
przedmiot Dzieła; 'a drugi aż do szesnastego 
zaymuią się rozbiorem Systemu P. Buffona, 
iego fiżycznych błędów, i wyrazów żak, nie 
tak bardzo zwyczaynych temu stawnemu Au- 
torowi. Francuzki Kawaler pełen admiracyi - 
dlą talentu tegoż Autora, wykłada iak iego, 
tak następnie inszych Filozofów Naukę i z ca- 
łą szczerością entuzyazmu, i z całą rzetelno. 
ścią. w przytączaniu ich textów. “Z drugićy 
strony Pani Baronowa Współrodaczka; i Kor- 
respondentka Kawałera chciwa filozoficznych 
nowćy „Oświaty lekcyów, pobiera ie od niego 
z szczególnym appetytem, daiąc mu iednak 
raż po raz uczuć, Że w tych 'lekcyach niepo- 
spolitych błędów i sprzeczności dostrzega. 
Stawa nakoniec w charakterze Chrześciańskie- 
go Filozofa Prowincyalny Dostrzegacz i za- 
palony gorliwością o prawdę, poświęca wszy- 
stkie siły rozumu na wykazanie kłamstwa i 
niedorzeczności pomienionych lekcyów. 


Jeżeli na Listy Kawalera i Baronowy mo- 
poglądać iak na ciągłą ironią, tedy prze- 
Ciwnie nic szczerszego ani poważnieyszego nad 


zną 


eT 
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postępowanie Prowincyalnego Dostrzegacza. 
Różnica tych charakterów ciągnie się aż do 
końca Dzieła. 


Listy XVI, XVII i XVIII tłómaczą Sy-. 
> stem Telliameda, po którym Uwagi  Dostrze- , 


gacza ściągaiące się do powszechnego Potopu. 


Listy XIX aż do XXIII. Wyjaśniaią po- 
cieszne Systemy PP.Robineta i Diderota prze- 
dzielane stosowneini Uwagami Dostrzegacza i 


Listami rozumuiącey Baronowy. 


Listy XXIV, XXV i XXVI przedstawiaią 


opinie i sprzeczności Systemów ' Natury La- 


'metriego, Autora Zdrowego zdania. 


"List XXVII. Rozwodzi się, nad Filozofią 


Woltera, którą nakoniec taxuiąc w swych Uwa. 
gach Dostrzegacz wytyka błędy Autora, 


List XXVIII. Zamyka System na podor 
bieństwo inszych uformowany przeż Helwiy- 
czyków pod imieniem P, Je Rupicole. Po nim 
Uwagi dostrzegacza. ; 


List XXIX. Ogłasza Fizykę Świata czyli 
System P. Barona de'Marivetz zbijaiący Buffo- 
na. Uwagi Dostrzegacza. i 


List XXX. Przytacza Naukę P. d Alember- 
ta dotyczącą Systemy; Uwagi Dostrzegacza. 


List XXXI. Okryśla dosyć pocieszny pro- 
jekt ułożony przez Baronową do pogodzenia 
w iednym mózgu wszystkich- przerzeczonych 
Systemów. Uwagi dostrzegacza, 
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Dodatek Tomu pierwszego, czyli Nowa 
Księga Rodzaju ułożona przez pewnego /'4bbć 
Ex - Wikarego Kościoła 0'Kntraigue, z przy- 
łączonemi Uwagami Kawalera. 


Listy XXXII, XXXIII i XXXIV. Filozo= 
fowie za Bogiem, Filozofowie przeciw Bogu, 
Filozofowie. raz za, drugi raz przeciw Bogu, 
Filozofowie ani za, ani przeciw Bogu. Wolter 
przy odecknieniu, przy śniadaniu, przy obie- 
dzie, przy wieczerzy, przed spaniem i t. d. 
Uwagi Dostrzegacza Prowincyalnego względem 
bytności Boga. 


List XXXV. Rozmaitość i przeciwność 
wyobrażeń Jana - Jakuba Russo o Bogu i Atei- 
stach. «. Uwagi Dostrzegacza nad geniuszem 
i błędami tego Autora, wraz z'iego przystó- 
sowaniem do Woltera, 


, Listy XXXVI i XXXVII. Tak i nie tak 
P. d'Alemberta względem bytności Boga, Uwa- 
gi Dostrzegacza nad wyobrażeniami tego Fi- 
lozofa, 

M) 

Listy XXXVIII i XXXIX.' Bogowie dzi- 
sieyszych Filozofów: Bóg wielka Dusza, Bóg 
wielki Człowiek, Bóg wielkie wszystko, Bóg 
malińki proszek, Bóg million proszków, Bóg 
Robineta, Bóg Delislego, Bóg spokoyny, Bóg du= 
beltowy. Uwagi Dostrzegacza nad wszystkie- 
mi temi Bogami. 


Listy XL i XLII. Potężne zadnmienie Ba- 
ronowy na widok tych wszystkich Bogów, gdy 


y 


I NO E 


E ir 


w assystencyi swego Proroka Pana de Tribau* 
det sławnego Filozofa wylądowalit'w Płowin- . 
cyi.... Opinie Filozofów względem 'bezma- | 
teryalności Duszy.... Filozofowie bez duchż, f 
Filoz fowie duchowni, Filozofowie: bydź mo: 
že razem duchowni i cieleśni, by0ź może cał» 
kiem c'eleśni,. Wolter maiący ducha, Wolter 
cały m: ateryalny, Wolter podobro przez po- 
łowę: duchowny, podobno cały cielesny. 


Zdanie tymczasówe Helwecyusza o duş 
chu. Zdanie tegoż decyduiące, Rozum Mar- 
kiza d'Argens powątpiwaiący i razem bardzo 
pewny o duchu. Dusza P, Robineta różna od 
iego ciała, drugi raz pomięszana. z ciałem, 
trzeci raz puł-cielesna i put - duchowna .„. 
Filozofowie o dwóch duchach. Filozofowie 
o dwóh osobach *a jednym duchu. Filozofo= 
wie o dwóch duszach bez ducha, drudzy o ie- 
dnym duchu, 'iednóy duszy i iednéy osobie 
czyście materyalnych. Filozof całkiem du- 
chowny. Filozof -całkiem duchowny i cał- 
kiem materyalny. Uwagi Dostrzegacza z dowo- 
dami bezmateryalności duszy. 


Listy XLIV—XLVI. Rozmaite lekcye Fi- 
lozofa Tribaudet o -wolności ludzkiey woli. 
Zadziwienie Baronowy i ićy refiexye wzglę* 
dem inózgowego stanu tegoż Filozofa. 


TOM IL. 


List XLVI. Diderot, Wolter i wielu inszych 
Mędrców raz wolni, drugi raz niewolnicy, 
trzeci raz machiny, Automy, maryonetki, wie- 
trzniki,... Uwagi Dostrzegacza zajówodami 
wolności ludzkićy woli. 
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Listy XLVIII i XLIX. Kekcye o nieśmier= - 
telności, i nowe trudności Baronowy.  Fiłoe 
zofowie śmiertelni, nieśmiertelni, insi raz 
śmiertelni drugi raz nieśmiertelni, inni ani 
śmiertelni ani nięśmiertelni, Rozmaite Metem. 
psykozy.— Uwagi Dostrzegacza wykazuiące 
nieśmiertelność. i 


„List ES Filozofowie równi, wyżsi,\ niżsi 
od bydląd=' Uwagi Dostrzegacza nad bydlę- 
cą duszą, Jak, 

List LI: Filozofowie za i przeciw, i raz. 
ża, drugi raz przeciw, nakoniec 'razem iza 
i przeciw wieczności czyli niestworzoności 
materyi, Uwagi Dostrzegacza nad tym przed- 


miotem, 


List LI. Rozmaite dusze filozoficzne,” jea 
dne ośniste, drugie wodniste, inszych w ruchu 
istota it. d. it d, 


Listy LII i LIV, Filozof Propagandysta 
zaprowadzony —do Małego - Berne (Szpitala 
waryatówj, Wywód- słówny iego. przyjęcia. 
Zmartwienie Baronowy. 


Listy LV i LVI Podróż Baronowy do 
Małego - Berae; ićy wizyty komorek i w uich 


„dostrzeżone ziawiska i t. d. 


Listy LVI i LVIII Rozliczność komó- 
rek i pacyentów Małego- Berne, Examiny i 
traktamenta osadzonych w, nim Filozofów. Tryb 
doświadczenia wietrznika,. czyli obracanie ie 
dnego Filozofa do czterech części Świata, i 
przedmiot. takićy praktyki, Prawa przepisa- 


sy e 
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ne do przyimowania w tym Szpitalu pacyen- 
tów. Błąd Baronowy względem głównego za» 
miaru Fundatorów Małego - Berne, 


Listy LIX—LXI. Baronowa wyprowadzo- 
na z błędu..... Zupełna iednomyślność mię- 
dzy Źwolennikąmi filozofskiemi niby. choremi 
osadzonemi w komórkach Berneyskiego Szpi- 
tala i temi którzy czerstwego zdrowia używa= 
ią w Stolicy, Przedsiewzięta reparacya bono- 
ru skrzywdzonćy Filozofij. Reflexye Dostrze- 


, gacza Prowincyalnego. Prawdziwe przyczyny 


obłąkania Mędrców dzisieyszych. 


TOM: IV. 


Listy LXII; i LXIII. Kłopot Baronowy 
o nowe lekcye, których: niecierpliwie wyglą- 
da Odpowiedź Kawalera. Doświadczenia ge- 
niusza Prozelitów przez Problemy filozoficzne. 
Pierwsze problema: Już wszystko powiedzia- 
ne i wszystko stare w Nauce morałności; Je- 
szcze nic nie powiedziane i wszystko nowe 
w tóy materyi, Mędrcowie razem naypierwsi 
i ostatni w tym względzie. 


List LXIV. Trojakie i czwórakie rozwią- 
"zanie Problemu. Uwagi Prowincyalnego Do- 
strzegacza nad stanem Moralności przed Ewan- 
gelą. Imo. O Moralności Objawienia Moyże- 
szowego Zakonu. . 20a. O Moralności 'czucia 
czyli instynktu którym rzadziły się  bałwo- 
chwalskie Narody.  3tio. O Moralności rozu- 


mu właściwóy Filozofom. Wnioski ściągaiące : 


się do moralności Ewangeliczney. 
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List LXV. Drugie Problema i gadka filo- 
zoficzna, Dowodzi się: z iednćy strony że nie 
masz na świecie ani .występku ani Cnoty; wy- 
kazuie się z drugićy że znayduią się i Cnoty 
i występki.,.. Filozofowie tak i nie tak są- 
dząc. Wolter sam ieden i twierdzi, i wątpi, 
i zaprzecza, Diderot przytwierdziwszy odwo- 
Juje. swe zdanie.— Jakim sposobem dowieść 
jedności tych opiniów.=- Uwagi Dostrzegacza 
nad różnicą dobrego i złego moralnego. 


„List LXVI. Trzecie Problema czyli gad- 
ka: Że wyobrażenie Cnoty iest i nie iest wro- 
dzone człowiekowi— Czwarte, problema: Że 
to wyobrażenie jest i nie jest nieodmienne.— 
Piąte: Że człowiek 1mo iest dobry i zły. 200 
ani dobry ani zły. głio: puł- dobry i put- zły, 
ato w lekcyach iedney szkoły. — Uwagi Do- 
stregacza nad temi Problemami. 


List LXVII. Ambarass Baronowy z takie- 
mi gadkami. Puł - rozwiązania czyli puł. słowa 
gadki. ; 


| „List LXVIII, Puł słowa Barohowy staie za 
całe słowo. Metamorfoza Cnoty u dzisieyszych 
Mędrców,— Szóste Problema: Imo, Ze Cnota 
cała jest w publicznym interessie. 200, Cała 
w interessie osobistym. 3łżo. Nie masz iey ani 
w pierwszym ani w drugim interessie. 4ło. Ca- - 
ła zależy na fizycznem. czuciu., gło. Nie ma 
Żadnego z fizycznćm czuciem związku, — Post- 
Scriptum ściągające się do Moyżesza, 


List LXIX? Skrupuły Baronowy. Skutek 
łekcyi katechizmowćy, którą zaczęła często= 
wać swego Syna. Uwagi Dostrzegacza nad 
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- maturą Cnoty i różnicą pożytku od uczciwo- tę 


ści-— Dygressya o Moyżeszu wzgledem Artyku- 
łu nieśmiertelności dusz ludzkich. 


List LXX. Odpowiedź na skrupuły Baro= i s 
nowy. Siódme Problema czyli gadka: 1mo. | ło 
Namiętności są dobre i bardzo pożyteczne. 4 = 
(200, Są bardzo złe i szkodliwe. głio. Ani są Be 
złe ani dobre. Opinie niektórych Filozofów S 
na prawą 1 na lewą ... Uwagi Dostrzegacza |) p 
nad początkiem i naturą; namiętnościów. 
List LXXI, Problema preżerwacyjne: 1mo. ż 
Błąd: w moralności zawsze iest niebezpieczny. | © 
y 200. Błąd w moralności nigdy nie ma niebezpeca || pi 
: czeństwa, > Uwagi Dostrzegacza nad tćrń Proa: } ph 
blemem. E | 
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-List LXXII. Odkrycie dubeltowego Kate- ż 
chizmu filozoficznego, kłopoty 'i podeyźrzenia c: 
sj Baronowy względm iego. Autora il przedmio- 
ta.-- Uwagi Prowincyalnego Dostrzegacza nad | 
tym Dubeltowym Katechizmem wziętym wogó- Y y 
fe swego składu — Rozdział po prawéy: Mę- k 
drzec bardzo kontent z szczęścia teraźnieysze” N 
? "go Świata; po lewéy: Mędrzec nie bardzo kon“ y 
tent z szczęścia terażnieyszego: Świata, — Do“ i 
ł wody Rozdziału. Przypisek Baronowy. h 
A Rozdział II. Cnoty skazane do regestru f 
PMI! przesądów; Cnoty osądzone do pozostania 
JH | w aktualnym ich stanie. Albo raczy dwoja” 
| 


ka Nauka o czystości,  wstydliwości, bezżeń* 
stwie, małżeństwie, wszeteczeństwie, cudzo* 


A 
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łoztwie i t. d.—: Do ody pod kolumnami Ai B= 
Przypisek* Baronowy.— Uwagi Dostrzegaczą, 


Rozdział III. Jnsze Cnoty raz skazane do 
regestru przesądów, (drugi raz osądzone , do 
zachowania w aktualnym ich stanie. Mi- 
łość rodzicielska, affekt dzieciński, przyjaźń, 
wdzięczność, rzetelność, poczciwość, bojaźń 
Boża, darowanie urazy it d. it.d. Dowody 
za i przeciw.— Przypisek Baronowy— Uwagi 
Dostrzegacza. Bipy 


Rozdział IV. Sumienie i iego zgryzoty 
z iedney strony zreformowane ,' a: z -drugiey 
zatwierdzone, — Dowody -Za i przeciw. — Przy- 
pisek Baronowy.— Uwagi Dostrzegaczą wyka: 
zuiącego prawdziwe źrzódło zgryzot. 


Rozdział V: Piekło zburzone; piekło zreż 
parowane— Dowody za i przeciw, — Przypi- 
sok Baronowy.— Uwagi Dostrzegacza nad pró- 
żnością i kłamstwem zarzutów przeciw „wie= 
czności piekła, i t.d. A 


Rozdział VI. Środki filozoficzne do wpro- 
wadzesdia Cnoty po między śmiertelników. Ta- 
kiemi są lekarska ji aptekarska nauka ,. Sądy 
Marszałkowskie, Prawodawctwo, Oprawcy Spra- 
wiedliwości, wspólność dóbr, roskoszy, roz- 
wody, kurtyzanki, wspólne użycie kobiet, Mu‘ 
zyka, Geometrya it d. Dowody tych środ- 


ków.— Przypisek Baronowy.— Uwagi Dostrze- 
gacza. > 


Rozdział VII. Samobóystwo-póchwalone, 
samobóystwo potępione,— Dowody za i prze“ 


ciw.— Przypisek Baronowy.- Uwagi Dostrze- 
gacza, 


NORYZĄ | 

List LXXIII. Histor yi i straszna katastro- 
fa P. de Rusi- Soph z iego Uczennicą Julią. 
Trwogi i kłopoty Baronowy.— Uwagi Dostrze* 
gacza z rozwiązaniem zagadki: czy występki 
Uczniów mogą bydź przyczytane ich Mistrzom. 


I I 

List LXXIV. Okropna sytnacya Barono- 
wy. Rękopismy i Biblioteka Rusi - Sofa odkry- 
"te. Zaskarżenie i urzędowne roztrząsanie po- 
litycznych zasad dzisicyszey Filozofij. Filozo- 
fowie uważeni iak Obywatele i Francuzi Wnio- 
ski i skutki formowanego przeciw nim kry- 
minalnego Processu, 


List LXXV. Osadzenie Kawalera Korre- 
spondenta w Szpitalu Małego - Berne. Tam od- 
kryta przez niego intryga która go nabawiła 
nieszczęścia, Skutki tego odkrycia i środki 
jakie mu podawaią do wydzwignienia się z nie« 
woli, SĘ. 


List LXEVI. Ostatnia proba Baronowy. 
Naywyższa ićy niechęć przeciw Filozofij, na 
którą poglądaiąc iak nową, dostrzega nadspo- 
dzianie odwieczney ićy starości. Dowody tey 
starości. Pożegnanie Filozofij ze strony Baro- 
nowy. Konkluzya w którćy Dostrzegacz Pro" 
wincyalny stosuie Filozofią do Ewangelij. 
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